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f  GCAitfrcs Olaukrp(iLilzi&l
Pod kon iec  b. r. zb ie ra  się w  W arszaw ie  I  Kongres N a u k i 

P o lsk ie j. B ędzie  to n ie w ą tp liw ie  d la  nasze j n a u k i w ydarzen ie  
prze łom ow e, k tó re  p rz y c z y n i się do in te n s y fik a c ji po lskiego  
ży c ia  naukowego. W  tym  ce lu  Kongres m usi s tw ie rdz ić , ja k i 
jest stan n a u k i p o ls k ie j ja ko  ca łości, i  sprecyzować n a jp iln ie j­

sze po trzeby o rgan izacy jne  nasze j d z ia ła ln o śc i naukow e j. N ie  

je s t p rzy  tym  rzeczą przypadku , że Kongres zb ie rze  się w końcu  

pierw szego ro ku  re a liz a c ji P lanu  6-letniego.

Prace p rzygo tow aw cza  do Kongresu są ju ż  w toku. W szyst­

k ie  d z ie d z in y  w iedzy  i  ob jaw y tw órczośc i naukow e j na  w szyst­

k ic h  poz iom ach  ze szczególnym  uw zg lędn ien iem  zastosowań  
p ra k tyczn ych  zosta ły  ujęte w  10 zasadn iczych  p ionów . Odpo­

w ie d n io  do tego u tw orzono  10 sekc ji:

I .  Sekc ja  N a u k  Społecznych i H u m a n is tycznych

I I .  Sekcja N a u k  M atem atycznych  i  F izycznych

I I I .  Sekc ja  N a u k  o Z ie m i i  K o p a lin  U żytecznych

IV .  Sekcja  N a u k  C hem icznych i  T e ch no log ii C hem icznej

V. Sekcja  N a uk  B io lo g iczn ych  i  A g rob io log icznych

V I. Sekcja  N a u k  Leka rsk ich
V II.  Sekc ja  M echan ik i, M e ta lu rg ii i  E le k tro te ch n ik i
V I I I .  Sekcja  N a u k  In ż y n ie ry jn o -B u d o w la n ych

IX . S ekc ja  M etod i  O rg a n iza c ji P ro d u k c ji
X . Sekcja  O rg a n iza c ji N a u k i i  S zko ln ic tw a  W yższego.

N a  czele każde j S e kc ji stoi p rezyd ium  w  zasadzie trzyoso­

bowe (p rzew o dn iczący , zastępca i re ferent). W  ram ach poszcze­

gó lnych  S e kc ji pow o łano  podsekcje. O gólna ic h  ilość  w ynos i 50.

»Problem y«, ja ko  m ies ięczn ik  pośw ięcony zagadn ien iom  w ie ­

dzy i  życ ia , poczuw a ją  się do obow iązku  ośw ie tle n ia  zadań  
Kongresu i  systematycznego in fo rm o w a n ia  C zy te ln ikó w  o biegu 

prac przygotow aw czych, a polem  w ła śc iw ych  obrad i  w reszcie  

o w yn ikach , któ re  zostaną osiągnięte.

O dpow iedn ie  a r ty k u ły  i  in fo rm a c je  C zy te ln icy  nas i zna jdą  

w  następnych num erach  »P rob lem ów «.

B E  D A  K  C J A



WĘDRÓWKI DO 
N A S Z Y C H  P R Z Y JA C IÓ Ł

(spotkania autora z czytelnikami)

A Ż D E G O  p isarza in te re su je  m
głos przecię tnego czy te ln ika  R U S I
o jego dziele. Co m y ś li o 

książce, czy ją  p rzeżyw a i  ja k  ją  p rze ­
żyw a, czy w  ostatecznym  w y n ik u  le k tu ­
r y  czu je  wdzięczność do pisarza za ch w ilę  
w zruszen ia  i zadum y, czy też odkłada książ­
kę  zaw iedz iony przez autora . P as jonu je  nas 
p y tan ie , czy c z y te ln ik  dz is ie jszy odczuwa 
n a d m ia r lu b  n iedosta tek  pew nych  tem a tów , 
czy nadąża za p a lącym i zagadn ien iam i w spó ł­
czesności, ja k i  ma stosunek do k ie ru n k ó w  
i  fo rm  lite ra c k ic h .

Bez l ik u  jes t ty c h  n iepoko jących  p y tań . 
N ie  odpow ie nam  na n ie  w yczerpu jąco  k r y -  
t v k  lite ra c k i, bo zawsze to  będzie o p in ia  
cz łow ieka  piszącego o p isarzu, a w ięc  osta­
teczn ie  zdan ie  ty lk o  jednego czy te ln ika , 
p raw dopodobn ie  o sm aku w y ro b io n y m , a m o­
że i  n ie k ie d y  zn iekszta łconym .

Toteż g dyb y  n ie  spotkan ia  a u to ró w  z czy­
te ln ik a m i, za in ic jonow an i. od k i lk u  la t  przez 
In s ty tu t  K u ltu ra ln o -O ś w ia to w y  S pó łdz ie ln i 
„C z y te ln ik “ , n ie w ie le  byśm y w ie d z ie li, ja k i  
je s t stosunek współczesnego czy te ln ika  do

dzie ła, ja k ie  po trzeby  czyte ln icze  
N E K n ęka ją  m łodzież polską, rob o tn ika , 

in te lig e n ta  czy chłopa.
M a jąc  za sobą ponad setkę ow ych  spotkań, 

c z y li po ran ków  i  w ieczo rów  a u to rsk ich , uzu­
p e łn ia nych  dyskus ją  ze słuchaczam i, spró­
b u ję  podz ie lić  się sw o im i spostrzeżeniam i. 
O bserw acje  m oje  dotyczą ob jazdów  po te ­
ren ie  w o je w ó d z tw : w arszaw skiego, o lsz tyń ­
skiego, b ia łostockiego, krakow skiego , łódz­
k iego, poznańskiego, rzeszowskiego, szcze­
c ińskiego i  ś ląsko-dąbrow skiego. W espół 
z p ra co w n ika m i insp ek to ra tów  k u ltu ra ln o -  
ośw ia tow ych  „C z y te ln ik a “  zadaw a liśm y so­
b ie  tru d  szukania ow ych  c z y te ln ikó w  w  n a j­
dalszych n ie k ie d y  zakątkach  P o lsk i. D o b ija ­
liś m y  do zapadłych  m iasteczek lu b  w iosek, 
b rn ę liś m y  autem  czy p iechotą  do k resow ych  
S u w a łk  albo W ęgorzewa nad g ran icą  Z w ią z ­
k u  Radzieckiego, do zapadłych w si w  oko­
l ic y  Bydgoszczy, do zabłoconych g a lic y js k ic h  
d z iu r  na P odkarpaciu .

B y ły  w śród  ty c h  zebrań p re le kc je  d la  d o j­
rza łe j pub licznośc i in te lig e n c k ie j, m nóstw o  
spotkań  z m łodzieżą szkó ł podstaw ow ych,
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g im na z ja ln o -lice a in ą , akadem icką, z ro b o tn i­
k a m i na w arsz ta tach  p racy , z p ra c o w n ik a m i 
ro ln y m i w  m a ją tka ch  z iem skich. R oztoczy ł 
się p rzed n a m i w ie lk i w ach la rz  w yksz ta łce ­
n ia  i  za in teresow ań, p rz y  ty m  ko pa ln ia  spo­
strzeżeń i  dośw iadczeń, Czasem nasza w ę­
d ró w k a  do c z y te ln ik ó w  spo tyka ła  się po d ro ­
dze z d rugą  p ie lg rz y m k ą  —  czy te ln ik ó w  do 
au tora , ja k  b y ło  na p rz y k ła d  w e w spom n ia ­
n y m  ju ż  W ęgorzew ie, gdzie ch łop i i  ro b o t­
n ic y  ro ln i z jeżdża li fu rk a m i lu b  c iąg nę li 
z da leka  na p iechotę , aby spędzić w ieczór 
n ie d z ie ln y  na rozm ow ie  z p rzy jeżd ża ją cym  
do n ich  autorem .

Jak się ta k i w ieczó r zaczyna? N ajczęście j 
b yw a  ta k : zapow iedz iany przez kogoś z m ie j­
scow ych  dzia łaczy k u ltu ra ln y c h  a u to r sta je  
p rzed  ca łko w ic ie  n ie  znaną m u  w id o w n ią , 
często n aw e t n ie  taką , ja k ie j się w ed ług  za­
p ow iedz i m óg ł spodziewać. M ia ły  być  ty lk o  
wyższe k la sy  liceum , a tym czasem  obok te j 
dorasta jące j m łodz ieży s to i ko łe m  w o k ó ł po­
d iu m  chm ara d z ie c ia rn i d robne j, a le  ró w n ie  
ja k  ta m c i c iekaw e j. Na pew no n ie  s łysze li 
w  ogóle o ty m  p isarzu , bo jeszcze o żadnym  
n ie  s łyszeli. To znów  m ia ła  być w id o w n ia  
robotn icza , ale p rzyszła  i  cała in te lig e n c ja  
z osiedla, p rzysz ły  ro d z in y  robotn icze, no 
i  znow u dzieci.

“O  IE R W S Z Ą  troską , k tó ra  nasuwa się od 
-*• razu  a u to ro w i, je s t p y tan ie : ja k  tu  m ó­
w ić , gdy  taka  je s t rozp ię tość w ie k u  i  w y ­
kszta łcen ia  na sali. Żaden p rzyg o to w a n y  od­
czy t n ie  da lby  się tu ta j zastosować, trzeba 
zatem  m ów ić  ex p rom p tu , zaplanow aną treść 
fo rm u ło w a ć  na żyw o, śledzić chłonność in ­
te le k tu a ln ą  sali.

U kazu jący  się na p o d iu m  auto r, zwłaszcza 
je ś li je s t to  środow isko  m łodz ieżow e lu b  ro ­
bo tn iczo-ch łopsk ie , s ta je  się pewnego rodza­
ju  w id o w isk ie m . Zaczyna ją  się jak ieś  szepty, 
w iadom o, o co chodzi. D laczego ta k i m ło d y  
lu b  ta k i s ta ry . M y ś le li pew nie , że ma brodę 
a lbo  powagę wieszcza, a tym czasem  je s t to 
z w y k ły  cz łow iek , z k raw a tem , ogo lony, bez 
rozw ich rzo n e j czu p ryny . W szys tk im  ko le ­
gom , z k tó ry m i na ten  te m a t m ów iłe m , cię­
ży ło  zawsze owo gap iostw o sali, k tó re  trzeba  
ja k  na jp rę dze j p rze rw ać, uciąć, za in tereso­
w ać w id o w n ię  s łow em  na żyw o  się s ta jącym .

W  k ilk a  m in u t a u to r doznaje w yzw o len ia  
z ow e j k ło p o t liw e j s y tu a c ji. P rzychodz i u rze ­
ka jąca  ch w ila  c iszy i  zasłuchania, p ie rw szy  
k o n ta k t z salą, rodzący obopó lne  zaufanie .

Je ś li chodzi o słuchaczy, ju ż  ten  m om en t 
będzie decydow ał, czy po skończeniu  części 
a u to rs k ie j w ieczo ru  odważą się na pub liczną  
gawędę z auto rem , na szczere i  bezpośrednie 
w ypo w ie dz i.

Często przed odczvtem , zwłaszcza d la  m ło ­
dz ieży szko lne j, p rzyb iega  d y re k to r  g im n a ­

z ju m  lu b  zak łopo tana  p o lon is tka  i  p rze ­
strzega, że je ś li zam ierzona je s t dyskus ja , to  
się p ew n ie  n ie  uda, bo m łodzież, jeszcze n ie  
w y ro b io n a , n iedosta tecznie  oczytana, n ie  od­
w aży się postaw ić  p y ta ń  a lbo ro b ić  k ry ty c z ­
ne zwłaszcza uw ag i.

Są to  obaw y n iepotrzebne, zawsze po skoń­
czonej części a u to rsk ie j pada ją  ta k ie  czy inn e  
p y ta n ia , w y w ią z u je  się rozm ow a m iędzy  
au to rem  a słuchaczem. A  byw a  i tak , że 
w łaśn ie  szczera zażyłość z salą ro d z i się 
w łaśn ie  w  ty m  ś rodow isku , o k tó rego  n ie -  
m raw ośc i p rzestrzega ł k toś z tu te jszych . 
I  byw a  też o d w ro tn ie , na jnu dn ie jsze  n ie k ie ­
d y  dyskus je  zaw ią zu ją  się z m łodzieżą, k tó ­
ra , n ib y  p rzygo tow ana , s taw ia  p y ta n ia  w y ­
muszone, odczy tyw ane  z p rzyg o to w an ych  
ka rte k . P y ta n ia  są w te d y  zręczn ie j s fo rm u ­
łow ane, ale może d la tego w łaśn ie  reszta 
obecnych na sa li w aha się w łączyć  do ro z ­
m ow y.

Treść p y ta ń  ma stosunkow o w ie lk ą  roz­
piętość. Jedne p o w ta rza ją  się system atycz­
n ie  p ra w ie  w  każdym  ośrodku, inne, rzad ­
sze, zaskaku ją  au to ra  ch w y tliw o ś c ią  sedna 
rzeczy. Na ogół n a jtra fn ie js z e  p y ta n ia  s taw ia  
m łc-iz ież, k tó ra  jes t zwłaszcza doc iek liw a , 
je ś li chodzi o p isa rsk i w a rsz ta t p racy. O dno­
s i się często w rażen ie , że p y ta ją c y  jes t n ie  
ty lk o  m iło ś n ik ie m  li te ra tu ry ,  ale i  począt­
k u ją c y m  pisarzem , k tó ry  doczekawszy się 
p rzy ja zd u  autora  ch c ia łby  naprędce nauczyć 
się choć troch ę  sekre tów  w a rsz ta tu  p isa r­
skiego, dociec ta je m n ic y  tw o rzen ia .

C zy te ln icy  są na ogół k ry ty c z n ie  ustosun­
k o w a n i do w spółczesnej tw órczośc i l i te ra ­
ck ie j, p rz y  czym  p ie rw sze  uderzen ie  w  cza­
sie d y s k u s ji o trz y m u je  p ra w ie  zawsze w spó ł­
czesna poezja. A ta k u je  się przede w szys tk im  
za sztuczność fo rm y , niedostępność treści, 
zarzuca się poez ji „n ie z ro z u m ia ls tw o “ .

—  M y  tego n ie  rozum iem y, proszę nam  
w y ja śn ić , co to  znaczy? Dlaczego n ie  piszą 
d ia  nas prosto  i  zrozum ia le? R ozum iem y 
„P ana  Tadeusza“  i  „B a lla d y n ę “ , n ie  rozu ­
m ie m y  w ie lu  dz is ie jszych  w ierszy.

O to  p y ta n ie  najczęstsze. P ada ją  i  z łoś liw e  
s fo rm u ło w a n ia ; na je d n y m  z w ieczo rów  
a u to rsk ich  w  w o je w ó d z tw ie  k ra ko w sk im , 
k toś  tw ie rd z ił z n a jg łębszym  przekonan iem :

—■ Zaczynam  w ie rz y ć  w  dow c ip  k u rs u ją ­
cy tu  o p ew nym  bardzo now oczesnym  poe­
cie, że on po p ros tu  w yc in a  różne zdania d ru ­
kow ane z ks iążek i  d z ie nn ików , w k ład a  ; e 
w  trą b k ę  pap ie row ą  i  potem  w yd m u ch u je . 
Co w ydm ucha , to  n o tu je  i  da je  nam  potem  
do czytan ia . T w ie rdzę , że tego n ik t  i  on też 
n ie  rozum ie , a w  każdym  raz ie  n ie  słysza­
łem , żeby p ró b o w a ł sam, bodaj w  a rty k u ła c h  
w y jaśn ić .

Taka w ypo w ie dź  z jed nyw a  sobie aplauz 
ca łe j sa li i  trzeba  w ie le  tru d u , aby w y b ro n ić
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poetę. P ró b u je  się ta k  i  ta k , że w  fo rm ie  
danego tw ó rc y  m ieści się jego o ryg in a ln e , 
w łasne ksz ta łto w a n ie  w y ra zu , że trud no śc i 
czy te ln icze  pow od u je  m oże kondensacja m e­
ta fo ry , n a d m ie rn y  s k ró t p o e ty c k i itp . i  że 
co na jw ażn ie jsza , poeci b y w a li za życia czę­
sto n ie z ro zu m ia li, bo ję z y k  ich  w yp rzedza ł 
m oż liw ośc i ch łonne współczesnego c z y te ln i­
ka. A le  gdy  to  w szys tko  n ie  ch w yta , salę 
uspoka ja  a rgum en t, że to  jes t lite ra tu ra  
ekspe rym en tu , p róby , poezja racze j lab o ra ­
to ry jn a , n ies te ty , n ie  przeznaczona d la  szer­
szego ogółu.

k o n s tru k ty w n y c h , u  naszych p isa rzy  w y n i­
ka jące  upośledzenie fa b u ły , ła ta n ie  je j pse- 
u do filo zo ficzn ą  lu b  psycho log izu jącą  w atą.

Z  ty c h  raczej, a n ie  z ideo log icznych  p rz y ­
czyn c z y te ln ik  dz is ie jszy ucieka od w spó ł­
czesnej pow ieśc i do S ienk iew icza  i Prusa. 
Gofa się n a w e t n ie  do l i te ra tu ry  m ię dzy­
w ojennego dw udziesto lec ia , ale znacznie da­
le j. Jednakże n ie k tó re  pow ieści p isa rzy  
współczesnych, ja k  na p rz y k ła d  „C ic h y  
D o n “  Szołochowa, cy tow ane  są często ja k o  
w zó r g łębok ie j, in te resu jące j i ła tw e j l ite ra ­
tu ry .

S p o tk a n ia  p is a rz y  z tzw . „ p u ­
b licznośc ią “  b y ły  p ra k ty k o w a n e  
od daw na.

M ia ły  one z w y k le ■ c h a ra k te r  
im p re z  p ry w a tn y c h  lub  p ó ł-p ry -  
w a tn ych , o rg a n izo w a n ych  w  po­
s ta c i różnych  „ p o ra n k ó w “  i  „ w ie ­
czorów  a u to rs k ic h “ .

O d b yw a ły  się one z re g u ły  
w  n a jw ię kszych  ośrodkach  życ ia  
k u ltu ra ln e g o  i  ty lk o  z rz a d k a  zda­
rza ło  się słyszeć o w y s tą p ie n iu  
a u to ra  w  m ieście p ro w in c jo n a l­
nym . U w aża ło  się to  w te d y  za 
w yd a rze n ie  n ie zw yk łe , n ie m a l „ r e ­
w o lu c y jn e “ .

P am ię tne  b y ły  pod ty m  w zg lę ­
dem, ja k o  je d yn e  chyba, w  sw o im  
ro d z a ju , s łynne  „o b ja z d y  p a s te r­
sk ie “  B oya-Że leńsk iego .

Te p rzedw o jenne  „s p o tk a n ia  
a u to ró w  z c z y te ln ik a m i“  n ie  m ia ­
ły , oczyw iście, a n i celu, a n i w y ra ­
zu społecznego. N ie  to w a rzyszy ła  
im  m yś l, że z „ a k c j i  a u to rs k ie j“  
m ożna u czyn ić  w a ż k i in s tru m e n t  
o d d z ia ływ a n ia  k u ltu ra ln e g o , o d u ­
żym. znaczeniu  ideo log icznym , cen­
nego d la  obu s tron .: n ie  ty lk o  d la  
s łu ch a czy -czy te ln ikó w , ale i  —  
d la  p isa rzy . D op ie ro  w  okresie  
o k u p a c ji n ie k tó rz y , n a jm ło d s i p i­
sarze za p o czą tko w a li „ s p o tk a n ia “  
o g łębsze j m y ś li p rze w o d n ie j, ale  
w  w a ru n k a c h  k o n s p ira c y jn y c h  
m u s ia ły  one m ieć c h a ra k te r  w y ­
ją tk o w y , ściśle z a m k n ię ty  i  o g ra -

A K C J A  „A U T O R S K A “

n iczony do zupe łn ie  n ik ły c h  ro z ­
m ia ró w .

Po w y zw o le n iu  P o ls k i u p łyn ę ło  
sporo czasu, za n im  dz ia ła lność  
k u ltu ra ln o -o ś w ia to w a  w  postac i 
ob jazdów  a u to rs k ic h  po  różnych  
te renach  k r a ju  p rz y b ra ła  w iększe  
ro z m ia ry .

S k ie ro w a ła  je  n a  w łaśc iw e  to ry  
S p ó łd z ie ln ia  W yd a w n iczo -O  św ia ­
tow a  ,,C z y te ln ik “  z ch w ilą , gd y  je j  
In s ty  t u t  K u ltu ra ln o -  Ośuńa to w y
p rz y s tą p ił do o rg a n izo w a n ia  a k c ji  
p n . :  „A u to rz y  w ś ró d  sw o ich  czy­
te ln ik ó w “ .

S ta ło  się to  w  p a ź d z ie rn ik u  191,7 
ro k u .

A k c j i  w y tk n ię to  nas tępu jące  
ce le :

a )  ożyw ien ie  ru c h u  um ysłow e­
go w  ś rodow iskach  n ią  o b ję ­
ty c h ;

b ) budzenie za in te resow ań  p iś­
m ie n n ic tw e m  p o ls k im  w  o- 
góle, a współczesnym  w  
szczególności;

-  c ) in fo rm o w a n ie  o p rą d a ch  te ­
go p iś m ie n n ic tw a  oraz o a k ­
tu a ln y m  ru c h u  w ydaw niczym , 
w  zakresie  l i te r a tu r y  p o l­
s k ie j ;

d )  k rzew ien ie  c z y te ln ic tw a  be­
le trys tyczn e g o  i  m ilo ś n ic tw a  
p ię k n e j ks ią żk i.

W  c iągu  u b ie g łych  dw u  lat. a k ­
c ja  a u to rs k a “  s ta le  się rozszerza ła  
i  p o g łę b ia ła , p rz y b ie ra ją c  coraz

b a rd z ie j c h a ra k te r  p la n o w e j dz ia ­
ła ln o śc i s p o łe c z n o -k u ltu ra ln e j, ko ­
rz y s ta ją c e j ze zw iększa jącego się 
c iąg le  zastępu p is a rz y  —  re a liz a ­
to ró w  a k c ji.

Do końca ro k u  191,9 a k c ja  m ia ła  
przeb ieg  n a s tę p u ją c y :

Rok Liczba
spotkań

Liczba miej­
scowości

Frek­
wencja

1 94 7 6 5 5 6 2 9 .1 1 3
1948 7 1 8 5 J . ł 2 4 2 .6 4 6
1 9 4 9 1561 1 1 2 0 4 3 3 .7 3 5

D otychczasow e ' w y s iłk i d a ły  
w ie le  n ie zm ie rn ie  c iekaw ych  ob­
s e rw a c ji i  dużo dośw iadczeń o rg a ­
n iz a c y jn y c h .

W szyscy a u to rz y , b io rą cy  u d z ia ł 
w a k c ji,  w y p o w ia d a ją  się o n ie j  
z dużym  uznaniem , p o d k re ś la ją c  
j e j  w ie lo k ra k ie  w a r to ś c i;  n ie k tó ­
rz y  n ie je d n o k ro tn ie  d a w a li tem u  
w y ra z  w  sw o ich  w ypo w ie d z ia ch  
p u b lic ys tyczn ych  i  repo rtażach .

Szczególn ie dod a tn io  p o d k re ś lić  
na leży  fa k t ,  że a k c ja  d o ta r ła  do 
w s i.

N adszed ł czas, aby uczyn ić  
z n ie j w szechstronn ie  p rze m yś la ­
ną, c ią g łą  dz ia ła lność, o p a rtą  
o szczegółowe w skazan ia  i  w y ­
tyczne- o rg a n iza cy jn e .

S T A N IS Ł A W  T A Z B IR

Z d y s k u s ji na te m a t fo rm y  p o e tyck ie j 
w ycho dz i zawsze obronną  rę ką  S ta ff, T u ­
w im  i B ro n ie w sk i. T ych  n ig d y  n ie  a taku ją .

Pow ieści dosta ją  się c ięg i n ieco rzadz ie j. 
W  ty c h  dyskus jach  c z y te ln ik  s ta je  zawsze 
na p o zyc ji w roga  fo rm a lizm u . Chce pow ie ­
ści p e łne j treśc i, g łę bo k ie j, a jednocześnie 
p ro s te j, b y n a jm n ie j n ie  ubog ie j w  słow ie. 
N ie  znosi nadm iernego psycho log izow an ia , 
p u b lic y s ty k i, tasiem ców  op isow ych. Domaga 
się p ra w d z iw y c h  postaci i  in te resu jące j 
a k c ji. Jeś li chodzi o w ątłość fa b u ły , s ta ję  
po s tron ie  czy te ln ika , bo sam uważam , że 
je d n y m  z n iedom ogów  naszej pow ieści je s t 
n ie  ty le  św iadom e, i le  z b ra k u  zdolności

T )  Y T A N IE  o re a lizm  czy re a lizm  so c ja li-  
A s tyczny pada coraz częściej z ust c z y te ln i­
ków , dowodząc ic h  oczytan ia  i  g łęboko n u r ­
tu ją c y c h  za in teresow ań. Pod ty m  względem  
pan u je  a to li n ie p o m ie rn y  chaos. A r ty k u ły  na 
ten  tem a t z p rasy lite ra c k ie j są a takow ane 
za w y ją tk o w ą  ich  trudność, nadm ie rną  uczo- 
ność i  ogó ln ikow ość.

Z  rea lizm em  łączy zresztą czy te ln ik , 
zw łaszcza m łodoc iany, b łędne pojęcie  l ite ra ­
tu r y  p rzyz iem n e j, pozbaw ione j w zniosłości, 
obarczonej b ru ta ln y m  s łow n ic tw e m , n ie ­
zd o lnym  do podnoszenia na duchu.

- -  Czy to  je s t rea lizm , je ś li a u to r naszpi­
k u je  sw o ją  ks iążkę  m nóstw em  s łów  b ru ta l-
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nych , często b lis k ic h  p o rn o g ra fii?  Czy 
ks iążka  p ow inn a  zaw ie rać n a d m ia r p lu ga w e ­
go s łow n ic tw a , k tó rego  niesposób p u b lic z ­
n ie  pow tó rzyć?  Co m am y rob ić , je ś li w  cza­
sie d y s k u s ji z po lon is tą  czy p o lon is tką  n ie  
jesteśm y w  stanie  p o w tó rzyć  ani słów , an i 
poszczególnych scen lu b  obrazów  z ks iążk i.

T a k  m ó w i najczęście j m łodzież, ale i  ro ­
b o tn icy  rzuca ją  czasem podobne py tan ia .

—  Czy au to r, k tó ry  ta k im i s łow am i każe 
m ó w ić  postaciom  rob o tn iczym , uważa, że to 
je s t nasza powszedniość, że ty lk o  to  nas w y ­
różn ia? N ie  w  ty m  leży p raw da  o dz is ie jszym  
ro b o tn ik u .

Trzeba znow u b ro n ić  ow ych  m łodszych 
ko legów  po p iórze, is to tn ie  przesadnych 
w  doborze s łow n ic tw a  sw oich  książek. T rze ­
ba w y jaśn ia ć , że n ie  ma s łów  z łych  an i do­
b rych , że w  zasadzie każde nadaje  się do 
u ż y tk u  przez pisarza, o i le  p e łn i a rtys tyczną  
fu n k c ję  w  u tw o rze  lu b  daje  ch a ra k te rys tykę  
s tanów  k u lm in a c y jn y c h  psychicznie . Że m o­
że pod ty m  w zględem  pisarze rob ią  w ie le  
pom y łe k , przesadzają nadm ia rem , ale dzie ła  
te  m a ją  poza ty m  inne  w a rto śc i społeczne. 
I  znów  — je ś li chodzi o ja s k ra w iz n y  słow ne 
—  n a jb a rd z ie j p rze kon yw a  p rz y k ła d  choćby 
z „W ese la “  W ysp iańskiego, k tó ry  ja k b y  roz ­
grzesza w  oczach czy te ln ika  n ow ych  p i­
sarzy.

W ypaczone po jęc ie  re a liz m u . trzeba  
w  k ró tk ie j d y s k u s ji jakoś w ypros tow ać, bo­
da j w  k i lk u  zdaniach, że ten  k ie ru n e k  n ie  
je s t zaprzeczeniem  w zniosłości dzieła, że 
p rzec iw n ie , da je  p isa rzo w i w ie lk ie  m o ż liw o ­
ści w ydobyc ia  n ow ych  w zruszeń c z y te ln i­
czych, p ra w d z iw ych , a m e w y m yś ln ych , 
zw iązanych  z k o n k re tn y m  losem  człow ieka, 
z w ie lkośc ią  jego p racy, jego p ow o jennych  
zmagań i  p rzekszta łceń  św ia topog lądow ych. 
Że p o lo t p isarza rea lis tycznego, budującego 
przecież także  w iz ję  a rtys tyczną , n ie  jes t b y ­
n a jm n ie j niższy, a ty lk o  p raw dz iw szy , nasy­
cony odczuciem  d o li cz łow ieka  i  jego s ta ją ­
cym  się n o w ym  losem.
T ^ E M A T Y K A  tw o ró w  lite ra c k ic h  za jm u je  

część d yskus ji. C z y te ln ik  lu b i rozważać 
p y tan ie , czy i w  ja k im  s topn iu  potrzebna je s t 
l i te ra tu ra  o okresie  o ku p a cy jn ym . Sala 
d z ie li się w te d y  zawsze na dwa obozy. Jeden 
b ro n i się p rzed tą  l ite ra tu rą , n ie  lu b i tem a­
tó w  tra g iczn ych  i  porusza jących bolesne 
wspom nien ia. A le  d ru g i obóz jeszcze b a r­
dz ie j zażarcie w y s tę p u je  w  obron ie  dz ie ł 
o o kupac ji.

—  Jest to  l i te ra tu ra  potrzebna. P isarze 
m u s ie li i  jeszcze muszą p rzypom inać  naro ­
d o w i nieszczęsne la ta  h it le ro w s k o -fa s z y - 
s tow skiego najazdu. To je s t l ite ra tu ra , k tó ra  
budz i odrazę do w o jn y . Poza ty m  w  n ie j 
w łaśn ie  w id z im y  siebie, naszą ówczesną złą, 
ale przeszłą  na szczęście dolę.

G łosów  ty c h  n ie  p o tra fię  podz ie lić  a n i 
w ed ług  w ie k u , a n i w ed ług  w yksz ta łce n ia  
lu b  środow iska. P ły n ą  po sa li racze j ja k im ś  
n ie u c h w y tn y m  n u rte m  uczuc iow ym . Czasem 
w s ta je  m atka , k tó ra  s trac iła  rodz inę  w  cza­
sie w o jn y , i  b ro n i się p rzed ta k im i ks iążka ­
m i, ale zaraz za n ią  w s ta je  druga, k tó re j syn 
zg in ą ł w  obozie, i  ta  w łaśn ie  cz y tu je  ty lk o  
ta k ie  ks iążk i, szuka ta m  a non im ow ych  dzie ­
jó w  straconego dziecka.

Na ten  te m a t n ie  w ys ta rczy  n aw e t d ysku ­
sja, p rzychodzą  po odczycie n ie k ie d y  lis ty . 
N iech  posłuży za p rz y k ła d  fra g m e n t z osta t­
n iego lis tu , k tó ry  o trzym a łe m  z T a rn o w ­
sk ich  G ór, po objeździe  te re nó w  śląskich.

„...m ó j b ie dn y  ch łopak czuł, że go w ezm ą 
—  a ja  m u  p ow iedz ia łam  w te d y , że jes t ja k  
żo łn ie rz  na pos te runku , i  ta k  zg in ą ł i  n ie  
m am  spoko ju . Proszę Pana m i w ybaczyć, że 
to  w yg ląda  g łup io , że szukam  osta tn ich  c h w il 
c ien ia, ale ja  muszę, muszę napisać do Pana, 
bo n ie  m am  sp oko ju .“

Ta m a tka  jes t jedną  z w ie lu , k tó ra  jeszcze 
dziś szuka cien ia  swego syna i  będzie go szu­
ka ła  do os ta tn ich  d n i swego życia. W ie  p rze ­
cież, że go n ie  znałem , ale u s iłu je  znaleźć 
w  le k tu rz e  czy opow ieści us tne j, a lbo w  Ih-e e 
kogoś je m u  podobnego, chce w ie rzyć , że syn 
je j  zg in ą ł dz ie ln ie , n ie  za łam ał się do końca.

A  ju ż  n a jb a rd z ie j w zrusza jący  m om en t 
p rz y d a rz y ł m i się n iedaw no  w  je d n y m  z m is - ' 
steczek p odkarpack ich , zdaje się, że w  G ry ­
bow ie.

P O S K O Ń C Z O N E J części a u to rs k ie j z w ró ­
c iłem  się, ja k  zawsze, do sa li z prośbą 

o d yskus ję  lu b  p y ta n ia . Zachęcałem , ale 
jakoś  n ik t  się n ie  m óg ł zdecydować.

P ie rw szy  podn iós ł palce na jm łodszy  ch ło ­
p iec na sa li, może dz ies ięc io le tn i słuchacz, 
o k tó ry m  tu  pew no m yś le li, że p rzyszed ł 
ty lk o  w  charak te rze  gapia, popa trzyć  na 
„p rze d s ta w ie n ie “  (naw iasem  m ów iąc  w  m a­
ły c h  d z iu rach  ta k  się nazyw a  każdy  w ystęp  
au to rsk i).

—■ Ja proszę, żeby pan jeszcze coś p rze ­
czy ta ł z ks iążk i, z k tó re j pan czy ta ł na po­
czątku. (Z B a ry k a d y  w  D o lin ę  G łodu.) Z d z i­
w iłe m  się, bo k ró tk i sm u tn y  rozdz ia ł z te j 
ks ią ż k i czy tam  z w y k le  na w stęp ie , a potem  
sięgam  po le k k i fra g m e n t z innej^ p racy.

—  M ó j. chłopcze, ju ż  p rzesz liśm y na w e­
selszy tem a t. Z  ta m te j k s ią żk i n ie  lu b ię  dużo 
czytać.

—  To n iech  m i pan coś opow ie  o obozie. 
—  Dlaczego ci na ty m  ta k  zależy?
—  Bo m ó j o jc iec u m a rł w  O św ięc im iu . 
M im o , że śm ia ł się p rzed c h w ilą  w  czasie 

czytan ia  owego le kk ie g o  fra g m e n tu , je d n a k  
chce w ró c ić  do sm u tn e j opow ieści. W iem , 
czego m u  potrzeba, on b u d u je  w  sw o je j pa­
m ięc i postać ojca, chce o d tw o rzyć  jego dzie­
je , w idz ieć  m ie jsce  jego os ta tn ich  ch w il.
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Jakże podobny do ow e j m a tk i z T a rn ow sk ich  
G or, k tó re j fra g m e n t l is tu  w yże j p rz y to ­
czyłem .

Gawęda o tem a tyce  u tw o ró w  lite ra c k ic h  
b yw a  obszerna. S łuchacze zgłaszają n ieśm ia ­
ło  zam ów ien ia  czyte ln icze. Je dn i chcą ks ią ­
ż k i o Z iem iach  O dzyskanych, in n i pow ieści 
o m łodz ieży  z czasów okup ac ji, o ta jn y m  
nauczaniu , o w spó łudz ia le  m ło dz ie ży  w  w a l­
ce o n iepodległość. W  k i lk u  osiedlach p ro ­
szono o pow ieść z tego w łaśn ie  te renu , (np. 
W a rm ia  i  M azu ry ). Jedno z w a żk ich  życzeń 
w y p o w ie d z ia ł ch łop  ze w si, w  o k o lic y  B y d ­
goszczy, prosząc o now ą h is to ryczną  pow ieść 
ch łopską:

—  P ro s im y  o ks iążkę  o w si, o naszych 
ch łopach za daw nych  la t, ja k  tu ta j przed 
n am i by ło , ja k  on i się m ęczy li.

P y ta n ia  te  są staw iane  n ieśm ia ło , trochę  
w s ty d liw ie , ale jakże  często t ra f ia ją  w  is to ­
tn ą  lu k ę  dotychczasow ych za in te resow ań 
lite ra c k ic h .

Geneza dzie ła  tw órczego, sposób rodzen ia  
się fa b u ły , postaci, ś rodow iska  je s t d la  czy­
te ln ik ó w  n ie po ję tą  zagadką. Na ten  tem a t 
syp ią  -się p y ta n ia  jedne  po d rug ich .

—  Ja k  a u to r zaczyna sw o ją  książkę? Czy 
szuka p om ys łu  w  sw o ich  przeżyciach, czy 
s tu d iu je  życie? A  może k toś d ru g i w szystko  
m u  to  opow iada, a on ty lk o  opisuje .

—  S kąd b ie rze  się pom ysł, z le k tu ry , z ży ­
cia, czy z fa n ta z ji?

Czy pow ieść jes t p rzedtem  naszkico­
w ana, rozp lanow ana dok ładn ie , czy też ra ­
czej rod z i się w  m ia rę  pisania?

—  Czy sztukę do g ran ia  pisze au to r sam, 
czy razem  z ak to ram i?

—  K ie d y  a u to r daje ty tu ł  i  ja k  go w yszu ­
ku je?

—  Co to  je s t na tch n ie n ie  i  czy ono w  ogó­
le  is tn ie je?

Czy lud z ie  z ks iążek is tn ie ją , czy też 
a u to r ich  sam w ym yśla?

N astępu ją  te dy  zw ierzen ia  ze swojego 
w arsz ta tu , a le i  te  odpow iedz i n ie  zawsze 
p rze kon yw a ją . N ie  chcą np. w ie rzyć , że to, 
co n azyw a ją  na tchn ien iem , można w  p ew ­
n y m  s to pn iu  w ypracow ać  w o lą , d z iw ią  się 
szczerej w ypo w ie dz i, że dz ie ło  n ie  p rzych o ­
dzi samo z sieb ie ja k  deus 
ex m achina, ale jes t w y s ił­
k ie m  w yo b ra źn i i  in te le k tu .
D a ję  p rz y k ła d y , że m im o  to  
każdy  a u to r zna p rz y p ły w y  
i  o d p ły w y  ż a r liw e j p racy, k tó re  
można by nazwać na tchn ien iem  
a lbo  raczej dyspozycją  tw ó r ­
czą. N ie  chcą w ie rzyć , że 
postaci sa w y tw o re m  w y o b ra ­
źn i, czasem częściowo ty lk o  
w sp a rte j autopsją  i  p rzeżyciem  
autora.

Rozm owa rozgrzew a salę i  tru d n o  w ys tęp  
zakończyć. A  gdy się zam kn ie  w reszcie  część 
o fic ja ln a , to  jeszcze trzeba  pogaw ędzić z ta ­
ką  czy inn ą  g ru p ką  po odczycie. W tedy  z n a j­
dzie się i  p oczą tku jący  pdeta licea ln y , to  
znów  swoistego rodza ju  b ib l io f i l  czekający 
z ks iążką  na au togra f. P rzedtem  k rę p o w a ł 
się p u b liczn ie  pow iedzieć, że n ie  ty lk o  czy ta ł 
tę  książkę, ale na dodatek nosi aż do te j 
c h w il i  w  sobie n ie w ypow iedz iane  p rzedtem  
p y ta n ie : „C zy  to  jes t pańskie  życie, czy pan 
b y ł ta m  wszędzie, -gdzie pan pisze? Czy 
A n d rz e j to  je s t pan, a Iren a  to pana żona?“  

I  ta k  w reszcie  p rzychodz i n ie us tęp liw a  
godzina rozstania  i  odjazdu.'

T a k i m n ie j w ięce j je s t p rzeb ieg  ow ych  
w za jem n ie  pouczających spotkań. A u to r  da ł 
z siebie, co m óg ł, słuchacze o dw dz ię czy li się 
rozm ow ą, a teraz odw dzięczają  się jeszcze 
gościnnością i  serdecznością. C hc ie lib y  jesz­
cze spędzić parę  c h w il na p ry w a tn y m  spot­
k a n iu  lu b  też pokazać, co jes t n a jp ię k n ie j­
szego w  m ieście. T u  b y ł g ró d  Ju ra nd ow y, 
a ta m  szczątki kościo ła, obrosłe w ieko w ą  
sławą. To  m iasteczko b y ło  d a w n ie j pow ia ­
tow e, a dz is ia j ta k ie  n iepozorne, to  znów  w y ­
rosło  aż na s to licę  w o jew ódz tw a . T u  m a ją  
ty le  a ty le  książek, św ie tlicę  i te a tr  a m a to r­
ski, a ta m  znów, ja k  w  zacisznej w iosce pod­
g ó rsk ie j, Bobow ie, re p re ze n tu ją  jeszcze 
o rk ie s trę  m ie jscow ą  chłopską, k tó ra  g ra ła  na 
p o w ita n ie , a te raz żegna razem  z n ie d a w n y ­
m i słuchaczam i aż na samej s tac ji. A le  zanim  
pociąg p rzy jed z ie , to  jeszcze trzeba zoba­
czyć odnow ione g im naz jum , b udynek  p ię k ­
n ie  odbudow any (dawna posiadłość W ie n ia ­
w y  D ługoszowskiego), gdzie m ieści się u fu n ­
dowane po w o jn ie  gm inne  g im naz jum .
I  trzeba jeszcze pocieszyć, chociaż R og iem  
a p raw dą, n ie  ma się do tego żadnego ty tu łu ,  
że doczekają się w ym arzonego upaństw o­
w ien ia  szko ły, bo za ciężko na b iedną gm inę, 
k tó ra  ju ż  do os ta tka .s ię  w y s iliła .

I  au to r s ta je  się ju ż  n ie  ty lk o  p re legen tem  
na w ieczorze, ale i  p o w ie rn ik ie m  m ie jsco­
w ych  trosk , p rzy ja c ie le m  m iasteczka czy 
w iosk i, od k tó rego  czeka się s łów  zagrze­
w a jących  do dalszej p racy, słów  uznania dla 
a m b itn ych , a n ieznanych  w  s to lic y  osiąg­

n ięć osiedla, k tó re  albo ju ż  
doczekało się awansu w  dzie­
jach  now e j P o lsk i, albo samo 
ten  awans d a le j n iez łom n ie  b u ­
duje.

A  to  jes t jeszcze jeden z u ro ­
ków , ja k ie  ma w  sobie poży­
teczna akcja  k u ltu ra ln o -o ś w ia to ­
wa „C z y te ln ik a “ . Są to  bow iem  
ju ż  n ie  ty lk o  w ieczo ry  czy po­
ra n k i au to rsk ie , ale i  w ę d ró w k i 
do serdecznych, sp ragn ionych  . 
naszego p rzyb yc ia  p rzy ja c ió ł.
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C Z Ł O W I E K . . .  Z W I E R Z Ę . . .
s ą  e l e m e n t a m i  ż y c i a  i  r o z w o j u ...

C Z Ł O W I E K A

w u

R O B O W IE C  w ie lk ie g o  
Pasteura w  In s ty tu c ie  
Pasteura w  P a ryżu  
ozdobiony je s t p ię k ­

n y m i freska m i, p rze d s ta w ia ją cym i chore 
i zd row e  zw ie rzę ta : psy, d rób, owce, ko ­
nie, k ro w y . F ra n c ja  w yraża  swą w dzięcz­
ność w ie lk ie m u  uczonem u —  tw ó rc y  bak te ­
r io lo g ii —  za jego w iekopom ne o d k ryc ia  ra ­
tu ją ce  zw ierzę ta  domowe, w ie lk ie  bogactwo 
narodow e, od w yn iszcza jących  je  chorób za­
ra ź liw y c h , ja k  w śc iek lizna , w ą g lik , sze lestn i- 
na, cholera, różyca.

P asteur p ow iąza ł p ie rw szy  —  w b re w  
ś redn iow iecznym  poglądom  —  człowieka 
i zw ierzę we w sp ó ln ym  je d n y m  c y k lu  roz ­
w o jo w y m , ja k  m ó w im y ------ep idem io log icz­
nym .

M y ś l tę  ro z w in ą ł w y b itn y  ep idem io log  
fra n c u s k i —  filo z o f i  hum an is ta  —  C harle

N ico lle . R ozszerzył on zasięg 
w spólnego k ręg u  łączności 
ep idem io log iczne j na zw ie ­
rzęta  dz ik ie , g ryzon ie , z k tó ­

ry c h  szczur i  mysz z a jm u ją  czołowe pozycje  
—  oraz zw ierzę ta  bezkręgow e —  z k tó ry c h  
pchła, wesz, p lu skw a , kom ar, kleszcz, bąk  —  
w eszły do n a u k i ja k o  e lem en ty  nos ic ie ls tw a  
i  rozs iew ania  za razków  chorobo tw órczych  
dla cz łow ieka  i  zw ie rzą t.

O d k ryc ie  w spólnego c y k lu  rozw o jow ego  
zarazków  w  u s tro ju  cz łow ieka  i  zw ie rzą t —  
o d k ryc ie  zoonoz —  chorób a taku jących  lu d z i 
i  zw ierzę ta  —  m ia ło  don iosłe  znaczenie d la  
o ch rony  ludzkośc i przed ep idem iam i.

Dalsze o d k ryc ie  N ic o lle ‘a —  zakażeń u ta ­
jon ych , bezob jaw ow ych  u zw ie rzą t i  lu d z i —  
rozszerzyło  jeszcze b a rdz ie j pog ląd nauko ­
w y  na ro lę  zoonoz w  e p ide m io log ii i  h i­
g ienie.

Prof. dr JÓZEF PARNAS
P ro re k to r  U n iw e rs y te tu  M a r i i  C u r ie -  
S k ło d o w sk ie j, S e k re ta rz  K o m is ji 
M ed ycyn y  W e te ry n a ry jn e j P o lsk ie j 

A k a d e m ii U m ie ję tn o ś c i
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G L E B A ,  R O Ś L I N Y . . .  i W O D A . . .
z a r a z k ó w  c h o r o b o t w ó r c z y c h .

Ten n ow y  s ty l p racy  badawczej, łączący 
ściśle m edycynę  lud zką  i  zw ierzęcą, da ł 
p iękne  owoce. We F ra n c ji le ka rz  C a lm ette  
i leka rz  w e te ry n a r ii G u e rin  da ją  nauce 
szczepionkę p rze c iw g ru ź liczą  „B C G “ . Z a ­
in ic jo w a n e  przez Pasteura za k ła dy  pasteu- 
ro w s k ie  ra tu ją  tys iące  lu d z i od w ście ­
k liz n y . W  N iem czech L o f f le r  —  le k a rz *w e ­
te ry n a r i i  dokonyw a  o d k ryc ia  zarazka p rze - 
sączalnego p ryszczycy  i  da je  ty m  sam ym  
p o d w a lin y  n ow e j ga łęzi n a u k i —  wirusolo­
gii. O stertag  w  N iem czech i  T ra w iń s k i 
w  Polsce —  d o w ie d li, że n ie  ty lk o  zw ierzę  
żyw e  chore, lecz i  jego  p ro d u k ty  podstaw o­
we, s tanow iące p o ka rm  człow ieka  (mięso, 
m leko) oraz surow ce p rzem ys łow e  (skóry, 
je lita )  m ogą być  groźne d la  cz łow ieka . P o w ­
s ta je  now a gałąź nauki o higienie środków  
spożywczych.

N ow e badania rozszerzają c y k l k rążen ia  
za razków  na ro ś lin y  i  glebę. T ak  w ięc  no­
woczesna nauka  o chorobach za ra ź liw ych  
bada człowieka, zwierzę, glebę i wodę oraz 
rośliny —  ja k o  e lem en ty  życia  i  ro z w o ju  za­
ra zkó w  chorobotw órczych .

Dziś nauka o zoonozach rozrosła  się ogro­
m nie , o be jm u ją c  sw ym  zasięgiem  w ie le  je d ­
nostek chorobow ych , k tó re  w y m ie n im y :

N O S A C IZ N A ,
W Ą G L IK ,
W Ś C IE K L IZ N A ,
G R U Ź L IC A ,
R Ó Ż Y C A ,
S A L M O N E L L O Z Y ,
B R U C E L L O Z Y ,
P A S T E U R E O L L O Z Y ,
G R Y P A  I  IN F L U E N C A ,
T R Ą D ,
A N E M IA  Z A K A Ź N A ,
E N C E F A L O M Y E L IT Y ,
L E P T O S P IR O Z Y ,

R IK K E T S IO Z Y ,
T U L A R E M IA ,
Z A K A Ż E N IA  B E Z T L E N O W E  
(tężec, zgorzel gazowa, botulizm ), 
Z A K A Ż E N IA  P A C IO R K O W C O W E  
(mleko),
Z A K A Ż E N IA  M A C Z U G O W C O W E  
(dyfteria  i inne),
P R Y S Z C Z Y C A ,
OSPA,
G O R Ą C Z K A  Q,
P O L IO M Y E L IT Y ,
PO M Ó R  D R O B IU ,
K O L IB A C IL L O Z Y ,
T R Y P A N O S O M IA Z Y .

Z up e łn ie  osobno trzeba w y m ie n ić  zoonozy 
w y w o ła n e  przez pasożyty i  g rz y b k i:

T rich ino za  —  w łośn ica , w ągrzyca  (mózg 
i  oko u lud z i), robaczyca je l i t  i  p łuc, bęb lo - 
w ica  p łu c  i  w ą tro b y , św ierzb , g rzyb ice  
skó ry .

N ic  dziw nego, że p ow sta ją  oddzie lne  in s ty ­
tu ty  do badania zoonoz. P rzo du je  pod ty m  
w zględem  ZSRR. Po lska m im o  ch a rak te ru  
ro ln iczo -hodow lanego  do dziś tak iego  in s ty ­
tu tu  n ie  posiada. P ro je k t ta k i je s t i  oczekuje 
re a liz a c ji ze s tro n y  M in is te rs tw a  Z d ro w ia .

Jaka ludność narażona jes t na zoonozy?
O czyw iśc ie  ludność w si i  m iast. A le  p rze ­

de w szys tk im  ludność w si. Zoonozy stano­
w ią w  części* choroby zawodowe człowieka 
wsi i robotnika przemysłu zootechnicznego.

Czy są one w  Polsce rozpowszechnione?

N ie w ą tp liw ie , w  ska li w iększe j, an iże li to  
w y k a z u je  s ta tys tyka . Leka rze  te re no w i, 
zwłaszcza obs ługu jący  w ieś, za m ało  jeszcze 
zw raca ją  u w a g i na zoonozy. A bso lw enc i m e­
d ycyn y , ja k  dotąd, za m ało  o zoonozach w ie -
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cłzą. W  p ro g ra m ie  s tu d ió w  konieczne jes t 
u w zg lędn ien ie  zoonoz, teore tycznó  i p ra k ­
tyczne. - ;

S ra k  ks iążk i o zoonozach s tanow i rów n ież  
d o tk liw ą  lukę . W  rezu ltac ie  n ie rzadko  zoc- 
nozy są nierozpoznane, źle • rozpoznane, ź le  
leczone. ) ...

Nasza ludow a  służba zd row ia  w kracza  na 
w ieś, dotąd zapom nianą, zacofaną h ig ie n icz ­
n ie , c ie rp iącą  na choroby dzieci, ko b ie t 
i  mężczyzn. O bok ośrodków  m ed ycyny  p rze ­
m ys ło w e j —  pow staną ośrodk i m ed ycyny

w ie js k ie j. A  zoonozy —  to  jeden  z g łó w n ych  
dz ia łów  te j ga łęzi m ed ycyny  ' społecżńej. 
N aukę  o zoonozach czeka w ięc  i  w  Polsce 

da lszy ro zw ó j teo re tyczny  i  p ra k tyczn y .
L u b lin , na te ren ie  k tó rego  m ieści się nasz 

zakład  m ik ro b io lo g ii i ep izooc jo log ii U :M .C.S., 
za jm u ją cy  się zoonozam i —  ja ko  g łów ne  
m iasto  basenu ró ln iczo -hodow łanego  i  p rze ­
m ys łu  zootechnicznego Z iem  W schodn ich  
m iędzy  W is łą  i B ug iem  —  w in ie n  m ieć in s ty ­
tu t  badań nad zoonozami. W ym aga te g o  do­
b ro  w ie js k ie j s łu ż b y  zd row ia .

C H O R O B Y  O D Z W IE R Z Ę C E



W. WAWIŁOW  
(ZSRR)

1. O M O Ż L IW O Ś C IA C H  L O T U  
N A  K S IĘ Ż Y C

/ “ O S IĄ G N IĘ C IA  f iz y k i  w  ciągu os ta tn ich  
la t, szczególnie w  la tach  w o je nn ych , 

z b liż y ły  nas do rozw iązan ia  zagadnień, k tó re  
jeszcze przed 10 —  20 la ty  zn a jd o w a ły  się, 
ja k  nam  się w te d y  zdawało, ca łko w ic ie  
w  dz iedz in ie  fa n ta z ji n au kow e j. R ozw ój 
te c h n ik i lo tó w  ra k ie to w y c h  w ra z  z m o ż li­
w ością  ko rzys ta n ia  w  ty m  ce lu  z e ne rg ii

re a k c ji ją d ro w y c h  o ż y w ił og rom n ie  ideę 
lo tó w  m ię dzyp lan e ta rnych .

W  zw iązku  z ty m  w a rto  w spom nieć o o b li­
czeniach dokonanych  przez J, H im pana  i  R. 
R eichela  *, k tó rz y  na podstaw ie  k o n k re tn y c h  
danych  techn icznych  ro z w a ż y li m oż liw ośc i 
„na jp ros tszego “  lo tu  na K siężyc. Z  ich  p rz y ­
b liżo nych  w p raw d z ie , lecz n a jz u p e łn ie j p rze ­
ko n yw a ją cych  rozw ażań w y n ik a , że po w y -

*  A m . J . o f. P hys. 17,251 (1949).
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ko na n iu  w ie lu  dośw iadczeń i  po zastosowa­
n iu  n a jko rzys tn ie jszego  m a te r ia łu  i  p a liw a , 
m oż liw e  jes t w  zasadzie skons truow an ie  ra ­
k ie ty  zasilane j p a liw e m  chem icznym  ( t j.  k o ­
rzys ta ją ce j z e ne rg ii re a k c ji chem iczne j), 
k tó ra  m ając  p rz y  s ta rc ie  masę 50 ton  „d o ­
w ie z ie “  na K s iężyc  obciążenie użyteczne 
rzędu  10 kg.

R akie ta , k tó ra  m ia ła b y  dostarczyć na 
K s iężyc  i  z p ow ro te m  cz łow ieka  z m in im a l­
n y m  bagażem, m us ia ła by  p rz y  s ta rc ie  m ieć 
masę rzędu  1010 kg. W y n ik a  stąd, że p ro je k t 
w ys ła n ia  na K s iężyc  cz łow ieka  w  rak iec ie  
napędzanej energ ią  chemiczną je s t rzeczą 
n ie  do z rea lizow an ia .

W eźm y te raz  pod uwagę dw a  ty p y  s iln ik ó w  
napędzanych energią reakcji jądrowych,
W  p ie rw szym  z n ic h  w yzw a la ją cą  się ener­
g ię  ją d ro w ą  w y k o rz y s tu je  się do ogrzew ania  
pew nego cia ła  roboczego (analogicznie  ja k  
w  z w y k ły c h  s iln ik a c h  c iep lnych ) i do p rze ­
p row adzen ia  go w  stan gazowy. Bezpośrednią  
p rzyczyną  ru c h u  ra k ie ty  będzie w te d y  w y ­
p ły w  z dyszy L ava la  —  ta k  ja k  w  z w y k ły c h  
rak ie tach . Jeś li w y k o n a m y  rachunek, 
u w zg lęd n ia ją cy  na jw yższą  dopuszczalną 
te m p e ra tu rę  gazu w y p ływ a ją ce g o  z dyszy, 
w yp a d n ie  nam  na masę s ta rto w ą  ra k ie ty  
(w raz  z obciążeniem  uży tecznym  w ynoszą­
cym  k ilk a s e t k ilo g ra m ó w ) w artość około  
107 kg. W id z im y  stąd, że zastosowanie s i ln i­
ka jąd row ego  z c ia łem  roboczym  n ie  m a de­
cydu jące j p rzew ag i nad p a liw e m  chem icz­
nym .

W eźm y pod uw agę in n y  ty p  s iln ik a  „ ją ­
d row ego“ , k tó ry  m ożna sobie w yo b ra z ić  je ­
d yn ie  pos ługu jąc  się w  znacznej m ie rze  
fa n taz ją , m ia n o w ic ie  s iln ik a , w  k tó ry m  p ro ­
d u k ty  re a k c ji ją d ro w y c h  są bezpośrednio 
w yrzucane  w  postaci s tru m ie n ia  cząstek 
o bardzo m a łym  kącie  b ry ło w y m . O tóż w  ty m  
p rzyp a d ku  m am y bardzo k o rzys tn y  stosunek 
m asy p a liw a  jąd row ego  do m asy ca łe j ra k ie ­
ty ; to  nam  p o zw o li na um ieszczenie w  ra ­
k iec ie  ja k ie jś  osłony zabezpieczającej załogę 
przed sz k o d liw y m  dz ia łan iem  p ro m ie n io w a ­
nia.

G łów na  przeszkoda w  re a liz a c ji tego ty p u  
s iln ik a  polega na konieczności rozpraszan ia  
c iep ła  w ydz ie lanego  przez s i ln ik  ra k ie ty . 
D la  uzyskan ia  tak iego  samego pędu w  s iln i­
k u  ją d ro w y m  I I  ty p u  m us i w y d z ie lić  się oko­
ło  1 000 —  2 000 razy  w ięce j ene rg ii n iż  
w  s iln ik u  zas ilanym  p a liw e m  chem icznym . 
Poniew aż we współczesnych rzeczyw is tych  
m odelach ra k ie t rozproszen ie  e ne rg ii c iep lne j 
p ra w ie  osiąga g ran icę  teore tyczną, je s t rze­
czą wysoce n iepraw dopodobną, abyśm y m o­
g li 1 000 lu b  w ię c e j razy  ■«tę g ran icę  p rze ­
kroczyć. R ów n ie  m ało  praw dopodobne w y ­
da je  się osiągniecie w ys o k ie j w yd a jn o śc i 
w  ta k im  s iln ik u  ją d ro w y m .

Jednakże n e g a tyw n y  w n iosek, ja k i  stąd 
w yc ią g a ją  w y m ie n ie n i au to rzy , n ie  w y d a je  
się ta k  o czyw is ty  i  u s p ra w ie d liw io n y , ja k  
w  p rzyp a d ku  s iln ik a  o p a liw ie  chem icznym  
lu b  ją d ro w y m  z pośredn iczącym  c ia łem  ro ­
boczym.

W  ka żdym  raz ie  nasi a u to rzy  w y p o w ia ­
da ją  pogląd, iż  je ś li n a w e t lo ty  m ię dzyp la ­
ne ta rn e  są m oż liw e , to  je d n a k  ich  rea lizac ja  
n ie  będzie dz ie łem  naszego poko len ia .

2. O D B IC IE  S Y G N A Ł Ó W  R A D IO W Y C H  
O D  K S IĘ Ż Y C A

Ek s p e r y m e n t a t o r z y  w spó łcześn i m a­
ją  w  sw ym  rę k u  zupe łn ie  re a ln y  spo­

sób „dos tan ia  się“  na K siężyc. Jest n im  w ią ­
zka fa l e lek trom agne tycznych , k tó re  w  p ew ­
n ych  w a ru n ka ch  m ogą przedostać się przez 
jonos fe rę  i  po o db ic iu  od p o w ie rzch n i K s ię ­
życa w ró c ić  na Z iem ię.

Zagadn ien ie  p ro m ie n iow a n ia  „ra d io w e g o “ , 
padającego na Z ie m ię  z otacza jące j nas p rze ­
s trzen i, s ta ło  się p rzedm io tem  badań m n ie j 
w ię ce j przed 20 la ty . Jednak niedoskonałość 
ówczesnych ś rodków  techn icznych  czyn iła  
w sze lk ie  p ró b y  w y k ry c ia  tego p ro m ie n io w a ­
n ia  bezskutecznym i. O perow ano bow iem  
w ówczas fa la m i d łu g im i, z czym  się w iąza ła  
bardzo m ała  „k ie ru n k o w o ś ć “  anten  o db io r­
czych.

D op iero  w yn a le z ie n ie  g enera to rów  fa l 
u lt ra k ró tk ic h  (radar, rad io loka c ja ) w raz  
z zastosowaniem  w y b itn ie  k ie ru n k o w y c h  
an ten  u m o ż liw iło  p ie rw sze  p ró b y  w y s y ła n ia  
sygna łów  poza g ran icę  jo n o s fe ry  i  o db io ru  
sygna łów  o d b ity c h  od Księżyca. Tego ro ­
dza ju  dośw iadczenia, m ające na celu W yzna­
czenie odległości do Księżyca, zaproponow a li 
w  1943 r. badacze radzieccy L. Mandelsztam  
i  N . Papaleksi podając jednocześnie w szy­
s tk ie  zw iązane z ty m  obliczen ia . Na k ró tk o  
przed o p u b liko w a n ie m  na te n  te m a t a r ty ­
k u łu  Papaleksiego o trzym ano  w iadom ość, że 
f iz y c y  w  Stanach Z jednoczonych  A . P. u zy ­
s k a li na ty m  po lu  dodatn ie  w y n ik i,  m iano ­
w ic ie  o trz y m a li on i im p u ls y  fa l u lt ra k ró t­
k ich , o d b itych  od p o w ie rzch n i Księżyca, 
u żyw a jąc  do tego zm o d y fiko w a n e j a p a ra tu ry  
ra d io lo k a c y jn e j. W y n ik i ich  m ia ły  racze j 
w artość p ierw szego dowodu, że tego rod za ju  
dośw iadczen ia  są m oż liw e , f iz y c y  a m e ryka ń ­
scy bow iem , m im o  że pos iada li św ie tną  
a pa ra tu rę  i  bogate m oż liw ośc i ekspe rym en­
to w an ia , n ie  poda li jeszcze sposobu p o m ia ru  
od leg łości Księżyca an i badania  jego po­
w ie rzch n i. Ponadto  p ie rw sze  k o m u n ik a ty  
o o trz y m a n iu  „ra d io -e c h a “  z K siężyca m ia ły  
ch a ra k te r rek lam o w o -sen sacy jn y  ( ja k  to  się 
często zdarza pracom  ogłaszanym  w  Stanach 
Z jednoczonych  A . P.) i  pod aw a ły  is to tę  do-
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św iadczen ia  je d y n ie  w  fo rm ie  bardzo ogó l­
n ik o w e j. P óźn ie jszy a r ty k u ł o p u b lik o w a n y  
w  1949 ro k u  pow ażn ie  u z u p e łn ił p ie rw sze 
k o m u n ik a ty .

Jednocześnie z p racam i a m e ryka ń sk im i 
i  zupe łn ie  od n ich  n ieza leżn ie  czyn iono do­
św iadczen ia  na W ęgrzech. W y n ik i ty c h  prac, 
ró w n ie ż  pozy tyw n e , ogłoszono w  lis topadz ie  
1946 roku . J a k k o lw ie k  f iz y c y  w ęg ierscy roz ­
porządza li znacznie sk rom n ie jszym  w yposa­
żeniem  te chn icznym  i w ie lo k ro tn ie  b y li zm u­
szeni do p rz e ry w a n ia  sw ych  prac, to  jed na k  
o trz y m a li w y n ik i ró w n ie  dokładne, ja k  f iz y ­
cy am erykańscy. B y ło  to m oż liw e  d z ię k i za­
s tosow aniu  przez f iz y k ó w  w ęg ie rsk ich  b a r- 

- dzo p om ys ło w e j m etody Baya k u m u la c ji 
sygna łów  rad io w ych . M etodę tę  o m ó w im y  
w  da lszym  ciągu a rty k u łu .

3. A P A R A T U R A  I  D O Ś W IA D C Z E N IA  
G R U P Y  D E  W IT T A

Z ob liczen ia  de W itta , S todo li, N o rtona  
i  O m berga w y n ik a ło , że do o trzym a n ia  do­
sta teczne j m ocy sygna łu  odb itego od K s ię ­
życa, p rzy  m ocy n a d a jn ika  10 —  100 k ilo w a ­
tó w  w  im pu ls ie , p rzy  e fe k ty w n e j ś redn icy  
an te ny  7 —  10 m  i  paśm ie przepuszczalności 
o d b io rn ika  50 herców  (H z), w  o db ic iu  m usi 
b rać udz ia ł cała p ow ie rzchn ia  Księżyca w i­
dziana z Z ie m i. Im p u ls  p o w in ie n  trw a ć  p rze ­
szło 0,1 sek, co oko ło  105 razy  przewyższa 
czas trw a n ia  im p u lsó w  stosow anych d o tych ­
czas p rz y  ra d io lo k a c ji. W sp ó łczyn n ik  z w ię k ­
szenia m ocy an teny  m usi p rz y  ty m  osiągnąć 
w artość  oko ło  250. W iększych  w a rto śc i p rz y  
częstości rzędu  100 m egaherców  n i 3 da łoby 
się osiągnąć. „

Z arów no  w  dośw iadczen iu  a m e ryka ń sk im  
ja k  i  w ę g ie rsk im  w y n ik i n ie  b y ły  zb y t do­
k ład ne  w s k u te k  znacznej szerokości w ią z k i 
fa l (w  dośw iadczen iu  w  A m e ryce  —  około  
12°, na W ęgrzech —  oko ło  20°) ja k  ró w n ie ż  
n iem oż liw ośc i zbadania fo rm y  im p u ls u  od­
b itego. N ie  u lega je d n a k  w ą tp liw o śc i, że d a l­
sze zm nie jszen ie  d ługości fa l i  w  ra d io lo k a ­
c ji,  ja k  też w prow adzen ie  n ow ych  m etod ge­
n e ra c ji im p u lsó w  p rz y  pom ocy m ik ro fa l
0 dostatecznej m ocy dop row adz i nas do do­
k ła d n ie jszych  p om ia rów  odleg łości c ia ł n ie ­
b iesk ich  i  do m oż liw ośc i badań ic h  p o w ie rz ­
chni.

A p a ra tu ra  g ru p y  de W itta  b y ła  z m o d y fi­
ko w a n ym  typ e m  urządzenia  do ra d io lo k a c ji, 
k tó ry  p ra cow a ł na częstości 111,5 m egaher­
ców  (M H z). Częstość, na k tó rą  b y ł s tro jo n y  
o d b io rn ik , m usia ła  różn ić  się od częstości na- 
d a in ik a  o w artość przesun ięc ia  d op p le ro w - 
skiego, w yn ika ją ceg o  z ru ch u  Księżyca 
w zg lędem  a p a ra tu ry . M oc n ad a jn ika , z po­
czą tku  ró w n ą  3kW  uznano za niedostateczną
1 d la tego podwyższono ją  późn ie j do 15kW .

Z ob liczeń w y n ik a , że p rz y  opisanej w y ­
żej apa ra tu rze  stosunek m ocy odbieranego 
sygna łu  (odbitego od Księżyca) do m ocy 
sygna łu  nadawanego m us ia ł w ynos ić  około 
10~21. D ośw iadczen ie  w ykaza ło , że oblicze­
n ia  te  b y ły  zgodne z rzeczyw istością . Na 
w sp ó łczyn n ik  odb ic ia  p o w ie rzch n i Księżyca 
p rz y ję to  w  ra ch u n ku  w artość 0,17, a. w ięc  
ta k ą  samą w artość ja k  średnia  w artość dla 
p ow ie rzchn i Z iem i. W praw dz ie  w  ob licze­
n iach  n ie  uw zg lędn iono  'w ca le  s tra ty  m ocy 
p rz y  p rze jśc iu  przez jonosferę , ja k  rów n ie ż  
s tra ty  w y n ik a ją c e j z d ep o la ryza c ji d rgań  
p rz y  odb ic iu , je d n a k  te  uproszczenia n ie  
w p ły n ę ły  w  sposób dostrzega lny  na w y n ik i 
dośw iadczenia d z ię k i tem u , że czułość od­
b io rn ik a  m ia ła  pew ien  „zapas“ .

Stosunek sygna łu  • do „szu m u “  w łasnego 
w  o d b io rn ik u *  d la  sygna łów  o d b itych  od 
K siężyca w  n a jlepszym  p rzyp a d ku  w y n o ­
s ił 3.

4. M E T O D A  K U M U L A C J I S Y G N A Ł U

A P A R A T U R A , k tó rą  rozporządza li f iz y c y  
w ęg ierscy, n ie  daw ała  m ożności uzyska ­

n ia  na w y jś c iu  o d b io rn ika  stosunku  sygna łu  
do szum u w iększego n iż  0,1. Poniew aż do­
św iadczen ie  w ym aga ło  podwyższenia  tego 
stosunku, Z. B ay  zaproponow a ł zastosowanie 
m e tody k u m u la c ji sygna łów  w  fo rm ie  nieco 
odm ienne j, n iż  to  się stosuje  w  p ra k tyce  ra ­
d io lo ka c ji.

Schemat urządzenia radarowego Z . Baya z elek­
tro lityczną re jes trac ją  sygnału

Is to ta  m e to dy  stosowanej w  ra d io lo k a c ji 
polega na ty m , że p rz y  dostatecznie częstym  
p o w ta rza n iu  im p u ls u  stosunek sygnabszum  
zw iększa się w s k u te k  św iecenia  opóźnionego

*  W a ru n k i p ra c y  o d b io rn ik a  z n a tu ry  rzeczy n ie  
m ogą być ab so lu tn ie  .s ta łe ; m .in . n ie  pozw a la  na to  
ju ż  choćby a to m i s tyczna  n ie c ią g ła  s t r u k tu ra  p rą d u  
e lek trycznego , po ’cga jącego na  ru c h u  e le k tro n ó w . 
P rz y  hardzo s iln y m  w zm ocn ien iu  w a h a n ia  te  są 
p -zyczyn ą  szum u (w  g ło ś n ik u ) lu b  w ahań  po łożenia  
p la m k i ś w ie tln e j o s c y lo g ra fu ; w a h a n ia  te  w  p rze ­
nośn i też  n a zyw a m y „szum em “ .
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na e k ran ie  o scy log ra fu  *. Św iecen ie  to  w zm a­
cn ia  ślad sygna łu , n a tom ias t m e w zm acnia  
im p u lsó w  szm erow ych, m a jących  ch a rak te r 
chaotyczny.

O tóż zastosowanie tu  z w y k ły c h  „ fo s fo ­
ró w “  ** n ie  b y ło b y  celowe, pon iew aż w  do­
św iadczen iu  im p u ls y  następow ały  po sobie 
w  odstępie 3 sekund. W z w y k ły c h  fosfo racn  
opóźnien ie  św iecenia  e lektronow ego  jes t b a r­
dzo k ró tk ie .

Badacze n ie  w ie d z ie li jeszcze o m ożności 
zastosowania dw óch w a rs tw  fos fo ró w , z k tó ­
ry c h  d ru g i je s t pobudzany n ie  p ro m ie n io w a ­
n ie m  e le k tro n o w ym , lecz św iecen iem  p ie r­
wszej w a rs tw y ; taka  apa ra tu ra  p o zw o liła b y  
uzyskać n iezbędne opóźnien ie  św iecenia. N ie  
m o g li ró w n ie ż  ku m u lo w a ć  ła d u n k u  na k o n ­
densatorach, ta k ie  bow iem  postępow anie  sta­
w ia  z b y t w ysok ie  w ym agan ia  d ie le k try k o m . 
‘W obec tego zastosow ali w o lta m e try  w odoro ­
we (p rzy rzą dy  dla p om ia ru  ilośc i e le k try c z ­
ności na podstaw ie  ilośc i subs tanc ji w yd z ie ­
lon e j na drodze e le k tro lity c z n e j).

O braca jący się k o m u ta to r (p rze łączn ik) 
w łącza ł w  ró w n y c h  odstępach _czasu jeden  za 
d ru g im  w o lta m e try  na w y jś c iu  o d b io rn ika  
(po p rze jśc iu  przez dem odu la to r); w  ten  spo­
sób u rze czyw is tn ion o  s topn iow aną  re je s tra ­
cję  sygna łu . Tenże ko m u ta to r, obracany p rzy  
pom ocy s iln ik a  synchron icznego, w łącza ł na­
d a jn ik  przed począ tk iem  re je s tra c ji.

S ygna ł o d b ity  od Księżyca tra f ia ł,  za leżnie 
od odległości, ja k ą  p rze by ł, do jednego z w o l-  
ta m e tró w  i  s topn iow o g ro m a dz ił pew ną ob ję ­
tość w olnego w odoru . N a tom ias t szum y m a ją ­
ce ch a ra k te r f lu k tu a c j i  s ta tys tyczn ych  dz ia ła ­
ły  ró w n o m ie rn ie  na w szys tk ie  w o lta m e try .

P rzy  duże j liczb ie  im p u lsó w  sygna ł może 
znacznie p rzew yższyć poziom  szum ów, a w ięc 
stanie  się dostrzega lny.

W o lta m e try  n ie  odb ie ra jące  sygna łów  da ją  
poziom  „z e ro w y “  w  naszym  dośw iadczen iu. 
W  ten  sposób e lim in u je m y  z dośw iadczenia 
w ahan ia  p rądu , p rzesuw an ia  się p u n k tó w

*  W  o scy lo g ra fie  e le k tro n o w ym  w ią z k a  p ro m ie n i 
ka to do w ych  u lega  odchy len iom  w  zm iennych  po lacn  
e le k try c z n y c h  i m agne tycznych , k tó re  w p ły w a ją  na  
b ieg  e le k tro n ó w . P a d a ją c  na  e k ra n  p o k ry ty  odpo­

w ie d n ią  su b s tan c ją  p o budza ją  ją  do św iecen ia , 
w s k u te k  czego p o w s ta je  m a ła  ja s n a  p la m ka . Z  r u ­
chów te j p la m k i ( ro z c ią g n ię te j w  l in ię )  m ożna 
w n ioskow ać o zm ianach  po la  s te ru ją ce g o  e le k tro n y , 
a w ięc  o na tężen iu  dochodzących sygna łów .

* *  T a k  n a zyw a m y  subs tanc je  (n p . s ia rczek  c y n ­
k u , w o lf ra m ia n  w a p n ia  i  w ie le  in n y c h ) ,  k tó re  św ie ­
cą pod w p ływ e m  p a d a jących  na n ie  p ro m ie n i ś w ie t l­
nych  lu b  e le k tro n o w ych  jeszcze przez pew ien  czas 
po p rz e rw a n iu  n a ś w ie tla n ia .

pracy lam p  o d b io rn ik a  i  inne  p rzyp ad kow e  
zm iany a p a ra tu ry  w  czasie dośw iadczenia. 
In n y m i s łow y , w o lta m e try  m e p rz y jm u ją c e  
sygna łów  o d g ry w a ją  ro lę  dośw iadczenia 
kon tro lnego .

Z  powyższego w y n ik a , że m etoda k u m u ­
la c ji, ja k k o lw ie k  zw iązana z p e w n y m i t ru d ­
nościam i, g w a ra n tu je  pow odzenie  ekspe ry ­
m en tu  p rzy  znacznie m n ie jsze j doskonałości 
a p a ra tu ry  (n a d a jn ik  m ia ł m oc 3 —  4 kW , 
w sp ó łczyn n ik  zw iększen ia  m ocy an teny  
m n ie jszy  n iż  w  apa ra tu rze  de W itta , pasmo 
przepuszczalności o d b io rn ik a  200 herców ) 
n iż  apa ra tu ra  f iz y k ó w  a m erykańsk ich . Tem u 
w łaśn ie  f iz y c y  w ęg ierscy zawdzięcza ją  w y ­
n ik  dodatn i. N a jb a rd z ie j n ie m iłą  o ko liczno ­
ścią w  opisanej m etodzie  jes t konieczność 
d łu go trw a łeg o  dz ia łan ia  a p a ra tu ry , co m e 
zawsze da się ła tw o  u rze czyw is tn ić . Ponadto  
stosowanie re je s tra c ji s topn iow ane j znacznie 
obniża dokładność uzyskanych  w y n ik ó w .

N ie m n ie j p rz y  w ą sk im  paśm ie przepusz­
czalności (do czego n iezbędne jes t d os tro je ­
n ie  częstości o d b io rn ika  i  n a d a jn ika ) sposóo 
Baya pozw ala  skróc ić  czas trw a n ia  im p u l­
sów, n ie  zw iększa jąc p rz y  ty m  w y p ro m ie n io -  
w y w a n e j m ocy. P o zw o li to  p rze jść od p ie r­
w o tn y c h  p ró bn ych  dośw iadczeń (o k tó ry c h  
P apa leks i m ów i, że są p ró ba m i o znaczeniu 
„s p o rto w y m “ ) do rzeczyw is te j ra d io lo k a c ji 
w  p rzestrzen i m ię d zyp la n e ta rn e j i  w yzn a ­
czania odleg łości z w ie lk ą  dokładnością.

Pow iększen ie  „k ie ru n k o w o ś c i“  anten  poz­
w o li badać p ow ie rzchn ię  Księżyca częściam i 
i  p rzy  zachow an iu  stosunkow o d ług iego  cza­
su trw a n ia  im p u lsó w  p rze jść do p rób  o trz y ­
m yw a n ia  odb ić od znacznie b a rdz ie j od leg­
ły c h  c ia ł n ieb iesk ich .

5. O W Y N IK A C H  P IE R W S Z Y C H  PRÓ B

NIE  M O Ż E M Y  jeszcze tw ie rd z ić , iż  na pod­
s taw ie  rad io -echa od Księżyca (k tó re  

dochodzi do nas zgodnie z p rz e w id y w a n ia m i 
po u p ły w ie  2,5 —  2,6 sek.) m ożem y w yzn a ­
czać odległość Księżyca z ta ką  dokładnością, 
ja k ą  u zysku ją  astronom ow ie. P a m ię ta jm y  
jed na k , że w szys tk ie  prace nad p rzyg o to w a ­
n ie m  dośw iadczeń o d b yw a ły  się bądź w  cza­
sie w o jn y , bądź też w  p ie rw szych  m iesiącach 
d o  w o jn ie . Podnosi to  zasługę f iz y k ó w  w ę ­
g ie rsk ich .

W  dośw iadczen iu  g ru p y  de W itta  jedna  
okoliczność b y ła  wysoce n iedogodna. P ro ­
m ie n io w an ie  an teny  nadaw czej m og ło  być  
k ie row a ne  je d y n ie  w  a z y m u c ie * i  leża ło  
w  p łaszczyźnie  poziom ej. F a k t ten  ogran icza ł 
możność ekspe rym en tow an ia  je d y n ie  do 
w schodów  i  zachodów Księżyca.

*  A z y m u t —  k a t  lic zo n y  w zd łu ż  k o ła  h o ry z o n tu
od 0° do 360° (od p u n k tu  po łudn iow ego  przez za­
chód, pó łnoc, w schód ).
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W y n ik i uzyskane p rz y  w schodzie  Księżyca 
b y ły  z re g u ły  lepsze n iż  p rz y  zachodzie; 
p raw dopodobn ie  d latego, że p rz y  w schodzie 
p ro m ie n io w a n ie  o d b ija ło  się  od p o w ie rzch n i 
m orza, n ie  zaś od lądu, co s tw a rza ło  doda tko ­
w y  c z y n n ik  „ k ie ru ją c y “ .

N ie  w y k ry to  p rzy  ty m  żadnej zależności 
m iędzy  natężen iem  sygna łu  odb itego a porą 
cima, pogodą i  azym utem  Księżyca.

S tw ie rdzono  jednocześnie, że m om en t od­
b io ru  p ierw szego odb ic ia  różn i się od „o p ty ­
cznego“  w schodu Księżyca o czas zm ie n ia jący  
się z dn ia  na dzień o k i lk a  m in u t. Często ra -  
d io -echo w yprzedza ło  op tyczny  wschód K s ię ­
życa. P raw dopodobną  p rzyczyną  tego z ja ­
w iska  b y ły  częste zm ia ny  re fra k c ji * a tm o­
s fe ryczn e j i  przezroczystości a tm osfe ry , po­
nad to  pew ne osob liw ości w  w y k re s ie  czu ło ­
ści anteny. N ie k ie d y  p rz y  dobrze d z ia ła jące j 
apa ra tu rze  i  an ten ie  sk ie row ane j na K s iężyc 
n ie  udaw a ło  się uzyskać sygna łu  odb itego.

Jednym  z dość c iekaw ych  z ja w is k  zaobser­
w ow a nych  p rz y  o m aw ianych  dośw iadcze­
n iach  b y ły  s ilne  i  szybk ie  zm ia ny  a m p litu d y  
sygna łów  odb ie ranych. Z m ia n y  te  b y ły  ta k  
szybkie , że n ie  dadzą się w y tłu m a c z y ć  zm ien ­
nością w yk re su  an teny. Poziom  odb ie ranych  
sygna łów  (następu jących  po sobie w  odstępie 
4 sek.) zm ie n ia ł się od 2 do 20 d e c y b e li* * . 
O dstępow i czasu 4 sek. odpow iada ła  zm iana 
w ysokości Księżyca o 0°.016, co jes t znacznie 
n in ie jsze  od szerokości w ią z k i (12°). Wobec 
tego, t e . s z y b k ie , w ahan ia  a m p litu d y  sygna łu  
na leży  położyć na k a rb  zm ia n  re fra k c ji i po­
ch ła n ia n ia  fa l ra d io w y c h  przez atm osferę. 
In n ą  praw dopodobną  p rzyczyną  tych  z ja w is k  
je s t l ib ra c ja  *** Księżyca. P rzy  w schodzie 
i  zachodzie Księżyca je j w artość  dochodzi do 
3° na dobę. O dpow iada jąca  tem u  prędkość 
zew nętrznego „b rz e g u “  Księżyca w yp o s i 
oko ło  1 mćsek. W  ten  sposób w  c iągu 4 sek. 
jeden brzeg Księżyca zb liża  się o 4 m  k u  
obse rw a to row i, d ru g i o ty le ż  się oddala. O ile  
w ięc  w  im p u ls ie  o d b ity m  znaczna część ener­

R e fra k c ja  —  je s t  to  za łam an ie  ś w ia t ła  c ia ł 
n ieb iesk ich  w  a tm osfe rze  z ie m sk ie j. D z ię k i r e f r a k c j i  
c ia ła  n ieb iesk ie  w id z ia n e  w  pob liżu  h o ry z o n tu  w y -  
d a ją  się ja k b y  n ieco podnies ione k u  górze w  p o ró w ­
n a n iu  z rzeczyw is tym  położeniem . '

* *  Z a m ia s t m ów ić,że w ie lkość A  je s t  n  ra z y  w iększa  
od B , m ó w im y , że A  je s t w iększe od B  o (10.1or10n ) 
decybe li. Z m ia n a  o jeden  decybel odpow iada  zatem

zm ia n ie  ] / ) 0  =  1,26 - k ro tn e j.  In n y m i s łow y, je ­
że li poziom  syg n a łó w  z m ie n ia ł się o 2 czy 20 decy­

be li, to  znaczy, że z m ie n ia ł się 10'« =  1,6 ra zy ,

lu b  10'« = 1 0 0  ra zy .

* * *  L ib ra c ja  po lega na  n ie w ie lk ic h  ruch a ch  obro­
to w ych  —  ja k b y  w a h a n ia ch  —- b ry ły  księżycow e j 
wzg lędem  o b se rw a to ra  z iem skiego. W s k u te k  l ib r a c j i  
m ożem y w id z ie ć  nieco w ięce j n iż  po łow ę p o w ie rzch n i 
K s iężyca  (oko ło  58 p ro c e n t) .

g ii  pochodzi z odb ic ia  od brzegów  Księżyca 
(wzg lędem  obserw atora  z iem skiego), to  l ib ra ­
cja  może w y w o ła ć  znaczne w ahan ia  w  natę­
żen iu  sygna łu  odb itego. T ak ie  tłum aczen ie  
tru d n o  co p raw da  pogodzić z poglądem , że 
p o w ie rzch n ią  o db ija ją cą  je s t ró w n o m ie rn ie  
ch ropow ata  p ow ie rzchn ia  ca łe j p ó łk u li K s ię ­
życa zw rócone j k u  o bse rw a to row i. W szyst­
k ie  p ró b y  obse rw ac ji zm ian  natężen ia  sygna­
łó w  w  ty c h  dniach, k ie d y  lib ra c ja  Księżyca 
w  szerokości i d ługości je s t na jm n ie jsza , n ie  
da ły , ja k  dotychczas, żadnych okreś lonych  
w y n ik ó w .

A ntena radarow a

Bardzo w yg o d n y  jes t sposób o ścy lo g ra fi-  
cznego zapisu im p u ls u  odbitego, zastosowany 
przez de W itta . Sposób ten  daje  możność ba­
dania fo rm y  im pu lsów  i  w n ioskow an ia  o p ra ­
w ie  ich  odbicia . Teore tyczn ie  zagadnienie to  
rozw iąza ł W  sposób w y cze rp u ją cy  Papa leksi 
podając ksz ta łt im p u ls u  odb itego w  zależno­
ści od p raw a odbicia  i czasu trw a n ia  im pu lsu .

Pod ty m  w zględem  badacze am erykańscy  
b y li w  s y tu a c ji n ie ko rzys tn e j, pon iew aż sto­
sow a li bardzo d łu g ie  im p u lsy  trw a ją ce  do 
0,5 sek. R ozw iązania  tego zagadnienia należy
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oczekiw ać racze j na drodze k u m u la c y jn e j re ­
je s tra c ji oardzo k ró tk ic h  im p u lsó w . Zastoso­
w an ie  p rzy  ty m  p o d w ó jn ych  w a rs tw  fos fo ­
ró w  z dość d łu g im  czasem opóźnien ia  św ie ­
cenia dałoby w  ty m  p rzyp ad ku  znacznie 
lepsze w y n ik i n iż  re je s tra c ja  e le k tro lity c z n a  
Baya.

Bardzo dużą przeszkodą w  dośw iadczen iu  
b y ły  szum y zew nętrzne  —  loka lne  i kosm i­
czne. D la  zm nie jszen ia  b lis k ic h  przeszkód 
o dużym  natężen iu  zastosowano w  m etodzie  
de W itta  w ąskopasm ow y (około 100 kH z, 
z zastosowaniem  o tw a rty c h  rezona to rów ) 
w zm acniacz s to pn iow y  o częstości 111,5 M Hz. 
Z m n ie jszy ło  to znacznie w p ły w  przeszkód 
o częstościach zn a jdu jących  się poza pasmem 
przepuszczalności o db io rn ika . Przeszkody 
w e w n ą trz  pasma 100 kH z  n ie  m og ły  być, 
oczyw iście, w  ten  sposób usunięte.

Szum y, zw iązane z p ro m ie n iow a n ie m  rą - 
d io w y m  Słońca, obserw owano w  dzień jako  
podwyższenie  poziom u szum ów na w y jś c iu  
o db io rn ika , na k tó re  n a k ła d a ły  się im p u lsy  
o k ró tszym  czasie trw a n ia . Ze zm ian pozio­
m ów  szumu p rzy  wschodzie i zachodzie 
S łońca można b y ło  określać położenie m aks i­
m ów  i m in im ó w  w y k re s u  czułości anteny. 
G dy  Słońce b y ło  odleg łe  od Księżyca o n ie ­
w ie lk i ką t, zazwycza j n ie  udaw ało  się o trz y ­
mać sygna łu  odb itego od Księżyca.

6. O E W E N T U A L N Y M  W Y K O R Z Y S T A N IU  
K S IĘ Ż Y C A  JA K O  B IE R N E G O

R E F L E K T O R A  N A  L IN I I  Ł Ą C Z N O Ś C I 
R A D IO W E J

W  O P IS A N Y C H  badaniach dążono m .in .
do naw iązan ia  s ta łe j łączności ra d io ­

w e j pom iędzy dw om a p u n k ta m i na Z ie m i na 
drodze Z iem ia  —  Księżyc —  Z iem ia . Z  p rz y ­
toczonych je d n a k  n iże j rozw ażań w y n ik a , że 
łączność ta  n ie  może dorów nać z w y k łe j łącz­
ności ra d io w e j, chyba że będziem y m ie li do 
czyn ien ia  z ja k im iś  sy tu ac ja m i w y ją tk o ­
w y m i.

1) N aw e t p rz y  zastosowaniu anten da ją ­
cych bardzo wąską w iązkę  p ro m ie n iow a n ia  
będziem y m ie li ogrom ną s tra tę  mocy.

2) M u s im y  liczyć  się z m ożliw ośc ią  w ie lo ­
k ro tn y c h  odbić od pow ie rzchn i Księżyca. 
W obec konieczności stosowania dość szero­
k iego  pasma przepuszczalności, okoliczność 
ta będzie w ym aga ła  daleko idące j m o d y fi­
k a c ji a p a ra tu ry  i  uczyn i ją  jeszcze b a rdz ie j 
sko m p liko w an  ą.

3) W y b itn ie  k ie ru n k o w e  anteny m u s ia ły ­
by sta le  zm ien iać k ie ru n e k  p rom ien iow an ia . 
W ym aga łoby  to  zaopatrzenia anten w  m e­
chan izm y zegarowe ta k ie , ja k ie  stosuje  się 
w  astronom ii.

4) L in ia  łączności przez Ks iężyc może 
dzia łać ty lk o  w te d y , gdy K siężyc jes t w id o ­

czny ta k  w  m ie jscu  nadaw an ia  ja k  i  w  m ie j­
scu odb io ru  sygna łów .

5) Dość d łu g i czas b iegu sygna łu  może być 
źród łem  trud no śc i p ra k tycznych .

6) N atężenie  sygna łu  odb itego zm ien ia  się 
szybko z u p ły w e m  czasu, p rz y n a jm n ie j w  za­
kres ie  częstości oko ło  100 M H z. O z ja w is k u  
ty m  m ó w iliś m y  w yże j. Jeśli p rzyczyną  ty c h  
z ja w is k  jes t re fra k c ja  a tm osferyczna, to  sto­
sowanie bardzo w ąsk ich  w iązek  fa l będzie 
wysoce u tru dn ion e .

7) W  p rzyp a d ku  bezpośredniego o db io ru  
p ro m ie n iow a n ia  Słońca jednocześnie z sygna­
łem  o d b ity m  s iln ie  w zrasta  poziom  przesz­
kód. N a tom ias t część p ro m ie n iow a n ia  sło­
necznego, odb itego od Księżyca, n ie  jes t 
ź ród łem  znacznych przeszkód.

A  zatem  dośw iadczenia z 1946 ro k u  mogą 
w p ra w d z ie  s łużyć jako  dowód m oż liw ośc i 
użycia  Księżyca w  charak te rze  b ie rnego re ­
f le k to ra  w  łączności ra d io w e j, je d n a k  re a li­
zacja techn iczna tego rod za ju  l in i i  je s t b a r­
dzo trud na .

7. Ł Ą C Z N O Ś Ć  J E D N O S T R O N N A  
Z P L A N E T A M I.

C IE K A W E  jes t zagadnienie łączności je d ­
n ostronne j z K s iężycem  lu b  in n y m i p la ­

ne ta m i p rz y  u życ iu  dostatecznie k ró tk ic h  fa l. 
W  odleg łości R od an teny  nadaw czej s tru ­
m ień  e ne rg ii p ro m ie n iow a n ia  p rzypada jący  
na jednostka p o w ie rzch n i w y ra z i się

„  _ Prm G A
1 —  4 K R 2 ’

gdzie Pnd je s t mocą p ro m ie n iow a n ia  n ad a j­
n ika , Ga w spó łczynn ik ie m  zw iększenia  m ocy 
an teny  (w  p o ró w n a n iu  z rad ia to re m  bezkie- 
ru n k o w y m ).

G d yby  na K s iężycu  ustaw iono  antenę od­
b io rczą  o pow ie rzchn i e fe k ty w n e j A oa, moc 
przez n ią  odb ie rana w yn o s iła b y :

Pod ~ Aoa .
Oznaczając przez Gx  w sp ó łczyn n ik  z w ię k ­

szenia m ocy an teny  odb io rcze j, o trzym a ­
m y:

gdzie F je s t częstością w  M Hz.
S tosunek m ocy odb ie rane j na Księżycu  do 

m ocy n a d a jn ika  ziem skiego w y ra z i się w ięc  
w zorem :

P„L  _  571 G . G i  
Po . ~  n  - i  -

R ozpa trzm y antenę nadawczą b e zk ie ru n - 
kow ą  ( G 4 =  1) i  z w y k łą  antenę odb iorczą 
ze w sp ó łczyn n ik ie m  zw iększenia  m ocy 
G a- —  10, p rzy  częstości 100 M Hz. D la  
R  =  4,07 . 10s m 2; P„ó /  Pna =  3,45.10~17, 
czemu odpow iada osłabienie  c 164,6 decybeli.
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W idać stąd, że z w y k ła  stac ja  o m ocy 
50kW , p racu jąca  p rz y  m odu low ane j często­
ści na fa l i  3 m, m og łaby  być ła tw o  odb ierana 
na K s iężycu, gdyb yśm y ta m  u s ta w ili o d b io r­
n ik  o z w y k łe j, czułości i  paśm ie przepuszczal­
ności oko ło  200 M H z.

G d yb yśm y na obu końcach l in i i  m ie li an­
te n y  o ty p ie  s tosow anym  przez de W itta  
(G =  250), to  stosunek m ocy spad łby do 127 
decybe li. N a w e t w  
od leg łości . oko ło  
80000000 k m  m oż­
na b y  b y ło  odb ie ­
rać  sygna ły . Z na ­
czy to , że za rów ­
no M ars ja k  i  W e­
nus zn a jd u ją  się 
czasami w  zasięgu 
d z ia łan ia  z w y k łe j 
w spó łczesnej sta­
c j i  o m ocy 50 kW , 
p ra cu ją ce j na fa l i  
3 m  i  m a jące j do­
brze k ie ru n k o w ą  
antenę.

N ie  u w z g lę d n i­
l iś m y  tu ta j ty c h  
w szys tk ich  czyn­
n ik ó w , k tó re  ta k  
s iln ie  o d d z ia ływ a ­
ły  i  u tru d n ia ły  
dośw iadczen ia  nad ■ 
o db ic iem  sygna­
łó w  ra d io w ych  od 
Księżyca. C zyn n i­
k i  te ogrom nie  u -  
tru d n ia ją  rów n ie ż  
i  na p lane tach  od­
b ió r  sygna łów  na­
daw anych  z z ie­
m i.

O tóż g dyb yśm y 
n rog li u s ta w ić  na 
K s iężycu  choćby 
naw et au tom a tycz­
ną stację  p rzekaź­
n iko w ą , naw iąza­
n ie  łączności po­
przez Ks iężyc sta­
ło b y  się znacznie 
bliższe u rze czyw i­
s tn ien ia . N ieste ­
ty ,  u rze czyw is tn ien ie  tego p ro je k tu  w  obec­
n ych  czasach n ie  w y d a je  się m oż liw e .

8. W N I O S K I

'’y  U P E Ł N IE  n ieza leżn ie  od dalszych zasto- 
J  sowań techn icznych , p ró b y  uzyskan ia  

odb ić  fa l ra d io w y c h  od o b ie k tó w  „pozaziem ­
s k ic h “  będą t rw a ły  i  będą s ta n o w iły  n ie ­
w ą tp liw ie  in te resu jącą  dziedzinę  dośw iad­

czeń. W ys ta rczy  wskazać choćby na fa k t,  
że opisane w yże j dośw iadczenia po raz p ie r­
w szy u d o w o d n iły , iż  m ik ro fa le  p rz y  natęże­
n iu , ja k ie  mogą osiągnąć współczesne n ad a j­
n ik i,  przechodzą przez jonosferę . D a w n ie j 
w iedz iano  ty lk o , że poczyna jąc od pewnego 
ką ta  w zg lędem  h o ryzo n tu  p ro m ie n io w a n ia  
an teny  k ie ru n k o w e j p rzesta je  u legać odb i­
c iu . N ie  w iedz iano  na tom iast, czy to  p ro m ie ­

n io w an ie  p rze n i­
ka jonosferę , czy 
też u lega poch ło ­
n ię c iu  w  w yższych  
m n ie j zbadanych 
w a rs tw a ch  a tm o­
s fe ry  ( ja k k o lw ie k  
teo re tyczn ie  spra­
w a ta b y ła  w  
zasadzie ro zw ią ­
zana). Jednakże 
w szys tk ie  nasze 
w iadom ości o p ro ­
m ie n io w a n iu  S łoń­
ca dochodzącym  
do Z ie m i „spoza“  
jo n o s fe ry  m o g li­
śm y opierać je d y ­
n ie  na podstaw ie  
natężenia w  m ie j­
scu odb io ru . Jest 
rzeczą w y s o c e  
praw dopodobną, że 
je d n y m  z n a jb a r­
dz ie j in te re s u ją ­
cych w y n ik ó w  d a l­
szych dośw iadczeń 
nad odb ic iem  sy­
gna łów  ra d io w ych  
od Księżyca bę­
dzie b liższe pozna­
n ie  jonos fe ry .

N a leży  oczeki­
wać, że d la  o trz y ­
m an ia  odb ić od 
Księżyca będzie się 
w  przysz łośc i sto­
sowało im p u ls y  
kró tsze  n iż  0,0116 
sek., czy li kró tsze  
od czasu, w  k tó ry m  
sygna ł w ę d ru je  
„w z d łu ż “  Księżyca 

i  z pow ro tem . Jest rzeczą w ażną p rzep row a ­
dzenie dośw iadczeń trw a ją c y c h  d łuższy czas, 
zastosowanie in n y c h  d ługości fa l i  i  zwężenie 
w iązek  p ro m ie n i w y s y ła n y c h  na Księżyc. 
Zapew ne bardzo cenne dane uzyska łoby  się 
przez zastosowanie osta tn io  opracow yw anego 
sposobu ra d io lo k a c ji, polegającego na w y k o ­
rz y s ta n iu  e fe k tu  dopp lerow skiego  d la  w y ­
znaczenia p rędkośc i ra d ia ln e j „c e lu “ .



Prace badawcze związane ze zb liża ją ­
cym się W OB-ieciem istnienia państwa 
polsMeęo sM adają mę na w ielką im pre­
zę naukową, dla k tó re j trudno jes t zna­
leźć precedens na polu nauki polskiej>

Mgr RYSZARD KIERSNOWSKI
S ta rszy  a sys te n t K ie ro w n ic tw a  B a ­
dań W y k o p a lis k o w y c h  nad  począ tka m i 

P a ń s tw a  P o lsk iego

ŚRÓD w ie lu  u ro czys tych  ro cz ­
n ic  obchodzonych n a  te re n ie  
P o lsk i n ie  h y ło  dotychczas, a n i 
je d n e j, k tó re j ju b ile u szo w a  cy­
f r a  ła t  w y ra ż a ła b y  się cz te re ­
m a z n a k a m i; n ie  św ię c iliśm y  
do tąd  żadnego tys ią c le c ia , n ie  

m ów iąc ju ż  o b a rd z ie j sędziw ych  roczn icach . N ic  
W ty m  dziw nego , gd y  się w sp o m n i na n a jd a w n ie jsze  
d a ty  nasze j h is to r i i  —  w spom n ien ie  to  je d n a k  nasu ­
w a  od ra zu  m yś l, że z n a jd u je m y  się w ła śn ie  w  p rze ­
dedniu  tys ią c le c ia  dz ie jó w , że w k ró tc e  w yp a d n ie  nam  
obchodzić n a jw ię kszy , p o ls k i ju b ile u sz .

H is to ry c y  n ie  p rzeo czy li z b liż a ją c e j się roczn icy . 
C hociaż d z ie li nas od n ie j jeszcze k ilk a n a ś c ie  la t ,  
p rz y g o to w a n ia  ju ż  się rozpoczę ły. A  n ie  są to  by­
n a jm n ie j p rz y g o to w a n ia  przedwczesne —  p rz e c iw ­
n ie , czasu je s t m a ło , o w ie le  za m a ło , b y  z rea lizow ać 
w szys tk ie  p o s tu la ty , k tó re  się w y s u w a ją  w  z w ią zk i! 
z „m ille n n iu m “ , ja k  się w  skróc ie  p rz y ję ło  nazyw ać 
tys iąc lec ie .

Rozpoczęte p race  n ie  p o le g a ją , rzecz ja s n a , na  
p rz y g o to w a n iu  sam ej u roczys tośc i ju b ile u szo w e j. 
N adchodząca roczn ica  s ta łą  się je d y n ie  p u n k te m  
w y jś c ia  d la  ro z w in ię c ia  badań w  zakres ie  o w ie le  
szerszym  od tego, k tó ry  w yznacza p ie rw sza  h is to ­
ry c z n a  w zm ia n ka  o Polsce. N a w ią z u ją c  ty lk o  do

je j  ro czn icy  pos tanow iono  op racow ać zagadn ien ie
0 w ie le  b a rd z ie j zasadnicze: zagadn ien ie  genezy
1 począ tku  naszego pań s tw a .

U ję c ie  tego  p rob lem u  w  ścisłe ra m y  ch ro n o lo g icz ­
ne je s t  zadaniem  n ie  do w yk o n a n ia . Proces k s z ta ł­
to w a n ia  się nasze j p ańs tw ow ośc i t r w a ł  bow iem  
d łu g i okres czasu, co n a jm n ie j k i lk a  dz ie s ią tkó w  
la t ,  a n a w e t je ś l i  u jm ie m y  go w  je g o  aspekcie gene­
tyczn ym , to  ko rze n i tego  p rocesu będziem y m u s ie li 
szukać ju ż  na  k i lk a  w ie kó w  p rzed  m om entem  je g o  
ukończen ia . W  źród ła ch  bow iem  p isa n ych  P o lska  
u k a z u je  się od ra zu  w  postac i w yksz ta łconego  pań­
s tw a ; w  rzeczyw is tośc i p rzechodzi ona d łu g ą  d rogę  
e w o lu cy jn e g o  ro z w o ju , k tó rą  je d n a k  n ie ła tw o  je s t 
zm ie rzyć  i w y k re ś lić , bo b ra k  n a  n ie j znaków  k o n ­
tro ln y c h . D o p ie ro  żm udne ba d an ia  u s iłu ją  oznaczyć 
k tó rę d y , w  ja k ic h  w a ru n k a c h  i  ja k  d ługo  d roga  ta  
b ieg ła .

T a k im  n a jd a le j w y s u n ię ty m  w  przeszłość s łupem  
m ilo w y m  je s t p ie rw sza  h is to ry c z n a  w z m ia n k a  zano­
to w a n a  p ra w ie  p rzed  tys ią ce m  la t ,  a do tycząca  
drobnego epizodu, k tó ry  ty lk o  ze w zg lędu  na  swe 
„p ie rw s z e ń s tw o “  i na  c a ło k s z ta łt s tosunków , k tó ­
ry c h  je s t  w y ra zem , pos iada  ta k  don ios łe  znaczenie. 
M ow a  o zna n ym  us tęp ie  z k ro n ik i  W id u k in d a , 
gdz ie  a u to r  opow iada , ja k  to  g ra f  W ic h m a n  na -
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p a d ł na czele W eletóW  na  „ k ró la  M ieszka, k tó re m u  
p o d le g a li S ło w ia n ie  z w a n i L ic ik a w ik i,  d w u k ro tn ie  
go zw yc ię ży ł i  z a b ił m u  b ra ta , zdoby ł na n im  łu p  
w ie lk i“ . W y p a d k i te  d z ia ły  się w  la ta c h  963 —  965 
(do k ła d n e  ic h  u m ie jscow ien ie  w  obręb ie  ty c h  d a t 
s ta n o w i do dz iś  kw e s tię  s p o rn ą ), pon iew aż zaś P o l­
ska  m a  tu  ju ż  c h a ra k te r  zo rgan izow anego  p a ń s tw a , 
p rz e to  począ tek te j o rg a n iz a c ji na leży  przen ieść na 
okres w cześn ie jszy . N ie  m ogąc operow ać tu  żadną 
śc is łą  ch ro n o lo g ią  h is to ry c y  um ow n ie  p rz y ję l i  ja k o  
m om en t w y k ry s ta liz o w a n ia  się p o lsk ich  fo rm  p a ń ­
s tw o w ych  la ta  bezpośredn io  poprzedza jące  w spo ­
m n ian e  w yże j w yd a rze n ia . Do ich  tys ięczne j rocz­
n ic y  pozosta je  w ię c  dziesięć, n a jw y ż e j zaś k i lk a n a ­
ście la t .  N a  tę  da tę  p lanow ane  je s t .  ukończen ie  
w ie lk ie j im p re z y  n a u ko w e j, k tó ra  m a  w y ja ś n ić  w ie le  
n ie  rozw ią za n ych  do tąd  p rob lem ów  naszej p rze ­
szłości i  dać odpow iedź na  zasadnicze p y ta n ie : ja k  
p o w s ta ło  p a ń s tw o  po lsk ie?  —  Dziesięć la t ,  k tó re  
pozosta ło , to  okres pozo rn ie  d łu g i, wobec tys ią c le c ia  
p rzecież, n ieznaczny, a wobec ilo ś c i s to ją cych  p rzed  
p ra c o w n ik a m i „M il le n n iu m “  zadań —  k ró tk i,  
o w ie le  za k ró tk i.

CO W IE M Y  I  CO C H C E M Y  W IE D Z IE Ć

W IE M Y ,  że p a ń s tw o  po lsk ie  zosta ło  zo rg a n izo ­
w ane  w  p ie rw sze j po łow ie  X  w ie k u  p rzez 

w ie lko p o lsk i ośrodek w ła d zy , k tó re j rep re ze n ta n te m  
b y ła  d y n a s tia  P ia s tó w . W ie m y , że te ry to r ia ln ie  pa ń ­
s tw o  to  z W ie lk o p o ls k i. i K u ja w  rozsze rzy ło  się s to p ­
n io w o  na  M azowsze, Pom orze, M a łopo lskę  i  Ś ląsk 
u z y s k u ją c  jeszcze za życ ia  M ieszka  I  g ra n ice  z b li­
żone do dz is ie jszych . W ie m y  też obecnie, że proces 
te n  dokona ł się sa m o rzu tn ie  z in ic ja ty w y  c zyn n ikó w  
ro d z im ych , bez in g e re n c ji s i ł  obcych, ja k  to  p r z y j­
m ow ało  w ie lu  h is to ry k ó w  n ie m ieck ich , a d a w n ie j 
także  część po lsk ich . Z n a m y  w  ogó lnych  za rysach  
fo rm ę  o rg a n iz a c y jn ą  i  u s tro jo w ą  tego  p a ń s tw a , jego  
oś ro d k i p o lityczn e , gospodarcze i  k u ltu ra ln e ; może- 
n iy  coś pow iedzieć o sz lakach  h a n d low ych , k tó re  
ówczesną Polskę p rz e c in a ły , i  o je j  u rządzen iach  
o b ro n n y c h ; ja k  p rzez m g łę  w id z im y  z a ry s y  u k ła d u  
ówczesnych s tosunków  społecznych, w y ła w ia m y  ś la ­
d y  k o n ta k tó w  z k ra ja m i ośc iennym i i  da lszym i. 
M ożem y się dom yślać, że p rz y  o rg a n iz o w a n iu  p ie r ­
w o tnego  p a ń s tw a  w  dorzeczu ś red n ie j W a r t y  czyn n i 
b y li  o jc iec , dz iad  i  p ra d z ia d  M ieszka  I ,  ja k o  w ła d cy  
p le m ie n ia  P o lan , g d y  jednocześnie w  M ałopo lsce 
is tn ia ło  s tosunkow o duże i  w yksz ta łco n e  pańs tw o  
W iś la n  pod rz ą d a m i w ła sn ych  k s ią żą t, a na  Ś ląsku 
i  P om orzu , zapewne zaś i  na M azow szu u trz y m y ­
w a ły  się d robne u s tro je  p lem ienne, n ie  zo rga n izo ­
w ane  w  żadną w iększą  całość i  pod lega jące  n ie  zn a ­
n y m  nam  w ładcom  —  p ó k i w s zys tk ich  ich  n ie  w ch ło ­
n ą ! ż y w o tn y  i e ksp a nsyw ny  ośrodek w ie lko p o lsk i, 
-.m am y ponad to  szereg lo k a ln y c h  szczegółów, dom y­
ś la m y  się^ w ie lu  procesów , z ja w is k  i  zdarzeń, a le 
ca ła  ta  w iedza  ra z  w ra z  rw ie  się, p o zo s ta w ia jąc  nas 
c ią g le  w  s fe rze  h ipo tez  i p rzypuszczeń.

W  ty m  s ta n ie  pozosta je  n ie m a l w szys tko  do zba­
d a n ia . Z p u n k tó w  znan ych  n ie k tó re  ty lk o  są ca łko ­
w ic ie  pewne, w iększość z n ic h  w y m a g a  jeszcze do­
d a tk o w e j a rg u m e n ta c ji,  w ie le  zaś zagadn ień  czeka 
n a  p ie rw sze  ich  odsłonięcie. Z  g ó ry  na leży  się liczyć , 
że szeregu p ro b le m ó w  n ig d y  n ie  ro zw ią że m y ; do­
ty c z y  to  przede w s z y s tk im  fa k tó w , spo radycznych , 
w y d a rz e ń  n ie p o w ta rz a ln y c h , k tó re  je ś l i  n ie  pozosta­
w i ły  ś ladów  m a te r ia ln y c h  lu b  pam ięc i o sobie n ie  
p rze ch o w a ły  w  ź ród ła ch  p isanych , n ie  d a ją  żad ­
nych  pod s ta w  d la  ich  od tw o rze n ia . W o lno  n a to ­
m ia s t m ieć nadz ie ję , że p rz e ja w y  daw nego życ ia  
o ch a ra k te rz e  pow szechnym  i  c ią g ły m  m ogą z m n ie j­
szą lu b  w iększą  dok ładnośc ią  być z re ko n s tru ow an e . 
D o n ich  na leżą s to su n k i gospodarcze i k u ltu ra ln e , 
częściowo społeczne i  u s tro jo w e , k tó ry c h  obraz ja k
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fo t .  P ro f .  D r  K .  Jażdżew sk i

Gdańsk: U lica osady wczesnohisto­
rycznej
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i  ic h  p rocesy e w o lu cy jn e  dadzą się częściowo w p ro s t, 
częściowo p rz y  pom ocy a n a lo g ii w yś ledz ić . M a m y  
m oż liw ośc i po tem u , żeby się dow iedzieć, gdzie  leża ły , 
ja k  w y g lą d a ły  i  ja k im  u le g a ły  zm ianom  c e n tra  ży ­
c ia  p lem iennego, ja k i  b y ł w z a je m n y  ic h  stosunek 
i  ja k ie  w p ły w y  zew nę trzne  o d d z ia ły w a ły  n a  n ie ; 
ja k ą  d ro g ą  doszło do osta teczne j c e n tra liz a c ji i  ja k ą  
ro lę  w  p rocesie  ty m  w o ln o  p rzyp isa ć  w y b itn ie  
u zd o ln io nym  jedn o s tko m , a ja k ą  u k ła d o w i s to su n ­
kó w  g e o g ra fic zn ych  i  gospodarczych , w yznacza jące ­
m u  ośrodek d ysp o z y c y jn y  d la  tw orzącego  się w o kó ł 
n iego  _ p a ń s tw a . P rzede w s z y s tk im  je d n a k  chcem y 
zbadać t ło  społeczne ro z w ija ją c e g o  się p rocesu ; 
p rześ ledz ić  p a ra le le  e w o lu cy jn e  pom iędzy k s z ta łto ­
w a n ie m  się now ych  fo rm  u s tro jo w y c h  społeczeń­
s tw a  a w y tw a rz a n ie m  się now ych  ra m  o rg a n iz a - 
c y jn o -p a ń s tw o w y c h . T e  z m ia n y  społeczne u w a ru n ­
kow ane  b y ły  przede w s z y s tk im  rozw o jem  u k ła d u  ś i ł  
p ro d u k c y jn y c h  —  i  d la tego  badan ie  ty c h  c zyn n ikó w  
—  a w ięc na rzędz i p ro d u k c ji ro ln e j i  rze m ie ś ln icze j, 
oś ro d kó w  p ro d u k c y jn y c h  i  oś rodków  w y m ia n y  leży 
u  pod s ta w  dociekań nad  genezą i rozw o je m  nasze j 
pańs tw ow ośc i. Chcem y w reszc ie  u s ta lić  chociaż 
w  p rz y b liż e n iu  ra m y  ch rono log iczne , w  k tó ry c h  b y  
się zaobserw ow ane procesy d a ły  um ieścić . B a d a n ia  
te  w ychodzą je d n a k  da leko i>oza zasięg m oż liw ośc i

poznaw czych  h is to ry k a ;  n a jd a w n ie js z e  dz ie je  p a ń ­
s tw a  po lsk iego  m uszą o d tw a rza ć  w sp ó ln ie  uczeni 
o bardzo  różn e j s p e c ja liz a c ji.

H IS T O R IA , P R E H IS T O R IA  1 IN N E  
D Y S C Y P L IN Y

T )  A D  A N I A  h is to ryczn e  m ożna p rzep row adzać
w  odn ies ien iu  do te j ty lk o  epok i, k tó ra  posiada  

współczesne lu b  p ra w ie  współczesne z a b y tk i p isane. 
Jedno lakon iczne  zdan ie , je d n o  n ie m a l s łow o może 
s tać  się pods taw ą  w y jś c io w ą  d la  dociekań  h is to ry k a . 
T a m  je d n a k , gdzie  i  tego  b ra k u je , badacz d z ie jó w  
s ta je  bezs ilny , kusząc się czasem je d y n ie  o m n ie j 
lu b  w ięce j p raw dopodobne h ip o tezy , k tó ry c h  p rze ­
cież d e f in ity w n ie  udow odn ić  n ig d y  n ie  je s t  w  s tan ie . 
Z a b y tk i p isane  są d la  h is to r i i  je d y n y m i ź ró d ła m i 
sensu s tr ic to ,  u z yska n y  je d n a k  z n ic h  obraz p rze ­
szłości pom im o n a jw n ik liw s z e j n a w e t a n a liz y  i  n a j­
s u b te ln ie js z e j ich  in te rp re ta c j i  n ie  zawsze, a d la  n a j ­
daw n ie jszego  okresu nasze j h is to r i i  w ręcz n ig d y , n ie  
za sp o ka ja  c iekaw ośc i badaczy. M uszą  w ięc on i 
zw ró c ić  się o w sp a rc ie  do in n y c h  n a u k , k tó re  w  ty m  
w y p a d k u  s p e łn ia ją  wobec h is to r i i  ro lę  pom ocniczą. 
O kreś le n ie  „n a u k i pom ocnicze h is to r i i “  s tosu je  się 
za zw ycza j w  w ęższym  ro z u m ie n iu  ty lk o  do ty c h
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d z ia łó w  w ie d zy , k tó re  n ie  s tanow iąc  sam odzie lnych  
a y s c y p lin  s p e łn ia ją  czynności p rzygo tow aw cze  d la  
badań czysto  h is to ry c z n y c h . N a leżą  t u :  p a le o g ra ­
f í a 1, d y p lo m a ty k a 1 2 (n ie  d y p lo m a c ja !) ,  s f r a g is ty ­
ka  3, n u m iz m a ty k a  4 5 6, h e ra ld y k a  5, g e n e a lo g ia e. 
W  szerszym  je d n a k  ro z u m ie n iu  n a u k a m i pom ocn i­
czym i h is to r i i  m ogą być sam odzie lne, odrębne ga ­
łęz ie  w ie d zy . Szczególną ro lę  o d g ry w a  tu  g e o g ra fia  
i  ję zyko zn a w s tw o .

W p ły w  w a ru n k ó w  g e o g ra fic z n y c h  na  p rzeb ieg  
p rocesów  h is to ry c z n y c h  je s t d la  każdego o czyw is ty . 
U k s z ta łto w a n ie  ze w n ę trzn ych  i w e w n ę trz n y c h  g ra ­
n ic  o rg a n iz a c ji p a ń s tw ow ych , k ie ru n k i e k sp a n s ji 
p o lity c z n e j, gospodarcze j i  k u ltu ra ln e j i  d ro g i t a -  
k ichże  w p ły w ó w , s tra te g ia  w o je n , u k ła d  sz laków  
h a n d low ych , ro z w ó j o sa d n ic tw a  i td .  w ią żą  się n ie ro ­
ze rw a ln ie  z u k s z ta łto w a n ie m  p o w ie rzch n i danego 
k r a ju ,  s iec ią  rzeczną, za les ien iem , budow ą geolo­
g iczn ą  i  k lim a te m . P on iew aż je d n a k  n ie k tó re  z ty c h  
e lem en tów  u le g a ją  z b ieg iem  czasu zm ianom  (n p . 
sza ta  leśna, zabagn ien ie , poziom  i l in ia  b rzegow a 
wód, a n a w e t w a ru n k i k lim a ty c z n e ) , n ie  w y s ta rc z a  
zna jom ość d z is ie jszych  danych  g e o g ra fic z n y c h  i  d la ­
tego  h is to ry c y  i g e o g ra fo w ie  p o d ję li W spólnie p racę  
na d  od tw o rzen iem  p ie rw o tn e g o  k ra jo b ra z u , co um oż­
l iw ia  w p row adzen ie  n iezbędnych  p o p raw ek.

D ru g ą  w ie lk ą  n a u ką , do k tó re j h is to ry k  m u s i się 
często odw o ływ ać, je s t  ję zyko zn a w s tw o , szczególnie 
zaś to p on o m a s tyka  —  n a u ka  o nazw ach m ie jsco ­
w ych . W  b ra k u  ź róde ł p isa n ych  lu b  w  ra z ie  ic h  n ie ­
d o s ta tku  n a zw y  m ie jscow e  m ogą w  w ie lu  w y p a d ­
kach  spe łn iać  ro lę  zastępczą. N ie k ie d y  u t rz y m u ją  
się one na d  podz iw  d ługo , n iezm ienne  poprzez różne  
lu d y  i k u l tu r y  (zw łaszcza  n a zw y  w ód odznacza ją  się 
w ie lk ą  t rw a ło ś c ią ) ,  św iadcząc o stosunkach  e tn icz ­
nych , gospodarczych , k u ltu ra ln y c h , n a w e t n ie k ie d y  
spo łecznych, ja k ie  w  danych  m ie jscow ośc iach  n ie g ­
dyś is tn ia ły .  In n e  d z iedz iny  ję zyko zn a w s tw a  też d a ją  
h is to ry k o w i b o g a ty  m a te r ia ł pom ocn iczy ; dość 
w spom nieć, że np . dz is ie jsze  g ra n ice  d ia le k tyczn e  
p o k ry w a ją  się często z d a w n y m i g ra n ic a m i p le m ien ­
n y m i, co n ie je d n o k ro tn ie  u ła tw ia  o d tw o rzen ie  p o l­
sk ich  i  sąs iedn ich  d ro b n ych  o rg a n iz a c ji p a ń s tw o ­
w ych .

N ie  ta k  w ie lk ie , lecz ró w n ie ż  n iepoś ledn ie  zastoso­
w a n ie  m a ją  w  p ra c y  h is to ry k a  . in n e  d y s c y p lin y : 
h is to r ia  s z tu k i i  a rc h ite k tu ry ,  e tn o g r a f ia 7, e tno ­
lo g ia 8, soc jo log ia , ekonom ia , p ra w o , n a w e t ré l ig io -

1 N a u k a  o d cz y ty w a n ia  s ta ry c h  nap isów , rę k o p i­
sów, dokum en tów .

2 N a u k a  t r a k tu ją c a  o d a w n ych  a k ta ch  i  doku ­
m en tach .

3 N a u k a  o d a w n ych  p ieczęciach.
4 N a u k a  o s ta ro ż y tn y c h  m onetach  i  m edalach.
5 N a u k a  o herbach.
6 N a u k a  o rodow odach  d y n a s ty j i  rodów .
7 N a u k a  o zw ycza ja ch  i  obycza jach  lu d ó w  ( lu -  

do zn aw s tw o ).
8 N a u k a  o pochodzeniu  lu d ó w , ic h  zw ycza jó w  

i  obycza jów , cech.
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zn a w s tw o  i  h is to r ia  f i lo z o f i i .  D la  om aw ianego  o k re ­
su w czesnoh istorycznego n a jw a żn ie jsze  je d n a k  zna­
czenie m a w sp ó łp ra ca  h is to r i i  i p re h is to r ii h

B a d a n ia  p re h is to ryczn e , ta k  b lis k ie  h is to ry c z n y m  
ze w zg lędu  na w sp ó ln y  cel, k tó ry m  je s t  ods ła n ia n ie  
przesz łośc i, ró ż n ią  się je d n a k  od n ich  zasadniczo. 
K r y te r iu m  podz ia łu  n ie  leży je d n a k , ja k  to  su g e ru je  
sam a nazw a p re h is to r ii,  w  odm iennym  ch rono log icz ­
n ie  zakres ie  za in te resow ań , lecz przede w szy s tk im  
w  różn icach  m etod badaw czych. Czasowo po la  d z ia ła ­
n ia  obu nau k  zazęb ia ją  się dosyć znaczn ie ; na n a ­
szych z iem iach  okres od X  w . do X I I I  w . s ta n ow i 
w sp ó ln y  o b ie k t p ra c y  obu d y scyp lin . Z up e łn ie  n a to ­
m ia s t odrębny je s t m a te r ia ł ź ród ło w y , k tó ry m  się 
p o s łu g u je  każda  z ty c h  nauk .

P re h is to r ia  bada je d y n ie  z a b y tk i m a te r ia ln e  za­
chow ane w  z iem i. M etoda  ich  op raco w a n ia  po lega 
w  g łó w n e j m ie rze  na badan iach  po rów naw czych  
i  p ro w a d z i na jczęśc ie j do o d tw o rze n ia  ogólnego 
u k ła d u  s tosunków  w  danej epoce (n ie  zawsze ściśle 
d a to w a n e j) , rz a d z ie j zaś w yd o b yw a  fa k ty  sp o ra ­
dyczne, n ie p o w ta rza ln e , a p ra w ie  n ig d y  n ie  ods ła ­
n ia  in d y w id u a ln o ś c i lu d zk ich . O drębnoć: te j m etody 
badaw czej w  p o ró w n a n iu  z m e todo log ią  naszej rae- 
d ie w is ty k i (h is to r i i  ś redn iow iecza ) u w a ru n k o w a n a  
je s t  n ie  ty lk o  ja ko śc ią , lecz ró w n ież  ilo śc ią  źróde ł 
p re h is to ryczn ych .

Z a b y tkó w  p isanych  tyczących  się n a jd a w n ie j­
szych dz ie jó w  ziem  po lsk ich  je s t m ało, ta k  m ało , że 
ka żd y  z a jm u ją c y  się ty m  okresem  h is to ry k  zna je  
p ra w ie  na  pam ięć. Co gorsza, b ra k  je s t w sze lk ie j 
nadz ie i na  pom nożenie ty c h  za by tków . W  p re h is to r ii 
dz ie je  się o d w ro tn ie : w ykopane  z a b y tk i z a le g a ją  m a ­
g a z y n y  m uzeów i  z każdym  ro k ie m  w z ra s ta  ich  lic z ­
ba, p re h is to ry c y  zaś n ie  zawsze m ogą nadążyć 
z opracow an iem  n a p ływ a ją ce g o  m a te r ia łu . Ponadto  
p rz y  o pe row an iu  u z yska n ym i z w y k o p a lis k  ź ró d ła m i 
p re h is to ry k  s ta le  je s t  sk ręp o w a n y  św iadom ością , że 
n a jw ię k s z a  część odnośnego m a te r ia łu  z n a jd u je  się 
jeszcze w  z ie m i; p ra w ie  n ig d y  jego  tezy n ie  m ogą 
w ięc  być w yp o w ia d a ne  w  sposób d e f in ity w n y , bo 
zawsze „g ro z i“  im , że n a w e t p rz y  bezbłędnej in te r ­
p re ta c ji  dostępnych  w  dane j c h w ili źróde ł, nowe 
w y k o p a lis k a  m ogą im  p rzyn ie ść  zaprzeczenie.

P re h is to ry c y  p rz y  p racach  sw ych m uszą rów n ież  
n ie ra z  uciekać się do pom ocy in n y c h  d yscyp lin . 
Jakość m a te r ia łu  w a ru n k u je  je d n a k  zupe łn ie  od­
m ie n n y  n iż  w  h is to r i i  dobór ty c h  n a u k  pom ocn i­
czych. G dy ź ró d ła  p isane w y m a g a ją  badań p rze ­
w a żn ie  p rz e d s ta w ic ie li n a u k  h u m a n is tyczn ych , to  
d la  op ra co w a n ia  za b y tków  m a te r ia ln y c h  częściej 
n a le ży  w zyw ać p rz e d s ta w ic ie li n a u k  p rzy ro d n iczych . 
K on ieczna  je s t tu  w spó łp raca  geo logów  i m o rfo lo ­
g ó w 1 2, a n tro p o l-g ó w , po leozoo logów 3 i pa leobo tan i­
kó w  (szczególn ie  dendro logów  d la  badań nad szczą t­
k a m i d re w n a ) , chem ików  i f iz y k ó w , n ie  m ów iąc ju ż  
o p ra co w n ika ch  techn icznych , ja k  k reś la rze , ryso w ­
n ic y , fo to g ra f ic y  i in n i,  n iezbędni w  czasie rob ó t 
w yko p a lis ko w ych  i p rz y  o p ra co w yw a n iu  uzyskane ­
go z n ich  m a te r ia łu .

K i lk a  p rz y k ła d ó w  w y s ta rc z y  d la  z ilu s tro w a n ia  
r o l i ,  ja k ą  s p e łn ia ją  te  badan ia  sp e c ja ln e :

Rozkopane cm en ta rzysko  nosi ze w zg lędu  na ro ­
d za j pochów ku i znalezione w  n im  z a b y tk i c h a ra k ­
te r  m ieszany s łow iańsko -skandynaw sk i.. P re h is to ­
r y c y  n ie  m ogą się zdecydow ać na żadną z ty c h  
ew en tua lnośc i. G łos ro z s trz y g a ją c y  m a w te d y  a n tro ­
po log , k tó ry  po zbadan iu  zachow anych  szczątków  
kości lu d zk ich  (szczególn ie czaszek), ro z w ią z u je  spo r­
ne zagadn ien ie .

1 N a u k a  o dz ie jach  p rze d h is to rycznych .
2 Badacz fo rm  c ia ł o rg a n iczn ych  (w  ty m  ko n ­

te k ś c ie ).

3 Badacz szczątków  za g in io n ych  z w ie rz ą t, z n a j­
dow anych  w  w a rs tw a c h  osadow ych z iem i.

W  o d k ry ty m  osied lu  z n a jd u je  się bardzo  w ie le  
szczą tków  kości zw ie rzę cych ; zoolog u s ta la , czy po ­
chodzą one ze z w ie rz ą t d z ik ic h  czy dom ow ych i ja k i  
zachodzi s tosunek ilo śc io w y  pom iędzy poszczególny­
m i g a tu n k a m i, u m o ż liw ia ją c  przez to  o d tw o rzen ie  
części obrazu  życ ia  gospodarczego dane j osady.

Z na le z io n y  w  g łęb i lą d u  b u rs z ty n  może być p rz y ­
w ie z io n y  ró w n ie  dobrze znad m orza , ja k  też może 
być w yk o p a n y  z z iem i. W y g lą d  ze w n ę trzn y  obu ty c h  
g a tu n k ó w  je s t id e n tyczn y  i ty lk o  chem ik  d ro g ą  ana­
liz y  może oznaczyć jego  pochodzenie i dać ty m  
sam ym  n o w y  m a te r ia ł , d la  badań nad d a w n y m i 
sz la ka m i h a n d lo w ym i.

Część g rodów  p rz e d h is to ryczn ych  u le g ła  ta k ie m u  
zn iszczen iu , że na  p o w ie rzch n i z iem i n ie  zachow a ły  
się po. n ich  żadne w idoczne ś lady. 1 Is tn ie n ie  ich  po ­
t r a f i  je d n a k  w y k ry ć  fo to ch e m ik , k tó ry  d o konu jąc  
zd jęć lo tn ic z y c h  na  odpow iedn ich  b łonach  i  przez 
odpow iedn ie  f i l t r y  u zysku je  na k lis z y  za rys  d a w ­
nych  w a łó w  (w y k o rz y s tu je  on odm ienną, n ie  da ją cą  
się w y ró ż n ić  g o łym  okiem , b a rw ę  ro ś lin no śc i po­
k ry w a ją c e j te  m ie js c a ). Podobne p rz y k ła d y  m ożna 
m nożyć bez końca.

W  re z u lta c ie  w spó lne  badan ia  h is to ryczn e  i  p re ­
h is to ryczn e  p o c ią g a ją  za sobą w spó łp racę  bardzo 
w ie lu  in n ych  d yscyp lin . O czyw iśc ie  każdo razow y 
sk ład  tego zespołu u w a ru n k o w a n y  je s t  ch a ra k te re m  
opracow yw anego  te m a tu  i szczególnym i p o s tu la ta m i 
badaw czym i. W  o m a w ian ym  w yp a d ku  badań nad 
p o czą tkam i p a ń s tw a  po lsk iego  na  czoło w ysu w a  się 
p re h is to r ia ;  od n ie j,  wobec sp recyzow ane j p ro b le ­
m a ty k i badań, na leży  oczekiw ać n a jb a rd z ie j don io ­
s łych  w ypow iedz i,

B A D A N IA  N A D  P O C Z Ą T K A M I P A Ń S T W A  
P O L S K IE G O

C P R E C Y Z O W A N IE  p ro b le m a ty k i badań s ta n ow i 
^  podstaw ę d la  u s ta le n ia  ic h  zakresu , p la n u  i o r­
g a n iz a c ji.  O gólne s tw ie rdze n ie , że zagadn ien iem  ba­
dań je s t  geneza i początek p a ń s tw a  po lsk iego , n ie  
w y s ta rc z a  —  wobec różnych  aspektów  tego p ro b le ­
m u  —  do u s ta le n ia  'ścisłego p ro g ra m u , niezbędnego 
p rz y  p racach  z a k ro jo n y c h  na s tosunkow o d łu g ą  m etę. 
T o też w ra z  z rozpoczęciem  p ra c  p ro b le m a ty k a  ta  
zo s ta ła  w y ra ź n ie  o k re ś lo n a : sk ła d a  się na n ią  p rze ­
de w s z y s tk im  aspek t gospodarczy i społeczny zasad­
n iczego te m a tu . P rzyczyna  tego s fo rm u ło w a n ia  je s t 
d w o ja k a : 1) ro la  obu w sp o m n ianych  czyn n ikó w  
w  procesie k s z ta łto w a n ia  się naszego p a ń s tw a , m i­
mo. że w y b itn a  i być może decydu jąca , n ie  je s t 
dotychczas dosta teczn ie  zn a n a ; 2 ) ba d an ia  na  ty m  
p o lu  p o s ia d a ją  n a jw ię c e j danych  na  p rzyn ie s ie n ie  
e fe k ty w n y c h  re z u lta tó w .

S precyzow an ie  to  poc iąga  za sobą dalsze k o n ­
sekw enc je : s to su nk i gospodarcze, u lega jące  w zg lęd ­
n ie  pow o lnym  p rzem ianom , rzad ko  p o zo s ta w ia ją  
ś lady w  n a jd a w n ie js z y c h  ź ród łach  p isanych , k tó re  
o d n o to w u ją  w  ty m  czasie przede w szy s tk im  zda­
rz e n ia  ja s k ra w e , rzuca ją ce  się w  oczy ich  a u to ro m . 
Z a b y tk i m a te r ia ln e  n a to m ia s t, będące w  znacznej 
sw e j części n ie ja k o  ź ró d ła m i d n ia  powszedniego, 
s ta n o w ią  d la  ty c h  zagadn ień  n ieocen iony m a te r ia ł.  
D odaw szy do tego ogólnego s tw ie rd z e n ia  ten jeszcze 
w zg lą d  szczegółowy, że d la  pod lega jącego badan iom  
okresu  ź ró d ła  p isane p ra w ie  w  ogóle n ie  is tn ie ją , 
ja sn e  się s ta je , że w ysun ięc ie  na  czoło aspektu  go­
spodarczo-społecznego p re d ysp o n u je  z g ó ry  p re h i­
s to rię  do za ję c ia  p ie rw szego m ie jsca  w  zespole 
w sp ó łp ra cu ją cych  d yscyp lin . D a lszą  konsekw enc ją  
je s t  możność s tw o rze n ia  ko n k re tn e g o  p ro g ra m u  p ra ­
cy  na c a ły  okres badaw czy. P race  h is to ryczn e  bo­
w ie m , po legające, w  znacznej m ie rze  na in te rp re ta c j i  
is tn ie ją c y c h  źróde ł, m a ją  c h a ra k te r  p ra w ie  w y łą c z ­
n ie  s p e k u la ty w n y  i w y n ik i ich  uza leżn ione są od 
zdolności czy n a w e t in tu ic j i  poszczególnych badaczy. 
M ożna w p ra w d z ie  zam ów ić  szereg p ra c  h is to ry c z -
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G d a ńsk : T k a n in a  z osady wczesno- 
h is to ry c z n e j

fo t .  P ro f .  D r  K . Jażdżew sk i

T u m  pod Ł ę c z y c ą : P race  p rz y  o d s ła ­
n ia n iu  w a rs tw y  osadniczej z I I I  

okresu  w czesnoh is to rycznego
fo t .  P ro f .  D r  K .  .Jażdżewski

L u to m ie rs k :  F ra g m e n t s iod ła  d re w ­
n ianego , o b ite go  skó rą , z o ku c ia m i 
z b rą zu , pochodzenia  zapew ne k i jo w ­

sk ie g o  ( X I  w . po C h r.)
fo t. Z . S z p e r lin g

nych  na  o k re ś lo n y  te m a t, n ie  m ożna je d n a k  m ieć 
n ig d y  pew ności, że . p race  te w n iosą  poza p o w tó rze ­
n iem  d a w n ych  pog lądów  nowe is to tn e  w y n ik i.

W  p re h is to r i i  pewność ta  is tn ie je . Już bow iem  
samo m ech a n iczn e . rozko p a n ie  now ych  ob ie k tów  
i  w ydobyc ie  z n a jd u ją c y c h  się ta m . za b y tkó w  (oczy ­
w iśc ie  fa ch o w o  p rze p ro w a d zon e ), z pom in ięc iem  n a ­
w e t w sze lk ie j in te rp re ta c j i ,  może s tać  się is to tn y m  
do robk iem  n a u kow ym . P race  w yko p a lis ko w e  d a ją  się 
p la n o w a ć  w zg lędn ie  ściśle, ja k k o lw ie k  n ie ra z  i  tu  
z d a rz a ją  się n ie sp o dz ian k i, po w o d u jąc  czy  to  zm ianę  
p rze w id yw a n e g o  czasu t rw a n ia  p ra c y , czy też je j  
c h a ra k te ru .

. P la n  p ra c  w y k o p a lis k o w y c h  zos ta ł u s ta lo n y  i je s t  
ju ż  w  p e łn i re a liz o w a n y . W  1949, r .  o b ją ł on łączn ie  
24 s ta n o w iska , dob rane  w  te n  sposób, by  c a ło k s z ta łt 
o s ią g n ię tych  w y n ik ó w  da l m o ż liw ie  n a jp e łn ie js z y  
ob raz badanych  zagadn ień . Są to  nas tęp u ją ce  ob iek­
t y :  na P om orzu  —  Szczecin i G d a ńsk ; w  W ie !k o -  
polsce —  Poznań, O s tró w  n a  jez . L e d n ic y  (n a  
wsch. od P o z n a n ia ), G niezno, B is k u p in , T rzem eszno 
i  G iecz; n a  K u ja w a c h  —  K ru s z w ic a ; na  Ś ląsku  — 
"W rocław , szczyt g ó ry  Ś lęzy i leżące u  je j  podnóża 
m ia s to  S obótka , O pole, C ieszyn i tz w . W a ły  ś lą s k ie  
w  d o lin ie  rz e k i B o b ru ;  w  M ałopo lsce  —  W a w e l, 
T y n ie c  i W iś lic a ;  w  z iem i łę czyck ie j T u m  k .Łęezycy 
i  L u to m ie rs k , w reszcie  na M azow szu —  In ow łódz  
n . P il ic ą , R o k itn o  G órne  k .B ło n ia , B ró d n o  S ta re
k .W -w y  i Zam ek K ró le w s k i w  W a rsza w ie . R z u t oka 
n a  m apę w y k a z u je , że s ta n o w iska  te  p o k ry w a ją  
obszar ca łe j P o lsk i \v  p ie rw o tn y c h  je j  g ra n ica ch , 
n ie  są je d n a k  rozłożone ró w n o m ie rn ie  na  w szys tk ie  
dz ie ln ice . N a jw ię ksze  ic h  zg ru p o w a n ie  z n a jd u je  się 
n a  obszarze W ie lk o p o ls k i, co je s t  konsekw enc ją  
szczególnej r o l i ,  ja k ą  te re n  te n  o d e g ra ł w  czasach 
k s z ta łto w a n ia  się p a ń s tw a . D obó r sam ych ob iek tów  
też n ie  je s t p rz y p a d k o w y ; szu ka ją c  za lążków  o rg a ­
n iz a c ji p a ń s tw o w e j pos tanow iono  z je d n e j s tro n y  
zw ró c ić  uw agę  na  oś ro d k i w ła d z y  i c e n tra  p ro ­
d u k c ji,  a w ię c  na  g ro d y  w ra z  z p o d g ro d z ia m i, k tó ­
ry c h  tre ść  gospodarcza, b a rd z ie j n iż  m il i ta rn a ,  
p o zw a la  na  szerokie  ośw ie tle n ie  badanego p rob le ­
m u ; z d ru g ie j s tro n y  p o d ję to  badan ia  o tw a rty c h  
osad w ie js k ic h , ja k  n p . w  B is k u p in ie  (o d k ry ć  ty c h  
n ie  n a le ż y  m ieszać ze z n a jd u ją c ą  się tam że, p ow ­
szechnie znaną osadą z okresu  tzw . k u l tu r y  łu ż y ­
c k ie j ! ) ,  o raz cm en ta rzysk  w czesnoh is toryeznych  ( L u ­
to m ie rs k ) ,  d o s ta rcza ją cych  bogatego m a te r ia łu  d la  
badań nad  u k ła d e m  s tosunków  de m o g ra ficznych , 
spo łecznych o raz nad  n a w ią z a n ia m i k u ltu ra ln y m i 
z in n y m i k ra ja m i (do tychczasow e w y n ik i badań 
w s k a z u ją  tu  na  szczególnie s ilne  k o n ta k ty  z R u s ią ) . 
W ś ró d  badanych  g ro d ó w  uw zg lędn iono  za ró w n o  
dom niem ane oś ro d k i p ie rw o tn y c h  u s tro jó w  p le m ien ­
nych  (O po le , "W iś lica , Łęczyca , W a w e l, T y n ie c )  
ja k  i późn ie jsze c e n tra ln e  d la  całego p a ń s tw a  
(G n iezno , P o z n a ń ); w y b ra n o  nas tępn ie  p u n k ty  
o szczególnym  znaczeniu  d la  naszych  n a js ta rs z y c h  
d z ie jó w , pośw iadczonym  czy to  p rzez p ra w ie  w sp ó ł­
czesne ź ró d ła  p isane  (Ś lęża, W ro c ła w , G dańsk, 
T rzem eszno ), czy n a w e t p rzez t rz y m a ją c ą  s ię  ic h

r l .
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u p o rczyw ie  legendę (K ru s z w ic a , O s tró w  L e d n ic k i) ,  
uw zg lę d n ion o  też typ o w e  p la c ó w k i w ła d z y  lo k a ln e j, 
d z ia ła ją c e j ju ż  z ra m ie n ia  c e n tra ln e j w ła d z y  p ia ­
s to w s k ie j (R o k itn o  k .B ło n ia )  i  c h a ra k te ry s ty c z n e  
p u n k ty  wczesnego o sadn ic tw a  g rodow ego (B ró d n o  
S ta re ) . W  żadnym  je d n a k  w y p a d k u  ta k ie  lu b  inne  
w zg lędy , k tó re  spow odow ały  w y ty p o w a n ie  danego 
o b ie k tu  d la  badań, n ie  za c ie śn ia ją  zakresu  p ro w a ­
dzonych p ra c . K a ż d y  o b ie k t pod lega  pe łn ym  bada­
n io m , u w z g lę d n ia ją c y m  ka żd y  zaby tek , k tó ry  się 
w  z iem i odna laz ł, i  każdą  w zm ia n kę , k tó rą  o n im  
p rze ch o w a ły  ź ró d ła  p isane.

T u m  pod Łgczycą: W idok ogólny 
grodziska

fo t .  P ro f .  D r  K .  Ja żdżew sk i

Giecz: W idok grodziska od strony  
wschodniej

fo t .  D r  B . K o s trz e w s k i

C zołow a ro la  _ p re h is to r i i  w  p o d ję ty c h  badan iach  
n ie  św iadczy w ięc o p o n ie cha n iu  p ra c  n a  po lu  h i­
s to ryczn ym . Są one t ro ja k ie g o  ty p u :  p ie rw s z y  po­
m y ś la n y  ja k o  kom ponen t d la  p ra c  w yk o p a lis k o w y c h  
o b e jm u je  ró w no le g łe  z n im i szczegółowe badan ie  
ty c h  sam ych o b iek tów . P on iew aż bezpośrednio d la  
om aw ianego  okresu b ra k u je  ź róde ł, h is to ry c y  zm u­
szeni tu  są do o g ra n icze n ia  sw ych  s tu d ió w  do póź­
n ie js z e j, dostępne j im  epok i. I  z n ic h  je d n a k  m ożna 
w yc ią g n ą ć  szereg w n io skó w  o la ta c h  w cześn ie jszych . 
T y p  d ru g i,  to  p ra c a  w s tę p n a , po le g a jąca  na  p rz y ­
g o to w a n iu  now ego w y d a n ia  n a jd a w n ie js z y c h  ź róde ł

do d z ie jó w  P o lsk i. W ie le  bow iem  z odnośnych z.i- 
b y tk ó w  p isa n ych  n ie  m a  do dz iś  d n ia  bezb łędnej, 
k ry ty c z n e j e d y c ji, n ie  budzącej zastrzeżeń  wobec 
now oczesnych w ym a ga ń . W y d a n ie  ta k ie  m a o b ją ć  
w s z y s t k i e  n a js ta rs z e  ź ró d ła , a w ięc po lsk ie , 
za ch o dn io -e u ro p e jsk ie , ru s k ie , ska n d yna w sk ie , rz y m ­
skie  i  g re ck ie , b iz a n ty js k ie , a ra b sk ie  —  o ile  ty lk o  
bezpośredn io  lu b  n a w e t pośredn io  do tyczą  , z iem  
p o lsk ich . T rze c i w reszc ie  ty p  p ra c  h is to ry k ó w , k tó r y  
d la  om ów ionych  w yże j w zg lędów  n ie  da się ściśle 
zap lanow ać n i o k re ś lić , to  spodziew ane dalsze sa­
m odz ie lne  s tu d ia  poszczególnych uczonych nad  n a ­
szym i n a jd a w n ie js z y m i d z ie ja m i. Te „n ieza leżne “  
p ra ce  trze b a  b ra ć  pow ażn ie  w  rachubę , gdyż  p ro ­
d u k c ja  n a u kow a  n a  ty m  p o lu  w  o s ta tn ic h  la ta c h  
b y ła  znaczna, a za in te re so w a n ie  te m a te m  w zm aga  
się coraz w y ra ź n ie j.

O czyw iśc ie  ba d an ia  ta k  p re h is to ry c z n e  ja k  i h i ­
s to ryczn e  p rzep row adzane  $ą p rz y  p e łn ym  w sp ó ł­
ud z ia le  n a u k  pom ocn iczych . ’ W  re z u lta c ie  spowodo­
w a ło  to  w ie lk ą  m o b i l i z a c j ę  s ił. Jedną bow iem  
z tru d n o ś c i czeka jąc jrch  n a  pokonan ie  je s t  m a ła  
ilo ść  w y k w a lif ik o w a n y c h  p ra c o w n ik ó w ; szczególnie 
b ra k  ten  d a je  się odczuć na* p o lu  p re h is to r i i  (m a m y  
w  te j c h w ili w  Polsce ok. 30 odpow iedn io  p rz y g o ­
to w a n ych  i  czynnych  p re h is to ry k ó w ). D la te g o  też 
z je d n e j s tro n y  w c ią g n ię to  do p ra c y  w szys tk ie  p o l­
sk ie  o ś ro d k i p re h is to ryczn e , z d ru g ie j zaś pos tano ­
w iono  p rzeszko lić  nowe k a d ry . K o n c e n t r a c j a  
w y s iłk ó w  zosta ła  ta k  da leko  posun ię ta , że te  p race  
w yko p a lis ko w e , k tó re  n ie  w ią żą  się z zagadn ien iem  
„ M il le n n iu m “ , zo s ta ły  ogran iczone , u s tę p u ją c  m ie j-  
sca badan iom  je d y n ie  w ezesnodzie jow ym  (n ie  d o ty ­
czy to , oczyw iście , d o ryw czych  p ra c  ra tu n k o w y c h , 
n iezbędnych  p rz y  zabezpieczan iu  p rzyp a d ko w o  od­
k ry ty c h  o b ie k tó w ; podobnie  zna lez iska  z o b ję tych  
b a d a n ia m i s ta n o w isk , k tó re  pochodzą z in n y c h  o k re ­
sów i n ie  w ią żą  _ się w p ro s t z p ra c a m i „m il le n a r -  
n y m i , są ró w n ie ż  s k ru p u la tn ie  zabezpieczane, o p ra ­
cow an ie  ich  je d n a k  odk ła d a  się zazw ycza j do czasu 
późn ie jszego ). W reszc ie  d la  u s p ra w n ie n ia  o rg a n i­
z a c ji badan, ic h  k o o r d y n a c j i  i  c zu w a n ia  nad 
ca ło ksz ta łte m  p ra c  p o w s ta ło  c e n tra ln e  k ie ro w n ic tw o  
d z ia ła ją ce  w  o p a rc iu  o w y tyczn e  us ta lone  przez 
spec ja lne  ko n fe re n c je , zw o ływ a n e  spośród w s z y s t­
k ic h  za in te re so w a n ych  uczonych.

z .m ąan  zowane w  ten  sposób p race  s k ła d a ją  się 
n a  w i e l k ą  i m p r e z ę  n a u k o w ą ,  d la  k tó re j 
tru d n o  je s t  znaleźć precedens na  po lu  n a u k i p o l­
s k ie j.  W  c h w ili obecnej im p re za  ta  z n a jd u je  się 
jeszcze w  sw e j fa z ie  począ tko w e j. D o tychczasow e 
re z u lta ty  n ie  rz u c a ją  się w  oczy ja s k ra w y m i,  sen­
s a c y jn y m i w y n ik a m i (z w y ją tk ie m  szczegółowych 
os iągn ięć, p o le g a jących  na  ods łon ięc iu  tego  czv in  
nego o b ie k tu  i og łoszeniu ta k ic h  lu b  in n y c h  w n io -  
sk o w ). W  ogo lne j p e rs p e k ty w ie  badań z n a jd u je m y  
się dziś jeszcze w  okres ie  żm udne j i  pozo rn ie  n ie - 
e fe k to w n e j p ra c y  a n a lity c z n e j. Je s t to  z ro z u m ia łe ; 
i  h is to r ia , i p re h is to r ia  daw no ju ż  w y s z ły  z okresu  
nazbyt^ pochopnego fo rm u ło w a n ia  syntez. D z iś , b y  
uczyn ić  zadość s ta w ia n y m  w ym a g a n io m , na leży 
p rz e jś ć  sys tem a tyczn ie  przez w szys tk ie  fa z y  w s tę p ­
ne, n ie  p o m ija ją c  żadnego e tapu . S chem atyczne od­
b ic ie  fa z y  te  zn a jd ą  w  p la n ie  w y d a w n ic z y m , ja k i
je s t  p rz e w id y w a n y  w  okres ie  b a d a ń : n a jp ie rw  __
i  przez c a ły  czas t rw a n ia  p ra c y  —  będą się u k a ­
z y w a ły  sp ra w o zd a n ia , in fo rm u ją c e  o do ra źn ych  w y ­
n ik a c h  p ra c  na  w s z y s tk ic h  badanych  s ta n o w is k a c h ; 
po tem , w  m ia rę  u kończan ia  p ra c  a n a lity c z n y c h  nad  
poszczegó lnym i o b ie k ta m i, u ka zyw a ć  się będą po­
św ięcone im  m o n o g ra fie ; w reszc ie  na  p o ds taw ie  ca ­
ło k s z ta łtu  w cześn ie jszych  os iągn ięć p o w s ta n ie  s y n te ­
tyc z n a  p ra ca  o począ tkach  p a ń s tw a  po lsk iego . P ra ca  
ta , dz ie ło  zb io row e , re z u lta t  w y s iłk u  w ie lu  p ra c o w n i­
kó w , s tać  się m a  w ie lk im  etapem  na  drodze pozna­
w a n ia  nasze j przeszłośc i i da rem  n a u k i p o ls k ie j n a  
p ie rw s z y  ty s ią c le tn i ju b ile u s z .
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J E S ZC ZE  przed  w o jn ą  w e rtu ją c  sta re  
ro c z n ik i p ism  ilu s tro w a n y c h  sprzed p ó ł 
w ie k u  n a tkn ą łe m  się na c ieka w y  re p o r­

taż o s ły n n y m  ongiś „T h é â tre  O p tiq u e “  
E m ila  R aynauda.

N iew eso łe  są dz ie je  tego te a trz y k u , n ie ra - 
dosne są ró w n ie ż  dz ie je  życia  samego tw ó r ­
cy p a ry s k ie j „p a n to m im y  ś w ie t ln e j“ , cz łow ie ­
ka n ie w ą tp liw ie  n iecodziennego, w yb itn e g o  
a rty s ty -m a la rz a  i  znakom itego  w yna lazcy .

C zyta jąc  repo rtaż  p rzyp o m n ia łe m  sobie, iż  
c z ło w ie k  ten  zakończy ł życie  w  w a ru n ka ch  
trag icznych . Z ap om n ia ny  przez 
w s z ys tk ich  z m a rł w  ro k u  1918 po 
d łu g ie j i  c ię żk ie j chorob ie. P ra ­
w ie  ro k  m ęczy ł się w  szp ita lu , do 
k tó re go  zabrano go na w n iosek  o p ie k i spo­
łeczne j. G dy  ka re tka  szp ita lna  k ie ru ją c  się 
do leczn icy  d T v re  m ija ła  s ta ry  m ost na Sek­
w an ie , R aynaud  resztą  s ił podn iós ł się z no ­

szy i  przez o tw a rte  o k ie nko  k a re tk i rz u c ił 
do w o d y  paczkę, w  k tó re j z n a jd o w a ły  się 
ta śm y ze s ły n n y m i jeszcze ta k  n iedaw no  na 
ca ły  św ia t „ ż y w y m i o b raza m i“ . N ik t  n ie  
z w ró c ił na to  uw ag i, n ik t  n ie  p ró b o w a ł pow ­
s trzym ać tego cz łow ieka . O pad ł bez s ił na 
nosze i p o w ie d z ia ł do san ita riusza : —  W szy­
s tko  skończone. M uszę te raz  um rzeć !

0  n azw isku  E m ila  R aynauda, zapom nia­
n y m  przez czas d łuższy, p rzyp om n ia no  sobie 
k i lk a  la t  te m u  w  zw iązku  z obchodem  50- 
lec ia  k in e m a to g ra f ii fra n c u s k ie j. P rz y p o m ­

n iano  go sobie, pon iew aż cz ło w ie k  
ten  odegra ł pew ną  ro lę  w  s tw o ­
rz e n iu  p rzysz łego  k ina .

Los, k tó ry  n ig d y  n ie  b y ł szczęśli­
w y  dla R aynauda, spow odow ał, iż  w ła śn ie  
pow stan ie  w  P a ryżu  p ie rw szego  „ ilu z jo n u “ , 
ja k  lu d  p a ry s k i n a zyw a ł k in o  ł , p rz y c z y n iło

1 L u d  w a rs z a w s k i rów n ież .
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się do u pa dku  słynnego daleko  poza g ra n i­
cam i F ra n c ji „T h é â tre  O p tiq u e “ .

W sw oich  w spom n ien iach  o „T h é â tre  
O p tiq u e “  L o u is  L u m iè re , tw ó rca  p ie rw szego 
k in a  francusk iego , p isa ł, iż  w łaśn ie  te a trz y ­
k o w i R aynauda w  znacznym  s to pn iu  zaw ­
dzięcza sw ó j epokow y w yna lazek . B y w a ł 
częstym  gościem  w  sa li m uzeum  G ré v in , 
gdzie  pokazyw ano  k ilk a  razy  dz ienn ie  „p a n ­
to m im y  ś w ie tln e “ . L u m iè re ‘a c iągną ł ta m  
u ro k  w y ś w ie tla n y c h  obrazów  ruchom ych , 
ja k iś  podśw iadom y potężny czar ek ranu .

„T h é â tre  O p tiq u e “  E m ila  R aynauda m ia ł 
sw ych  p rzodków .

O braz ru ch o m y  —  rysu n e k  o żyw io n y , do­
p row adzony u  s c h y łk u  w ie k u  X I X  do 
szczytu  doskonałości przez R aynauda  —  sta­
n o w i jedną  z na js ta rszych  k a rt w  h is to r ii 
k in e m a to g ra fii. F i lm  ry s u n k o w y  p ow sta ł 
p rzed f ilm e m  we w ła śc iw ym  znaczeniu 
tego słowa. Na d ługo  przed pow stan iem  
p ie rw szych  f i lm ó w , jeszcze w  czasach sta­
ro ż y tn y c h  znany b y ł E g ipc janom  sekre t 
ry s u n k ó w  ruchom ych , w y ko n yw a n ych  na 
sposób naszych f i lm ó w  rysu n ko w ych .

O brazy  ruchom e um iesz­
czano na ko lu m n a ch  pałaco­
w ych , a n aw e t na ścianach 
po tężnych  g robow ców . T a k  
zw any  „ fre s k  ru c h o m y “  z g ro ­
bow ca Ben Houssana lic zy  
b lis k o  pięć tys ięcy  la t. Na 
s ły n n e j ko lum nadz ie  H arona 
f ig u ra  faraona podnosi rękę  
w ita ją c  pod różnych  zdążają­
cych  do m iasta.

R y s u n k i ruchom e, o d tw a ­
rza jące  poszczególne fazy  ru ­
chu, odnaleziono w  ja sk in ia ch  
p rze dh is to rycznych , zn a jd u ­
ją cych  się na te re n ie  T u w y  —  autonom icz­
nego okręgu  RFSRR. R y s u n k i od tw arza jące  
poszczególne fazy  ru ch u  te j czy in n e j postaci, 
zn a jd u je m y  ró w n ie ż  i w  E u rop ie  ś rod kow e j,

w  górach A lb a n ii oraz na w yspach  B a le a r- 
skich. Pochodzą one z różn ych  okresów  cza­
su. Św iadczą ó dążeniach cz łow ieka  z n ie ­
p a m ię tn ych  czasów do o d tw o rzen ia  ruch u , 
do ożyw ie n ia  obrazu, ożyw ie n ia  ry s u n k u .

P ierw sze apa ra ty  p ro je k c y jn e  znane b y ły  
ró w n ie ż  od daw na. P rzyp o m in a m y  sobie, iż 
n ie ja k i K irc h n e r  sko ns truo w a ł p ie rw szą  la ­
ta rn ię  m agiczną w  ro k u  1646. B y ł to  jeden  
z p ie rw szych  k ro k ó w  na drodze do w y n a le ­
zien ia  apa ra tu  film o w eg o . B y ło  to  w  p ew ­
n y m  sensie „ k in o “ . Na raz ie  jeszcze n ie ru ­
chome. E k ra n  w tenczas po raz p ie rw szy  od­
b ił  od sw e j p o w ie rzch n i obraz na n ią  rz u ­
cony. Doszła do nas ciekaw a rozp ra w a  
K irc h n e ra  „A rs  M agna  luc is  e t um orae“  
( „W ie lk a  sztuka  ś w ia tła  i  c ie n ia “ ). L a ta rn ię  
m ag iczną skonstruow aną  przez K irc h n e ra  
p rze cho w u je  się do dziś w  R zym ie .

Przed K irc h n e re m  la ta rn ia  m agiczna Zna­
na by ła  w  C hinach, gdzie przez d łuższy cz_ s 
u żyw a n ie  je j  b y ło  zabron ione sp ec ja lnym  
zarządzeniem  bogdychana pod groźbą k a ry  
śm ie rc i. S yn  n ieba uzna ł ją  za coś niższego 
od żyw ego te a tru  c ien i, k tó re go  kunsz t 

osiągnął w  C h inach  sw ó j n a j­
w yższy  ro z k w it.

L a ta rn ia  m agiczna b y ła  
stosowana w  p ra k ty k a c h  lóż 
m asońskich. U żyw ano  ją  w  
ry tu a le  loży  św. K rzyża , 
s ły n n e j z im p ro w iz o w a n ia  
różn ych  sztuczek m ag icz­
nych , k tó re  wówczas w p ro ­
w ad za ły  w id zó w  w  zdum ie ­
n ie. U żyw ano  la ta rn i m a­
g icznych  w  k lasz to rach  w ło ­
sk ich . Do naszych czasów 
zachow ał się szereg s ta rych  
sztychów , na k tó ry c h  w id z i­

m y  za ko n n ikó w  p rz y  cza rodz ie jsk ie j „laterna  
magica“.

W  Polsce u kaza ły  się p ie rw sze  la ta rn ie  
m agiczne za czasów k ró la  Jana Sobieskie­
go. Z ako nn ika  ka to lick ie g o , k tó ry  p rz y w ió z ł 
la ta rn ię  do re zyd e n c ji k ró le w s k ie j, oskar­
żono o czary. W  obron ie  nieszczęśliwego 
zakonn ika  staną ł b isku p  k ra k o w s k i, k tó ­
r y  u d z ie lił swego b łogos ław ieństw a  la ta r ­
n i m ag iczne j, o fia ro w a n e j k ró lo w i przez 
k la sz to r w ło sk i. Jest to  zresztą p raw dopo ­
dobnie  ty lk o  podanie  k lasztorne , rozpow ­
szechniane swego czasu w  ko leg ia tach  je z u i­
ck ich . B ra k  o ty m  w iadom ości św ieck ich  
i p isanych  . św iad ec tw  wsoółczesnych.

W iadom o natom ias t, iż  car P io tr  b y ł w  po­
s iadan iu  la ta rn i m ag iczne j, z rob ione j w ła ­
snoręcznie. Bardzo sta re  okazy la ta rn i m a-

L a ta rn ia  m ag iczn a  K irc h n e ra  (ze 
zb io ró w  m uzea lnych  w  R z y m ie ). G ra - 

w iu ra  w spółczesna.

N a  s ły n n e j ko lu m n a d z ie  H a ro n a  f i ­
g u ra  fa ra o n a  podnos iła  rękę  ,w ita ją c  
pod różnych  zdąża jących  do m ia s ta .
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S troboskopy  p rzez okres 
d łuższy p o zo s ta w a ły  dość 
p o p u la rn ą  zabaw ką d la  

dz iec i i  d o ros łych .

S troboskop  G o rn ie ra

g icznych  p rze cho w y­
w ano w  m uzeach ro ­
sy jsk ich .

W  „D y k c jo n a rz u  
F ilo z o fic z n y m “  R i-  
che le t ta k  op isu je  
la ta rn ię  m agiczną :
„Je s t to  apara t rz u ­
ca jący w  ciem ności 
na b ia łą  ścianę róż ­
ne p o tw o rn e  s tw o ry  
i  m onstra . Kaza ł on 
n ie  zna jącym  jego ta ­
je m n ic y  w ie rzyć , iż  m a ją  do czyn ien ia  ze 
sztuką  m ag iczną.“

Pokazy obrazów  rzucanych  na b ia łe  t ło  za 
pomocą la ta rn i m agiczne j b y ły  p ie rw szym  
zw yc ięs tw em  człow ieka  pragnącego opano­
w ać ekran . W  w ie k u  X V I I  używ ano  ju ż  la ­
ta rn i m agicznych o obrazach ruchom ych. 
R uch osiągało się za pomocą stosowania 
dw óch  szk ie ł p ro je k tu ją c y c h  na ek,ran jedno ­
cześnie przez ten  sam rz u tn ik . Jedno z ty c h  
szk ie ł b y ło  ruchom e.

P ie rw sze  apa ra ty , k tó re  p ozw a la ły  obser­
w ow ać o b razk i ruchom e, znane ju ż  b y ły  od 
dawna. Jeszcze za czasów P io tra  W ie lk iego  
w  R os ji znane by ło  „cza rodz ie jsk ie  zw ie r­
c ia d ło “ , za pomocą któ rego  można b y ło  ob­
serw ow ać narysow anego p taka  poruszające­
go s k rzyd ła m i. B y ł to  n ie w ą tp liw ie  p rzodek 
późn ie jszych  p rzyb o ró w  stroboskopow ych.

W  Polsce w  w ie k u  X IV  spalono na ry n k u  
k ra k o w s k im  cza row n ika , k tó ry  zna jdow a ł 
się w  posiadan iu  fo lia n tu  d iabe lskiego, na 
łam ach któ rego  poruszała się dz iw na  postać 
w yobraża jąca  szatana. W w ie k u  X IX  ks ią żk i 
„m a g iczn e “  b y ły , ja k  w iadom o, w  powszech­
n y m  u życ iu  ja ko  pogodna ro z ry w k a  dla 
dzieci i  s tarszych. 500 la t p rzedtem  za posia­
dan ie  sekre tu  obrazu ruchom ego palono na 
stosie!

W  ro k u  1832 f iz y k  P la teau z w ró c ił uwagę 
na cha rak te rys tyczną  w łaściw ość s ia tk ó w k i 
ocznej polegającą na za trzym a n iu  przez u ła ­
m ek sekundy pow sta jącego na n ie j obrazu. 
W p ro w a d z iło  to  uczonego na m yś l skon­

s truo w an ia  p rzy rządu , za pomocą k tó rego  
oglądać można by ło  różne narysow ane obraz­
k i i postacie w  ruchu . Za pomocą p rzy rząd u  
P la teau  m ogła jedna  osoba obserw ow ać k ró ­
c iu tk i „ f i lm “  sk łada jący  się z ob razków  na­
rysow an ych  na n ie w ie lk im  k ó łk u  te k tu ro ­
w ym , w  pew nych , jednakow o  od sieb ie z n a j­
d u jących  się odstępach. M iędzy  ob razkam i 
z n a jd o w a ły  się w yc ię te  szpary, przez k tó re  
oglądano o b ra zk i ruchom e odb ija ją ce  się 
w  lustrze . Ruch, na któ rego  obserw ow anie  
p ozw a la ł p rzy rząd  P la teau, w  rzeczyw istości 
n ie  is tn ia ł. W rażen ie  ru c h u  b y ło  pow odow a­
ne zm ianą szeregu obrazów  od tw a rza jących  
w  sposób k o le jn y  postępu jące po sobie fazy 
ru ch u  postaci zna jdu jące j się na „ f i lm ie “ . 
B y ł to w  pew nym  sensie p ro to ty p  f i lm u  r y ­
sunkowego. Na te j samej zasadzie zbudow a­
ne są zresztą w szys tk ie  ta k  zwane s t r o b o ­
s k o p y  różnego ty p u  —  m n ie j lu b  w ięce j 
sko m p liko w an e  apa ra ty  pozw ala jące na ob­
se rw ow an ie  obrazków  ruchom ych . B y ły  one 
w  sw oim  czasie w ie lk ą  rew e la c ją  i  przez 
d łuższy okres czasu pozostaw a ły dość popu­
la rn ą  zabawką dla dzieci i dorosłych .

S troboskopy —  to  p ie rw sze  p róby  w  k ie ­
ru n k u  stw orzen ia  obrazu k inow ego. O braz na 
raz ie  jes t jeszcze rysow an y , „taśm a f i lm o ­
w a “  je s t taśm ą pap ie row ą. Lecz rysun ek

A u to m a t s trob o sko p o w y  
uw ażany b y t pow szech­
n ie  za cud te c h n ik i X IX  

s tu le c ia .

ożyw ia  się za pomocą 
o d tw a rzan ia  poszcze­
g ó lnych  faz ruchu. 
Jest to  zarodek p rz y ­
szłe j k la tk i f i lm o w e j, 
je s t to  rów n ie ż  za­
sadnicza idea „T h é ­
â tre  O p tiq u e “  E m i­
la  R aynauda. Obraz 
s troboskopow y to 
dość w ażn y  etap 
w  ro z w o ju  jednego 
z podstaw ow ych  ele­
m en tów  przyszłego 
k ina .

M a rle y  ze „s trz e lb ą  f o ­
to g ra f ic z n ą “  (d rz e w o ry t 

w spó łczesny)
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W  ro k u  1872 M a y b r id g e  do­
ko n u je  p ie rw szych  zd jęć r u ­

chom ych.

O to  „a p a ra t  f i lm o w y “  M ey- 
b r id g e ‘a w e d łu g  d rz e w o ry tu  

współczesnego.

Już w  ro k u  nas tępnym  u kazu je  
się stroboskop G o rn ie ra , k tó ry  po­
zw a la  na og lądan ie  obrazu  ru ch o ­
m ego za pomocą apa ra tu  m n ie j 
skom p likow anego  od p rzy rzą d u  
P la teau. W  stroboskop ie  G o rn ie ra  
ry s u n k i zn a jd o w a ły  się na taśm ie  
p ap ie row e j, k tó ra  um ieszczona b y ­
ła  w e w n ą trz  c y lin d ra  te k tu ro w e g o  
z w y c ię ty m i szparam i. Z ew n ę trz ­
na część p rz y b ó ru  obracała się na­
oko ło  w e w n ę trz n e j. O b ra zk i na 
taśm ie  b y ły  um ieszczone w  odstę­
pach d ok ład n ie  o dp ow iada jącym  
odstępom  szpar w y c ię ty c h  w  cy ­
lin d rze . P rz y  obracan iu  te k tu ro ­
wego c y lin d ra  o b razk i z le w a ły  się 
w  jeden  obrazek ruch om y. S tro ­
boskopy tego ty p u  p ro du kow a no  
masowo, szczególnie w  N iem czech.

M n ie j w ięce j w  ty m  sam ym  cza­
sie, gdy  p ow s ta ł stroboskop G o r­
n ie ra , podobny apara t w y n a la z ł 
rów n ież , n ieza leżn ie  od P la teau  i 
G o rn ie ra , uczony w ied eń sk i S tam ­
p fe r. Jego apa ra t w  ro k u  1853 b y ł 
po łączony przez p ro f. U cha tiusa  z 
la ta rn ią  m agiczną, co p o zw o liło  na 
rzucan ie  obrazu ruchom ego na 
ekran . M oż liw o śc i p ro je k c ji „ f i l ­
m u “  og ran icza ły  się do o d tw o rze ­
n ia  za ledw ie  k i lk u  ruch ów , lecz po 
raz p ie rw szy  w  dz ie jach  lud zkoś­
ci p ro to ty p  f i lm u  rysunkow ego  
w k ro c z y ł na ekran.

Od ożyw ionego ry s u n k u  do oży­
w io n e j fo to g ra f ii pozostaw a ł t y l ­
ko  k ro k . W  ro k u  1872 fo to ­
g ra f -  a m a to r M a y b rid g e  za po­
mocą 30 a pa ra tów  u s ta w io n ych  
w zd łuż  po la  s ta rtow ego  i  połączo­
n ych  sznurem  k o n ta k to w y m  doko­
n a ł 30 k o le jn y c h  zd jęć ko n ia  w y ­
ścigowego w  n iegu . Poszczególne 
zd jęc ia  zmor.łi iw ano w  ko le jno śc i 
o d tw a rza n ych  na n ic h  faz ruch u . 
■W te n  sposób p ow s ta ł p ie rw szy  
„ f i lm “  fo to g ra fic z n y , dość n ie u d o l­

Z d ję c ia  ko n ia  w y ś c ig o ­
w ego  w  b iegu  dokonane 

p rzez  M a y b r id g e ‘a

na w k ła d k a  fo to g ra ficzn a  do apa­
ra tu  stroboskopow ego. Za pomocą 
udoskonalonego p rzy rzą d u  U cha­
tiusa  uda ło  się dokonać p ro je k c ji 
dokonanych  przez M a y b rid g e ‘a 
zd jęć na ekran . W y w o ły w a ły  one 
je d n a k  w rażen ie , że n ie  p rze dm io t 
porusza się na n ie ru c h o m y m  tle , 
lecz że t ło  uc ieka , a ga lop u ją ­
cy ko ń  pozostaje na ty m  sam ym  
m ie jscu .

Znaczenie naukow e  p ie rw szych  
dośw iadczeń M a y b rid g e ‘a b y ło  k o ­
losalne, p o zw o liło  ono na s tu d io ­
w an ie  ruch ów . S ły n n y  m a la rz  pa­
ry s k i M e ison n ie r za pom ocą zd jęć 
dokonanych  przez M a y b rid g e ‘a od­
tw a rz a ł na sw ych  p łó tn ach  p ię k ­
no ru ch ó w  kon ia .

W  la tach  1875 —  80 uczony 
fra n c u s k i M a re y  d oko nu je  don io ­
słego w yn a la zku . U d a je  m u  się 
skonstruow ać „s trze lb ę  fo to g ra ­
fic z n ą “ , k tó ra  w y k o n u je  40 zd jęć 
w  ciągu m in u ty . B y ł to  pow ażny 
k ro k  naprzód  w  k ie ru n k u  o d tw o ­
rzen ia  ru ch u  za pomocą szeregu 
zd jęć tego samego o b ie k tu  doko­
nanych  w  ró w n y c h  odstępach 
czasu.

Jeszcze przed  M areye m  inż. 
S ch e lle r zbudow a ł apara t do w y ­
k o n y w a n ia  zd jęć se ry jn ych . N ie  
b y ł to  apa ra t ta k  p re c y z y jn y  ja k  
s trze lba  fo to g ra ficzn a  M areya . 
H e n ry  H e y l zastosował je d n a k  
zd jęc ia  apara tem  Sche lle ra  do p ro ­
je k c j i  na ekran  za pom ocą w y n a ­
lezionego przez sieb ie  p rzy rządu , 
ta k  zwanego „ fa z m a tro p u “ . W k ła ­
da ło  się do n iego 18 obrazów  w y ­
konanych  w  postaci przezroczy na 
szk lan ych  p ły ta ch . P rzy rząd  H ey la  
.posiadał m echan izm  sk ład a ją cy  się 
z ko ła  zębatego i  zastaw ki, co po­
zw a la ło  każdem u o b razo w i na m o­
m en t pozostawać na e k ra n ie  n ie ­
ruch om ym .
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D z iw n e  m og łoby  w yda w ać  się, iż  E m il 
R aynaud  n ie  w y k o rz y s ta ł d la  swego „T h é â tre  
O p tiq u e “  zd jęć fo to g ra ficzn ych . T rzeba pa­
m ię tać  jednak, na ja k im  poziom ie  zna jdo­
w a ła  się wówczas na Zachodzie sztuka  fo to ­
g ra ficzna . E m il R aynaud, a n ieco późn ie j 
L ou is  L u m iè re  n ic  n ie  w ie d z ie li 'o  postępach 
fo to g ra f ii ruch om e j w  R osji, gdzie dosko­
na łe  w y n ik i  osiągnął A le k s y  Sam arśki, ko n ­
s tru k to r  „ch ro n o rn o to g ra fu “  —  p ierw szego 
apa ra tu  do zd jęć ruchom ych . N ie  b y ły  im  
p raw dopodobn ie  znane i  don iosłe  dośw iad­
czenia kap tena rm usa  * re ze rw y  a rm ii ro s y j­
sk ie j, Iw a na  A k im o w a , k tó ry  zbudow a ł 
p ie rw szy  w  dz ie jach  k in e m a to g ra f ii apa ra t 
d la  „d o k o n y w a n ia  zd jęć fo to g ra ficzn ych  
i  p ro je k to w a n ia  ich  na ekran  w  postaci 
zd jęć o ż y w io n y c h “ .

R aynaud  b y ł doskona łym  m alarzem , co 
ró w n ie ż  w  znacznym  s to pn iu  m ogło  w p ły ­
nąć na jego niechęć do w y k o rzys ta n ia  w  pan­
to m im ie  ś w ie tln e j zd jęć fo to g ra ficzn ych . 
Z resztą  trzeba  pam iętać, iż  w tenczas b y ły  
w  m odzie  rozpow szechnione w  ca łe j E u rop ie  
ch ińsk ie  te a trz y k i cien i. Te w szys tk ie  pa­
ry s k ie  te a trz y k i, w yśw ie tla ją ce  na b ia ły m  
e k ra n ie  rysow ane obrazy n ie ruchom e łu b  
żyw e  cien ie, zawsze b y ły  oblegane przez t łu ­
m y  pub licznośc i. R aynaud  s tw a rza ł sw ó j 
„T h é â tre  O p tiq u e “  w  oparc iu  o m odny w te n ­
czas m o ty w  ry s u n k u  lu b  s y lw e ty  o żyw ione j.

Na łam ach  m ies ięczn ika  „L e  F i lm “  w e  
w spom n ien iach  B e lveya  zn a jd u je m y  opis 
jednego z te a trz y k ó w  „c h iń s k ic h  c ie n i“ . B y ­
ła  to  n ie z b y t d ługa, wąska sala, w  k tó re j 
m og ło  stać (krzeseł n ie  b y ło  w cale) 40 —  50 
osób. Ź ró d ło  św ia tła  zna jdow a ło  się za e k ra ­
nem , w ięc  gdy d rz w i zam ykano, na w id o w n i 
p a n o w a ły  ciem ności. Z n ich  p o w o li na e k ra ­
n ie  um ieszczonym  w  końcu  sa li w y ła n ia ły  
się k o n tu ry  m a jes ta tyczn ie  porusza jących  się 
ch iń sk ich  c ien i. C a ły  seans t rw a ł 20 —  25 
m in u t.

E m il R aynaud  d la  swego te a trz y k u  w y k o ­
rz y s ta ł lo k a l podobny do w yże j opisanego. 
W  m uzeum  G rév ina , obok słynnego gab ine­
tu  f ig u r  w oskow ych  rozpoczęto „w y s ta w ia ­
n ie “  re w e la c y jn y c h  „p a n to m im  ś w ie tln y c h “ . 
O tw a rc ie  „T h é â tre  O p tiq u e “  nastąp iło , ja k  
poda je  Georges D em ény w  „L e s  O rig ines du  
C iném a tographe “ , w  ro k u  1889. B y ła  to  
a tra k c ja  na m ia rę  n iecodzienną. W  te j cza­
ro d z ie js k ie j budzie  przez szereg 

. la t  codzienn ie  w y ś w ie tla n o  na 
e k ra n ie  (a w ła ś c iw ie  p r z e z  
ekran) k ró tk ie  k o m e d y jk i ręcz­
n ie  rysow ane  przez samego 
R aynauda —  b y ł on d o b rym

*  Z f ra n c , c a p ita in e  d 'a rm e ; osoba 
za rząd za ja ca  u zb ro je n ie m  je d n o s tk i 
w o jsko w e j.

a rtys tą -m a la rzem , u m ia ł nadać każdem u od­
c in k o w i p okazyw ane j taśm y ry s u n k o w e j od­
p ow ied n ie  k o lo ry  barw ne.

P ra w ie  jedenaście la t  is tn ia ł te a tr  ś w ie tln y  
p row adzony przez R aynauda. P rzez osiem ­
naście la t  da lszych n ie  re zyg n u je  R aynaud  
z ce lu  całego swego życia, osiemnaście la t 
u s iłu je  w a lczyć  o sw ój w yna lazek.

Na czym  po lega ł „T h é â tre  O p tiq u e “  R ay­
nauda? Za ekranem , przed k tó ry m  g rom a­
d z iła  się pub liczność, zn a jdo w a ł się udosko­
n a lo n y  p ra x in o skop  —- lu s trz a n y  apa ra t p ro ­
je k c y jn y  o bs ług iw a n y  przez samego R ay­
nauda. Na ek ra n  rzucano obraz z dwóch 
p rax inoskopôw . Taśma b y ła  przezroczysta  
i  p e rfe row ana  w  sposób p rz y p o m in a ją c y  do 
pewnego s topn ia  obecną p e rfe ra c ję  f i lm ó w  
8 -m ilim e tro w y c h . Taśm a p rz e w ija ła  się z je d ­
n e j dużej szp u li na drugą. Podczas p rz e w ija ­
n ia  obraz p rzechodz ił p rzed św ia tłe m  w y d o ­
s ta jącym  się z la ta m i p ro je k c y jn e j. T ło , czy li 
deko rac ję  pokazyw anego obrazu  rzucano na 
e k ra n  w  ty m  sam ym  czasie za pom ocą d ru ­
giego p rax inoskopu .

K a żdy  „ f i lm “  R aynauda za w ie ra ł od 500 
do 700 obrazków , ca ły  obraz w ięc  n ie  b y ł 
d łu g i. Na w id o w n i podczas każdego seansu 
m og ło .zn a jd ow a ć  się od 40 do 50 osób. Po­
kazy  podobne o d b y w a ły  się je d n a k  i  na 
w iększych  salach. W spom ina o ty m  syn R ay­
nauda w  sw ych  no ta tkach . R ów n ież na i lu ­
s tra c ji, k tó rą  zn a jd u je m y  w  je d n y m  z po­
p u la rn y c h  wówczas ty g o d n ik ó w  pa rysk ich , 
w id o w n ia  p rzypom ina ... w id o w n ię  opery. 
D uża sala, krzes ła  p a rte ro w e , dw a ba lkon y , 
loże...

G dy  w  P a ryżu  po raz p ie rw szy  został 
w y ś w ie tlo n y  f i lm  L u m iè re 'a , los te a trz y k u  
R aynauda został ostatecznie p rzyp ieczę tow a­
ny. W  ro k  późn ie j „p a n to m im a  ś w ie tln a “  
została z likw id o w a n a . D a ła  ona w  ciągu 
swego is tn ie n ia  oko ło  13 000 seansów dla 
b lis k o  500 000 w idzó w . W  fa lach  S ekw any 
zn ikn ę ła  na zawsze w iększa część obrazów  
s tw o rzonych  przez R aynauda. N ie w ie le  po­
zostało po a rtyśc ie  z m a rły m  w  p rz y tu łk u  
sz p ita ln y m  —  k ilk a  zn iszczonych taśm , 
z k tó ry c h  d z is ia j tru d n o  b y ło b y  pokus ić  się 
o od tw o rzen ie  ty c h  p ię kn ych  p rzedstaw ień . 
Sala „T h é â tre  O p tiq u e “  w  ty m  czasie b y ła  
m ie jscem  spotkań  parysk iego  św ia ta  a r ty ­
stycznego i in te lek tua ln e go .

W  lu ty m  p rzyp a d ła  p ięćdzie ­
siąta roczn ica  z lik w id o w a n ia  
„T h é â th e  O p tiq u e “  E m ila  R ay­
nauda. P rzed  50 la ty  po raz 
os ta tn i p rz y  p ra w ie  p us te j w i­
d o w n i o d b y ł się o s ta tn i z p ię k ­
n ych  seansów. W  ty m  d n iu  R ay ­
naud  żegnał się ze sw ym  te ­
a tre m  na zawsze.

O to  se ria  zd jęć dokonanych  za 
pomocą s trz e lb y  fo to g ra f ic z n e j 
M a re y a  (d rz e w o ry t w sp ó ł­

czesny).
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Y Ł  S O B IE  raz ... n ie , n ie  k ró le ­
w icz , b y ł sobie ząbek, a racze j 
ca łk ie m  duży, m ocny ząb. N a z y ­
w a ł się „S zó s tka “ .

N om en —  om en: tę g i b y ł, ro z ro ś n ię ty , zd ro w y , 
s łow em  „S z ó s tk a “ . M ia ł dużą, m ocną ko ronę , n ieco 
do sześcianu podobną —  co rona  d e n tis  —  uw ieńczoną  
n a  g ó rn e j p o w ie rzch n i, ż u ją c e j, g u z k a m i —  tu b e rc u la  
■— p rz e d z ie lo n ym i ro w k ie m  w  pos tac i l i t e r y  „ H “ . 
Im p o n u ją c ą  tę  ko ronę  d ź w ig a ła  szeroka s z y jk a , s ta ­
now ią ca  p rze jśc ie  pom iędzy n ią  a k o rz e n ia m i —  
ra d ice s  den tis . K o rz e n i ty c h  b y ło  t r z y : dw a  z ro ­
śn ię te  w  le kko  z a k rz y w io n ą  ło p a tę , trz e c i -— sze rok i 
i  g ru b y . C a ły  ząb s p ra w ia ł w ra że n ie  s iły ,  b y ł p rze ­
cież n a js ta rs z y m , p a tr ia rc h ą  w śró d  zębów s ta ły c h  —  
dentes pe rm anentes  —  n a jm o c n ie js z y m  w  rzędzie , 
f i la r e m  i  pods ta w ą  zg ryzu .

P oczą tek is tn ie n ia  S zóstk i sięga ta je m n ic z y c h  
m ro k ó w  em b rio n a ln eg o  życ ia  je g o  posiadacza. Ju ż  
w  s ie d e m n a s to tyg od n io w ym  p łodz ie  p o w s ta ł je g o  za­
w iązek . Z ło ż y ły  się n a  te n  p ię k n y  okaz zęba dw a

l is t k i  za ro d ko w e : ek tode rm a  o k ry ła  je g o  ko ronę  g ru ­
b ym  pancerzem  s z k liw a  —  s u b s ta n tia  a d a m a n tin e a  
■— zbudow anego z m in e ra ln y c h  p ry z m a tó w , po łączo­
nych  o rg a n iczn ą  su b s ta n c ją  k ito w ą ;  z ko m ó re k  m e- 
zoderm y p o w s ta ły : zęb ina , m ia zga , cem ent o k ry w a ­
ją c y  ko rze n ie , ozębna, kości szczęki i  o s ła n ia ją ce  je  
dz iąs ła .

Z ęb ina  —  s u b s ta n tia  eburnea  ■—  sta n ow ią ca  
g łó w n ą  masę zęba, je g o  z rąb , je s t  tk a n k ą  zb liżoną  
do k o s tn e j, je d n a k  ró żn ią cą  się od n ie j b ra k ie m  k o ­
m óre k  i  naczyń , a ró w n ie ż  o w ie le  tw a rd s z ą . Im p i’e- 
gnow ane  so lam i w a p n ia  b ia łko w e  u tk a n ie  p o d s ta ­
w ow e pos iada  k a n a lik i rozchodzące się p ro m ie n iśc ie  
od k o m o ry  m ia zg i, za w ie ra ją c e  p ro to p la zm a tyczn e  
w łó k n a  Tom esa. One to , ja k o  w y p u s tk i odon tob la - 
s tó w  o budow ie  naczyń  w ło so w a tych , s ta n o w ią  t r o T 
l ic z n y  i  czuc iow y e lem en t zęb iny.

W  środku  pancerza  roboczego, u tw o rzo n e g o  z tk a ­
nek p rzesyconych  so lam i m in e ra ln y m i, w  m a łe j 
p rz e s trz e n i k o m o ry  m ia z g i —  cavum  pu lpae  —  tk w i 
„d u s z a “  zęba, je g o  o rg a n  ż yc io w y  —  p u lp a  den tis .
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O g ro m n ie  d e lik a tn a , zbudow ana  z p ro tó p la z m a ty c z - 
n e j m asy  p rz e tk a n e j w ió k ie n k ą m i , łą cz n o tk a n k o w y - 
m i, n e rw o w y m i i n a czyń ka m i, s ta n o w i ośrodek .życia 
zęba, w  czym  p o średn iczy  w a rs tw a  rozm ieszczonych 
na  je j  p o w ie rz c h n i kom órek  zęb in o tw órczyćh  —  
odontoblastóny  —  b u d ow n iczych  i  ż y w ic ie li tw a rd y c h  
tk a n e k  zęba.

P oprzez: o tw ó r  szczy tow y —  fo ra m e n  ap iea le  —- 
poprzez k a n a ł ko rz e n io w y  w k ra c z a ją  do m ia z g i, po­
p u la rn ie  „n e rw e m “  p rze zw a n e j, n a czyn ia  i  w łó k ie n -  
lca n e rw ow e , będące zakończen iam i g a łę z i szczęko­
w e j n e rw u  tró jd z ie ln e g o .

Przeszło p ięć la t  czekał, w  g łę b i do lne j, szczęki- 
S zóstka  n a  m om en t n a ro d z in , w y rż n ię c ia  się i  zoba­
czenia św ia ta . R o z w ija ł się w  ty m  okresie , n a b ie ra ł 
k s z ta łtó w  i  m ocy. W reszc ie  w  szóstym  ro k u  życ ia  
swego w ła ś c ic ie la , ro z c h y liw s z y  dz iąs ło  p o k ry w a ją c e  
w y ro s te k  zębodołow y, yyye h y fił c ie ka w ie  do w n ę trz a  
Oamy u s tn e j sw ą p ię k n ie  now ością  b łyszczącą k o ro ­
nę, u s ta w ia ją c  się ja k o  o s ta tn i w  szeregu zębów 
m lecznych . . . ■ \

T ę g i b y ł ' i  s iln ie  osądzony w  szczęce : od w ew nę­
trz n y c h  śc ian  zębódołu b ie g ły  ku  p o w ie rzch n i je g o  
ko rze n i liczne , mocne w łó k ie n k a  śc ięgn iste , tw o rzące  
sieć —-  koszyczek trz y m a ją c y 'ż ą b v w  ty m  s u i g e n ś ris  
s ta w ie . G rube  i z a k rzyw io n e  korzen ie , ro zs ta w io n e  
Pod ką te m , w  z b ite j,  tw a rd e j kości szczęki, n ie ła tw o  
aa łyby, się z n ie j . w y w ic h n ą ć ! D ooko ła  s z y jk i zęba 
o ryinę ło  się w ią za d e łko  okrężne dz iąs ła  w zm a cn ia ją c  
i  z a m y k a ją c  s ta w  zębódołow y od g ó ry .

Lecz n ie  b y ło  to  um ocow an ie  s z ty w n e : ko rze n ie
i . k o ś ć  szczęki p o s ia d a ją  pew ną m ożliw ość u g ię c ia  
8??> Pewną e las tyczność; w łó k ie n k a  śc ięgn is te  m ogą 
8*ę W., n ieznacznych  g ra n ic a c h  rózc iągać  i  skracać, 
s p e łn ia ją c  ro lę  reso rów , a w  do d a tku  na  szczycie 
k o rze n ia  z n a jd u ją c y  się odcinek naczyń  k rw io n o ­
śnych o d g ry w a  ro lę ... a m o r ty z a to ra ! Pod u c isk ie m  
o p ró żn ia  się on z k r w i,  po u s tą p ie n iu  zaś w y p e łn ia  
n i f ’ L igodząc w  te n  sposób s iłę  u ra z ó w !
. Szóstka b y ł lu ksusow o  w yposażony, zresztą
Jak i  ka żd y  in n y  fra g m e n t; tego  p rzecudow nego p ań - 
s tw a , k tó re g o  b y ł obyw a te lem , o rg a n izm u  ludzk iego .

M i ja ły  la ta , ząb ż y ł sobie ca ło i  zd row o , jego  
m leczn i sąsiadzi opuszczali k o le jn o  ja m ę  u s tn ą , us tę ­
p u ją c  m ie jsca  zębom s ta ły m , u s ta w ia ją c y m  się 
}v  b ia ły , ró w n y , p ra c o w ity  rząd . M i ja ły  la ta ...
1 w ła ś n ie  Szóstka m ó g łb y  obchodzić p ięc io lec ie  
sw ych  u ro d z in , g d y  o to  n a s tą p iło  n ieszczęście:

Je d e na s to le tn i je g o  w ła ś c ic ie l, rozkoszu jąc  się 
w s p a n ia łą  p o rc ją  m ieszanych  lodów  —  je d n y m  z w i­
dom ych znaków  o trz y m a n e j d o b re j ce n z u rk i —  n a g le  
s k rz y w ił się p rz e ra ź liw ie , p rz e s ta ł je ść  i  o m a ło  n ie  
rozbecza ł się na ś rod ku  k a w ia r n i ! Z  tru d n o ś c ią  
P o w s trzym a ła  go p rzed  tą  k o m p ro m ita c ją  św iado­
mość p rzyn a leżnośc i do k la s y  V B  i p o s iadan ia  w ła ­
snego ro w e ru . P rzecież m łodz ieńcow i na ta k im  s ta ­
n o w isku  i w  d o d a tku  pos iada jącem u  w czo ra j o trz y -  

, ® aszynę  ab so lu tn ie  n ie  w yp a d a  p u b liczn ie

. O k ro p n y  bó l n ieznośn ie  w ie rc i ł  je d n a k  szczękę 
1 w z b ie ra ją c  na  s ile  s ię g a ł do g a rd ła , d o c ie ra ł za 
Ucho, m ro c z y ł w  oczach, p o d ry w a ł re s z tk i ch łop ięce j 
' v , — * i uz> i u ż m ia ł znad s to lik a  roz łec  się płacz, 
Sdy łag o d na , w ybaw cza  fa la  c ie p ła  o b ję ła  zbo la łą
-warzyczkę, a ból cichł... łagodniał...

N a s tra szo n a  rę k a  n ie  o d w a ży ła  się je d n a k  po d ­
n ieść łyżeczk i z lo d a m i do u s t, a szeroko ro z w a rte  
oczy c ią g le  jeszcze b łędn ie  w p a try w a ły  się w  s to lik .

Co c i się Stało, lodów  n ie  chcesz, możeś cho­
r y ?  —  d o p y tyw a n o  znanego „ ło d o ja d a “ , k tó r y  nag le , 
p o n u ro  zadum any, p o z w a la ł u lu b io n e m u  p rz y s m a ­
k o w i to p n ieć  w  o d su n ię tym  ̂ k ie lis z k u .

—  B o li m n ie  ząb —  w y rw a ło  się ze s k o ła ta n e j 
bólem  buz i, za n im  św iadom ość zd o ła ła  p o ją ć  t r a g i ­
czne s k u tk i ta k  szczerego p rz y z n a n ia  się wobec r o ­
dziców ...

N a s tę p ną  m y ś l u p rz e d z ił g łośno  o jc ie c : ■—  P ó j­
dziesz po p o łu d n iu  do d e n ty s ty !

S łoneczny, ra d o s n y  dz ień , p ie rw s z y  dz ień  ta k  
p ię k n ie  z a p o w ia d a ją cych  się w a k a c ji n a g le  p o s z a ­
rz a ł,  s p o ć h m u rn M ... w  g a rd le  zaczę ły d ra p a ć  n i to  
p o w s trz y m y w a n e  łz y , n i to  lę k :  —  C hodźm y, m a ­
m u s iu  do dom u, ro zb o la ł m n ie  b rzuszek...

O b iad  n ie  sm ako w a ł 1 w ca le , a b rzu ch  i  pęcherz 
m łodego w ła ś c ic ie la  S zóstk i ro z s tro i ły  się zupe łn ie . 
A le  rodz ice  n ie  na leże li do u s tę p liw y c h  w  ta k ic h  
k w e s tia ch  i  n ie  m in ę ły  c z te ry  g o d z in y  od c u k ie r -  
n ia n e j p rzyg o d y , k ie d y  ob ite  m a te ra cyk ie m , d rz w i 
g a b in e tu  za m kn ę ły  się za' p a c je n te m  i  je g o  m am ą 
( ta tu ś  ośw iadczy ł, że „n ie  m a  n e rw ó w  do tego “ ), 
a. dob roduszny b ia ły  fo te l ła g o d n ie  p r z y ją ł  w  swe 
ob jęc ia  w ys traszo n ą , je d e n a s to le tn ią  osobę, m ię k k im i 
skokam i w in d u ją c  ją  do poz iom u os trego  w id ze n ia  
d o k to rs k ic h  o k u la ró w .

Świeżo zap a chn ia ło  ko ło  tw a rz y  m yd łem  i  śm ie­
szne o k rą g łe , na  d łu g ie j rączce um ocow ane lu s te rk o  
o b rzu c iło  Szóstkę pęczkiem  ś w ia tła .

C hore m ie jsce  n ie tru d n o  b y ło  o d k ry ć : w  ro w k u  po­
m iędzy  g u zka m i c z e rn ia ł s p o ry  o tw o re k  obrzeżony 
p o d b a rw io n y m  szk liw em . D e lik a tn e  ru c h y , in s t r u ­
m e n tu  po sze rzy ły  w e jśc ie  do u b y tk u , o d ła m u ją c  n a ­
w isa ją ce  szk liw o , in n y  p rz y rz ą d z ik , zw a n y  w y d rą -  
żaczem, o s trą  sw ą łyżeczką  od luszczy ł roz m ię k łą , 
c iem no za b a rw io n ą  zębinę od zd ro w ych , tw a rd y c h  
tka n ek ...

P a c je n t u s p o k a ja ł się z w o ln a ; ja k  do tychczas 
o p e ra c ja  n ie  p rz e d s ta w ia ła  się g ro źn ie , a le k k ą  n ie ­
p rzy jem n o ść  z e tkn ię c ia  się zęba z m e ta le m  m ożna 
by ło  p rzec ie rp ieć . Lecz le k a rz  u ko ń czy ł oczyszczanie

T a k  w yryw ano zęby kiedyś (ta  k a ryka tu ra  
pochodzi z roku i8 2 3 ) . A  oto szyłdzik den­
tys ty  z owych czasów: „B arnaby Facto- 
tu m : w yryw a zęby, puszcza krew  i goli. 
Robi peruki —  w yrab ia również kiełbasy. 
Sprzedaje: fa rb k i do prania , kiszkę ka - 
szaną, szkockie p igu łk i, proszki przeciw ­
ko swędzeniu, śledzie wędzone, guzik i do 
spodni i słabe piwo własnego wyrobu. In  

utrum ąue P aratus“ .
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Z ąb  s k ła d a ł s ię  ze : s z k liw a , 
zęb iny i  cem en tu  o k ry w a ją c e ­
go k o rz e n ie ; te n  tw a rd y  pa n ­
cerz z a m y k a ł w e w n ę trz u  k o ­

m orę  w y p e łn io n ą  m iazgą .

Z m ia n y  p róchn icze , p o su w a ją ­
ce się w  k s z ta łc ie  s tożka , 
o s ią g n ę ły  ko m o rę  m ia z g i, po ­
w odu jąc  ta m  zapa lne  p rz e ­

k rw ie n ie .

Jam ę zęba w yp e łn io n o  cem en­
tem , a u b y te k  u zu p e łn ion o  

s reb rn ą  p lom bą .

ręczne i  s ięgnął po maszynę; osadził coś na je j końcu 
i  w p row adził do ub y tku  Szóstki.

S to żko w y  k a m y k , w p ra w io n y  e le k try c z n y m  m o to r ­
k ie m  w  szybk i ru c h  w iro w y , z chrzęstem  począ ł zb ie ­
ra ć  i  g ła d z ić  n ie ró w n e  b rze g i u b y tk u . Bolesne to  n ie  
by ło , a le  szum  p o w s ta ły  p rz y  ty m  w y w o ła ł now ą  fa lę  
zden e rw o w a n ia  i  ku rczo w e  zaciśn ięc ie  n a g le  spoco­
n y c h  rą k  n a  po ręczy fo te la ...

Z n o w u  zm ien iono  in s tru m e n c ik  n a  końcu  m aszy­
n y  i... te ra z  zaczęło s ię : szum  p rz y b ra ł n a  s ile , w y ­
p e łn ia ją c  ca łą  czaszkę, a p o ja w ia ją c e  się coraz to  
częście j is k ie rk i bó lu p o d suw a ły  m y ś l o tu ż  tu ż  
g ro żą cym  c ie rp ie n iu . T en  lę k  oczek iw an ia  b y ł t o r ­
tu r ą  n a jg o rs z ą , lecz ch ło p a k  b y ł z b y t m a ły , ab y  
zdać sobie z tego  sp raw ę  i  móc się opanow ać. S zu­
m ia ło , troch ę  bo la ło , l ig n in a  d ra ż n iła  ś luzów kę u s t, 
p o to k i ś lin y  d ła w iły  i  zm usza ły  ję z y k  do p rz e d z iw ­
n y c h  ru c h ó w ; m a ły  p a c je n t, spocony pom im o „g ę s ie j 
s k ó rk i1-, p rze ra żo n y  i zdenerw ow any, k rę c i ł się coraz 
n ie s p o k o jn ie j, s ta ra ją c  się uciec spod rę k i le ka rza , 
k tó r y  w ie r t łe m  fo rm o w a ł u b y te k , s ta ra ją c  m u  się 
nadać k s z ta łt  za p e w n ia ją c y  u trz y m a n ie  p lom by.

W reszc ie  oba j m ie li dosyć: p a c je n t w ie rce n ia , 
le k a rz  n iespoko jnego  p a c je n ta , co . o z n a jm ił m iodo­
w y m  zresztą  g łosem : —  N a  d z is ia j dosyć —  z a k ła ­
d a ją c  do naw ie rconego  u b y tk u  o p a tru n e k . T e ra z  
o d w a ży ła  się zab rać  g łos za n iepoko jona  m a m a : sy ­
nek ta k  p iln ie  czyści zęby, c u k ie rk ó w  n ie  g ryz ie ... 
d laczego u ta k ie g o  dziecka  za czyn a ją  się ju ż  psuć 
zęby? —  N ie  p rzypuszcza ła , n ieo s tro żn a , że p y ta n ie  
p o d yk to w a n e  tro s k ą  o zd ro w ie  je d y n a k a  będzie ró w ­
noznaczne z ka ta k liz m e m  p rz e rw a n ia  się ta m y  na  
R ożnow ie... a le  s ta ło  s ię : o k u la ry  p o je c h a ły  na  czoło 
ruch e m  c h a ra k te ry s ty c z n y m  d la  dobrodusznych  d a le - 
ko w id zó w , a p o c ią g ła  tw a rz  d o k to ra  aż w y d a ła  się 
o k rą g le js z a  w  p e łn ym  zadow o len ia  w y ra z ie . S tom a­
to lo g  do s ia d ł swego u lub ionego  k o n ik a :

—  D ochodzenia  e t io lo g ii p ró c h n ic y  zębów, k tó ra  
naw iasem  m ów ią c  s ta ła  się zm orą  cyw ilizo w a n e g o  
ś w ia ta , są w  p e łn ym  to k u . B a d a n ia  p row a d zą  n a u ­

ko w cy  w sze lk ich  na rodow ośc i, n a  ca łe j k u l i  z ie m ­
s k ie j. M im o  to  n ie  zos ta ła  ona dotychczas jeszcze 
dosta teczn ie  w y ja ś n io n a . T e o r ii je s t  w ie le , posegre­
gow ać je  m ożna na  dw ie  duże g ru p y :  te , k tó re  s ta ­
r a ją  się w y ja ś n ić  p róchn icę  ja k o  czysto  m ie jscow ą  
sp raw ę , te o rie  s ta rsze , k lasyczne , i  d ru g ie  uw aża jące  
p ró ch n icę  za w y n ik  ogó lnych  zaburzeń  u s tro jo w y c h .

P ie rw szą  g ru p ę  re p re z e n tu je  h ipo teza  M ille ra ,  
rozbudow ana  przez je g o  zw o le n n ikó w  a u jm u ją c a ' 
proces p ró c h n ic y  z fiz yko ch e m iczn e g o  p u n k tu  w i ­
dzen ia . W y ja ś n ia  ona to  schorzenie ja k o  n a s tęps tw o  
d z ia ła n ia  kw asu  m lekow ego, p ow sta łego  w  u s ta ch  
na  drodze fe rm e n ta c ji w ęg low odanów , na  szk liw o , 
k tó re  zos ta je  rozpuszczone, w y d a ją c  na pastw ę  
kw asu  i  b a k te ry j leżące pod n im  tk a n k i.  Z ęb ina  
z ko le i pod w p ływ e m  kw asu  u lega  o d w a p n ien iu , 
a b ia łk o , k tó re g o  za w artość  w yn o s i około 30 p roc., 
s ta je  się żerem  b a k te ry j g n iln y c h .
- T a k  w ięc u b y te k  p ró ch n iczy  p o w s ta je  ja k o b y  na  

sku te k  lo ka lnego  d z ia ła n ia  kw asów  rozp u szcza ją ­
cych  sole w a p n ia  i  b a k te r ii g n iln y c h  ro z k ła d a ją c y c h  
b ia łk o . W  ram a ch  te j te o r i i  m ożna znaleźć odpo­
w iedź  na  w ie le  p y ta ń  z p ró ch n icą  zw iązanych , na  
w ie le  zagadn ień , a le  n ie  na  w s z y s tk ie ! D la te g o  też 
późn ie jsze  doc iekan ia  z w ró c iły  się w  k ie ru n k u  t r a k ­
to w a n ia  te j k w e s tii ja k o  o b ja w u  ogó lnych  zaburzeń  
p rze m ia n  życ iow ych .

Z a lic zyć  do te j g ru p y  m ożna te o rię  Ł u ko m sk ie g o , 
doszuku jącą  się p rz y c z y n  w  n ie p ra w id ło w o ś c i p rze ­
m ia n y  w a p n io w e j w  o rg a n izm ie , p row adzące j do 
zm n ie jszen ia  z a w a rto śc i w a p n ia  w  tk a n k a c h  zęba, 
a ty m  sam ym  je g o  odporności. T u  na leży  też h ip o ­
teza  innego  uczonego ro s y js k ie g o  S zarpenaka , w y ­
suw a jącego  koncepc ję  zakłócen ia  skom p likow anego  
ła ńcucha  procesów  zw ią za n ych  z gospoda rką  b ia ł­
kow ą , w  w y n ik u  k tó re g o  dochodzi do zm n ie jszen ia  
ilo śc i tego  cennego budu lca  w  zębie i  os łab ien ia  jego  
s t r u k tu r y .  W  podobnym  k ie ru n k u  id ą  ba d an ia  nad  
s tosunk iem  tk a n e k  zęba do ogó lne j ró w n o w a g i 
kw asó-zasadow e j u s tro ju .  K a żd a  tk a n k a  o rg a n izm u ,
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F o to g ra f ia  uzyskana  p rz y  pom ocy 
m ik ro s k o p u  e le k tronow ego  u ka zu je  
s t ru k tu rę  e m a lii p o k ry w a ją c e j k o ­

rzeń  zęba ludzk iego .

ró w n ież  i ząb, w ym a ga  pew ne j u s ta b iliz o w a n e j 
kw a so ty . Jeże li np. kw aso ta  p rze k ro czy  g ra n icę  to le ­
ra n c j i  danego o rg a n u , zachodzą wówczas zm ia n y  
pa to log iczne . F iz jo lo g ic z n ie ^  p ły n y  u s tro jo w e  m a ją  
odczyn n ieznacznie  zasadow y, pozw a la  to  zębow i 
n e u tra liz o w a ć  d z ia ła n ie  kw asów  ja m y  u s tn e j na  
sw e j p o w ie rzch n i. W  raz ie  ja k ie g o ś  zaburzen ia  ró w ­
n o w a g i pom iędzy zasadowością tk a n e k  a kw aso tą  
o taczającego ś rodow iska , może do jść do p rze w a g i 
kw asów  i  je ś l i  chodzi o zęby, do od w a p n ien ia  i p ró ch ­
n icy .

W  ty m  u ję c iu  te o r ia  M ille ra  zn a jd z ie  rów n ież  
pew ne uzasadn ien ie  i o trz y m a m y  odpow iedź na  za ­
gadn ien ie . cho roby p ró ch n icze j w  okresie  c iąży, 
a n a w e t m y ś l o za p a ln ym  ch a ra k te rze  zm ian  p ró ch ­
n iczych  zapa len ia  w ysiękow ego, po lega jącego na 
z ja w iska ch  ko lo ido-osm otycznych , o trz y m a  sw oje  
ra c je , bo w iadom o przecież, że w  ś rodow isku  z a p a l­
n ym  w y s tę p u je  zakw aszenie tka n ek , aeidosis.

C iekaw e, że zw o lenn icy  różnych  pog lądów  zga­
n ia ją , się je d n a k  w  k w e s tii w p ły w u  system u odży­
w ia n ia  na  ksz ta łto w a n ie  się i  odporność zębów. D o ­
św iadczen ia  w y k a z a ły , że n ieodpow iedn ia  d ie ta  po ­
nad w sze lką  w ą tp liw o ś ć  może stać się p rzyczyną  
p ró ch n icy . N a  p ie rw szym  m ie jscu  postaw iono  b ra k  
w ita m in , przede w szy s tk im  C i  D , następn ie  b ra k  
so li w a p n ia , fo s fo ru , żelaza, jo d u  i  m agnezu oraz 
n a d m ia r  w ęg low odanów , cu k ró w  i  p o tra w  m ącz- 
n y c h ! K u c h n ia  cy w iliz o w a n e j ludzkośc i pozbaw ia 
P o tra w y  w ita m in  przez go tow an ie , k tó re  jednocze­
śnie w y p łu k u je , z n ich  sole m in e ra ln e ; używ a  zb y t 
w ie le  c u k ru  i  m ą k i z m ia łk o  m ie lonych  zbóż, oczysz­
czonych w  m łyn ach  z o trą b  z a w ie ra ją cych  cenne 
życ ia n y  i  sole. W  dodatku  system  p rz y g o to w y w a n ia  
P okarm ów  m ię k k ic h  i  rozd robn ionych  pozbaw ia  zęby 
P racy i m oż liw ośc i oczyszczania się podczas żucia  
0 tw a rde , g ru b o z ia rn is te  kęsy !

O prócz w p ły w u  o d żyw ia n ia  ko n tro lo w a n o  także  
w  to ku  badań stosunek chorób ogó lnych, n a w e t w y ­
konyw anego  zawodu do schorzeń a p a ra tu  ż u c ia ! 
W szys tk ie  te  p race  d o w io d ły  a b so lu tne j zależności 
pom iędzy ca ło ksz ta łtem  procesów zachodzących 
w  u s tro ju  a chorobą p róchn iczą , z ty m , że i  c zy n n i­
kom lo k a ln y m  odm ów ić pewnego znaczenia n ie  można.

Z resz tą  ja k a k o lw ie k  b y ła b y  tego  p rzyczyna , do 
p ró ch n icy  dochodzi poprzez naruszen ie  c iąg łośc i 
szk liw a . M leczna początkow o p la m ka  na po­
w ie rz c h n i zęba w  m ia rę  postępu schorzen ia  ciem ­
n ie je , a szk liw o  pozbaw ione tw a rd e g o  op a rc ia  od- 
p ry s k u je  pod nac isk iem , o d s ła n ia ją c  coraz to  w ię k ­
szy ub y tek . W  ty m  czasie pod m ik roskopem  obser­
w ow ać m ożna in w a z ję  b a k te ry j w  g łąb  k a n a lik ó w  
zęb iny, gdzie  w y w o łu ją c  fe rm e n ta c ję , są p rzyczyn ą  
rozpuszczan ia  ścian przez je j  kw aśne p ro d u k ty . 
K a n a lik i poszerza ją  się ko lbow a to , z le w a ją c  się 
w reszcie w  ja m k i,  a w łó kn a  Tomesa w y ro d n ie ją . 
N iszczona, d ra żn iona  kw asam i zębina s ta je  się w ra ­
ż liw ą  na  w sze lk iego  ro d z a ju  bodźce, a cieńsza je j  
w a rs tw a  coraz g o rze j o ch ra n ia  p rzed  n im i m iazgę. 
W ła śn ie  ta k a  bolesna fe a k c ja  na zim ne lody sp ro ­
w a d z iła  d z is ia j m ałego p a c je n ta  do gab ine tu ...

S zóstka i  jego  w ła śc ic ie l ode­
tch n ę li, ząb b y l znowu ca ły  
i  och ron iony  przed da lszym  
postępem  p ró ch n icy , a ch łopak  

m ó g ł pojechać na w akac je .
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T u  le ka rz  p rz e rw a ł sw o je  w yw o d y , by  za p a lić  p a ­
p ie rosa , a zasłuchana m am a z p rzes trachem  u jr z a w ­
szy w skazów k i zegarka , zas ła n ia ją ce  se kundn ik , po­
częła się żegnać, śpiesząc do dom u. K  jeszcze w ię k ­
szym  pośpiechem  opuszczał pachnące le k a rs tw a m i 
p ro g i m ło dy  w ła śc ic ie l ch o re j S zóstki.

N as tę p na  w iz y ta  odbyła  się bez w iększych  p rz y ­
k ro ś c i: o p a tru n e k  zosta ł w y ję ty ,  jeszcze ra z  d e li­
k a tn ie  oczyszczono w ie r t łe m  ub y tek , a po w y s u ­
szeniu nałożono n a  je g o  dno cem entow y podk ład  
m a ją c y  s tanow ić  ochronę p rzed  n ie k o rz y s tn y m  d z ia ­
ła n ie m  m a te r ia łu  p lom by, po czym  uzupe łn iono  b ra ­
k u ją c ą  część zęba am a lgam a tem  sreb ra , p rz y w ra ­
ca ją c  Szóstce możność sp e łn ia n ia  obow iązku  żucia.

Szóstka i  jego  w ła śc ic ie l ode tchnę li, ząb b y ł zno­
w u  ca ły  i  o ch ron iony  przed da lszym  postępem  p ró ch ­
n ic y , a ch łopczyk m óg ł po jechać na  w a ka c je , daleko 
od n ie lub ianego  gab in e tu . W ia d o m o ,-n a  w s i przecież 
d e n tys tó w  n ie  będzie, pocieszał się s to ją c  p rz y  okn ie  
rozko łysanego pędem w agonu.

I  znow u m in ę ły , ja k  to  w  ba jkach , byw a , la ta . 
C h łopczyk u ró s ł na  m łodego mężczyznę, czapka 
uczn iow ska  zosta ła  zam ien iona  na  akadem icką , ro ­
w e r na  m o tocyk l... ty lk o  S zóstka  i jego  p lom ba, 
ty łk o  w s trę t  do n a p ra w ia n ia  zębów n ie  u le g ły , n ie ­
s te ty , zm ian ie .

T o też  pewnego późnego w ieczo ru  g w a łto w n y  ból 
ode rw a ł p iln e g o  akadem ika  od s k ry p tó w . C h w ila  
u p ły n ę ła , zan im  u p rz y to m n ił on sobie, że dokucza 
m u  ząb, ten  p rzed  la ty  p lom bow any. B o la ł n iesa­
m ow ic ie , aż w  oczach św ieczki s ta w a ły , a u s ta  w y ­
p e łn ia ła  ja k a ś  gęsta  i  g o rzka  ś lina . K ró tk ie  chw ile  
u lg i b y ły  ty lk o  zapow iedzią  now ych  a ta ków , rozsa ­
dza jących , zdaw a ło  się, szczękę, p rz y p ra w ia ją c y c h  
o dreszcze i  p o ty  na  zm ianę . N ie  p o m a g a ły  a n i p a ­
p ie ro sy , a n i zna lez iona w  kącie  szu fla d y  a s p iry n a , 
a n i zag lądan ie  do lu s te rk a  i  d łuhan ie  końcem  noży­
czek oko ło  p lom by, o toczonej, ja k  n iedba luch  dop ie ro  
te ra z  za uw aży ł, cza rn ym  paseczkiem  p ró ch n icy  
w tó rn e j. Noc b y ła  s traszna , d łu g a , ra n e k  n ie  chc ia ł 
nadejść... S tu d e n t ze swą chorą  Szóstką b y li tego 
d n ia  p ie rw szym i p a c je n ta m i w  akad em ick ie j p rz y ­
chodni. Kończono dop ie ro  fro te ro w a n ie  p o d łó g , k ie d y  
z n ieszczęśliw ą m in ą  te n  w ię kszy  z n ich  n a c iska ł 
ż ó łty  g u z ik  dzwonka.

W  a m b u la to r iu m  szybko us ta lono  d iagnozę : Szó­
s tk a  b y ła  pow ażnie  chora. S ku tk ie m , m ianow ic ie , 
w ys tę p u ją ce j po pew nym  czasie nieszczelności 
p lom by doszło do w tó rn e j p ró ch n icy  —  caries  secun­
d a r ia  - -  k tó ra  n iew idoczna  pod w ype łn ie n ie m , po ­
su w a ją c  się w zd łuż  k a n a lik ó w  zęb iny w  postac i 
stożka, d o ta r ła  w reszcie sw ym  szczytem  w  pobliże 
m ia z g i! J a k iś  czas jeszcze b ro n ił się ząb : na p o g ra ­
n iczu  m as p róchn iczych  p o w s ta ł pas p rzeźroczyste j 
zęb iny  o zw iększonej za w a rto śc i so li w a p n ia , m a ją ­
cy s tanow ić  zaporę i przeszkodzić w  posuw an iu  się 
procesu rozpadow ego; jednocześnie nadw yrężoną  
c ienką  w a rs tw ę  zęb iny w zm a cn ia ły  p ra co w ite  k o ­
m ó rk i m ia zg i, odontcb las ty , od k ła d a jąc  na  zewnę­
trz n e j ścian ie  zęba z ło g i so li w a p n io w ych  w  pos tac i 
zęb iny  w tó rn e j. A le  w a lk a  b y ła  n ie ró w n a , ząb o g ra ­
n icza ł się je d y n ie  do b ie rn e j obrony, bo in n e j m u

n a tu ra  p o ską p iła , i  ja k  w szyscy, k tó rz y  t r w a ją  t y l ­
ko  w  de fensyw ie , zosta ł w reszcie  pokonany. P rzez 
c ienką  b laszkę ro zm ię k łe j zęb iny  z ła tw o śc ią  do­
s ię g ły  m ia z g i ja d y  rozpadu , to k s y n y  b a k te ry jn e  
i  same d ro b n o u s tro je  w reszcie , w y w o łu ją c  s tan  za ­
p a ln y :  p u lp it is !

Poszerzenie naczyń  m ia zg i, p rz e k rw ie n ie  i  g ro ­
m adzenie  się w  n ie j w ys ię ku  zapa lnego b y ło  p ie r ­
w szym , b a rd zo  bo lesnym  ob jaw em . W  m a łe j, zam ­
k n ię te j tw a rd y m i śc ianam i p rze s trze n i p o w s ta ła  
d y s p ro p o rc ja  pom iędzy po jem nością  k o m o ry  m ia zg i, 
a ob ję tośc ią  je j  za w a rto śc i, w y n ik łe  s tą d  zw iększone 
c iśn ien ie  w  d o tk liw y  sposób za a la rm o w a ło  w łó k ie n k a  
nerw ow e... sku teczn ie  p rz y c z y n ia ją c  się do p rze zw y­
c iężen ia  s tra ch u  p rzed  gab ine tem  d e n tys tycznym , 
w  m yś l zasady : „z  d w o jg a  złego, lepsze m n ie jsze1'.

I  znow u fo te ł oddz ia łu  zachowawczego p rzych o d n i 
p r z y ją ł w  swe u z d ra w ia ją c e  ob jęc ia  d łu g ie , w ym ę ­
czone bezsenną, bolesną nocą c ia ło  a k a d e m ika ; d e li­
k a tn ie  i  zręczn ie  prow adzone w ie r t ło  szybko usunęło  
s ta rą  p lom bę, a w yd rążacz  bezboleśnie od łuszczył 
p róchn icze  m asy z u b y tk u . Z ąb  p rz y c ic h ł:  lę k  zwę­
ża ją c y  n a czyn ia  k rw io n ośn e  tw a rz y  dobroczynn ie  
z m n ie js z y ł c iśn ien ie  w  kom orze  cho re j m ia z g i, o d e j­
m u ją c  c ie rp ie n ia . P a c je n t odpoczyw ał, nap ięc ie  
zw o lna  m ija ło ,., n a g le : c a ły  aż sp rę ży ł się pod 
w p ły w e m  s iln e g o  bó lu , obe jm u jącego  p iekącym  
u g n io te m  po łow ę czaszk i! W  oczach z a k rę c iły  się łz y  
p rz e s ła n ia ją c  poszerzone u razem  źrenice...

L e k a rz  o tw o rz y ł kom orę  m ia z g i!  Jednocześnie p a ­
d a ły  u sp o ka ja jące  s łow a d o k to ra :

—  M ia z g i w ła śc iw ie  leczyć n ie  u m iem y, d z ię k i 
sw e j budow ie  i  sp e cy ficznym  w a ru n k o m  a n a tom icz­
n y m  n ie  pos iada  ona m ożliw ośc i odnow y i d la tego  
w  ra z ie  ob jęc ia  procesem  chorobow ym  m usi zostać 
zniszczona i u su n ię ta  z zęba. P us tą  p rzes trzeń  po n ie j 
w y p e łn ia m y , m a ją c  na  celu przede w szys tk im  szczel­
ne zam kn ięc ie  o tw o ru  szczytowego ko rze n ia , dokładne 
odcięcie k o m u n ik a c ji pom iędzy ja m ą  zęba a tk a n k a m i 
zębodołu. O tw a rc ie  ko m o ry  na  począ tku  tego leczenia, 
zabieg zresztą  d ra s ty c z n y , zapew n ia  o d p ływ  w ys ię ku  
i  k r w i,  znosząc pan u jące  ta m  n adm ie rne  c iśn ien ie , 
p rzyczynę  bólu.

R zeczyw iście , w ra z  z tłum aczen iem , p rzechodz ił 
ja k b y  i  ból, u s tę pu ją c  m ie jsca  p rzy jem n e m u  uczuc iu  
u lg i w  obo la łe j od godz in  szczęce. P ie rw sze  posie­
dzenie zakończyło  się za łożeniem  w k ła d k i d e w ita li-  
z a c y jn e j, a rsze n iko w e j, k tó ra  będąc ja d e m  p ro to -  
p la zm a tyczn ym  poraża  naczyn ia  w łosow a te , w y w o ­
łu ją c  m a rtw ic ę  m ia zg i.

N astępnego d n ia  jeszcze szerzej rozw ie rceno  te ra z  
zupe łn ie  n iebo lesny ząb, kom orę  je g o  o tw a rto  i opróż­
n iono  • z m a rtw ic z y c h  mas m ia zg i, c zy li, ja k  się to  
fachow o okreś la , dokonano a m p u ta c ji.  Dalsze po­
s tępow an ie  po legało  na  o p różn ien iu  przew odów  k o ­
rzeniow ych. Szóstk i i  w y p e łn ie n iu  ich , po czym  spo-. 
rządzono p lom bę za m yka ją cą  uby tek .

S kończył się żyw o t S z ó s tk i! W p ra w d z ie  d łu g ie  
la ta  jeszcze t r w a ł on w ie rn ie  na p o s te ru n ku , speł­
n ia ją c  sw ó j obow iązek żucia , ale m a r tw y , n ie  b io ­
rą c y  u d z ia łu  w  m etabo lizm ie  życ iow ym  u s tro ju , 
zw ią za n y  z o rgan izm em  ty lk o  c ienką  b łonką  ozębnej, 
o tu la ją c ą  je g o  „z im n e “  korzen ie ...
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1. K O N K U R S .

A  1 W R Z E Ś N IA  1829 r .  ( ta k !  120 la t  
te rnu ) w yznaczony b y ł k o n ku rs  na  do­

staw ę parow ozu  d la  będącej w  budow ie ko le i żelaznej 
M anches te r —  L iv e rp o o l w  A n g li i .

Zasadnicze w a ru n k i ko n ku rsu  w y m a g a ły  a b y :
„P a ro w ó z  m ó g ł c iągnąć poc iąg  w ażący co n a j­

m n ie j 20 to n  i aby prędkość poc iągu  w y n o s iła  m i­
n im u m  16 km  na godzinę“ .

Do w spó łza w o d n ic tw a  s ta n ę li:
1 ) K o n s tru k to rz y  E r ic k s o n  i  B ra ith w a ite  —  p a ­

row óz o nazw ie  „N o w o ść “ .
2) K o n s tru k to r  H a c k - 

W orth , nazw a  parow ozu 
„N ie z ró w n a n y “ .

3) K o n s tru k to r  B u rs ta l,  
nazw a  pa row ozu  „ W y ­
t r w a ły “ .

4 ) K o n s tru k to r  S te­
phenson, nazw a parow ozu  
„R a k ie ta “ .

5 ) K o n s tru k to r  B ra n -  
d re th , nazw a pa row ozu  
„N o g a  C yk lo p a “ .

W yścig parowozów

„N o g i C yk lo p a “  je d n a k  do ko n ku rsu  n ie  dopusz­
czono, gdyż w  ś rod ku  obudow an ia  zn a jd o w a ł się 
koń, co n ie  odpow iada ło  w a ru n ko m  ko n ku rsu , k tó re  
w y m a g a ły  m aszyny p a ro w e j.

2. P R Z Y P U S Z C Z A N O , ŻE  W S P Ó Ł Z A W O D N IC ­
T W O  P A R O W O Z Ó W  B Ę D Z IE  P O D O B N E  DO W Y ­

ŚC IG Ó W  K O N N Y C H

/  ' A Z E T Y  k o m u n ik u ją c  o m a ją cym  się odbyć k o n - 
" * k u rs ie  o p is y w a ły , że w spó łzaw odn ic tw o  p a ro ­

wozów będzie czym ś w  ro ­
d za ju  w yśc ig ó w  konnych , 
m n ie j w ięce j ja k  podano 
na  ówczesnej k a ry k a tu rz e  
(p a trz . obok).

A n g lic y , zawsze c ie ka w i 
„w y ś c ig ó w “ , s ta w il i  się, na 
w yznaczoną godzinę i  w y ­
znaczone m ie jsce  nadzw y­
cza j t łu m n ie . Z a w ie d li się 
je d n a k , ¡gdyż  ze w szys t­
k ic h  m aszyn  ty lk o  S te- 
phensonowska „R a k ie ta “
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Środek na udarem n ien ie  
w yp a d ku  p rz y  zderzen iu  

pociągów .

ru s z y ła . R eszty  parow ozów  ich  k o n s tru k to rz y  po­
m im o  s ta ra ń  u ru ch o m ić  n ie  m og li.

S tephenson z a b ra ł do w a g o n ika  p rzyczep ionego 
do pa row ozu  30 śm ia łkó w  i  o dby ł z n im i 40 k i lo ­
m e tro w ą , godz inną  podróż, odnosząc n a d zw ycza jn y  
i ze wszech m ia r  zasłużony t r iu m f .  W  pa rę  d n i 
pó źn ie j ud o w o dn ił, że parow óz jego  bez p rzycze p k i 
może osiągnąć p rędkość 56 km  na godzinę.

3. M IR A Ż  N IE B Y W A Ł Y C H  Z Y S K Ó W .

•i r  P A Ź D Z IE R N IK A  1830 r .  o tw a rto  w sp o m n ia - 
1 d  n ą ju ż  p a ro w ą  ko le j żelazną M ancheste r — ■ 

L iv e rp o o l d la  u ż y tk u  pub licznego. M ia ła  nadzw y­
cza jne  powodzenie i  da ła  w ie lo k ro tn ie  w iększe n iż  
spodziew ane zysk i. Spow odow ało to  gorączkow e tw o ­
rzen ie  się in n y c h  spółek a k c y jn y c h  d la  bu d ow y  no ­
w ych  l in i i  ko le jo w ych . K a ry k a tu ra  ówczesna p o ka ­
z u je  to , ja k  w id z im y  na rys . p rz y  ty tu le .

W  ro k u  1856 by ło  ju ż  w  A n g l i i  w  u ż y tk u  14 000 k m  
ko le i że laznych.

W ie lu  lu d z i w spółczesnych ro zu m ia ło , że po w s ta ­
n ie  i  ro zw ó j ko le i że laznych je s t  p rze łom ow ym  z ja ­
w is k ie m  w  h is to r i i  c y w iliz a c ji.  M ię dzy  in n y m i pc e ta  
H e n ry k  H e ine  p is a ł: *

„K o le je  żelazne n a d a ją  życ iu  n o w y  rozm ach, inne  
k s z ta łty  i  in n y  k o lo ry t .  R ozpoczynam y n o w y  ro z ­
d z ia ł w  h is to r i i  św ia ta  i  nasze poko len ie  pow in n o

* „ L u te t ia “  1843 r .

być dum ne z tego, że by ło  p rz y  począ tkach  tego. 
N a w e t ta k  e lem en ta rne  po ję c ia  ja k  czas i  p rz e ­
s trzeń  n ie  są ju ż  ty m , czym  b y ły  poprzedn io . K o le je  
u n ic e s tw iły  p rzes trzeń , pozosta ł ty lk o  jeszcze czas.“

Obecnie (po. 120 la ta c h ) d ługość w szys tk ich  l in i i  
ko le i że laznych na  k u l i  z iem sk ie j w yn o s i o k rą g ło  
1 200 000 km , tzn . je s t przeszło t r z y  ra z y  w iększa  n iż  
odległość m iędzy  Z iem ią  a- K siężycem  (380 000 k m '.

D la  naszego poko len ia  k o le j żelazna ja k o  środek 
k o m u n ik a c ji osobowej na  dalsze od leg łości je s t n ieco 
p rz e s ta rz a ła , dotychczas je d n a k  z u w a g i na  p rze ­
w ozy tow a ro w e  ko le j ma d la  każdego p a ń s tw a  
ogrom ne, n iczym  n ie  da jące  się zas tąp ić  znaczenie 
gospodarcze.

4. G D Y  P R Z Y  O B E C N Y C H  N A S Z Y C H  P O J Ę ­
C IA C H  O P A R O W O Z IE  O G L Ą D A M Y  R Y S U N E K  
P A R O W O Z U  S T E P H E N S O N A , W Y D A J E  S IE  O N  

N A M  Ś M IE S Z N IE  M A Ł Ą  M A S Z Y N Ą .

T V iIŻ E J , p o d a jem y  w  je d n a ko w e j s k a li w id o k  p a - 
row czu  Stephensona i  obok —  nowoczesnego 

A  oto c h a ra k te ry s ty k a  ty c h  p a row ozów :

N. C e c h a
P a r  o u j  ó z

Stephensona N ouioczesny

1 D ługość m m etrach  . . 4 00 18 00

2 C iężar in tonach  . . . 7,50 125

3 N ajm iększa  m oc tu ko ­
n iach  m echan icznych 10 1800

4 Zużycie  m ęgla  m kg  na 
to n o k ilo m e tr*  . . . . 0,50 0,12

5 C iśn enie pary u j  atm o- 
s fe iach  .................................. 3 15

6 Prędkość (b e t tnagonóujt 
u j  k ilo m e tra ch  na godzinę 56 180

*  N a  p rzew óz 1 to n y  na  odległość 1 km .

P a row óz S tephensona i parow óz nowoczesny w  jed n a kow e j ska li.
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W S T Ę P  E tIS T O R Y C Z N Y  (O D K R Y C IE  B A K T E R I I  
C H O R O B O T W Ó R C Z Y C H  I  P O Ż Y T E C Z N Y C H )

EP ID E M IE  chorób n a g m in n y c h  t r a p i ły  lu d z ­
kość od n a jd a w n ie js z y c h  czasów. D okładne  
op isy o b jaw ów  chorobow ych ospy z n a jd u je m y  
w  s ta ro ż y tn y c h  ks ięgach  ch iń sk ich  i  h in d u s k ic h  

( X I I I  —  X V I  w . p rzed  naszą e rą ) .  O w ys tę p o w a n iu  
ch o le ry  a z ja ty c k ie j w  In d ia c h  w s p o m in a ją  k s ię g i san- 
s k ry c k ie  T c h a rą k a  i  S u c ru ta  (k ilk a s e t la t  przed 
n a r. C h r .) .  P ism a s ta ro ży tn e  pochodzące z, I  —  V  
w ieku  p rzed  na rodzen iem  C h rys tu sa  w z m ia n k u ją

Jako bakteriolog i epidemiolog przy­

mykiem malczyć z bakteriami pomo- 
dującymi nieraz miele cierpień, ka- 
lectm i niejedną tragedię rodzinną. 
Tym dzimniejsze, że zabieram glos 

m obronie bakterii, nazymając je 

pożytecznymi. Zło myrządzone przez 

gatunki chorobotmórcze jest z nad- 
myżką myrómnymane przez gatun­
ki, które nazymałem pożytecznymi.

o w ie lu  in n y c h  chorobach n a g m in n ych  (m a la r ia , 
dżum a i td . ) .  R o zm ia r k lęsk w yw o ła n ych  panosze­
n iem  się chorób zakaźnych  n ie ra z  b y w a ł za s tra sza ­
ją c y . Podam  k ilk a  p rz y k ła d ó w : 1. P andem ia  dżum y 
w  po łow ie  X I V  w ie ku  poch łonę ła  w  E u ro p ie  25 m i­
lio n ó w  o f ia r ,  co s ta n o w iło  wówczas 1/4 część, lu d n o ­
śc i; w  Polsce w e d łu g  k ro n ik i D ługosza  ep idem ia  ta  
za m ien iła  .p ra w ie  ca ły  k r a j  w  p u s tyn ię , „g d y  po ło ­
w a  m ieszkańców  na n ią  w y m a rła , resz ta  zaś ze 
s tra ch u  poopuszczała m ia s ta  i  w sie , ch ro n ią c  się 
przed; srogośc ią  - te j za ra zy , co s p ra w iło , iż  n ie  b y ło  
n ikogo , k tó r y  by  się m ia ł z a tru d n ia ć  pogrzeban iem  
c ia ł u m a r ły c h “ . 2. Ospa, k tó ra  u sadow iła  się w  E u ro -
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p ie  poczyna jąc  od X V  w ie k u  i  do k tó re j rozpow ­
szechnienia  p rz y c z y n iły  się przede w szy s tk im  w o jn y  
średn iow ieczne  i  w y p ra w y  k rzyżow e, p o c h ła n ia ła  
ro k ro czn ie  s e tk i ty s ię c y  o f ia r .  3. P andem ia  g ry p y  
w  ro k u  1918 znana pod nazw ą „h is z p a n k i“  ob ieg ła  
ca łą  ku lę  z iem ską, w  p rzec ią g u  za ledw ie  6 m iesięcy 
p o w odu jąc  20 000 000 o f ia r  lu d zk ich , a w ięc  w ięce j 
n iż  bezpośrednie d z ia ła n ia  w o jenne  w  c iągu  czterech 
la t  w o jn y . 4. W. c h w ili obecnej m a la r ia  je s t  n a jb a r ­
dz ie j rozpow szechnioną chorobą n a g m in n ą  na  k u l i  
z ie m sk ie j —- zachorow a lność roczna  dochodzi do 
200 000 000 p rzyp a d kó w .

P rz y k ła d y  pow yże j p rzytoczone dostateczn ie  ja sn o  
tłu m a czą  nam  pow ody za in te re so w a n ia  się uczonych 
od czasów n a jd a w n ie js z y c h  p rzyczyn ą  (e tio lo g ią )  
w  d u ją c ą  z ja w ie n ie  się chorób n a g m in n ych . B y ła  
to  a r ega d łu g a  i  t r u d ­
na  : od „m ia z m a tó w “
H ip o k ra te s a  i  Galena 
poprzez co n tag iu m  v i-  
vu m  K irc h e ra  (w ie k  
X V I I )  do nowoczesnych 
po jęć tw ó rc ó w  b a k te r io ­
lo g ii P a s te u ra  i  Kocha.
B a k te r io lo g ia  z rod z iła  
się z po trzeb  m edycyny 
i  u m o ż liw iła  ze sw ej 
s tro n y  n a ro d z in y  in n e j 
nauce —  ep id e m io lo g ii, 
z a jm u ją c e j się w y ja ­
śn ien iem  d ró g  szerzenia 
się za ra zy  i  sposobów 
je j  zw a lczan ia . C złow iek 
s ta ł się w ro g ie m  b a k te ­
r i i .  N iszczen ie  b a k te r ii 
(d e z y n fe k c ja ) zapocząt­
kow ane przez L is te ra  
( an tysep tyczne  m etody 
leczen ia  ra n  zakażo­
n ych ) s ta ło  się je d n ym  
z g łó w n ych  środków  za­
pob iegaw czych  w  całości 
p ra c y  ep idem io loga.

.Tuż. w  czasie n a ro d z in  
b a k te r io lo g ii pow sta ło  
p y ta n ie : czy w szys tk ie  
g a tu n k i b a k te r ii są szko­
d liw e  i  czy w śród  n ie ­
z liczone j ilo śc i ga tunków ' 
n ie  zn a jd ą  się d robno­
u s tro je  pożyteczne z o- 
gó lnob io log icznego p u n ­
k tu  w idzen ia?  P a s te u r 
p ie rw s z y  dow iód ł, że w  
procesach fe rm e n ta c ji 
b io rą  u d z ia ł różne d ro ­
b n o u s tro je . P ra w o  b io ­
lo g iczne j sw o istośc i dz ia ­
ła n ia  d ro b n o u s tro jó w  b y ­
ło  po ra z  p ie rw szy  do­
w iedzione  w  procesach 
fe rm e n ta c y jn y c h . K ie ­
ru n e k  ro zk ła d u  różnych  
p łyn ó w  o rgan icznych  je s t 
spow odow any dz ia łan iem  ściśle określonego g a tu n k u  
d ro b n o u s tro jó w . N iepożądany  p rzeb ieg  procesu f e r ­
m e n ta c ji je s t spow odow any dostan iem  się do p ły n u  
i  rozw o jem  innego g a tu n k u  (cho ro b y  w in a  „leczone“  
przez P a s te u ra  m etodą zw aną od je g o  nazw iska — pa­
s te ry z a c ją ) . W  końcu zeszłego s tu le c ia  m ik ro b io lo g  
ro s y js k i W in o g ra d s k i w y ja ś n ił k i lk a  bardzo  z a w iłych  
p rob lem ów  u rodza jn o śc i g leby  przez w y k ry c ie  b a k ­
te r i i  —  a u to tro fó w  u tle n ia ją c y c h  am on iak  do azo­
ty n ó w  i  azotanów . H e llr ie g e l i  W i l f a r th  o p isu ją  
d ro b n o u s tro je  w iążące azo t z p o w ie trz a  i  w y tw a ­
rza jące  g u zk i na ko rzen iach  ro ś lin  m o ty lko w ych

( łu b in , g roch , ko n iczyna , lu c e rn a ) , z k tó ry m i ż y ją  
w  sym biozie. Poza d ro b n o u s tro ja m i ż y ją c y m i w  sym ­
b ioz ie  z ro ś lin a m i W in o g ra d s k i w y k ry w a  b a k te r ie  
ży jące  osobno w  g leb ie , obdarzone w łasnośc iam i 
p rz y s w a ja n ia  azotu  z p o w ie trza . W  da lszym  c iągu  
w y k ry to  szereg in n y c h  pożytecznych  g a tu n k ó w  d ro b ­
n o u s tro jó w , k tó re  p o w o d u ją  a ro m a t m asła , sm ak 
sera  i  in n y c h  w yso ko g a tu n ko w ych  p ro d u k tó w  m lecz­
nych . W  n ie k tó ry c h  procesach p rzem ys łow ych , ta k ic h  
ja k  m oczenie ln u , g a rb o w a n ie  skó ry , d o jrze w a n ie  
ty to n iu  i  w ie lu  in n ych , b io rą  u d z ia ł d ro b n o u s tro je .

N ieocen iona  je s t dz ia ła lność  a n a lity c z n a  d robno­
u s tro jó w  p o zw a la ją ca  im  na  p rzep row adzen ie  ca łko ­
w ite j m in e ra liz a c ji t ru p ó w  i odchodów u s tro jó w  
w yższych . Cenne s k ła d n ik i ja k  w ęg ie l, azot, fo s fo r  
itd . za w a rte  w  tru p a c h  z w ie rz ą t i  ro ś lin  n ie  zo s ta ją

przez to  w yco fa n e  z obie­
gu . A n a lity c z n a  d z ia ła l­
ność d ro b n o u s tro jó w  spa­
ja  lo g iczn ym  ogn iw em , 
łań cu ch  ob iegu subs tan ­
c j i  o rg a n iczn e j w  p rz y ro ­
dzie. „Ś w ia t  b y łb y  zaw a­
lo n y  tru p a m i —  m ów i 
P a s te u r —- g d yb y  n ie  
d ro b n o u s tro je .“  Z a ró w n o  
syn te tyczna  ja k  i a n a li­
ty c z n a  dz ia ła lność d ro ­
b n o u s tro jó w  są n iezbę­
dne d la  c a ło ksz ta łtu  z ja ­
w is k  życ ia  na  z iem i. 
D ro b n o u s tro je  są pom o­
stem  łączącym  m a te r ię  
n ie o rg a n iczn ą  ze ś w ia ­
te m  o rgan icznym .

D R O B N O U S T R O JE  
B IO R Ą C E  U D Z IA Ł  

W  K R Ą Ż E N IU  A Z O T U  
W  P R Z Y R O D Z IE

T A K  W IE M Y  a n i ro - 
’ ’  ś lin y , a n i zw ie rzę ta  
n ie  m ogą asym ilow ać a - 
zo tu  z p o w ie trz a  i p rz e ­
tw a rz a ć  go na  p roste  
z w ią z k i azotowe. R o ś lin y  
zie lone m ogą n a to m ia s t 
w y k o rz y s ta ć  azo t m ine ­
ra ln y ,  z k tó re g o  b u d u ją  
b ia łk a  niezbędne d la  ży ­
c ia . Z  ko le i zw ie rzę ta  
(w  te j liczb ie  i homo  
sap iens) ,  n ie  m ogąc 
p rz y s w a ja ć  n a w e t azotu 
m in e ra ln e g o* do po trzeb  
budow y sw oistego b ia łk a  
ga tunkow ego , k o rz y s ta ją  
z b ia łk a  gotow ego s yn te ­
zowanego przez ro ś lin y . 
Z w ie rz ę ta  m ięsożerne 
W yko rz y s tu ją  b ia łk o  swo­
ich  o f ia r .  N a to m ia s t n ie ­
k tó re  g a tu n k i b a k te r ii 

s yn te zu ją  b ia łk o  z azo tu  czerpanego w p ro s t z p o ­
w ie trz a . Jednakże m in e ra liz a c ja  przez ś w ia t d robno­
u s tro jó w  sko m p likow an ych  połączeń azo tow ych  
(w  ty m  b ia łe k ) ,  z a w a rty c h  w  szczątkach, w yd z ie ­
lin a c h  i  odchodach w yższych  o rga n izm ó w  zw ie rzę ­
cych  i  ro ś lin n y c h , zapobiega s tra to m  azotu. W  te n  
sposób ś w ia t d ro b n o u s tro jó w  zam yka  obieg k rą że ­
n ia  azotu  w  p rzy ro d z ie . O m ów im y pokró tce  poszcze­
gó lne  g a tu n k i b a k te r ii b io rą cych  u d z ia ł w  p rz e m ia ­
nach  s u b s ta n c ji a zo to w ych :

1. B a k te r ie  ro zk ła d a ją ce  b ia łk a  s p o tyka m y  za­
ró w n o  w śró d  tlenow ców  ja k  i  beztlenow ców . Roz-

,,Wspomnienia z okresu epidemii cholery“
R ysunek  D a u m ie ra .

Pomimo że cholera była od dawna znana na D a ­
lekim  Wschodzie, do X IX  wieku nie przeniknęła  
na półkulę zachodnią. Być może, że w ynalezie­
nie statków  parowych i przyśpieszenie tym  sa­
m ym  podróży morskich przyczyniło  się do sze­
rzenia epidem ii. W  latach 1853 i 1854 cholera 
azjatycka spowodowała śmierć 150 000 osób we 
F ra n c ji i m niej więcej w tym  samym okresie 

około 4000 osób w N ow ym  Jorku.
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k ła d  b ia łe k  do am inokw asów  d o ko n u ją  b a k te r ie  p rz y  
pom ocy w y tw a rz a n y c h  fe rm e n tó w  (p ro te a z ). P rz y ­
k ła d y  tle n o w có w : b a c te r iu m  f lu o r  escens, b a c te riu m  
p ro d ig io su m , b a c te r iu m  vu lg a re , b a c te r iu m  linens. 
P rz y k ła d y , beztlenow ców : b a c illu s  p u tr if ic u s ,  b a c il-  
lu s  b o tu lin us .

2. A m o n if ik a to ry .  Proces ro z k ła d u  b ia łe k  do a m i­
nokw asów  (proces h y d ro lity c z n y )  je s t  w stępem  do 
da lsze j p rz e m ia n y  —  a m o n if ik a c ji,  k tó ra  je s t w y ­
ko n y w a n a  przez te  same b a k te r ie  lu b , co b yw a  czę­
śc ie j, przez spec ja lne  g a tu n k i ( in te n syw n e  a m o n if i­
k a to ry ) .  Są one n a d zw ycza j rozpowszechnione w  g le ­
b ie  i  na  p o w ie rzch n i ro ś lin  (s łom a, s ia n o ). P rz y ­
k ła d y  a m o n if ik a to ró w : bcic illus s u b tilis , b a c illu s  
m ycoides, -bdcillus m esente ricus. W  procesie a m on i­
f ik a c j i  r~ ' n a s tęp u ją ca  re a k c ja :

am ino kw a s  — ► h yd ro ksykw a s  (a lbo  a lkoho l,

a lbo  kw as tłuszczo w y) H- N H s  (d e z a m in a e ja ).

3. B a k te r ie  n it r y f ik a c y jn e .  J a k  w id z ie liś m y , b a k ­
te r ie  ro z k ła d a ją  b ia łk a  na am inokw asy , a m in y  
i  a m id y  do a m on iaku . R o ś lin y  -zielone m ogą  co. 
p ra w d a  p rz y s w a ja ć  sole amonowe, jednakże  chę tn ie j: 
k o rz y s ta ją  z s a le try . Is tn ie ją  w  p rzy ro d z ie  b a k te r ie , 
k tó re  p rz e tw a rz a ją  a m o n ia k  w  a zo ta n y . Są to  tz w . 
b a k te r ie  n it ry f ik a c y jn e .

D o p ro w a d za ją  one z w ią z k i azotowe do n a jdos tęp ­
n ie jsze j d la  ro ś lin  z ie lonych  postac i. Znaczenie tego 
ostatecznego d o m in e ra lizo w a n ia  je s t d la  g leby  og ro ­
m ne. N i t r y f ik a c ja  p rzeb iega  w  dwóch fa z a c h : u t le ­
n ie n ie  am on ia ku  (so li am onow ych) do azo tynów  
i  u tle n ie n ie  azo tynów  do azo tanów  (p rz y k ła d  m e ta - 
b io z y ). P ie rw sza  fa z a  je s t  d okonyw ana  przez b ak te ­
r ie  n it ro s o : n itrcso m o n a s  (d la  g leb s ta rego  k o n ty ­
n e n tu )  i  n itrosococcus  (d la  g leb a m e ry k a ń s k ic h ). 
D ru g a  fa z a  je s t  dokonyw ana  przez g ru p ę  b a k te r ii 
n it r o ,  n itro b a c te r.  Z a ró w n o  jeune  ia k  i  d ru g ie  
w  zakres ie  po trzeb  odżyw czych należą do s k ra jn y c h , 
a u to tro fó w  (obecność s u b s ta n c ji o rg a n iczn ych  je s t 
d la  n ich  n a w e t s z k o d liw a ) : azot cze rp ią  z so li am o­
now ych , w ęg ie l z CO2 l i ib  a lka lic zn ych  w ęg lanów . 
N i t r y f ik a c ja  odbyw a się w  g lebach lekko  a lk a lic z - ’ 
nych . S tą d  w a p n io w a n ie  g leb kw aśnych  podnosi 
W ydajność tego  procesu. 4

4. B a k te r ie , w iążące w o ln y  azot. d z ie lim y  na n ie -
sym b io tycżn e  i  sym b io tyczne . a) B a k te r ie  n ie sym b io - 
tyczise. M ó w iliś m y  już ,, że a zo t w o ln y  p o w ie trz a  je s t  
n iedos tępny  d is  -św ia ta  ro ś lin  . z ie lonych . W śró d  
b a k te r i i  poznano n ie liczne  g a tu n k i obdarzone w ła ­
śc iw ośc iam i p rz y s w a ja n ia  w olnego azo tu  z p o w ie trza  
i p rz e tw a rz a n ia  go ńa  sko m p likow ane  z w ią z k i a‘zo- 
tcw e , aż do b ia łe k  w łączn ie . N a leżą  do n ich  : C lostri­
d iu m  p a s to r ia n u m  i  przede w szy s tk im  azotobacte r 
(azo to b a c te r chroococcum  i  azo tobacte r a g ile ) .  Rocz­
n y  p rz y ro s t  azo tu  w  w y n ik u  p rocesów  w y w o ła ­
n ych  p rzez w o lno  ży jące  .b a k te r ie  ob liczony je s t 
w  g lebach u p ra w n y c h  na 60 k g  na h e k ta r , b) B a k ­
te r ie  sym b io tyczne . W y k o rz y s ta n ie  sym b iozy  b a k ­
t e r i i  z ro ś lin a m i m o ty lk o w y m i p rzyn o s i o w ie ­
le  w iększe p lo n y  a z o tu : 100 - 200 k g  na 1 hek­
ta r .  T o też ro ln ic tw o  chę tn ie  k o rz y s ta  z tego  do­
b ro d z ie js tw a  dostarczanego m u ta n im  kosztem  
p rzez b a k te r ie  zw ane b ro d a w k o w y m i ( rk iz o b iu m )  
ze w zg lędu  na p o w s ta w a n ie  b rodaw ek na ko rze ­
n ia ch  ro ś lin -g o sp o da rzy , R odza j rk iz o b iu m  je s t 
re p re z e n to w a n y  p rzez sze reg  g a tun kó w , k tó ry c h  
nazw a je s t dostosowana do ro ś lin y -g o sp o d a rza : 
rk iz o b iu m  t r i f o l i i ,  phaseo li, lu p in i  itd .  B a k te r ie

w n ik a ją  do tk a n k i ko rze n ia  p rzez .w ło ś n ik  ko rze ­
n io w y . P rz y  pomocy enzym ów  ■ b a k te r ie  zm iękcza ją  
śc ia n k i w ło śn ika , szybko się dz ie lą  i  w ę d ru ją  d a le j. 
K o m ó rk i p o d ra żn io n e j tk a n k i ’ko rze n ia  w  odpow iedzi 
n a  bodziec tw o rz ą  b ro d a w k i w idoczne 'g o ły m  okiem . 
R o ś lin a  dostarcza .b a k te r io m  przez sw ó j u k ła d  n a ­
czyn io w y  odżyw czych sk ła d n ik ó w  w ęg low ych , pob ie ­
ra ją c  w  zam ian  s k ła d n ik i azotowe. T a  w za jem na  
w y m ia n a  u s łu g  je s t n a jin te n s y w n ie js z a  w  okresie  
k w itn ie n ia  ro ś lin y , C zystą  hodow lą  rk iz o b iu m  (szcze­
p y  na leży dobrać stosow nie  do ro ś lin y )  zakaża się 
zazw ycza j nas iona  ro ś lin  m o ty lko w ych  p rzed ich  
siew em . D z ię k i d o b ra n iu  odpow iedn iego  szczepu za ­
częto  u nas rozpow szechniać u p ra w ę  soi. Poza b a k ­
te r ia m i s tw ie rdzono  is tn ie n ie  sym b iozy , w  k tó re j 
zachodzi w za jem na  w y m ia n a  w ęg łow o-azo tow a, d la  
g rzyb ó w  w ie lo ko m órko w ych . Z ja w is k o  to  nosi nazwę 
m yk o ry z y . M y k o ry z a  w e w n ę trzn a  w ys tę p u ję  na 
ko rze n ia ch  w rzosów  i s to resy-kow atych. M y k o ry z a  
zew nę trzna  w ys tę p u je  na ko rzen iach  d rzew  leśnych.

B A K T E R IE  B IO R Ą C E  U D Z IA Ł  
W 'P R Z E M IA N A C H  C U K R O W C Ó W  

U W IE L O C U K R O W C Ó W

Q B U M IE R A J Ą C Y  ś w ia t w yższych o rg a n izm ó w  
.ro ś lin n ych  .pozostaw ia  po sobie znaczne ilośc i 

w ie locukrow ców  w  postac i sk rob i, p e k tyn , ce lu lozy 
i  l ig n in y .  M in e ra liz a c ja  ty c h  w ie lo cu k row có w  przez 
b a k te r ie  s ta n ow i w ażne ogn iw o  obiegu w ęg la . L ig n i­
n y  po d da ją  się h y d ro liz ie  n a jt ru d n ie j,  a le i  one° są 
rozk ładane  przez pewne g a tu n k i b a k te r ii.  D ro b n o ­
u s tro je  są , g łó w n y m i p ro d u ce n ta m i CCh: w  g leb ie  
p ro d u k c ja  tego  zw ią zku  w  c iągu  doby w ynos i 60 m g 
na 1 kg . 9/10 zapo trzebow an ia  CO2 przeę ro ś lin y  
zie lone d o s ta rcza ją  p rocesy m ik rob io lo g iczn e . P ró c h ­
n ica , s k ła d n ik  g leby  o don ios łym  znaczeniu d la  je j  
ko rzys tnego  fizykochem icznego  c h a ra k te ru , je s t 
w y tw o re m  h y d ro liz y  w ie lo cu k row có w  przez d robno­
u s tro je .

W a r to  n a  ty m  m ie jscu  w spom nieć o pew nych  ga- 
tu n kae h  b a k te r ii m ogących syn tezow ać c u k ie r  z s ia r ­
kow odo ru  i d w u tle n k u  w ęg la . Są to  b a k te r ie  s ia r ­
kow e • -w y tw a rza ją ce  b a rw ik i:  h a k te r io p iirp u jy n ę  
i  b a k te rio ch lo rynę . S ynteza c u k ru  odbyw a się a n a ­
lo g iczn ie  do znanej syn tezy  c u k ru  z w ody i  CO2 
( fo to syn te za  ro ś lin  z ie lo n y c h ); ro lę  w ody o d g ryw a  
tu ta j  H 2S ja k o  do n a to r w odoru . In n e  g a tu n k i ba k ­
t e r i i  z g ru p y  s ia rkow od o ro w ych  ( B e g g ia to a , T h io -  
t r ix ,  T k io p h y m ),  w ys tę p u ją ce  w  wodach, s p e łn ia ją  
don ios łą  ro lę  czyszczącą przez u tle n ie n ie  cuchnącego 
s ia rkow od o ru , pow sta łego  p rz y  beztlenow ym  g n ic iu  
S ubs tanc ji o rg a n iczn e j. U tle n ie n ie  idz ie  do s ia rc z a ­
nów . W e d łu g  n ie k tó ry c h  a u to ró w  złoża g ip su  są 
p ro d u k te m  p rze m ia n y  n ie k tó ry c h  g a tu n k ó w  b a k te r ii.  
Pożyteczną ro lę  b a k te r ii w  z ja w iska ch  fe rm e n ta c ji 
cu k row ców  om ów ię w  oddz ie lnym  rozdz ia le  pośw ię­
conym  p rze m ys ło w i fe rm e n ta cy jn e m u .

R o ś lin y  s ta n ow ią  g łów ne  ź ród ło  p ożyw ien ia  d la  
w ie lu  g a tu n k ó w  zw ie rz ą t, k tó re  o trz y m u ją  zeń c u k ry . 
G łó w n ym  sk ła d n ik ie m  ro ś lin  je s t b ło n n ik , k tó ry  z n a j­
d u je  się zarów no  w  liśc iach  ja k  w  pędach i p n iu . 
Jednakże zw ie rzę ta  n ie  po s ia d a ją  fe rm e n tó w  d la  
tra w ie n ia  b ło n n ika . P o trzebnych  fe rm e n tó w  d o s ta r­
cza ją  im  d ro b n o u s tro je . Żołądek w o łu  je s t  e ie p la r-  
ką , w  k tó re j hodowane są b a k te r ie  m lekow e i  inne, 
rozszczep ia jące w ie lo e u k ry  i  b ia łko . U  ko n i b a k te r ie  
p rzew odu pokarm ow ego rozszczep ia ją  k ro ch m a l 
i- b ia łko . Poza ty m  b a k te r ie  p rzew odu pokarm ow ego 
z w ie rz ą t h a m u ją  w z ro s t in n y c h  g a tu n k ó w  m ogących
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odegrać ro lę  szkod liw ą . M ró w k i obok cz łow ieka  w y ­
ko n u ją  pew ne czynności b a k te r io lo g iczn e  d la  p ozy­
ska n ia  p o ka rm u  z b ło n n ika , k tó re g o  n ie  m ogą s t ra ­
w ić  wobec b ra k u  odpow iedn ich  fe rm e n tó w  rozszcze­
p ia ją c y c h . W  ty m  celu z b ie ra ją  liśc ie  i  za s ie w a ją  je  
odpow ie dn im i d ro b n o u s tro ja m i. W y s tę p u ją c a  f e r ­
m e n ta c ja  liś c i poc iąga  za sobą rozszczepienie b ło n ­
n ik a  na  z w ią z k i prostsze, k tó re  m ró w k i są ju ż  
w  s ta n ie  s tra w ić . Ten  g a tu n e k  d ro b n o u s tro jó w  w y ­
s tę p u je  je d y n ie  w  m ro w iska ch . Poza m ro w is k a m i n ie  
m a  go n igdz ie . G dy k ró lo w a  m ró w e k  p rz y g o to w u je  
się do lo tu  godowego i  do założen ia  nowego m ro ­
w iska , b ierze ze sobą cząstkę g rzyb ka , ja k o  zaszezep- 
kę w  p rzy s z ły m  now ym  m ro w is k u . T e rm ity ,  b ia łe  
m ró w k i k ra jó w  p o łu d n iow ych , p o s ia d a ją  w  p rze ­
wodzie p o ka rm o w ym  hodow le k i lk u  g a tu n k ó w  b a k ­
te r i i ,  k tó re  fe rm e n tu ją  d la  n ich  b ło n n ik . W  p rzew o­
dzie po ka rm o w ym  człow ieka  b ra k  g a tu n k ó w  b a k te r i i  
rozszczep ia jących  b ło n n ik  (pom im o obecności duże j 
ilo ś c i n a jro z m a its z y c h  g a tu n k ó w ). C z łow iek zatem  
n ie  może w y k o rz y s ty w a ć  b ło n n ik a  w  sw ym  poży­
w ie n iu . Z w ie lo cu k row có w  może je d y n ie  w y k o rz y s ta ć  
ja k o  ź ród ło  cu k ró w  skrob ię . D otychczas n ie  je s t do­
sta teczn ie  w y ś w ie tlo n a  ro la  b a k te r i i  w  przew odzie  
p o ka rm o w ym  człow ieka. S tosunkow o n iedaw no  od­
k r y t y  zosta ł pew ien  rąbek  ta je m n ic y :  b a k te r ie  p rze ­
wodu pokarm ow ego cz łow ieka  syn te z u ją  d la  swego 
gospodarza  w ita m in ę  K , k tó ra  je s t czyn n ik ie m  p rze - 
c iw k rw o to czn ym .

S treszcza jąc dotychczasow e w y w o d y  dochodzim y 
do n a s tęp u ją cych  w n io s k ó w : b a k te r ie  w  koncerc ie  
św ia to w ym  o d g ry w a ją  p ie rw sze  skrzypce , gdyż 
w y tw a rz a ją  z w ią z k i azotowe z azo tu  a tm o s fe ry c z ­
n e j  syn te z u ją  c u k ry , syn te z u ją  w ita m in y  o raz 
w y tw a rz a ją  tle n  i CO». B a k te r ie  są w ięc „ n a jd o ­
skona lszym i c h e m ika m i“  na  z iem i. D ru g ie  sk rzypce  
w  ty m  koncerc ie  trz y m a ją  ro ś lin y , gdyż w y tw a rz a ją  
c u k ie r, t le n , w ita m in y  i  s yn te z u ją  b ia łk o  z p o łą ­
czeń m in e ra ln y c h  azotu. Z w ie rz ę ta  i . cz łow iek  
w  ogóle n ie  b io rą  u d z ia łu  w  ty m  koncerc ie  (chyba  
ja k o  p a so ż y ty ).

A lk o h o l o trz y m y w a n y  je s t p rz e ­
w ażn ie  na drodze m ik ro b io lo g ic z n e j

M ró w k i też  w y k o n y w a ją  pewne czyn ­
ności b a k te r io lo g iczn e . G dy k ró lo w a  
m ró w e k  p rz y g o to w u je  się do lo tu  
godow ego i  do za łożen ia  now ego 
m ro w is k a , b ie rze  ze sobą cząstkę  
g rz y b k a  ja k o  zaszczepkę w  p rz y ­

s z łym  no w ym  m ro w is k u .

W Y K O R Z Y S T A N IE  D R O B N O U S T R O JÓ W  
W  C H E M IC Z N Y M  P R Z E M Y Ś L E  

F E R M E N T A C Y J N Y M

Z N A C Z E N IE  d ro b n o u s tro jó w  d la  p rze m ys łu  che- 
! m icznęgo je s t  ogrom ne. P o s iłk u ją c  się fe rm e n ­

ta c ją , w y w o ła n ą  przez d ro b n o u s tro je , o trz y m u je m y  
szereg n ie zm ie rn ie  cennych p ro d u k tó w  chem icznych 
(w sp o m n ie liśm y  ju ż , że d ro b n o u s tro je  są ś w ie tn y m i 
c h e m ik a m i) . P ra ca  chem iczna dokonyw ana  pi-zsz 
d ro b n o u s tro je  w  w ie lu  p rzyp a d ka ch  p rzew yższa  w ie ­
lo k ro tn ie  w yd a jn o ść  i  op łaca lność p ro d u k c ji ściśle 
chem iczne j, re to r to w e j.  W ie le  p ro d u k tó w  chem icz­
n ych  n ie  uda ło  się do tąd  o trzym a ć  na  drodze syn tezy  
chem iczne j. N a le ży  jednakże  pam ię tać , że dostan ie  
się n ie k tó ry c h  g a tu n k ó w  d ro b n o u s tro jó w , n iepożą­
danych  d la  danego k ie ru n k u  fe rm e n ta c ji,  może w y ­
rzą d z ić  duże, n iepow etow ane  szkody: np. dostan ie  
s ię  b a k te r ii fe rm e n ta c ji m as łow e j do m asła  spow o­
du je  z je łczen ie  tego  cennego p ro d u k tu ; dostan ie  się 
b a k te r i i  fe rm e n ta c ji octow e j je s t ba rdzo  g roźne  d la  
s łabych  n a p o jó w  a lko ho low ych  (p iw o , w in o ) ;  do­
s ta n ie  się g a tu n k u  leuconostoc mesenteroid.es może 
s tać  się p rzyczyn ą  dużych s t r a t  w  c u k ro w n ic tw ie , 
gdzie  'może zam ien ić  s y ro p y  w  je d n ą  w ie lk ą  masę 
ś luzu  (ś lu z  w y tw a rz a  z sacharozy) ; psucie się p ro ­
d u k tó w  spożyw czych po dos tan iu  się do n ich  p leśn i 
je s t  spowodowane spa lan iem  przez n ich  kw asów , co 
pow odu je  o tw a rc ie  d ro g i d la  g n ic ia  itp .  D ro g ą  sy ­
s tem a tycznych  badań us ta lo no  ro lę  poszczególnych 
d ro b n o u s tro jó w  w  procesach fe rm e n ta c ji (za ró w n o  
pożyteczną ja k  i  s z k o d liw ą ). Celem  u n ik n ię c ia  szkód 
i  s t r a t  m a te r ia ln y c h  w  w ie lu  w yp a d ka ch  p rocesy 
fe rm e n ta c y jn e  p ro w a d z i się p rz y  u życ iu  czystych  
h o d ow li d ro b n o u s tro jó w  lu b  też p ro w a d z i się proces 
fe rm e n ta c ji w  w a ru n k a c h  o p ty m a ln y c h  d la  danego 
k ie ru n k u  fe rm e n ta c ji ( te m p e ra tu ra , kw aso ta , sk ład  
m in e ra ln y  podłoża itp . ) .  L iczb a  procesów  fe rm e n ta ­
c y jn y c h  w y k o rz y s ty w a n y c h  obecnie przez p rze m ys ł 
chem iczny je s t  ogrom na . B ra k  m ie jsca  n ie  pozw o li 
n am  na  om ów ien ie  w szys tk ich .

1. F e rm e n ta c ja  a lkoho low a .

Szerokie zastosow anie  a lko h o lu  w  p rzem yśle , rze­
m iośle , nauce ( l is ta  zastosow ań je s t  bardzo d łu g a



B a k te r ie  są „n a jd o s k o n a ls z y m i c h e m ik a m i“  na z iem i. D ru g ie  sk rzypce  w  ty m  k o n ­
cercie  trz y m a ją  ro ś lin y , gdyż w y tw a rz a ją  c u k ie r, t le n , w ita m in y  i s yn te zu ją  b ia łk o  
z po łączeń m in e ra ln y c h  azo tu . Z w ie rz ę ta  i  c z ło w ie k  w ogó le  n ie  b io rą  u d z ia łu  w ty m  

koncerc ie  (chyb a  ja k o  p a s o ż y ty ) .

i  n ie  zm ieśc iłaby  się na je d n e j s tro n ie )  czyn i z n iego 
p ro d u k t chem iczny n a jb a rd z ie j po w odzie  rozp o w ­
szechn iony w  naszym  życ iu  codziennym  (hom o sa­
p iens  n a u czy ł się go p ić  w  stężonej postac i, aby się 
w p ra w ić  w  sz tuczny d o b ry  h u m o r; b yw a  też on p rz y ­
czyną  n ie je d n e j t ra g e d ii ro d z in n e j) .  A lk o h o l o t rz y ­
m u je  się p rzew ażn ie  na  drodze m ik ro b io lo g ic z n e j. 
D o fe rm e n ta c y jn e g o  w y tw a rz a n ia  a lko h o lu  używ a  
się n a s tęp u ją cych  su ro w có w : a ) surow ce .cukrow e —  
m elasa, b u ra k i,  trz c in a  cu k ro w a , soki owocowe, se r­
w a tk a  sera ; b ) su row ce sk rob i —  k a r to f le ,  k ro c h ­
m a l, zboża (k u k u ry d z a , ży to , pszenica, ry ż , jęczm ień  
i t p . ) ; c ) surow ce b ło n n ik a  —- m ia zga  d rzew a , łu g  
p o s u lf ito w y  (S zw ecja , N o rw e g ia ) . W  Polsce n a j­
po sp o litszym  surow cem  są z ie m n ia k i o raz m elasa. 
J a k ie  g a tu n k i d ro b n o u s tro jó w  n a jb a rd z ie j n a d a ją  
się do fe rm e n ta c ji a lko h o lo w e j na  ska lę  p rze m y­
s łow ą? Przede w s z y s tk im  n ie k tó re  g a tu n k i d rożdży. 
W śró d  b a k te r ii i  p leśn i n a p o ty k a m y  co p ra w d a  na  
g a tu n k i w y tw a rz a ją c e  a lko h o l e ty lo w y , a le n ie  
z n a jd u ją  one zastosow an ia  w  p rzem yśle . Z  g a tu n kó w  
d rożdży  n a jb a rd z ie j czynnych  na leży w ym ie n ić  d w a : 
Saccharom yces cere.visiae i  Saccharomyces c a rls b e r-  
gensis  (n a zw y  techniczne  „g ó rn e “  i  „d o ln e “ ) .  R asy 
g ó rn e j fe rm e n ta c ji d a ją  szybką i  dużą w yd a jn o ść  
a lkoho lu . R asy dolne n a to m ia s t fe rm e n tu ją  p o w o li 
i  w  s to p n iu  s łabym  i z n a jd u ją  zastosow anie  do w y -  
roou  n ie k tó ry c h  ty p ó w  p iw a  o n is k ie j za w a rto śc i 
a iko h o lu . Proces fe rm e n ta c ji pod wzg lędem  che­
m icznym  je s t z ja w is k ie m  bardzo  złożonym . N ie  tu  
m ie jsce  na  szczegóły, sum aryczne  ró w n a n ie  je s t  
n as tępu jące  :

C gH is Og— ------ ->  2 C2H5O H  +  2 CO2

100 części w a g o w ych  c u k ru  d a je  51,1 cz. w a g , 
a lko h o lu  lu b  64,4 cz. ob j.

P ro d u k c ja  a lko h o lu  e ty low ego  n ie  zuboża gospo­
d a rs tw a  ro lnego  w  cenne s k ła d n ik i nawozowe, gdyż 
w yw a re m , z k tó re g o  oddesty low ano a lkoho l, s k a r­
m ia m y  b yd ło  da jące  o b o rn ik  do naw ożenia  (n ie  m a 
s t r a t  azo tow ych).

M ik ro b io lo g ic z n a  s tro n a  procesu fe rm e n ta c ji 
p rze d s ta w ia  się w  sposób n a s tę p u ją c y : z ie m n ia k i 
rozgo tow ane  p a rą  pod c iśn ien iem  3 a tm o s fe r m iesza 
się ze słodem, najezęściem  jęczm iennym . W  słodzie 
z a w a rty  je s t fe rm e n t h y d ro liz u ją c y  sk rob ię  (a m y -  
ia za ) do m a lto zy . Z ko le i dodaje się d rożdży i  pod­
da je  się fe rm e n ta c ji t rw a ją c e j 2 —  3 doby. M a lto za

za m ien ia  się w  a lko h o l e ty lo w y , k tó ry  je s t  odpę­
dzany w  apa ra c ie  d e s ty la c y jn y m . O trz y m u je  się 
su rów kę , k tó rą  m ożna re k ty f ik o w a ć  na  s p iry tu s  
w ysokop rocen tow y.

W  p rze c iw ie ń s tw ie  do g o rz e ln ic tw a  dw a  inne  p rze ­
m y s ły  a lkoho low e : b ro w a rn ic tw o  i  w in ia rs tw o , są 
p rze m ys ła m i spożyw czym i, p ra c u ją c y m i w  k ie ru n k u  
o trz y m a n ia  p ro d u k tó w  o w y s o k ie j w a rto ś c i sm ako­
w e j. W yd a jn o ść  w  znaczeniu  pe łne j za m ia n y  c u k ru  
w  a lko h o l n ie  w chodz i tu  w  rachubę. W  obu ty c h  
p rzem ys łach  proces fe rm e n ta c ji p ro w a d z i się d łu g o : 
fe rm e n ta c ja  b rzeczk i, c z y li zacukrzonego w y c ią g u  
ze słodu jęczm iennego z d oda tk iem  chm ie lu  tryya  
około 8 ty g o d n i w  n is k ie j te m p e ra tu rze  9°C, fe rm e n ­
ta c ja  zaś moszczu (soku  owocowego) t rw a  k ilk a  
k ilk a n a ś c ie  m iesięcy lu b  n a w e t la t  w  te m p e ra tu ra c h  
n ie  w yższych  ^od 20°G. F e rm e n ta c ję  moszczu n a jle ­
p ie j p ro w a d z ić  p rz y  pom ocy d rożdży w in n y c h  czy­
s te j hodow li. Jednakże w ie m y  z p ra k ty k i,  że w in o  
owocowe może się udać p rz y  u życ iu  d rożdży z n a j­
d u ją cych  się na  owocach. T rzeba  jednakże  pam ię tać, 
ze w u jo  może się n ie  udać, o ile  do moszczu dostaną 
się szkod liw e  g a tu n k i d rożdży ( a p icu la tu s , hanse- 
n u la  1 m ycode rm a).

C z w a rty m  sp e c ja ln ym  typ e m  p rze m ys łu  je s t  d roż- 
dzow m ctw o. Jego celem je s t  n ie  fe rm e n ta c ja , lecz 
p io n  sam ych kom órek d ro b n o u s tro jó w . D rożdże p ra - . 
sowane są to  p rze m y te  k o m ó rk i g rz y b k ó w  d rożdżo- 
w ych . Z astosow an ie  d rożdży p ra so w a n ych  je s t  w szy­
s tk im  znane: s łużą do w y p ie k u  c ias ta . Poza ty m  
a u to liz a t d rożdżow y je s t bo g a tym  źród łem  w ita ­
m in y  B .

2. F e rm e n ta c ja  g lice ryn o w a .

G lice ryn ę  o trz y m u je  się z tłuszczów  i o le jów  
w  procesie  fa b ry k a c j i  m yd ła . Jednakże m ożna też 
te n  bardzo  cenny p ro d u k t d la  p rze m ys łu  chem iczne­
go o trzym a ć  na drodze fe rm e n ta c ji,  Ju ż  P a s te u r 
w  ro k u  1858 w y k a z a ł pow s ta w a n ie  g lic e ry n y  w  p ro ­
cesie fe rm e n ta c ji a lko h o lo w e j. N a  ska lę  p rze m ys ło w ą  
zaczęto p ro d u k c ję  m etodą m ik ro b io lo g ic z n ą  w 'c z a s ie  
I  w o jn y  ś w ia to w e j. N eube rg  i R e in fu r th  w y k a z a li 
ze w  obecności kw aśnego s ia rczyn u  sodowego drożdże 
m o d y f ik u ją  p rzeb ieg  fe rm e n ta c ji w y tw a rz a ją c  obok 
a lkohom  e ty low ego  g lice ryn ę . Po ra z  p ie rw szy  p ro - 
o iik c ią  g lic e ry n y  w e d łu g  te j m e tody  za in te re so w a li 
się N ie m cy , k tó ry m  tego p ro d u k tu  b ra ko w a ło  do w y- 
lo b u  m a te r ia łó w  w ybuchow ych  (okres  I  w o jn y  ś w ia -
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to w e j) .  Szczegóły tego procesu fe rm e n ta c ji b y ły  
trzym a n e  w  ta je m n icy .-  D op ie ro  w  ro ku  1919 G ann- 
s te in  i Lüdecke  o g ło s ili w y n ik i sw oich badań. N iem cy 
p ro d u k o w a li sposobem m ik rob io log icznym - w  e s is  e 
I  w o jn y  ś w ia to w e j 'ofcato 1 CO0 to n  g lic e ry n y  m ie ­
sięcznie.

Z astosow an ie  g lic e ry n y  w  p rzem yśle  chem icznym  
je s t różnorodne. L a w rię  (1928) w y m ie n ia  90 -a r . - 
ku łó w , gdzie  g lic e ry n a  je s t  pods taw ow ym  s k ła d n i­
k iem . L is ta  ta  n ie  je s t  zam kn ię ta . P rz y k ła d y  a a s ic -  
sow an ia  g l ic e ry n y :  w y tw a rz a n ie  m a te r ia łó w  w y b u ­
chow ych, słodzenie, ja k o  czyn n ik  p rzec iw m rożen ie - 
w y , p e rfu m y , a tra m e n t, pas ta  do obuw ia , üao leum  
itp .

F e rm e n tu ją c e  i syn tezu jące  w łasności drożdży 
zo s ta ły  ponad to  w yzyskane  ja k o  -źródło w ita m in , g ir . -  
ta t łu o n u , kw a su  nuk le inow ego , bia&sk i -fctoRzcsww. 
W y w a rz a n ie  b ia łek  i  tłu szczó w  b y ło  reaüzow ssB  
w  N iem czech w  okresie  w o je n  św ia to w ych , gdyż 
w ła śn ie  w  ty m  k ra ju  d a w a ł się odczuwać b ra k  ty c h  
p ro d u k tó w .

3. F e rm e n ta c ja  m lekow a.

K w a s  m lekow y o trz y m u je  się je d y n ie  sposobem 
m ik ro b io lo g iczn ym . T uż  p rzed  I I  w o jn ą  św ia to w ą  
ob liczano św ia to w ą  p ro d u k c ję  roczną  kw asu m le ko ­
wego. na 6 G0.0 ton . ..Obecna -przem ysłow a p ro d u k c ja  
kw asu  m lekow ego dąży eto O trzym yw a n ia  -4 s to p n i 
w  zależności od stężenia i  zastosow ania  : 1) te c h n i­
czny kw as ' m le kow y  ó stężeniu od 22 do M  p ro ce n t 
m a zastosow anie  w  g a rb a rs tw ie , w  fa rb ia rs tw ie  
tk a n in  i p rz y  s p a w a n iu ; 2) ja d a ln e g o  kw asu  m leko ­
wego o stężeniu  60 —  80 p ro ce n t doda je  się do n a j­
rozm a itszych  a r ty k u łó w  spożywczych (w  c u k ie r ­
n ic tw ie , do w y ro bu  soków ro ś lin n y c h  i  e s e n c ji) ; 
używ a  się go w  p iw o w a rs tw ie  do zakw aszen ia ; 
3) kw as m le ko w y  do w y ro b u  mas p la s tyczn ych  także, 
za w ie ra  50 —  80 p rocen t 1 4 )  le k a rs k i kw as m le k o w y  
je s t n a jle p sze j ja ko śc i (stężenie 75 —  85 p ro c e n t) , 
u żyw a n y  w  p rzem yśle  fa rm a c e u ty c z n y m . L is ta  za ­
stosow ań kw asu  m lekow ego c iąg le  w z ra s ta . S u ro w ­
cem do w y tw a rz a n ia  kw asu m lekow ego są rozpusz­
czalne cukro w ce  i  w ie locukrow ce . G a tu n k i b a k te r ii 
używ a n ych  do procesu fe rm e n ta c ji są zależne od 
ro d z a ju  su row ca  i te m p e ra tu ry . C hea iizm  złożonego 
procesu fe rm e n ta c ji m le kow e j m ożna u ją ć  w  n a s ię -, 
pu ją ce  sum aryczne  ró w n a n ie :

C sH i^O s — *  2 C H s C H O H -C O O H

Znaczenie  fe rm e n ta c ji m le kow e j w  p rzem yś le  m le ­
cza rsk im . L iczn e  g a tu n k i b a k te ry jn e  fe rm e n ta c ji 
m lekow e j (pac io rkow ce , p a łeczk i, la seczk i) i  n ie k ie ­
d y  drożdże dostosowane są do życ ia  i  d z ia ła n ia  
w  m leku . M leko  u lega  sa m o rzu tn e j fe rm e n ta c ji 
w  zależności od g a tu n k u  d ro b n o u s tro ju  i te m p e ra ­
tu ry .  Za leżn ie  od k lim a tu , ro d z a ju  m leka , sposobu 
pos tępow an ia  różne p lem iona  o p ra co w a ły  ludow e 
na p o je  m leczne p rzekazyw ane  tra d y c ją  poko len iom . 
W  naszym  k lim a c ie  m leko  się zsiada p rz y  udz ia le  
p rze w a żn ie  pac io rkow ców . W  B u łg a r i i  o trz y m u je  
się z m leka  bawolego jo g u r t .  N a  H ucu łszezyźn ie  
napo jem  podobnym  do jo g u r tu  je s t „h u ś la n k a “ , 
p rze chow yw ana  w  beczu łkach i  ba rdzo  t rw a ła .  K e f i r  
pochodzi z K a u ka zu , K u m ys  p rz y rz ą d z a ją  lu d y  
R o s ji i  A z j i  z m leka  kobylego, k tó re  podda je  ’się 
m ieszane j fe rm e n ta c ji m le ko w o -a lko h o lo w e j. D ro b ­
n o u s tro je  fe rm e n ta c ji m le kow e j p rz y c z y n ia ją  się do 
n a d a w a n ia  sw oistego p rzy je m n e g o  sm aku i zapachu 
p rz y  w y ro b ie  m asła  i  serów.

W yzyska n ie  fe rm e n ta c ji m lekow e j su row ców  ro ­
ś lin n y c h  je s t  zabiegiem  daw no znanym  (jeszcze przód 
e rą  b a k te r io lo g ic z n ą ) ja k o  tzw . „k is z e n ie “ . K iszem e 
je s t  to  w ięc w zbudzenie  fe rm e n ta c ji w  su row cach  .

ro ś lin n y c h  w  k ie ru n k u  w y tw o rz e n ia  kw asu  m leko ­
wego. Proces k iszen ia  m a  na  celu w y tw o rze n ie  
sm acznych, zd ro w ych  i n ie  psu ją cych  się (p rzez 
ca ły  ckres z im o w y ) p ro d u k tó w  spożyw czych iub  
paszy. P rz y k ła d a m i p ro d u k tó w  k iszonych  są : k a ­
p u s ta  kiszona, o g ó rk i, k iszona pasza z ie lona  i tp .  Poza 
w y tw a rz a n ie m  kw asu  m lekow ego zachodzą procesy 
rc z m ię k a n ia  tk a n k i ro ś lin n e j, przez co s ta je  s ię  ona 
ła tw ie j s tra w n a . W  procesie k iszen ia  n ie  u żyw a  sie 
czys tych  hodow li, gdyż dobre w y n ik i os iąga  się 
p rz y  pomocy d ro b n o u s tro jó w  z n a jd u ją c y c h  się na 
sam ych ro ś lin a c h .

4. Fi-r-meistEcj a m asłow a.

K w a ś  m as łow y  w  n a tu ra ln y c h  w a ru n k a c h  p o w ­
s ta je  p rs y  rozk ład z ie  tłuszczów  (je te ze n ie ). B a k te r ie  
pow odu jące  ten  proces na leżą do g a tu n k ó w : c te s tr i-  
d iu m  p a s to r ia n u m , g ra tm lc b a c ie r  i  n m y lo b a c te r. 
Poza c u k ra m i bafeterie te  są w  s ta n ic  h y d ro liz o w a ć  
wyższe whSoccfkrawce (p e k ty n y , b ło n n ik ) .  C hem izm  
re s & c ji odda je  ró w n a n ie  s u m a ryczn e :

C H icO s — > CH-CHsCHcCOOH +  2 CO2 +  Ha

W  przem yśle  w łó k ie n n iczym  fe rm e n ta c ja  m asłow a 
z n a jd u je  zastosow anie  d ia  oddzie len ia  w łó kn a  sz la ­
chetnego od -s łom y.- F e rm e n ta c ja  s łom y ln u  i konop i 
n ie  j& » i w yn a la zk ie m  w spółczesnym . T a k  zw ane me­
czenie ty c h  ro ś lin  s tosow ano ju ż  w  daw nych  w ie ­
kach . Obecnie zd a je m y  sobie sp raw ę  z procesów  za­
chodzących p rz y  m oczeniu. B a k te r ie  fe rm e n ta c ji 
m as łow e j ro z k ła d a ją  subs tanc je  p e k tynow e  s k le ja ­
ją ce  w łó k n a  ło d y g i o w ie le  szybcie j n iż  b ło n n ik . 
D z ię k i tem u w łó kn a  u le g a ją  ro z lu ź n ie n iu  i w te d y  
czesanie pozw a la  nam  w yosobn ić  w łó kn o  szlachetne 
od resz ty . N ie  na leży p ro w a d z ić  zb y t d ługo  procesu 
fe rm e n ta c ji m as łow e j, gdyż b a k te r ie  po rozk ład z ie  
s u b s ta n c ji p e k tyn o w e j m ogą zaa takow ać b ło n n ik , co 
z ko le i p ro w a d z i do o trz y m a n ia  w łó k ie n  słabych  
i  k ru ch ych .

N a . ogó ł fe rm e n ta c ja  m asłow a z ja w ia ją c a  się 
w  n ie k tó ry c h  p ro d u k ta c h  spożyw czych je s t szkod li­
w a , p ro w a d z i bow iem  do d y s k w a lif ik a c ji  ty c h  p ro ­
d u k tó w  z  .powodu w y b itn ie  p rz y k re g o  zapachu o raz 
z pow odu gazow an ia  rozsadza jącego środow isko.

5. F e rm e n ta c ja  p row adząca  do s y n te ty c z n e j gum y.

F e rm e n ta c ją  cu k ró w , da ją ca  w  w yn iku  tzw . g liko l-  
buty lE ii, wyw oływ ana przez n ie k tó re  ga tunk i aero -
bacte r, za in te re so w a ła  chem ików  od czasu, g d y  uda ło  
się im  -ten zw iązek  zam ien ić  na  tzw . b u ta d ie n :

CH iCHOH CHOH CHc —> CH :CH . CH :CH2
bu tad ie n

B u ta d ie n  je s t pods taw ow ym  surow cem  do w y ro b u  
e jm ts tye za e j g um y, &zm  .g iik .o i-b u ty le n  m a zasto ­
sow anie  w  p rzem yśle  do im p re g n a c ji d rzew a  i  tk a ­
n in , co czyn i je  b a rd z ie j o d p o rn y m i n&  a lk a lia , o raz 
ja k o  ro zp u szcza ln ik  do n ie k tó ry c h  b a rw ik ó w .

6. F e rm e n ta c ja  •tefctssółswa i  acetonow a.

P ie rw s z y  P a s te u r w  1861 r .  w y k a z a ł, że w  tra k c ie  
fe rm e n ta c ji cu k ró w , spow odow anej n ie k tó ry m i g a ­
tu n k a m i b a k te r ii,  p o w s ta je  a lko h o l cz te ro  w ę g lo w y  
b u ta n o i (G lH rC H aG H cG H sÓ K ). Go się "tyczy acetonu 
(z w ią z k u  znanego od IGO' Jat) dep ie ro  S ch a rd in g e r 
w  1905 re k u  w yk a z a ł, że zw iązek ten  p o w s ta je  w  p ro ­
cesie fe rm e n ta c ji w y w o ła n e j przez d ro b n o u s tró j 
baciUus m aeerans. Od tego  czasu z o s ta ł/  w y k ry te  
in n e  g a tu n k i b a k te r ii w y tw a rz a ją c e  w iększe ilo śc i
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acetonu, n iż czyni to  laseczka Schardingera. S łuchy
0 p ro d u k c ji kauczuku  z p ro d u k tó w  fe rm e n ta c ji k a r ­
t o f l i  przez badacza n iem ieck iego  H a b e ra  dochodz iły  
do A n g l i i  ju ż  w  ro k u  1910. Badacze ang ie lscy  P e r- 
k in ,  W e izm ann  (obecny p re zyd e n t p a ń s tw a  Iz ra e l)
1 P e rnbach  w y k o n a li szereg syntez zm ie rza ją cych  
do p ro d u k c ji kauczuku  z b u ta n o lu . , W  ro k u  1911 
P e rn b ach  w yo so b n ił d ro b n o u s tró j (na zw a n y  P B ) ,  
k tó ry  pow odow ał ro zk ła d  k a r to f l i  dop row adza jąc  do 
o trz y m y w a n ia  za rów no  b u tan o lu  ja k  i acetonu. 
W e izm ann  ze sw e j s tro n y  w yo so b n ił d ru g i d ro b n o ­
u s tró j obdarzony w łasnośc iam i ro z k ła d a n ia  różnych  
z ia rn . D ro b n o u s tró j W e izm anna  zosta ł n a zw a n y  
laseczką B Y . P race  W e izm anna  ro z w ią z a ły  w  A n g l i i  
p a lą c y  p rob lem  o trz y m y w a n ia  su row ców  do po trzeb  
w o je n n y c h : acetonu i  b u tan o lu . M a te r ia łe m  w y jś c io ­
w y m  (s u b s tra te m ) do fe rm e n ta c y jn e g o  o trz y m y w a ­
n ia  acetonu i b u ta n o lu  są : żyto , m elasa, ry ż , łu s k i 
ow siane, se rw a tka , n a jro zm a itsze  skrob ie .

T y lk o  n ie liczne  g a tu n k i b a k te r ii m a ją  w łasnośc i 
w y tw a rz a n ia  w  procesie fe rm e n ta c ji spo rych  ilo śc i 
acetonu i  b u ta n o lu . Są to  beztlenowce. D ro b n o u s tró j 
w yosobn iony  przez W e izm anna  na jeży do g a tu n k u  
c lo s tr id iu m  a ce tob u ty licu m . W y b ó r stosownego szcze­
p u  je s t za leżny od s u b s tra tu  poddaw anego proceso­
w i fe rm e n ta c ji.  N a jw a żn ie jsze  p ro d u k ty , te j fe rm e n ­
t a c j i :  aceton, b u ta n o l, e tano l, gazy —  CQ2 i  H 2, r ib c -  
f  la w in a  (w ita m in a ) .  Z  począ tku  g łó w n ą  uw agę 
zw rócono na aceton ( I  w o jn a  ś w ia to w a ), obecnie 
w ięce j znaczenia n a b ie ra  bu tano l. C hem iczny p rze ­
b ieg  te j fe rm e n ta c ji je s t  bardzo z a w iły ;  s tw ie rd zo ­
no, że p ro d u k te m  p rze jśc io w ym  je s t kw as m as łow y.

7. F e rm e n ta c ja  octowa.

W ła ś c iw ie  je s t  to  proces u tle n ie n ia  a lko h o lu  e ty ­
low ego do kw asu  octowego. Proces ten  je s t  znany  
od n a jd a w n ie js z y c h  czasów. W ym a g a  o b fiteg o  do­
stępu  t le n u , o czym  w ie d z ia ł ju ż  L a v o is ie r  (1786). 
P ie rw s z y  K ü tz in g  w y ra z ił pog ląd , że w  ty m  procesie 
b io rą  u d z ia ł d robne tw o ry . P rzec iw ko  tem u  pog lą ­
d o w i oponow a li B e rze liu s  i  L ie b ig , n a jz n a k o m its i 
chem icy ówcześni. D op ie ro  osta teczn ie  P a s te u r 
w  ro k u  1868 dow iód ł, że kw as octow y p o w s ta je  
z a lko h o lu  p rz y  udz ia le  określonego g a tu n k u  b a k te ­
r i i .  N a  pods taw ie  danych B e rn h a u e ra  (1939) roczna  
św ia to w a  p ro d u k c ja  kw asu  octowego w ynos i około 
270 000 to n :  40 p ro ce n t o trz y m u je  się m etodą m i­
k rob io lo g iczn ą , 30 p ro ce n t p rz y  d e s ty la c ji d rzew a 
i  30 p ro ce n t p rz y  pom ocy syn tezy chem iczne j.

N a jw ię c e j zużyw a  się kw asu  octowego w  postac i 
oc tu  w in n e g o  do p rz y rz ą d z a n ia  ro z m a ity c h  a r ty k u -  
łó w  spożywczych. Poza ty m  kw as octow y z n a jd u je  
zastosow anie  do p ro d u k c ji tzw . e s tró w  o raz do o trz y ­
m y w a n ia  bezw odnika  octowego, acetonu, a ce ty lo w a - 
n e j ce lu lozy. •

G a tu n k i b a k te ry jn e  pow odujące  fe rm e n ta c ję  
octow ą na leżą do ro d z in y  acetobacteriaceae. Sa to 
pa łe czk i n ie za ro d n iku ją ce , tlenow ce, w y tw a rz a ią  ko ­
żuszek na  p o w ie rzch n i podłóż odżywczych. Z n a m y  
d w ie  różne m etody o trz y m y w a n ia  octu  fe rm e n ta ­
c y jn e g o : o rleańska , d a ją ca  ocet w in n y , i  pośpieszna 
—  ocet s to łow y. S tężenie kw asu octowego w ty c h  
p ro d u k ta c h  w yn o s i 3 —  12 p rocen t. Surow cem  
w  m etodzie  o rle a ń sk ie j je s t w in o  g ronow e lu b  owo­
cowe oraz m elasa, słód, zboże, u p rzedn io  poddane 
p rocesow i fe rm e n ta c ji a lko h o lo w e j. D ro b n o u s tró j 
czvn n y  w  procesie  o rle a ń sk im  nosi n a zw e ace tobacte r 
oÿeanense. Proces t rw a  k ilk a n a ś c ie  d n i i  odbyw a 
się w  te m p e ra tu rze  20 —  30°C. W  m etodzie pośp ie­
szne j surow cem  je s t s p iry tu s  (g a tu n e k  acetobacte r 
ace tosum ).

8. Ferm entacja  cytrynow a.

Ferm entację cytrynow ą powodują n iektóre ga­
tu n k i grzybków . W  ogóle techniczne znaczenie pro-

Oto ku ltu ra  penicyliny w butelce.

cesów fe rm e n ta c y jn y c h  p rz y  udz ia le  g rzyb kó w  i p le ­
śn i z n a jd u je  coraz to  w iększe zastosow anie . P rz y ­
toczę k i lk a  p rz y k ła d ó w . Roszenie s łom y ln ia n e j lub  
ko n o p ian e j m a na celu roz lu źn ie n ie  w łó k ie n  p rz y  
pom ocy p leśn i a ta k u ją c y c h  substanc je  pektynow e. 
G a tu n k i Serów ty p u  ro q u e fo r t i  cam em bert są w y -  

' rabiane^ p rz y  czynne j w sp ó łp ra cy  p leśn i odm iennych  
g a tu n k ó w  pędzlaka. W ie le  kw asów  o rg a n iczn ych  
m ożna o trzym a ć  w y k o rz y s tu ją c  w łasności fe rm e n ­
tu ją c e  g rzyb ó w  (kw a s  c y try n o w y , g iu ko n ow y , b u r ­
sz tyn o w y , fu m a ro w y , szczaw iow y itp .  ).

K w a s  c y try n o w y  na  drodze m ik ro b io lo g iczn e j zo­
s ta ł po raz  p ie rw szy  o trz y m a n y  przez W ehm era  
w  r .  1893 (C O O H .C H 2.C (O H ).(C Ô O H ) C H 2C O O H ). 
W e d łu g  W e llsa  i H e r r ic k a  około 65 p ro ce n t p ro ­
d u k c ji zużyw a  się w  p rzem yśle  fa rm a ce u tyczn ym , 
15 p ro ce n t doda je  się do a r ty k u łó w  spożywczych, 
m n ie jsze  ilo śc i sa w y k o rz y s ty w a n e  do w y ro b u  a t ra ­
m en tów , do s reb rzen ia , w  m a la rs tw ie  itp .  O s ta tn io  
kw as c y try n o w y  z n a jd u je  zastosow anie  p rz y  w y ­
ro b ie  n ie k tó ry c h  gum , n ie k tó ry c h  b a rw n ik ó w . Obec­
n ie  ju ż  w  w ie lu  k ra ja c h  w y tw a rz a  się kw as c y t r y ­
now y m etodą  m ik ro b io lo g ic z n ą . D ro b n o u s tro je  ( g rz y ­
b y ) pow odujące  p rzem ianę  cu k ró w  na kw as c y t r y ­
n o w y  zo s ta ły  nazw ane cytrom yces.

W nioski z omówionych ferm entac ji.

P ob ieżn ie  zapoznałem  C z y te ln ik a  z 8 ty p a m i fe r ­
m e n ta c ji.  P rzytoczone p rz y k ła d y  dosta teczn ie  i l u ­
s t r u ją  ich  o lb rzym ie  znaczenie d la  p rzem ys łu  che­
m icznego. P o lska  je s t bogato  zaopatrzona  we w sze l­
k iego  ro d za ju  surow ce (s u b s tra ty )  niezbędne do 
w szys tk ich  ty p ó w  fe rm e n ta c ji.  N ie k tó re  p rze m ys ły  
fe rm e n ta c y jn e  są w  ru c h u , a le w  s to p n iu  n iedosta ­
tecznym . In n e  n ie  są n a w e t zapoczątkow ane, a m o ­
g ły b y  pow iększyć znakom ic ie  nasz dochód na rodo­
w y . W sp ó łp ra ca  m ik ro b io lo g ó w  i chem ików  może na
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ty m  p o lu  w ie le  zdz ia łać  i  un ieza leżn ić  nasz ro d z im y  
p rze m y s ł chem iczny od im p o r tu  n ie k tó ry c h  p ro d u k ­
tó w  z za g ra n ic y .

A N T Y B IO T Y K I

■y\7  S P Ó Ł IS T N IE N IE  n iez liczone j ilo śc i g a tu n k ó w  
’ '  d ro b n o u s tro jó w  w  p rzy ro d z ie  p ro w a d z i do 

z ja w is k  znanych  pod na zw a m i sym biozy, m e tab iozy  
i  a n tyb io zy . W  p rzy ro d z ie  d ro b n o u s tro je  n ie  ż y ją  
w  iz o la c ji ;  r o z w ija ją  się, opano­
w u ją  podłoże, w iodą  p rze m ia n y  
chem iczne w  c ię żk ie j w a lce  o b y t, 
w  n ie u s ta n n y m  czyh a n iu  na  oka ­
z ję . P rzyk ła d e m  pewnego ro d z a ju  
sym biozy je s t  w spó łżyc ie  tle n o w ­
ców z b e z tle n o w c a m i: tlenow ce 
p o b ie ra ją c  tle n  u m o ż liw ia ją  ro z ­
w ó j beztlenow com . G ry p a  św iń  
je s t  w y w o ła n a  sym biozą za ra zka  
przesącza lnego z pa łeczką in f lu ­
ency, P rzyk ła d e m  m etab iozy  je s t 
n i t r y f ik a c ja  a m o n ia k u : I  fa z a  —  
u tle n ie n ie  a m on iaku  do kw a su  
azotaw ego p rz e p ro w a d z a ją  b a k te ­
r ie  ty p u  n itro s o . I I  fa z a  —  p rze ­
m ia n a  kw asu  azo taw ego w  kw as 
azo tow y odbyw a się p rz y  udz ia le  
b a k te r ii ty p u  n it ro .  W  te j c h w ili 
n a jb a rd z ie j in te re s u je  nas z ja ­
w is k o  an tyb iozy ,. będące p rz y k ła ­
dem w a lk i o b y t  w  odn ies ien iu  
do ś w ia ta  d ro b n o u s tro jó w . Jeden 
g a tu n e k  w  dążeniu  do c a łk o w i­
tego  opanow an ia  pod łoża w y d z ie ­
la  do , o tacza jącego ś rodow iska  
specyficzne  subśancje, k tó re  wy­
w ie ra ją  h a m u ją c y  lu b  n iszczący 
w p ły w  na  in n e  g a tu n k i z n a jd u ­
ją ce  się w  tym że  środow isku ..
C z ło w ie k  n ie  om ieszka ł d la  swe­
go dobra  w y k o rz y s ta ć  ty c h  a n ta ­
gon izm ów  w  św iecie  d ro b n o u s tro ­
jó w .

P o jęc ie  a n ty b io z y  -w p ro w a d z ił 
do m ik ro b io lo g ii P a s te u r. Babes 
(1885) tw ie rd z i ł,  że p ra w d o p o ­
dobnie uda się leczyć cho roby  
w y w o ła n e  p rzez jedne  g a tu n k i 
b a k te r i i  g a tu n k a m i za ch o w u ją cy ­
m i się a n tag o n is ty c z n ie  w  s to ­
su n ku  do p ie rw szych . W  dw a 
la ta  pó źn ie j P a s te u r b a d a jąc  a n ­
ta g o n iz m y  d ro b n o u s tro jó w  w  s to ­
su n ku  do laseczek w ą g lik a  w y ­
ra z i ł  p rzypuszczen ie , że na  te j 
drodze uda  się uzyskać w y n ik i 
pom yś lne  w  leczen iu  w ą g lik a . Po 
ra z  p ie rw s z y  G a rre  w  ro k u  188C 
s tw ie rd z ił ba rdzo  don ios ły  f a k j  
że d z ia ła n ie  a n tag o n is tyczn e  je s ; 
spow odow ane przez w y tw o rz o n ą  
w  pod łożu specy ficzną  substanc ję .
P ie rw szą  tego  ro d z a ju  su b s tan c ją  
czynną  b y ła  pyoc janaza , w yosob­
n io n a  przez E m m e rich a  i Lów a , 
k tó ra  pos iada ła  w y b itn ie  zazna­
czone w łaśc iw ośc i ha m o w a n ia  
w z ro s tu  m aczugow ców  b ło n icy .

Z ja w is k a  a n ty b io z y  o d g ry w a ją  don ios łą  ro lę  
w  k s z ta łto w a n iu  się m ieszane j f lo r y  d ro b n o u s tro jó w  
w  g leb ie . S p ra w a  ta , n ie z w y k le  sko m p likow an a , je s t 
cbecnie p rzedm io tem  badań i do tąd  je s t  poznana. 
Za ledw ie  w u ła m ko w ych  fra g m e n ta c h .

N a jw ię k s z y  postęp o s iągn ię to  w  k ie ru n k u  pozna­
n ia  su b s ta n cy j a n ty b io ty c z ń y c h  n iszczących b a k te r ie  
cho robo tw órcze  d la  cz łow ieka  i  z w ie rz ą t. H om o

sapiens, b ro n ią c  się p rzed szko d liw ym  dz ia ła n ie m  
b a k te r ii cho robo tw ó rczych  i n ie  chcąc być p rzez n ie  
„p o ż a r ty m “  za życ ia , od w ie k ó w  w y m y ś la  coraz to  
now e ś ro d k i do ich  n iszczen ia . W ie lk im  k ro k ie m  
nap rzó d  by ło  o d k ryc ie  sa lw a rsa n u  przez E h r lic h a  
i  s tw o rzen ie  przez n iego  nowego d z ia łu  le czn ic tw a  
p rzyczynow ego : ch e m o te rap ii ( ro k  1910). R ok 1935 
w nos i do tego d z ia łu  da lszy p o s tę p : o d k ryc ie  le czn i­
czego d z ia ła n ia  s u lfo n a m id ó w  przez D om agka . U k o ­
ron o w a n ie m  tego  k ie ru n k u  le czn ic tw a  zakażeń bak­

te ry jn y c h  by ło  o d k ryc ie  p e n ic y ­
l in y  przez F le m in g a  (a n ty b io ty k  
m ożna za liczyć  do n a tu ra ln y c h  
chem oterapeu ty k ó w ) . W ie śc i o cu ­
dow nym  d z ia ła n iu  now ego ś rod ka  
leczniczego —  p e n ic y lin ie  d o ta r ły  
do n a jb a rd z ie j od leg łych  z a k ą t­
ków . W  ro z u m ie n iu  la ik ó w  pe­
n ic y lin a  s ta ła  się czym ś w  ro ­
d z a ju  panaceum  od daw na  po ­
szuk iw anego. W  te n  sposób p o ję ­
ta ,  „m o d a  p e n ic y lin o w a “  je s t bez­
w z g lę d n ie  szkod liw a . P e n ic y lin a  
n ie  leczy w s zys tk ich  chorób. S to ­
sow an ie  tego  cennego leku  pod le ­
ga  śc is łym  w skazan iom . P e n icy ­
l in a  bow iem  n ie  w y w ie ra  d z ia ­
ła n ia  szkod liw ego n a  szereg g a -  . 
tu n k ó w  b a k te ry jn y c h  (n ie  d z ia ła  
np . na b a k te r ie  d u ru  brzusznego, 
c ze rw o n k i i  w  ogóle na  pa łeczk i 
tz w . g ra m o u je m n e ). T e  b ra k i pe­
n ic y l in y  s ta ra m y  się u zupe łn ić  
przez w yn a le z ie n ie  in n y c h  a n ty ­
b io ty k ó w  ( ja k  s tre p to m y c y n a ), 
k tó re  z ko le i w y w ie ra ją  szko d li­
w y  w p ły w  n a  g a tu n k i oporne 
w  s to su nku  do p e n ic y lin y .

O d k ryc ie  p e n ic y lin y  zosta ło  do­
konane  zupe łn ie  p rzypa d ko w o . 
F le m in g  w  ro k u  1928 za uw aży ł, 
że z ie lona  p leśń, k tó ra  dos ta ła  się 
na p ły tk ę  • a g a ro w ą  zas ianą  g ro n -  
kow cem , h a m u je  w y d a tn ie  w z ro s t 
te j  b a k te r ii.  O kaza ło  się d a le j, że 
przesącze ho d ow li te jże  p le śn i 
p o s ia d a ły  w y b itn e  w łaśc iw o śc i ha ­
m o w a n ia  w z ro s tu  w ie lu  g a tu n k ó w  
b a k te r ii.  T ru d n o ś c i w yosobn ien ia  
s u b s ta n c ji czynne j z ho d ow li te j 
p le śn i o raz je j  s tężan ia  b y ły  
zależne od w ie lk ie j w ra ż liw o ś c i 
i  ła tw o ś c i u n ie czyn n ie n ia  się pod 
w p ły w e m  n a jro z m a its z y c h  czyn ­
n ik ó w  fiz yko ch e m iczn ych . T ru d ­
ności te  zo s ta ły  pokonane dop ie ro  
w  10 ła t  późn ie j przez zespół b a ­
daczy a n g ie lsk ich . B u d o w a  che­
m iczna  p e n ic y lin  (poznano 4 r o ­
d z a je : X ,  K , G, F )  je s t  ok reś lona . 
Poznano m oż liw ośc i syn te zy  che­
m ic z n e j; na ra z ie  je d n a k  ca ła  
p ro d u k c ja  p e n ic y lin y  odbyw a się 
n a  drodze m ik ro b io lo g ic z n e j. Do 
p ro d u k c ji p e n ic y lin y  u żyw a  się 
h o d ow li n ie k tó ry c h  ty lk o  g a tu n ­
k ó w  p le śn ia kó w  z ro d z a ju  pen - 
c il l iu m , n o ta tu n ij ch rysogenum  
i  crustosum . P ie rw sze  dw a ga ­

tu n k i używ a  się w  S t. Z jed n . A .P . i  A n g l i i ,  g a tu ­
nek c rus tosum  w  Z w ią z k u  R adz ieck im .

Po o d k ry c iu  p e n ic y lin y  rozpoczęto p o szu k iw a n ia  
in n y c h  a n ty b io ty k ó w  w  hodow lach  p leśn i, g rzyb ó w  
i  b a k te r ii.  W  c h w ili obecnej poznano ju ż  k ilk a d z ie ­
s ią t s u b s ta n c ji d z ia ła ją c y c h  a n tyb io tye zn ie . N ie  
w szys tk ie  je d n a k  z n a la z ły  zastosow anie  w  le czn i­
c tw ie  z pow odu toksycznośc i d la  u s tro ju  i  n ie rc z -

R opa n a fto w a , też  ma coś w s p ó ł 
nego Z b a k te r ia m i.



puszcza lności. W  c h w ili obecnej n a jb a rd z ie j roz leg łe  
zastosow anie  m a ją :  p e n ic y lin a , s tre p to m ycyn a  
i  g ra m o cyd yn a  (stosow ana  m ie jsco w o ). M ożna 
je d n a k  ży w ić , nadz ie ję , że ju ż  w  n ie d a le k ie j p rz y ­
szłości dalsza owocna w sp ó łp ra ca  m ik ro b io lo g ó w  
i  chem ików  dop row adz i do w yosobn ien ia  now ych 
a n ty b io ty k ó w , k tó ry c h  zakres obe jm ie  leczn ic tw o  
w sze lk ich  s p ra w  chorobow ych w y w o ła n ych  przez 
d ro b n o u s tro je  chorobotw órcze. D ro g a  zosta ła  w ska ­
zana, n a le ży  n ią  k roczyć  aż do zupe łnego zw yc ię ­
s tw a !

T O R F , W Ę G IE L  B R U N A T N Y  I  K A M IE N N Y
R O P A  N A F T O W A , G A Z  Z IE M N Y , A S F A L T ,
W O S K  Z IE M N Y  P O W S T A Ł Y  P R Z Y  U D Z IA L E  

D R O B N O U S TR O JÓ W

lV r IE  T R Z E B A  C z y te ln ik o w i udow adn iać znaczenia 
bogac tw  n a tu ra ln y c h : w ęg la  kam iennego i b ru ­

na tnego, ro p y  n a fto w e j,  gazu  ziem nego, a s fa ltu , d la  
życ ia  współczesnego cz łow ieka  i  s t r u k tu r y  gospo­
da rcze j współczesnych pańs tw . B o gac tw a  te  stano­
w ią  w  c h w ili obecnej g łó w n ą  podstaw ę ro z w o ju  p rze ­
m ys łu  chem icznego, energetycznego i  in . W a lk a
0 te  bogactw a  b y ła  i  je s t p rzyczyną  n ie jednego  za­
ta rg u  w  ska li m iędzyna rodow e j.

W ęg ie l b ru n a tn y  i k a m ie n n y  są k o p a ln y m i p ro ­
d u k ta m i p rze m ia n y  p ie rw o tn y c h  ro ś lin .  W ęg ie l b ru ­
n a tn y  p o w s ta ł z leśnych  ba g n isk  z d rzew  liś c ia s ty c h
1 szp ilkow ych - p rz y  dostępie p o w ie trza . W ęg ie l k a ­
m ie n n y  p o w s ta ł z b a g n is tych  trz ę s a w is k  ze s k rz y ­
pów , p a p ro c i, w id ła k ó w  bez dostępu p o w ie trza . T o r f  
i  w ęg ie l b ru n a tn y  pochodzą z okresu I I I -  i  IV -rz ę d o - 
wego, są zatem  m łodsze geo logicznie  od w ęg la  k a ­
m iennego, k tó ry  w ys tę p u je  w  ju rz e , tr ia s ie , pe rm ie  
i  fo rm a c ji w ęg low e j.

J a k i b y ł _ u d z ia ł p rzo d kó w  obecnych g a tu n k ó w  
d ro b n o u s tro jó w  w  procesach rozk ład o w ych  szczątków  
ro ś lin n y c h , pop rzedza jących  pow staw an ie  to r fu ,  wę- 

i ,),'u" a tn e " c i  kam iennego? Przede w szys tk im  
na leża łoby s tw ie rd z ić  ich  obecność w  ty c h  fo rm a c ja c h  
geo logicznych. W e d łu g  zdan ia  w iększości badaczy 
tw o ry , k tó re  znaleziono n a w e t w  pok ładach  w ęg la  
kam iennego ( liczących  m ilio n y  la t ) ,  na leży za liczyć 
do różnych  g a tu n k ó w  d ro b n o u s tro jó w  pod w zględem  
m o rfo lo g iczn ym  podobnych do obecnie znanych  ga ­
tu n kó w . W  p rzy ro d z ie  spostrzegam y i  te ra z  liczne

p iz y k ła d y  n iszczyc ie lsk ie j dz ia ła lnośc i dokonyw ane j 
przez różnorodne g a tu n k i d ro b o n o u s tro jó w  na szcząt­
kach ro ś lin n y c h  (są to  tlenow ce, beztlenowce, g rz y b y  
p rom ien iow ce  itp . ) .  W  naszych oczach odbyw a się 
tw o rze n ie  p ro d u k tó w  hum usow ych i  m łodych  to r fó w  
p rz y  czynnym  udz ia le  liczn ych  g a tu n k ó w  d robno­
u s tro jó w , d z ia ła ją cych  system em  m etab iozy. Z resztą  
m ożem y sztuczn ie  o trzym yw a ć  hum us z resztek ro ­
ś lin n ych  p rz y  u życ iu  okreś lonych  g a tu n k ó w  d robno­
u s tro jó w , obdarzonych w ła śc iw o śc ia m i ro z k ła d a n ia  
b ło n n ika  (a n a w e t i  l ig n in y ) .  P rze d łu ża ją c  dośw iad ­
czenie rozk ładu  ro ś lin  do k i lk u  la t,  uda nam  się 
o trzym a ć  p ro d u k ty  zb liżone do „m ło d ych  to r fó w “ . 
(W s z y s tk im  znany je s t dom ow y g rzyb , k tó ry  roz­
k ła d a  m a rtw e  d rew no  i  pow odu je  o lb rzym ie  szkody 
w  budynkach  przez p rze tw a rza n ie  d rzew a w  p roch - 
n icę ). U a z ia ł d ro b n o u s tro jó w  w  I  fa z ie  po w s ta w a n ia  
to r fu ,  w ęg la  b run a tn e g o  i kam iennego je s t p e w n i­
k iem  (polecam  p rzeczy tan ie  na ten te m a t ks ią żk i 
p io le s o ra  W-. O. Tausona „N a s lie d s tw o  m ik ro b ó w “  
Iz d a tie ls tw o  A k a d ie m ii N a u k  SSSR, M oskw a  —  L e ­
n in g ra d , 1947).

A  ja k  się p rze d s ta w ia  w  św ie tle  nowoczesnych po­
g lą d ó w  sp ra w a  p o w s ta w a n ia  ro p y  n a fto w e j ? is tn ia ły  
liczne  sprzeczne po g lą dy  na ten  te m a t. D a w n y  po ­
g lą d  M ende le jew a  (1876) i M oissana (1C96) w y ­
ja ś n ia ł pow staw an ie  ro p y  n a fto w e j sku tk ie m  d z ia ła ­
n ia  p a ry  w odne j na w ę g lik i żelaza. P og ląd ten  upad ł, 
g dyż  m iędzy in n y m i n ie  t łu m a c z y ł op tyczne j czyn- 
HOSt‘! " r } '°P y n a fto w e j. T e o ria  E nge lsa  dopuszcza 
m ożliw ość po w s ta n ia  ro p y  n a fto w e j z tłuszczu  zw ie - 
iz ą t ,  zw łaszcza m orsk ich . W  na jnow szych  czasach 
T re ib  dokona ł rew e lacy jne g o  o d k ryc ia , że rop a  n a f­
to w a  za w ie ra  drobne ilo śc i c h lo ro f ilu  i  jeszcze m n ie j­
sze ilo śc i ̂  hem iny. To upow ażn ia  nas do w n io sku  
o p rzew ażn ie  ro ś lin n y m  pochodzeniu ro p y  n a fto w e j. 
W reszcie h ipo teza  geologa P oton iego  posiada  n a j­
w iększe p raw dopodob ieńs tw o : m a te r ia łe m  w y jś c io ­
wy™  ro p y  n a fto w e j b y ł p la n k to n  zam kn ię tych  m órz, 
o b f itu ją c y  w  tłuszcz zw ie rzęcy i  ro ś lin n y . P la n k to n  
ten  opada na dno i  ta m  bez dostępu p o w ie trza  u lega 
rozpadow i p rz y  w yd a tn ym  udz ia le  d ro b n o u s tro jó w  
beztlenow ych, da jąc surow iec do tw o rze n ia  sie w  na ­
s tęps tw ie  ro p y  n a fto w e j. *

* Tzw. czynność optyczna polega na skręcaniu 
płaszczyzny po la ryzac ji św ia tła  spolaryzowanego.
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PRZYSZŁOŚĆ NARODÓW I JĘZYKÓW 
NARODOWYCH

JÓ Z E F  S T A L IN
F ra g m e n t p ra c y  „ K w e s tia  n a rodow a  a le n in izm  —  odpo­

w iedź to w a rzyszo m : M ieszkow ow i, K o w a lc z u k o w i i  in n y m “  
w g  te k s tu  zam ieszczonego w  p rze k ła d z ie  p o lsk im  w  „N o io y c h  
D ro g a c h “  N r  6 (1 8 ), lis to p a d  —  g ru d z ie ń  19 )9  r .

P ope łn iac ie  pow ażny b łąd s ta w ia ­
ją c  znak rów nośc i pom iędzy okresem  
zw yc ię s tw a  soc ja lizm u  w  je d n ym  
k r a ju  a okresem  zw yc ię s tw a  soc ja ­
liz m u  w  s ka li ś w ia to w e j, tw ie rdzą c , 
że n ie  ty lko . w  w a runkach , zw yc ię ­
s tw a  soc ja lizm u  w  s ka li św ia to w e j, 
lecz i.  w  w a ru n k a c h , zw yc ię s tw a  so­
c ja liz m u  w  je d n y m  k r a ju  z a n ik  ró ż ­
n ic  n a rodow ych  i  ję z y k ó w  na rodo ­
w ych , z lan ie  się ■ na ro d ó w  i u k s z ta ł­
to w a n ie  jednego  w spólnego ję zyka  
je s t  rzeczą m oż liw ą  i kon ieczną. M ie ­
szacie p rz y  ty m  ca łk iem  różne rz e ­
czy : „zn ies ien ie  u c isku  narodow ego“  
z „ l ik w id a c ją  ró żn ic  n a ro d o w ych “ , 
„zn ies ien ie  na ro d o w ych  p rzeg ródek  
p a ń s tw o w ych “  z „o b u m ie ra n ie m  n a ­
ro d ó w “ , ze. „z la n ie m  się n a ro d ó w “ .

N ie  m ożna n ie  zaznaczyć, że po­
m ieszan ie  ty c h  różno ro d nych  po jęć 
je s t d la  m a rks is tó w  zupe łn ie  n iedo­
puszczalne. U  nas, w  naszym  k ra ju ,  
u c isk  n a ro d o w y  je s t już_,od daw na 
zn ies iony , a le b y n a jm n ie j n ie  w y n i­
k a  s tąd , że różn ice  narodow e z n ik ły  
i  n a ro d y  naszego k ra ju  u le g ły  l ik w i­
d a c ji.  U  nas, w  naszym  k ra .iu , daw no 
ju ż  z lik w id o w a n o  na rodow e p rze g ró d ­
k i  państw ow e ze s trażą  g ra n iczn ą , 
z kom o ra m i ce ln ym i, a le b y n a jm n ie j 
n ie  w y n ik a  s tąd , że n a ro d y  ju ż  się 
z la ły  ze sobą, a ję z y k i narodow e 
z n ik ły , że ję z y k i te  zastąp iono  ja k im ś  
w sp ó in ym  d la  w szys tk ich  naszych 
n a ro d ó w  ję zyk ie m .

Jesteście n iezadow o len i z mego 
p rze m ó w ie n ia  w  K o m u n is tyczn ym  
U n iw e rs y te c ie  L u d ó w  W schodu (1925 
ro k u ) ,  w  k tó ry m  p rzeczyłem  słuszno­
ści tezy, że w  w a ru n k a c h  zw yc ięs tw a  
s o c ja lizm u  w  j  e d n y  m k r a j u ,  na 
p rz y k ła d  w  naszym , ję z y k i narodow e 
ja k o b y  obum rą , n a ro d y  z le ją  się ze 
sobą i  za m ias t ję zykó w  n a rodow ych  
p ow stan ie  jeden  w sp ó ln y  ję zyk .

U w ażac ie , iż  ta k ie  m o je  ośw iad ­
czenie p rzeczy znanej tez ie  L e n in a , 
że celem soc ja lizm u  je s t  n ie  ty lk o  
zn ies ien ie  rozd ro b n ie n ia  ludzkośc i na 
m ałe  p a ń s tw a  i  w sze lk iego  odosob­
n ie n ia  na rodów , n ie  ty lk o  zb liżen ie  
na rodów , lecz z la n ie  się ich .

U w ażac ie  d a le j, iż  p rzeczy ono 
ró w n ież  in n e j tezie  le n in o w s k ie j, że 
w  . w a ru n k a c h  zw yc ię s tw a  socj a lizm u  
w  s k a l i  ś w i a t o w e j  zaczną 
obum ie rać różn ice  narodow e i  ję z y k i 
narodow e, że po ta k im  zw yc ię s tw ie  
ję z y k i narodow e zacznie zastępow ać 
jeden  w sp ó ln y  ję zyk .

•Jest to  a b so lu tn ie  m y lne , to w a rz y ­
sze. .Jest to  pow ażny b łąd .

D la  m a rk s is ty  je s t rzeczą n iedo­
puszcza lną  m ieszan ie  i  w rzu ca n ie  do 
jednego  w o rk a  ta k ic h  różno rodnych  
z ja w is k , ja k  „zw yc ię s tw o  so c ja lizm u  
w  je d n ym  k r a ju “  i  „zw yc ię s tw o  so­
c ja liz m u  w  s k a li ś w ia to w e j“ . N ie  
na leży zapom inać, że te  różnorodne  
z ja w is k a  o d z w ie rc ie d la ją  dwie- ca łko ­
w ic ie  odm ienne epok i różn iące  się od 
siebie n ie  ty lk o  pod wzg.lędem czasu 
(co je s t bardzo  w ażne) lecz i  w  sa­
m e j sw ej is toc ie .

N ie u fn o ść  na rodow ą , narodow e 
odosobnienie, na rodow ą  w rogość, n a ­
rodow e s ta rc ia  pobudza i  p o d trz y ­
m u je  oczyw iśc ie  n ie  ja k ie ś  „w ro d z o ­
ne“ , z ło w ro g ie  uczucie n ie n a w iśc i n a ­
ro d o w e j, lecz dążenie im p e r ia liz m u  
do podb ic ia  obcych narodów  i  obawa 
ty c h  na rodów  przed g roźbą  ich  n a ­
rodow ego u ja rz m ie n ia . N ie  u lega  
w ą tp liw o ś c i, że dopóki is tn ie je  im ­
p e r ia liz m  św ia to w y , dopó ty  będzie 
is tn ia ło  ró w n ież  to  dążenie i  ten  
s tra c h  —  a zatem  w  og rom ne j w ię k ­
szości k ra jó w  będą is tn ia ły  i. n ie ­
u fność  na rodow a , i odosobnienie n a ­
rodow e, i w rogość n a rodow a , i  s ta r ­
c ia  narodow e. Czy m ożna tw ie rd z ić ,

że zw yc ięs tw o  so c ja lizm u  i l ik w id a c ja  
im p e r ia liz m u  w  je d n y m  k r a ju  ozna­
cza ją  lik w id a c ję  im p e r ia liz m u  i u c i­
sku narodow ego w  w iększości k r a ­
jó w ?  O czyw iśc ie , n ie , A le  s tąd  w y ­
n ik a , że zw yc ięs tw o  so c ja lizm u  w  je d ­
n y m  k ra ju ,  m in io  iż  osłab ia  pow ażn ie  
im p e r ia liz m  św ia to w y , n ie  s tw a rza  
je d n a k  i  n ie  może s tw o rzyć  w a ru n ­
ków , kon iecznych  do z la n ia  się n a ­
rod ó w  i  ję zykó w  na ro d o w ych  ś w ia ta  
w  je d n ą  w sze chogarn ia jącą  całość.

O kres zw yc ięs tw a  soc ja lizm u  w* 
s k a li św ia to w e j ró żn i się od okresu 
zw yc ię s tw a  so c ja lizm u  w  je d n y m  
k r a ju  przede w szy s tk im  w ła śn ie  ty m , 
że l ik w id u je  im p e r ia liz m  w  e w  s z y -  
s t k i e h  k r a j a c h ,  n iw eczy  za­
rów no  dążenie do podb ic ia  obcych 
n a ro d ó w  ja k  i  s tra ch  na ro d ó w  p rzed  
g roźbą  u ja rz m ie n ia  narodow ego, pod­
w aża  z g ru n tu  ko rzen ie  n ie u fno śc i 
n a ro d o w e j i  n a rodow e j w rogośc i, łą ­
czy n a ro d y  w  jeden  system  ś w ia to ­
w e j g o spoda rk i s o c ja lis tyczn e j i  w  te n  
sposób s tw a rz a  rea lne  w a ru n k i ko ­
n ieczne do s topn iow ego z la n ia  się 
w szys tk ich  na rodów  w  je d n ą  całość.

T a k a  je s t zasadnicza różn ica  m ię ­
dzy ty m i dw om a okresam i.

A le  z tego  w y n ik a , że m ieszać te  
dw a różne okresy i w rzu cać  je  do 
jednego  w o rk a  —  to  znaczy popeł­
n ia ć  n ie w yb a cza lny  b łąd . W eźm y 
m o je  w ys tą p ie n ie  w  K U T W * .  P ow ie ­
dziano ta m  :

„M ó w i się (np . K a u ts k y )  o s tw o ­
rze n iu  w spólnego ogó lno ludzk iego  
ję z y k a  i  o b u m ie ra n iu  w szys tk ich  po­
zos ta łych  ję z y k ó w  w  okres ie  soc ja ­
lizm u . N ie z b y t w ie rzę  w  tę  te o rię  
jedynego , w szechogarn ia jącego  ję z y -  
ka . W  każd ym  raz ie  dośw iadczenie 
p rze m a w ia  n ié  za, lecz p rze c iw  ta ­
k ie j te o r ii.  D o tąd  sp ra w a  p rze d s ta ­
w ia ła  się ta k , że re w o lu c ja  s o c ja li­
styczna  n ie  zm n ie jsza ła , ale z w ię k ­
sza ła  ilość  ję zykó w , pon iew aż w s trz ą ­
sa jąc  n a jg łę b szym i n iz in a m i lu d z ­
kości i  w y s u w a ją c  je  na  w id o w n ię  
p o lity czn ą  budzi ona do now ego życ ia  
szereg now ych narodow ośc i, p rzed ­
tem  n ieznanych  lu b  m a ło  znanych. 
K to  m óg ł pom yśleć, że w  s ta re j 
R o s ji c a rs k ie j ży ło  n ie  m n ie j n iż

* K o m u n is ty c z n y  U n iw e rs y te t L u ­
dów W schodu.
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50 na ro d ó w  i  g ru p  narodow ych?  
Jednakże . R e w o lu c ja  P aźd z ie rn iko w a , 
ze rw aw szy  .dawne k a jd a n y  i w y s u ­
nąw szy n a  w id o w n ię  szereg zapom ­
n ia n ych  lu d ó w  i  narodow ości, da ła  
im ^now e życ ie  i n o w y  ro z w ó j.“

Z c y ta tu  tego w id a ć , że w ys tępo ­
w a łem  p rze c iw ko  lud z io m  ty p u  K a u t-  
sk iego, k tó ry  ( tz n . K a u ts k y ) .  zawsze 
b y ł i  pozosta ł d y le ta n te m  w  k w e s tii 
n a ro d o w e j, k tó r y  n ie  rozum ie  m e­
c h a n ik i ro z w o ju  n a ro d ó w  i  n ie  m a 
po ję c ia  o ko lo sa ln e j s ile  ich  t rw a ­
łośc i, k tó r y  uw aża  za m oż liw e  z la n ie  
s ię  na ro d ó w  na  d ługo  p rzed  zw yc ię ­
s tw em  so c ja lizm u , jeszcze w  w a ru n ­
kach  b u r  żu u ż y j no -dem okr s ty c z n y c h , 
k tó r y  s łuża lczo s ła w ią c  a s y m iła to r -  
ską „ro b o tę “  N ie m có w  w: Czechach 
lekkom yśln ie . tw ie rd z i,  że Czesi są 
p ra w ie  zn iem czeni i ja k o  n a ró d  n ie  
m a ją  p rzysz łośc i.

Z c y ta tu  tego w id a ć  nas tępn ie , że 
w  w y s tą p ie n iu  ty m  m ia łe m  na m y ś li 
n ie  okres zw yc ię s tw a  so c ja lizm u  
w  s k a l i  ś w i a t o w e j ,  lecz w y ­
łączn ie  okres zw yc ię s tw a  soc ja lizm u  
W' j e d n y m  k r a j u .  T w ie rd z iłe m  
p r z y  ty m  ( i  tw ie rdzę , n a d a l) ,  że 
okres zw yc ię s tw a  soc ja lizm u  w  je d ­
n ym  k r a ju  n ie  s tw a rz a  w a ru n k ó w  
kon iecznych  do z la n ia  się na ro d ó w  
i  ję z y k ó w  n a rodow ych , że p rz e c iw ­
n i6 —  okres ten  s tw a rz a  w a ru n k i 
s p rz y ja ją c e  odrodzen iu  i ro z k w ito w i 
n a ro d ó w  c iem iężonych d a w n ie j przez 
im p e r ia liz m  ca rs k i, te ra z  zaś w yzw o ­
lo n ych  z u c isku  narodow ego  przez 
re w o lu c ję  radz iecką .

Z c y ta tu  tego w id a ć  w reszcie , że 
p rzeoczy liśc ie  ko losa lną  różn icę  po­
m iędzy  dw om a ró ż n y m i okre sa m i h i­
s to ry c z n y m i, że n ie  z rozu m ie liśc ie  
wobec tego  sensu w y s tą p ie n ia  S ta ­
l in a  i że z a p lą ta liś c ie  się osta teczn ie  
w  gąszczu sw ych  w ła sn ych  b łędów.

P rz e jd ź m y  do tez L e n in a  o obu­
m ie ra n iu  i z le w a n iu  się n a ro d ó w  po 
zw yc ię s tw ie  so c ja lizm u  w  s k a li ś w ia ­
to w e j.

O to  je d n a  z tez L e n in a , zacze rpn ię ­
ta  z jego  a r ty k u łu  „R e w o lu c ja  so­
c ja lis tyczn a . a p ra w o  n a ro d ó w  do 
sam ookreś len ia “ , w ydanego  w  r .  1916, 
k tó re j n ie  w iadom o  dlaczego n ie  
p rzy ta cza c ie  w  sw ych  lis ta c h  w  ca­
łośc i :

„C e lem  so c ja lizm u  je s t  n ie . ty lk o  
zn ies ien ie  ro z d ro b n ie n ia  ludzkośc i na  
m a łe  p a ń s tw a  i w sze lk iego  odosob­
n ien ia^ na rodów , n ie  ty lk o  zb liżen ie  
na ro d ó w , lecz i z la n ie  się ich . ...Jak 
c o zn ies ien ia  k la s  ludzkość może 
do jść  je d y n ie  przez p rz e jś c io w y  okres 
d y k ta tu r y  k la s y  uc iem iężone j, ta k  
\  do n ie u n ikn io n e g o  z la n ia  się n a ro ­
dów  ludzkość może do jść je d y n ie  
p rzez p rz e jś c io w y  okres zupe łnego

w yzw o le n ia  w szys tk ich  uciem iężonych 
na rodów , t j .  ich  w o lnośc i oddzie lenia  
się.“

A  o to  in n a  teza L e n in a , k tó re j 
ró w n ież  n ie  p rzy ta cza c ie  w  ca łośc i:

„D o p ó k i is tn ie ją  narodow e i p a ń ­
s tw ow e różn ice  pom iędzy lu d a m i 
i  k r a ja m i —  a różn ice  te  będą się 
u trz y m y w a ć  jeszcze bardzo  i  to  b a r­
dzo d ługo  n a w e t po u rze czyw is tn ie ­
n iu  d y k ta tu ry  p ro le ta r ia tu  w  s k a li 
ś w ia to w e j —  jedność m iędzyna rodo ­
w e j ta k ty k i kom un is tycznego  ruch u  
robo tn iczego  w szys tk ich  k ra jó w  w y ­
m ag a  n ie  usun ięc ia  różnorodności, 
n ie  zn iw eczen ia  ró ż n ie  na rodow ych  
( je s t  to  n iedorzeczna m rzo n ka , je ś li

chodzi o chw ilę obecną), ale takiego 
zastosowania podstawowych zasad 
kom unizmu (W ładza Radziecka i dy­
k ta tu ra  p ro le ta r ia tu ), k tó re  by we 
w łaściw y sposób m odyfikow ało te za­
sady^ w  szczegółach, we w łaściwy 
sposób stosowało i  dostosowywało je  
do  ̂ różnic narodowych i narodowc- 
państwowych.“

N a le ży  zaznaczyć, że c y ta t  ten  za­
c ze rp n ię ty  je s t  z b ro szu ry  L e n in a  
„D z iec ięca  choroba „le w ico w o śc i“  
w  ko m u n izm ie “ , w y d a n e j w  r .  1920, 
czy li —  p o  zw yc ię s tw ie  re w o lu c ji 
so c ja lis tyczn e j w  je d n y m  k ra ju ,  p o 
zw yc ię s tw ie  so c ja lizm u  w  naszym  
k ra ju .

Zaco fane  d a w n ie j n a ro d y  A z j i  
ś ro d k o w e j u z y s k a ły  w  okres ie  r a ­
d z ieck im  m ożność n ie sk rę p o w a n e ­
go ro z w o ju  k u ltu ry  na ro d o w e j. 
F o to g ra f ia  p rze d s ta w ia  f ra g m e n t 
o b s e rw a to r iu m  as tro n o m iczn eg o  
w  T aszk ienc ie  (s to lic a  R e p u b lik i 

U z b e c k ie j) .
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Z  c y ta tó w  ty c h  w id a ć , że proces 
o b u m ie ra n ia  ró żn ic  na ro d o w ych  i  z le ­
w a n ia  się na ro d ó w  L e n in  w iąże  n ie  
z okresem  zw yc ięs tw a  soc ja lizm u  
w  je d n y m  k r a ju ,  lecz w y łą czn ie  
z okresem  p o u rz e c z y w is tn ie n iu  
d y k ta tu r y  p ro le ta r ia tu  w  s k a li św ia ­
to w e j,  c z y li z okresem  zw yc ięs tw a  
so c ja lizm u  we w szys tk ich  k ra ja c h , 
k ie d y  będą ju ż  założone p o d w a lin y  
św ia to w e j go sp od a rk i s o c ja lis tyczn e j.

Z c y ta tó w  ty c h  w idać  d a le j, że 
p róbę  zw ią za n ia  procesu za n ik a n ia  
ró żn ic  na ro d o w ych  z okresem  zw y­
c ięs tw a  s o c ja lizm u  w  je d n y m  k r a ju ,  
w  naszym  k r a ju ,  L e n in  k w a li f ik u je  
ja k o  „n iedo rzeczną  m rzo n kę “ .

Z c y ta tó w  ty c h  w id a ć  ponadto , że 
S ta lin  m ia ł bezw arunkow o  ra c ję , ne ­
g u ją c  w  sw e j m ow ie  w  K U T W  m oż­
liw o ść  o b u m ie ra n ia  ró żn ic  n a rodo ­
w y c h  i  ję z y k ó w  na ro d o w ych  w  ok re ­
sie zw yc ię s tw a  so c ja lizm u  w  je d n ym  
k r a ju ,  w  naszym  k ra ju ,  w y  zaś bez­
w zg lędn ie  n ie  m ie liśc ie  r a c j i  b ro n ią c  
s ta n ow iska  w p ro s t p rzec iw nego  tezie 
S ta lin a .

Z c y ta tó w  ty c h  w id a ć  w reszcie ; że 
m ie sza jąc  dw a różne "okresy zw yc ię ­
s tw a  so c ja lizm u  n ie  z rozu m ie liśc ie  
L e n in a , w yp a czy liśc ie  l in ię  L e n in a  
v / k w e s t ii na ro d o w e j i  w s k u te k  tego 
w eszliśc ie , w b re w  w asze j w o li,  na  
d rogę  ze rw a n ia  z len in izm em .

B y ło b y  rzeczą n ies łuszną  sądzić, że 
l ik w id a c ja  różn ic  na ro d o w ych  i  obu­
m ie ra n ie  ję z y k ó w  na ro d o w ych  n a s tą ­
p i n a ty c h m ia s t po klęsce im p e r ia ­
liz m u  św ia tow ego, za je d n y m  zam a­
chem, w  try b ie ,  że ta k  pow iem , w y ­
d a w a n ia  d e k re tó w  od g ó ry . N ie  m a 
n ic  b a rd z ie j b łędnego n iż  ta k i po­
g lą d . D ążyć do z la n ia  na ro d ó w  d rogą  
w yd a w a n ia  dekre tó w  od g ó ry , d rogą  
p rzym u su  —  znaczy łoby iść na  rękę  
im p e r ia lis to m , zaprzepaścić  spraw ę 
w y zw o le n ia  na ro d ó w , pogrzebać s p ra ­
w ę o rg a n iz a c ji w sp ó łp ra cy  i  b ra te r ­
s tw a  na rodów . P o lity k a  ta k a  b y ła b y  
rów noznaczna  z p o lity k ą  a s y m ila c ji.

W iadom o  w am  oczyw iście , że po­
l i ty k ę  a s y m ila c ji w y łącza  się bez­
w zg lędn ie  z a rse n a łu  m a rks izm u  -  le - 
n in iz m u , ja k o  p o lity k ę  a n ty lu d o - 
w ą, k o n trre w o lu c y jn ą , ja k o  p o lity k ę  
zgubną.

W iadom o poza ty m , że n a ro d y  i  ję ­
z y k i narodow e cechu je  n a d zw ycza jna  
trw a ło ś ć  i  og rom na  odporność w zg lę ­
dem p o lity k i a s y m ila c ji.  A s y m ila to -  
rz y  tu re ccy , n a jo k ru tn ie js i ze w szys t­
k ic h  a s y m ila to ró w , w  c ią g u  setek la t  
s z a rp a li i  k a le czy li n a ro d y  b a łka ń ­
skie , n ie  ty lk o  je d n a k  ic h  n ie  z n i­
szczy li, lecz m u s ie li s ka p itu lo w a ć . 
C a rs k o -ro s y js c y  ru s y f ik a to rz y  i  n ie ­
m ie cko -p ru scy  g e rm a n iz a to rz y , n ie ­
w ie le  u s tę p u ją c y  w  o k ru c ie ń s tw ie  
a s y m ila to ro m  tu re c k im , ponad sto  la t  
s z a rp a li i  d rę czy li n a ró d  p o lsk i, ta k  
samo ja k  a s y m ila to rz y  pe rscy i  tu ­
reccy  sza rp a li, d rę czy li i  w yn iszcza li 
n a ro d y  o rm ia ń s k i i  g ru z iń s k i,  n ie  
ty lk o  je d n a k  n ie  os iągnę li zniszcze­
n ia  ty c h  na rodów , lecz, p rze c iw n ie , 
ró w n ież  m u s ie li ka p itu lo w a ć .

A b y  t r a fn ie  p rzew idz ieć  p ra w d o ­
podobny b ieg  w yp a d kó w  z p u n k tu  
w id ze n ia  ro z w o ju  n a ro d u  bezpośred­
n io  po klęsce św ia tow ego  im p e r ia ­
liz m u , n a le ży  kon ieczn ie  uw zg lę d n ić  
w szys tk ie  te  oko liczności.

B łędem  b y ło b y  sądzić, że p ie rw szy  
e tap  okresu  ś w ia to w e j d y k ta tu ry  
p ro le ta r ia tu  będzie począ tk iem  obu­
m ie ra n ia  na ro d ó w  i  ję zykó w  n a ro ­
dow ych, począ tk iem  k s z ta łto w a n ia  się 
jednego  w spó lnego ję zyka . O d w ro t­
n ie , p ie rw szy  e tap, w  c iągu  k tó re g o  
osta teczn ie  u le g n ie  l ik w id a c j i  u c isk  
n a ro d o w y  —  będzie etapem  ro z w o ju  
i  ro z k w itu  uciem iężonych  p rzed tem  
na ro d ó w  i ję z y k ó w  n a rodow ych , e ta ­
pem u s ta n o w ie n ia  ró w n o u p ra w n ie n ia  
na rodów , etapem  lik w id a c j i  w za je m ­
n e j n ie u fn o śc i m iędzy  n a ro d a m i, e ta ­
pem o rg a n izo w a n ia  i  u m a cn ia n ia  
in te rn a c jo n a ln y c h  w ięzów  pom iędzy 
n a ro d a m i.

C Z Y T E L N IC Y  K O M P L E T U J Ą  „P R O B L E M Y “

O D W O Ł A N IE  O G Ł O S Z E N I 4

Ja n  W ró b e l —  W arszaw a, u l. K a w - 
cza 57 m. 17 (G ro c h ó w ). U p rz e j­
m ie  proszę o łaskaw e  odw o łan ie  m e­
go og łoszen ia  o ods tąp ien iu  p o d w ó j­
n ych  num e ró w  „P ro b le m ó w “ , k tó re  
u ka za ło  się w  num erach  12/1949 
i  1/1950 —  w s z y s tk ie  n u m e ry  ju ż  od­
s tą p iłe m  z począ tk iem  s tyczn ia  b r.

B a rdzo  proszę o um ieszczenie od­
w o ła n ia , gdyż je s te m  w p ro s t za syp y ­
w a n y  la w in ą  lis tó w  (oko ło  30 —  40 

d z ie n n ie ), na  k tó re  n ie  
je s te m  w  s tan ie  odpo­
w iedz ieć  (co począ tkow o  
c z y n iłe m ) ze w zg lędu  
na szalone ko sz ty . W  do­
d a tk u  dz ień  w  dzień od 
końca g ru d n ia  ub. r .  k i l ­
ka  osób dz ienn ie  zg łasza  
się do m ieszkan ia .

*

S trz a łe k  R ysza rd  —  W arszaw a, 
u l. N iem cew icza  5a m , 7, poszuku je  
n ru  1/1949 r.

K a rw o w s k i Z b ig n ie w  —  W a rs z a ­
w a, u l. S łupecka 11 m . 4, poszuku je  
do k o m p le tu  n ró w  3, 4 i 6/1948 r .

D rz e w ie c k i Tadeusz —  W ła d y s ła ­
w ów  k /T u rk a ,  szko ła , poszuku je  n ru  
1/1949 r .

S te fa n ia k  Jó ze f —  W ieś i  poczta 
L ip ce , p o w ia t s k ie rn ie w ic k i, poszuku­
je  n ró w  6-7/1947 r .  o raz n ru  1/1949 r .

N ie d z ie lska  S. —  O s tró w  M az,, u l. 
K o le jo w a  31, poszuku je  n ru  1/1949 r .

K o w a ls k i K a z im ie rz  —  K ra k ó w , 
u l. Z am o jsk ie g o  27 m . 7, poszuku je  
n ru  1/1945 r .  o raz 2, 3 i 5/1946 r .

S zyszczyńsk i R . —  Łódź , u l. N a ­
w ro t  44 m . 5, od s tąp i ro c z n ik  1946 
począw szy od n ru  7 o raz pe łne  rocz -

D o p ie ro  na  d ru g im  e tap ie  okresu  
ś w ia to w e j d y k ta tu r y  p ro le ta r ia tu ,  
w  m ia rę  k s z ta łto w a n ia  się je d n e j 
św ia to w e j gosp od a rk i so c ja lis ty c z n e j, 
za m ias t ś w ia to w e j go sp od a rk i k a p i­
ta lis ty c z n e j, zacznie się k sz ta łto w a ć  
coś w  ro d z a ju  w spó lnego ję zyka , 
a lbow iem  dop ie ro  na ty m  e tap ie  n a ­
ro d y  odczu ją  konieczność p o s iadan ia  
jednego w spólnego ję z y k a  m iędzyna ­
rodow ego* obok w ła sn ych  ję z y k ó w  
n a rodow ych  —  d la  u ła tw ie n ia  s to ­
sunków  w za je m nych  i  w s p ó łp ra c y  
ekonom iczne j, k u ltu ra ln e j i  p o lity c z ­
n e j. A  zatem , na  ty m  e tap ie  ję z y k i 
narodow e i  w s p ó ln y  ję z y k  m iędzy­
n a ro d o w y * będą is tn ia ły  rów no leg le . 
M oż liw e , że począ tkow o p ow stan ie  
n ie  jeden  w sp ó ln y  d la  w s zys tk ich  
na rodów , ś w ia to w y  ośrodek ekono­
m iczn y  z je d n y m  w sp ó ln ym  ję zyk ie m , 
lecz k i lk a  s tre fo w y c h  ośrodków  eko­
nom icznych  d la  poszczególnych g ru p  
n a ro d ó w  z oddz ie lnym  w sp ó ln ym  ję ­
zyk ie m  d la  każde j g ru p y  i  dop ie ro  
późn ie j oś ro d k i te  zjednoczą się w  je ­
den w sp ó ln y  św ia to w y  ośrodek go­
sp o d a rk i so c ja lis tyczn e j z je d n y m  
w sp ó ln ym  d la  w szys tk ich  na rodów  
ję zyk ie m .

N a  n as tępnym  e tap ie  okresu  św ia ­
to w e j d y k ta tu r y  p ro le ta r ia tu ,  k ie d y  
ś w ia to w y  s o c ja lis ty c z n y  system  g o ­
sp o d a rk i dosta teczn ie  okrzepn ie  i  so­
c ja liz m  p rz e n ik n ie  do b y tu  na ro d ó w , 
k ie d y  n a ro d y  p rz e k o n a ją  się w  p ra k ­
tyce  o wyższości w spó lnego ję z y k a  
nad ję z y k a m i n a ro d o w ym i —  różn ice  
i  ję z y k i narodow e zaczną obum ie rać 
u s tę p u ją c  m ie jsca  w spó lnem u d la  
w szys tk ich  ję z y k o w i św ia tow em u .

T a k i je s t, m o im  zdan iem , w  p rz y ­
b liże n iu  obraz p rzysz łośc i na rodów , 
obraz ro z w o ju  na ro d ó w  na  drodze 
do z la n ia  się ich  w  p rzysz łośc i.

*  W  o ry g in a le : m ie ż n a c jo n a ln y j.

n ik i  1947, 1948 i 1949 po cenie z ł 100 
za egzem p la rz .

G od lew sk i J e rzy  —  Szczecin 6, u l. 
W ie n ia w s k ie g o  24, p o szuku je  n ró w :
1, 2, 4 i 5/1946 r .  o raz n ru  6-7/1947 r.

O czkow sk i M a r ia n  —  C h rzanów , u l.
■ D aszyń sk ie g o  46, ods tąp i za g o tó w ­

kę lu b  w y m ie n i za znaczk i pocztow e
: k o m p le t „P ro b le m ó w “  od n ru  1/1945
■ ro k u  do b ieżącego, p rócz n ró w  3 

i 5/1946 r .

M a ka re w icz  H anna  —  Z agnańsk, 
pow . k ie le ck i, p -ta  Z agnańsk, Z a rząd  
K o le je k  Lasów  P a ń s tw ow ych , ods tą ­
p i następu jące  ń r y :  6/1946 r .  o raz
2, 3, 4 i 6-7/1947 r.

Z a w a d zk i A n d rz e j —  Szczecin, u l. 
kś. R obaka 27, o d s tąp i n ry  2 i 
6-7/1947 r .

M ro z o w s k i S ta n is ła w  —  W ro c ła w ,
’ u l. C iep ła  8 m . 7, o d s tąp i p e łn y  k o m ­
p le t „P ro b le m ó w “  o p ra w n y  w  p łó tn o  
od n ru  1/1945 - r . do n ru  12/1949 r .
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Dlaczego —  Jak?

Doc. dr JAN ŻABIŃSKI

Z
d a r z y ł o  się to  w  u p a ln y m

czerw cu. Obchodzono w ła śn ie  
u nas im ie n in y . Gości spodzie­
w a liś m y  się na  p ią tą  po p o łu d ­
n iu . N a jw ię k s z y m  gw oździem  
p rz y ję c ia  m ia ła  być ka w a  m ro ­

żona. I  oto kube łek  zam ów ionego lodu 
dostarczono ju ż  na  ósmą ran o . W p a ­
d łem  a k u ra t  do k u ch n i, k ie d y  p rz y ­
n a jm n ie j ze sześć osób —  bo b y ła  ta m  
i  c io tk a  żony, i  są s ia d k i, „ ja k  zw yk le  
w  dom u ro d z in n y m “  —  z a ła m yw a ło  
ręce, że te n  cenny p ro d u k t p rzed ­
wcześnie się ro z to p i.

Z a p o m in a ją c  o m aksym ie , iż  pan 
dom u n ie  p o w in ie n  odzyw ać się n ie  
p y ta n y  w  m om encie k ło p o tó w  gospo­
d a rs k ic h , p o ra d z iłe m  dobroduszn ie , 
ab y  kube łek  pozostaw ić  w  spoko ju  
i  o p a tu lić  go ja k  n a js ta ra n n ie j p ie ­
rz y n ą . N ie  zapom nę chyba spo jrzeń , 
ja k im i m n ie  obrzucono. N ie  p ró b o ­
w a łe m  się n a w e t tłu m a czyć . W  re ­
z u lta c ie  w iem  ty lk o ,  że ka w a  m ro ­
żona b y ła , a le w  ilo śc i bardzo  s ką ­
p e j, ta k  że m u s ie liśm y  u zupe łn iać  
te n  b ra k  c ie p ła w ą  lem on iadą .

D ru g a  m o ja  n ie fo r tu n n a  ra d a  
p rz y p a d ła  a k u ra t  w  okres ie  z im o ­
w y m . G n ie źd z iliśm y  się w ówczas je ­
szcze w  je d n y m  p o ko ju , w  k tó ry m  
je d n a k  ze w zg lędu  na  zw ie rzę ta  
i  m o ją  m a łą  córeczkę p a n o w a ł t r o ­
p ik a ln y  u p a ł. P iec z ia ł po p ro s tu  go­
rącem . N a  dw orze  n a to m ia s t b y ł 
trz a s k a ją c y  m róz. W  pe w n ym  m o­
m encie  w eszła p rz y ja c ió łk a  m o je j 
żon y  w  p ię kn ym , ale mocno oszro ­
n io n y m  fu t rz e  z p iżm ow ców . „ J a k  tu  
u  w as c ie p ło ! S ta ła m  w  ko le jce  dw ie  
g o d z in y  i  zm arz ła m  n a  kość. D a ru ­
je c ie  w ięc, że n ie  zde jm ę f u t r a  a n i 
b o tó w ; chcę się przede w s z y s tk im  
ja k  n a jp rę d z e j rozg rza ć .“  „J e ś li ta k  

• rzek łem  —  to  ra d z iłb y m  P a n i

w ła śn ie  zd ją ć  fu t r o  i bo ty , a naw e t 
p a n to fe lk i —- u nas może się P a n i 
n ie  k rępow ać.“

I  znów  spo jrzen ie , ja k  n a . w a r ia ­
ta  —  sp o jrzen ie , w  k tó ry m  je d n o ­
cześnie w yczu łem  w y rz u t,  że mogę 
pozw a lać sobie na ż a r ty  wobec n ie ­
d o li lu d z k ie j. D am a ty lk o  szcze ln ie j 
o tu li ła  się fu t re m  i u s ia d ła  p rz y  p ie ­
cu. R zeczyw iście  po trzech  k w a d ra n ­
sach ju ż  je j  się z ro b iło  c iep ło . M ia ła  
je d n a k  ty le  ta k tu ,  iż  ju ż  n ie  w y ty ­
k a ła  m i m e j n iew czesnej ra d y .

Tym czasem , proszę P a ń s tw a , ja  
nap raw dę  w cale  n ie  ża rto w a łe m . 
1 te ra z , k ie d y  n ik t  n ie  może m n ie  
zm roz ić  o s try m , pe łn ym  w y rz u tu  
spo jrzen iem , u p ie ra m  się, że w  oby­
dw u  op isanych  p rzyp a d ka ch  m ia łe m  
ra c ję . W ła śn ie  p ra g n ę  tego dowieść.

N ie p o ro zu m ie n ie  po lega na pew nym  
ubóstw ie  naszego s ło w n ika . M ó w im y  
bow iem , że ro zp a lo n y  p iec g rze je , 
w a to w a n a  k o łd ra , p ie rz y n a  czy też 
fu t r o  ró w n ież  g rze je .

Tym czasem  w  obydw u ty c h  p rz y ­
padkach  m am y do czyn ien ia  z zupe ł­
n ie  ró ż n y m i z ja w is k a m i. P iec g rze je , 
gdyż m a w ła sn ą  energ ię  c iep lną , 
czerpaną z u tle n ia ją c e g o  się w ęg la , 
może za tem  e n e rg ii te j udz ie lać  każ­
demu żyw em u lu b  n ieożyw ionem u 
c ia łu . O g rze je  się odeń za rów no  czło­
w ie k  ja k  i woda w  dzbanku  a lbo 
k rzese łko  s to jące  w  pob liżu . Inacze j 
rzecz się m a z p ie rz y n ą  lu b  fu tre m . 
N ie  m a ją  one żadnej w ła sn e j e n e rg ii 
c ie p ln e j. F u t r o  rzucone na  krzese łko  
n ie  podniesie  te m p e ra tu ry  tego  m ebla 
a n i o pó ł s to p n ia . D laczegóż w ięc 
je s t  nam  w  n im  c ie p le j, n iż  g d y ­
b yśm y zn a le ź li się na  dw orze, ja k  to  
się m ów i, „do  f ig u r y “ ? A , to  ju ż  
zu p e łn ie  in n a  sp raw a . T u  w ca le  n ie  
chodzi o og rza n ie . R acze j p rz e c iw ­

n ie , chodzi o to , aby n ie  tra c ić  ła tw o  
w łasnego  c iep ła .

N a  czym  w ięc  p o le g a ją  dob roczyn ­
ne w  ty m  p rz y p a d k u  w łaśc iw ośc i 
f u t r a  a lbo w e łny?

Po p ro s tu  na ty m , iż  za rów no  w e ł­
na ja k  f u t r o  m a ją  w  dużym  s to p n iu  
w łaśc iw ośc i p rz e c iw d z ia ła ją ce  ro z ­
chodzeniu się c iep ła . Są ja k b y  naczy­
n iem , k tó re  n ie  pozw a la  c ie p łu  ro z ­
p raszać się na w s z y s tk ie  s tro n y . A  po ­
n iew aż, ja k  w ie m y , c ia ło  nasze u t rz y ­
m u je  s ta le  te m p e ra tu rę  wyższą n iż  
otoczenie, o k ry c i fu t re m  n ie  t rw o n i­
m y  w ięc ta k  ła tw o  sw ych  zasobów 
c iep ła , ja k b y  to  n a s tą p iło  bez tego 
iz o la to ra . Z z ięb n ię ta  p a n i za tem  n a ­
iw n ie  od g ro d z iła  się iz o lu ją c y m  do­
brze fu t re m  od c iep ła  idącego od 
p ieca, k tó re  by ją  o w ie le  p rędze j 
ogrza ło . M ia łe m  w ięc ra c ję , zresztą  
ja k  i  w  p ie rw szym  p rz y p a d k u . Co 
p ra w d a  w te d y  rzecz p rz e d s ta w ia ła  
się o d w ro tn ie . C hodziło  o to , aby c ie­
p ło  nag rzanego  czerw cow ego pow ie ­
trz a  n ie  p rzedos taw a ło  się do lodu  
i n ie  s to p iło  nam  go z b y t szybko. 
P ie rz y n a  ś w ie tn ie  sp e łn iła b y  to  za­
dan ie  od izo low an ia .

Zakończm y w ięc na  ty m  s p ra w y  
m oich  osob istych, pozo rn ie  n ie fo r ­
tu n n y c h  w ys tępów , a p rz y  sposob­
ności za s ta nó w m y się, na czym  po­
lega ta  dz iw na  w łasność n ie k tó ­
ry c h  p rze d m io tó w , iż  p o tra f ią  ona 
przeszkodzić w  rozchodzen iu " się 
c iep ła .

Będzie to  ju ż  sp ra w a  nieco t r u d ­
n ie jsza . K a żd y  bow iem  z w łasnego do­
św iadczen ia  w y m ie n i szereg ta k ic h  do­
b ry c h  iz o la to ró w  c iep lnych , ja k  się c -  
każe, bardzo różnorodnego pochodze­
n ia  i  z n a jró żn o ro d n ie jszych  m a te ­
r ia łó w . B a rdzo  dobre pod ty m  w zg lę ­
dem je s t  w ięc fu t r o  czy p ie rze , k tó re  
o trz y m u je m y  od ssaków i  p ta kó w .

193



Dłacisego to p ią ce  s ię  lody  na le ­
ży  n a k ry ć  p ie rzyn ą ?

D o b ra  je s t  w a ta , b ę d ą ca ,- ja k  w ie m y , 
p o p lą ta n y m i w łó k n a m i ro ś lin n y m i.

B a, a le  przecież w iadom o, że na 
p rz y k ła d  o w ie le  le p ie j iz o lu je  d a ­
chów ka, a w ięc  m a te r ia ł g lin ia n y , 
a n iż e li b lacha . M in e ra ln e g o  pocho­
dzenia je s t ta kże  ś w ie tn ie  iz o lu ją c y  
azbest. N a to m ia s t g ra n it  lu b  m a rm u r 
je s t  m a ło  pod ty m  w zględem  w a r ­
tośc iow y.

Is to ta  s p ra w y  n ie  po lega tu  bo ­
w ie m  g łó w n ie  na  ja ko śc i samego m a ­
te r ia łu ,  a n a  sposobie, w  ja k i  je s t 
on zbudow any. Sam a su b s tan c ja  p ie ­
rza , ln u , w e łn y , m e ta lu  lu b  m in e ra łu  
w y k a z u je  pod ty m  w zględem  n ie  ta k  
duże różn ice . Bo na  p rz y k ła d  po rce ­
la n a , k tó ra  je s t  też z g l in k i,  ja k  
dachów ka, z a trz y m u je  c iep ło  bardzo 
źle. P ra w d z iw ie  św ie tn ym  izo la to re m  
je s t  zaś p o w ie trze .

I  tu  obaw iam  się, że te ra z  z ko le i 
P a ń s tw o  u zn a ją , że je d n a k  s tro ję  
sobie ż a r ty .  P rzecież p o w ie trze  je s t 
wszędzie dookoła nas. J e ś li ta k , to  
niechże iz o lu je  nasze c ia ło . Po co 
za tem  w k ła d a ć  s w e try  i p o d b ija ć  
płaszcze fu t re m  lu b  w a to lin ą .

N a tu ra ln ie ,  n a tu ra ln ie  —  to  r a ­
c ja . Je s t ty lk o  je d n o  m a le ń k ie  „a le “ . 
P o w ie trze  je s t  gazem , ja k ż e  w ięc m a  
ono zapobiegać u tra c ie  naszego cie­
p ła , p rzecież w y s ta rc z y , abyśm y z ro ­
b i l i  k ro k , ab y  znaleźć się znów  w o ­
bec n o w e j w a rs tw y  p o w ie trz a , k tó ra , 
za n im  zacznie nas odgradzać od d a l­
szych ch ło d n ych  części a tm o s fe ry , 
m us i zostać p rzez nasze c ia ło  o g rz a ­
na. Z n a s tęp n ym  k ro k ie m  znów  op u ­
śc iliś m y  daw ną  pow łoczkę iz o lu ją c ą  
i znów  now a nas otacza, za b ie ra ją c  
trochę  c iep ła . Może za tem  s tanąć  
w  m ie jscu?  A le ż  i  to  n ie w ie le  pom o­
że, bo przecież k a żd y  n a jlż e js z y  w ia ­
te re k  będzie zd m u ch iw a ł z nas ciepłe 
p o w ie trz e , przez, nas sam ych - ogrzane 
i  ś w ie tn ie  nas izo lu ją ce . N a  je g o  
m ie jsce  -nap ływ ać zaś będzie nowe, 
znów  w ym a g a ją ce  -o g rza n ia .

Chodzi w ięc  o to , aby tę  w a rs te w ­
kę p o w ie trz a  c iepłego s ta le  nosić ze 
sobą i  n ie  rozs ta w a ć  się z n ią  za 
la d a  podm uchem .

I  oto dochodzim y do sedna s p ra ­
w y. M ię dzy  w ło sa m i fu t r a ,  m iędzy 
w łó kn a m i w a ty  w  d ro b n iu tk ic h  p rz e ­
s trzen ia ch  p o ro w a te j ceg ły  z n a jd u je  
się p o w ie trze , k tó re  n ie  o d p łyn ie  a n i 
n ie  zostan ie  zw iane  ta k  ła tw o , i  ono 
w ła śn ie  będzie tą  t rw a łą  śc ianką , 
n ie  p o zw a la ją cą  na  rozchodzenie się 
c iep ła .

Powszechnie w iadom o, iż  dobre 
fu t r o  w in n o  m ieć p n ie  w łosów  ości- 
s tych  i  p rze w o d n ich  oplecione gę­
s tym , puchow ym  i w iją c y m  się w ło ­
sem podszycia , ażeby w y tw o rz y ł się 
ta k i ic h  sp lo t i  gąszcz, k tó ry  n ie  
p o zw o liłb y  na  p o w s ta w a n ie  w  ty m

D laczego ro b im y  k o łn ie rz e  z 
fu t r a  lisa , a n ie  lw a ?

m in ia tu ro w y m  lesie  żadnych  p rze ­
w ie w ó w  a n i p rą d ó w  p o w ie trzn ych . 
K a żd y  z nas m ó g ł bow iem  zaobserw o­
w ać, iż  sza le jąca  w ic h u ra  często p o ­
t r a f i  w ta rg n ą ć  do nowoczesnego, je d ­
n o lite g o  lasu , sk łada jącego  się na  
p rz y k ła d  je d y n ie  z w yso k ich , g ła d k ic h  
p n i sosnow ych, n ig d y  zaś n ie  doku ­
czy nam  w  g ę s tw in ie  puszczy, gdzie  
p rócz w ie lk ic h  d rzew  będziem y m ie li 
o b fite  k rz a k i podszycia  leśnego.

N a  ty m  po lega  ca ła  ta je m n ic a , 
d laczego fu t r o  a n ty lo p y , je le n ia  lub, 
d a jm y  na to , lw a , ja k o  sk łada jące  
się ty lk o  z W łosów ościs tych , n ie  je s t  
używ ane w  k u ś n ie rs tw ie , g dyż  „n ie  
g rz e je “ . „G rz e je “  n a to m ia s t fu t r o  
lisa , k ró l ik a ,  w y d ry  a lbo n u t r i i ,  c h a ­
ra k te ry z u ją c e  się z w a r ty m  i ś w ie t­
n ie  z a trz y m u ją c y m  p o w ie trze  pod­
szyciem .

„MYŚL WSPÓŁCZESNA"
U k a z a ł się N r  2 (45) pośw ięcony zagadn ien iom  w sp ó łza w o d n ic tw a  p ra c y  w  Polsce. 

T reść n u m e ru :
In ż . I l j a  E p s z te jn  —  W sp ó łza w o d n ic tw o  —  d ź w ig n ią  ro z w o ju  te c h n ik i 
Jó ze f K c fm a n  —  W sp ó łza w o d n ic tw o  p ra c y  a Z w ią z k i Zaw odow e 
In ż . H e n ry k  G o la ń sk i —  Z zagadn ień  w sp ó łza w o d n ic tw a  p ra c y  w  p rzem yś le  

L u d w ik  P o l —  W sp ó łza w o d n ic tw o  p ra c y  na w s i
R . D o b rz y ń s k i i  T . K o-w alak —: W sp ó łza w o d n ic tw o  p ra c y  w  hand lu
P ro f.  B ie g e le ise n -że la zo w sk i —  K r y ty k a  b u rż u a z y jn y c h  te o r i i  w yd a jn o śc i p ra c y

K R O N IK A  R A D Z IE C K A
Sz. R ozen fe ld  —  P rzo d o w n icy  R adzieccy o sw o je j p ra cy  

K R O N IK A  W S P Ó Ł Z A W O D N IC T W A  
Ja n  C za rno ck i —  Ruch w sp ó łza w o d n ic tw a  w  Polsce 

B ib lio g ra f ia  w sp ó łza w o d n ic tw a  
T ech n ika  W sp ó łza w o d n ic tw a
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SEN M O N T E Z U M Y
„S ta ro ż y tn y  M eksylc fa s c y n o w a ł zawsze n ie  ty lk o  h is to ry ­

kó w  i  a n tro p o lo g ó w , lecz w s zys tk ich  in te re s u ją c y c h  stę h is to -  
wią ludzkośc i w  je j  pochodzie od b a rb a rz y ń s tw a  do c y w iliz a ­
c j i .  W span ia łe  r u in y  M e ksyku  na leżą do n a jb a rd z ie j m on u ­
m e n ta ln y c h  za b y tkó w  k u ltu ry . . . “

BY Ł O  to  430 la t tem u. R ok 
1519. M ontezum a n ie  w ie ­
dz ia ł jeszcze, że jes t os ta tn im  

w ładcą  A z te kó w , o s ta tn im  f i la ­
re m  i  o s ta tn im  sym bo lem  
ś w ie tn e j k u ltu r y  M ayów , T o l-  
te kó w , A z teków ...

N ie  w ied z ia ł, że od s tro n y  
oceanu w schodniego zb liża  się 
ju ż  H ernando  Cortes *, b ia ły  
cz łow iek , H iszpan, późn ie jszy 
zw ycięzca, w  któ rego  ręce on, 
M ontezum a, w padn ie  ja k o  za­
k ła d n ik  i  um rze.

W yso k i i  szczupły, o z ło to b rą - 
zow e j skórze, s iedz ia ł na tro n ie , 
o toczony dw orzanam i. W scho­
dzące słońce n ie  ogrzało  jeszcze 
dobrze jego cia ła  (bo noce m e­
ksyka ń sk ie  są chłodne), a k a ­
p ła n i i  m agow ie  n ie  sko ńczy li 
sw ych  ce rem on ii rzucan ia  na 
og ień  kadz ide ł i  l iś c i ty to n io ­
w ych , aby g w ia zdy  m og ły  k o n ­
tyn u o w a ć  sw ó j ru c h  n ieb iesk i. 
Z  p rzy jem n ośc ią  pom yś la ł, iż  
n ie d łu g o  w o ln o  m u  będzie w y ­
p ić  gorące kakao i  —  d z ię k i bo­
gom  —  że n ie  m us i ta k  ostro 
pościć ja k  jego ka p ła n i. S p o j-

*  F e rd y n a n d  K o rte z .

P ła sko rze źb y  te  p rz e d s ta w ia ją  s e tk i 
b o jo w n ikó w , p rz y  czym  a n i jedna  
z n ich  n ie  p o w ta rza  się. K ażda  z cz te ­
rech  ścian ty c h  ko lu m n  pó łnocno -za ­
chodn ie j ko lu m n a d y  w  C hichen Itz a  
je s t ozdobiona p łasko rzeźbą  p rze d ­
s ta w ia ją c ą  b o jo w n ik a  w  pe łn ym  
ry n s z tu n k u . P ie rw o tn ie  oczy tych  
pos tac i w y g lą d a ły  ja k  żyw e —  b y ły  
zrob ione  z b ia ły c h  m usz li, na k tó ­
ry c h  sm ołą  m a low ano  czarne  źren ice. 
Poza ty m , podobnie  ja k  w szys tk ie  
rzeźby M ayó w , p ła sko rze źb y  te  b y ły  
pom a low ane  ró ż n y m i ba rdzo  ż y w y m i 
k o lo ra m i:  cze rw onym , n ie b ie sk im , 
z ie lo n ym , ż ó łty m , b rą zo w ym , b ia ły m  
i  c za rn ym , ż y ją c y  p o tom ko w ie  te j 
s ta re j c y w iliz a c ji za p o m n ie li o sw ej 

daw ne j św ie tnośc i.

rż a ł z szacunkiem  na n a jw y ż ­
szego kap łana, jedynego  czło­
w ieka , k tó re m u  w o lno  się b y ło  
zw racać doń w  sposób o s try  i  
stanow czy. S p o jrza ł na resztę 
kap łanów . T w arze  ich  pom alo ­
w ane na czarno, uszy na czer­
wono.

M ontezum a pom yś la ł, że rzą ­
dzą n ie  ty lk o  duszam i, ale ró w ­
n ież ■ c ia ła m i i  m yś la m i jego 
poddanych. C zyn ią  to  także  
p rz y  pom ocy gw iazd. M on tezu ­
ma w ied z ia ł, że w ie rz c h o łk i 
lic zn ych  ś w ią ty ń  są obserw ato­
r ia m i as tronom icznym i; że ci, 
k tó rz y  obse rw u ją  ich  ruch y , 
u s ta la ją  czas, ka lendarz, p o ry  
dogodne do s iew ów  i  do zb io ­
rów , czym  u za le żn ili od siebie 
ro ln iczą  ludność; że p rz e w id u ­
jąc  zaćm ienia, za ska rb ili sobie 
szacunek tłu m u .

(N ie  w ie d z ia ł jednak , że ka ­
lenda rz  przez n ich  u łożony —  
ju ż  zresztą w ie le  w ie k ó w  tem u  
—  b y ł d ok ładn ie jszy  n iż  ka le n ­
darz nasz, w p row a dzo ny  przez 
papieża Grzegorza X I I I  w  ro ku  
1582 i  s łużący nam  aż po dzień 
dzis ie jszy. A  w ięc  czerw on i 
m ieszkańcy M eksyku  wyprze*-



C z te ry  la ta  odkopyw an ia  i  odbudow yw an ia  u k a z a ły  daw ną św ie tność 
ś w ią ty n i b o jo w n ik ó w  w  C hichen I tz a .  Gdy rozpoczę to  p race  w y k o p a li­
skow e w  1925 ro k u , ta  ś w ią ty n ia -p ira m id a  i  ko lu m n a d y  b y ły  p a g ó rk ie m , 

p o k ry ty m  k a m ie n ia m i i  z a ro śn ię tym  d rze w a m i i  k rz a k a m i.

„G re c y  N ow ego  Ś w ia ta “  w y b u d o w a li to  o b s e rw a to r iu m  as tronom iczne  
w  C hichen I tz a .  H iszp a n ie  n a z y w a li tę  budow lę  M ayó w  „ E l  C a raco l“ , 
gdyż je j  w e w n ę trzn a  budow a (schody w  fo rm ie  s p ir a l i)  p rz y p o m in a ła  
budow ę m u sz li ś lim a k a . A s tro n o m o w ie  o b se rw o w a li g w ia zd y  z g ó rn ych  
ok ien , z k tó ry c h  każde m ia ło  „s p e c ja ln y  k ą t w id ze n ia “ . N a  p rz y k ła d  k ą t 
w idzen ia  poprzez w e w n ę trzn ą  fra m u g ę  pó łnocną i  ze w nę trzną  fra m u g ę  
p o łu d n io w ą  lew ego okna  d a w a ł po łożen ie  S łońca z 21 m arca  (w iosenne  

z rów na n ie  dn ia  i n o c y ).

d z ili nas w  te j sztuce w ięce j n iż  
o tys iąc  la t. Zresztą, je ś li chodzi 
o znajom ość n ieba, w y p rz e d z ili 
też s ta ro ży tn ych  E g ipc ja n  i  B a - 
b ilo ń c z y k ó w .j.

W  te j c h w il i  podszedł doń 
tłum acz, ośw iadczając, iż  za 
c h w ilę  z ja w i się delegacja z 
C e m p o a l a ,  n iespodziew an ie  
p rz y b y ła  w  p iln e j spraw ie , on 
zaś w yznaczony został do t łu ­
maczenia ich  u s tne j p e ty c ji.

P rze n ieś li się do sa li p rzes łu ­
chań. W  ty m  im p o n u ją c y m  swą 
a rc h ite k tu rą , p ię k n y m  i  rzad­
k im  bogactw em  p oko ju  w ładca  
p rz y jm o w a ł pose lstw a w asa lów . 
C ią ży ł m u jego s tró j obrzędo­
wy. i  p rz y b ra n ie  g ło w y , d o ku ­
czał coraz b a rd z ie j ch łód k a ­
m ie nn ych  posadzek i  m ęczyło  
p ra gn ien ie  (dziś rano  ko ńczy ł 
się w łaśn ie  d łu g o trw a ły  post). 
S iad ł i  rz e k ł: —  M ontezum a 
słucha.

Od za to k i m eksyka ńsk ie j z ja ­
w i ły  się ja k ie ś  dziw aczne o k rę ­
ty  i  p rz y b iły  do brzegu. W y ­
s iad ły  z n ich  is to ty  b ia łe  ja k  
śnieg...

Co to  w szys tko  ma znaczyć?

*

W  nocy zapanowała  w  pałacu  
cisza. S ko ńczy ły  się obrzędy. 
K o ro n ko w e  c h m u ry  gw iazd  za­
le g ły  g rana tow e  n iebo.

M ontezum a w y p o c z y w a ł na 
g ó rn ym  k ru żg a n ku , śledząc 
znużonym i oczami se tk i f i la ró w , 
cią'gnących się u  jego nóg, ca ły  
las ko lu m n  otacza jących pałac 
ze w szys tk ich  stron. U czu ł p ie r ­
wsze podm uchy w ia tru . W z d ry ­
gną ł się... W y s ia d ły  z n ich  is to -

Z w ie ży  te j a s tro n o m ow ie  M a yó w  
o b se rw o w a li n iebo. W  d z iedz in ie  
a s tro n o m ii i  m a te m a ty k i M a yo w ie  
p rz e śc ig n ę li s ta ro ż y tn y c h  E g ip c ja n  
i B a b ilo ń czykó w . O k rą g ła  w ieża  „ E l  
C a raco l“  w  C hichen I tz a  b y ła  n a j­
w ię kszym  o b s e rw a to r iu m  a s tro n o ­
m iczn ym  w  c a łym  J a k a ta n ie . W ą sk ie  
o tw o ry  w  g ru b ych  m ura ch  w ie ży  
tw o rz y ły  „ k ą ty  w id ze n ia “ , c z y li 
„bezsoczew kow e te le s k o p y “ .  P rzez 
okna  te  a s tro n o m ow ie  o b se rw o w a li 
c ia ła  n ie b ie sk ie  i na te j po d s ta w ia  , j  

u k ła d a li ka le n d a rz .



t y  b ia łe  ja k  śnieg... Co to  w szy- 
slko rna znaczyć i1

I  oto M ontezum a usnął. 
I  p rzyśn iło  m u  się, że nad s ta ­
ry m  im p e r iu m  zaw is ła  burza. 
L u d z ie  u c ie k li. M ias ta  opusto­
szały. Z g in ą ł dorobek in te le k ­
tu a ln y  i  es te tyczny. W ró c ił las. 
Po dziedzińcach k ró ló w  znów  
zaczął cicho stąpać jagua r, a 
m ię dzy  k o lu m n a m i w ęszy ł ta ­
p ir .  W szystko p o k ry ła  w ieczna 
zieloność d żung li. Zosta ła  ty lk o  
is to ta  b ia ła  ja k  śnieg.

Dlaczego... dlaczego? w yszep­
ta ł w e śnie M ontezum a, k tó rego  
m y ś li w s trząśn ię te  b y ły  w ieścią  
o z ja w ie n iu  się is to t od s trony , 
z k tó re j n ig d y  i  n ik t  się n ie  z ja ­
w ia ł, spoza bezkresne j p u s ty n i 
w odne j. Tak, ta m  je d n a k  ż y ły  
ja k ie ś  is to ty , b ia łe  ja k  śnieg. 
A le  p o n i e w a ż  s i ę  z j  a- 
w i ł y ,  to znaczy, że rozporzą­
dza ją  wyższą techn iką ; to  zna-

K a p m n r  M ayó w ,_ p rz e b ra n i w  s k ó ry  ja g u a ró w , p ió ropusze  i  ozdoby z n e f-  
1 g e s ty k u lu ją  p rzed  m on u m e n ta ln ą  ś w ią ty n ią . Ic h  w p ły w  na życ ie  
z w y k ły c h  lu d z i b y ł o lb rz y m i. Jed yn ie  k a p ła n i p o t r a f i l i  u s ta lić  ka le n d a rz  
M ayó w , k tó ry  b y ł ta k  d o k ła d n y , ze p rz e p o w ia d a ł zaćm ien ia  S łońca i  K s ię ­
życa. N ie k tó rz y  k a p ła n i, zw łaszcza  ci, k tó rz y  z n a li s ię  na ka le n d a rzu  b y li  
noszeni na ram io n a ch  w ie rn y c h  w  le k ty k a c h , gdy u k a z y w a li się na zeb ra ­

n iach  p u b liczn ych .

Ten M aya  u żyw a  g ło w y  d la  d ź w ig a n ia  d rzew a . 
Taśm a op ie ra ją ca  s ię  na jego  czole sporządzona 
je s t z s isa lu  (w łó k ie n  z liś c i a g a w y ). T rz y m a n y  
w  rę k u  z a k rz y w io n y  nóż s łu ż y  do rą b a n ia  d rzew a . 
P rzed  ty s ią c a m i ła t  p rzenoszen ie  to w a ró w  od­

b y w a ło  s ię  w  id e n tyczn y  sposób.

czy, że m a ją  m ałe  s ta tk i zdolne 
do pokonania  oceanu, że zna ją  
sz tukę  żeglow ania . A  co je ­
szcze?... Na pew no m a ją  i  inne  
ta jem nice ... broń... sztukę  w o jo ­
w an ia .

Następnego la ta  M ontezuna 
ju ż  n ie  ży ł. Z m a r ł (30 czerwca 
1520 r.) od ran  zadanych m u 
przez rozw ścieczonych H iszpa­
nów , gdy  —  będąc ju ż  ich  za­
k ła d n ik ie m  —  u s iło w a ł n a k ło ­
n ić  ich  do poko ju .

Czarne oczy ko nkw is tad o ra  
Cortesa zac iąży ły  nad J u k a ta - 
nem  i  H ondurasem . D w óch  
jeszcze b y ło  k ró tk o trw a ły c h  
w odzów  resztek A z tekó w . I  ko ­
niec.

Dziś archeo lodzy odkopu ją  
ic h  ku rh a n y . I  rząd  w ie lu  w ie k a m i m łodz ież  M a yó w  oddaw ała  s ię  z zapa łem  g rze  p rz y ­

p o m in a ją ce j koszyków kę . W  Chiehen I tz a  odkopano 6 s tad ionów , z \ t ó -  
ry e h  n a jw ię k s z y  ma 165 m e tró w  d łu g o śc i na 34 m e try  szerokości. Boczne 
śc ia n y  m ia ły  9 m e tró w  w ysokośc i. G racze u żyw a ją c  je d y n ie  ło k c i, ko la n  
i  b iode r s ta ra li  s ię  p rze rzuc ie  p iłk ę  kauczukow ą  p rzez o tw ó r w  k rę g u  
z 4 ka m ien ia . Je że li jednem u z g ra czy  uda ło  się p rze rzu c ić  p i f t e  przez 
o .w o r  w id zo w ie  u c ie k a li co s ił,  s ta ry  zw ycza j w y m a g a ł bow iem , by odda li 
szczęśliw em u g ra czo w i swe u b ra n ia  i  b iż u te rię . P rz y ja c ie le  zw yc ięzcy 

ś c ig a li ich , by  odebrać d a ry  d la  szczęśliw ego g racza .



P O  5 0 0  L A T A C H  D Z IE Ł O  D O C Z E K A Ł O  

S IĘ  W Y D A N I A

T y tu ł  n o ta tk i n ie  je s t zachętą d la  
a u to ró w . Żadnego a u to ra  n ie  zachęci 
bow iem  n a w e t te j w a g i a rg u m e n t, że 
za 500 la t  będzie m ia ł zapew n ioną  
s ław ę, co u p o w a żn i go do pow tó rze ­
n ia  za H o ra c y m : e x  e g i  m  o n u -  
m  e n t  u m  —  w zn ios łem  po m n ik , 
k tó re g o  n ie  zn iszczą la ta  n iez liczo n e ! 
(H o n o ra r iu m  a u to rs k ie  w yp łacone  
z g ó ry  z p ro c e n ta m i za okres 500 la t  
by ło b y  a rg u m e n te m  s iln ie js z y m , ale 
na  ta k i n ie  zdobędzie się żaden w y ­
daw ca .) N o ta tk a  ta  —  to  ty lk o  ko­
m u n ik a t  o o d n a l e z i e n i u  w a r ­
tościowego r ę k o p i s u  p o d ręczn ika  
szkolnego R E T O R Y K I,  nap isanego  
w  X V  w ie k u  p rzez s ław nego hum a­
n is tę  w łosk iego  F i l ip a  K a llim a c h a  
B u o n a co rs i podczas jego  p o b y tu  
w  Polsce. B ezskuteczn ie  p o szu k iw a ł 
p rzed  w o jn ą  tego ręko p isu  uczony, 
W ła d y s ła w  Pociecha, k tó ry  na pod­
s ta w ie  w zm ia n ek  i n o ta te k  u s ta li ł h i­
s to r ię  ks ią żk i. A  n ie zw yk le  b y ły  je j  
losy. W ę d ro w a ł ręko p is  ze zb io ró w  
do zb ió r iw , z rą k  do rą k , i  n ie  m óg ł 
doczekać się w yd a n ia . B y ł  p ie rw o tn ie  
w łasnośc ią  uczn ia  K a llim a c h a , b isku ­
pa M a c ie ja  D rzew ick iego . Po jego  
ś m ie rc i d o s ta ł się do k o le g ia ty  łęczy­
c k ie j. K us tosź  ta m te js z e j b ib lio te k i, 
S ebastian  M a ko w sk i, o f ia ro w a ł go 
synom  H ie ro n im a  T rzc iń sk ie g o , cze- 
ś n ik a  z ie m i sochaczew skie j ( X V I  —  
X V I I  w ie k ) . N ie  w iem y, ja k ą  d rogą  
zn a la z ł się na począ tku  X I X  w ie k u  
w  zb io rach  n ieśw iesk ich , skąd  w  ro k u  
1821 zos ta ł z a ku p io n y  przez B ib lio ­
tekę  D z ia ły ń s k ic h  w  K ó rn ik u .  W yp o ­
życzy ł go s ta m tą d  h is to ry k  n ie m ie ck i 
R ysza rd  Roeppel, k tó ry  —  ja k  na  
nieco zb y t g o rliw e g o  b ib l io f i la  p rz y ­

s ta ło  —  m im o upom n ień  ze s tro n y  
D z ia łyń sk ie g o  k s ią ż k i ]u ż  n ie  z w ró ­
c ił.  Z n o w u  n ie  znaną nam  d ro g ą  do­
s ta ł się ręko p is  w  ręce n ie ja k ie g o  
H . H a yn a , k tó ry  w sp a n ia ło m yś ln ie  
za p isa ł go w ra z  ze sw ym  księgozb io­
rem  b ib lio tece  g im n a z ja ln e j w  W a ł­
b rzychu . T am  w p a d ła  w  ręce p rze d ­
s ta w ic ie li U n iw e rs y te tu  W a rsza w ­
skiego, k tó rz y  w  ro k u  19 U7 p rze jm o ­
w a li k s ią ż k i d la  B ib lio te k i S e m in a ­
r iu m  F i lo lo g i i  K la s y c z n e j U . W . K ie ­
ro w n ik  S e m in a riu m  p ro f .  d r  K a z i­
m ie rz  K u m a n ie c k i z a in te re so w a ł się  
rękop isem , u z u p e łn ił jego  h is to r ię  
zbadaną poprzedn io  p rzez W . P ocie­
chę, o k re ś li ł m etodę p ra c y  K a ll im a ­
cha, ź ród ła , z ja k ic h  h u m a n is ta  k o ­
rz y s ta ł,  z re k o n s tru o w a ł zepsu ty  m ie j­
scam i w s k u te k  w ilg o c i ręko p is , by go 
w reszcie w yd a ć  *. T a k  w ięc dzie ło  
nap isane około 1 )7 6  ro k u  zna jdz ie  się 
po ra z  p ie rw szy  na  pó łkach  k s ię g a r­
sk ich  w  1950 ro k u  ja k o  p ie rw szy  tom  
n o w e j s e r i i w y d a w n ic tw  „ M e a n d ra “  
p t. „A u c ta r iu m  M ae a n d reu m “ . N a s u ­
w a  się p y ta n ie , skąd w iadom o, że 
egzem p la rz  zna lez iony w  W a lb rz y c h u  
je s t w łaśn ie  egzem plarzem  k ó rn ic ­
k im !  O tóż W . Pociecha zna laz ł 
w  ro k u  1927 e x lib r is  M a c ie ja  D rz e ­
w ick ie g o  z 151G r . : R h e t o r i c a  
P h i l i p p i  C a l l i m a c h i  m a n u  
e i u s  s c r i p t a . . . ;  b y ła  to  k a r tk a  
o w y m ia ra c h  135 cm  X  105 cm ; na  
ręko p is ie  w a łb rz y s k im  są w yra źne  
ś lady  o d k le je n ia  ta k ie j k a r tk i .

*  K u m a n ie c k i K a z im ie rz : O odna­
lez io n e j R e to ryce  F i l ip a  K a llim a c h a . 
B ib lio te k a  M eand ra , W a rsza w a , 1948.

Ja k ie  ko rz y ś c i p rz y n o s i odnalezie­
n ie  —  w  skórę  w p ra w d z ie  opraw nego  
—  ale s ta rego , w ilg o c ią  nas iąk łego  
rękop isu?  1. B ib lio te k a  K ó rn ic k a  od­
zyska  cenną w łasność. 2. O p racow a­
n ie  przez K u m a n ie ck ie go  R e to ry k i 
K a llim a c h a  je s t  pow ażnym  w k ładem  
do badań na d  h is to r ią  h u m a n izm u  
w  Polsce. 3. O pracow an ie  rzuca  ś w ia ­
t ło  na tw órczość K a llim a c h a , k tó ry  
ko rz y s ta  u m ie ję tn ie  ze ź róde ł s ta ro ­
ży tn y c h  (C yce ro , K w in ty l ia n  i  in . ) ,  
a le  m a odwagę d la  o żyw ie n ia  te m a tu  
w p row ad za ć  do p rz y k ła d ó w  siebie sa ­
mego i  im io n a  sw o ich  ko ch a ne k : 
„s w e j poc iechy“  F a n n i i  i  D ru z y ll i ,  
znanych  też z jego  poez ji. U. D o w ia ­
d u je m y  się, że n ie  S ie n k ie w icz  p ie r ­
w szy c z y ta ł iv  Polsce T acy ta , lecz 
w ła śn ie  „R e to ry k a  K a llim a c h o w a  
je s t  p ie rw s z y m  św iadectw em  zn a jo ­
m ości H is to r i i  T a cy to w ych  w  Polsce“ . 
5. W reszcie  —  m o ra ł m ożna w y p ro ­
w a d z ić : g d y  k toś  n ie  zd radza  chęci 
z w ro tu  w ypożyczone j k s ią ż k i, n ie  n a ­
leży się upom inać, gdyż to n ie  da  
p o zy tyw n ych  w y n ik ó w  ( po r. ko res­
p o n d e n c ja : D z ia ly ń s k i —  R o e p p e l);  
na leży poczekać, a po p e w nym  czasie 
zn a jd z ie m y  ją  na pó łka ch  p rz y ja c ie ­
la  naszego p rz y ja c ie la  (p o r. dz ie je  
R e to ry k i K a ll im a c h a ) .

P . S.

H o n o ra r iu m  a u to rs k ie  om inę ło  
K a llim a c h a  —  to  pe w n e ; pozosta je  
je d n a k  n ie  ro z s trz y g n ię te  p y ta n ie :  
k to  po w y d a n iu  R E T O R Y K I będzie 
m ia ł p ra w o  za w o ła ć : E x e g i  m o ­
n u m e n t u  m?

D r  L I D I A  W IN N IC Z U K  
A d iu n k t

S e m in a riu m  F ilo lo g i i K la syczn e j 
U n iw . W a rsz .

198



NAWÓZ NAFTOWY
M io d y  uczony ra d z ie c k i, d y re k to r  

I n s ty tu tu  A g ro c h e m ii i  G leboznaw ­
s tw a  p rz y  A z e rh e jd ż a ń s h ic j A ka d e ­
m i i  U m ie ję tno śc i, d r  D ż e b ra il H u s e j-  
now  do ko na ł n ie zm ie rn ie  pożyteczne­
go o d k ryc ia . W  w y n ik u  w ie lo le tn ic h  
b a d a ii s tw ie rd z ił on, że pew ien  u c ią ż ­
l iw y  p ro d u k t odpadkow y p rze m ys łu

N O W Y  P IE R W IA S T E K

I lo ś ć  znanych  do 1939 r .  p ie rw ia ­
s tk ó w  w y n o s iła  88. N a jc ię ższy  z n ich  
—  to  u ra n , o liczb ie  p o rzą d ko w e j 92 
( w  u k ła d z ie  O kresowym  p ie rw ia ­
s tk ó w )  i  liczb ie  m asow e j n a jp o spo ­
litszego  izo to p u  238. Teore tyczn ie  
p rz e w id y w a n o  m ożliw ość is tn ie n ia  
jeszcze czterech n ie  zna lez ionych  na  
Z ie m i p ie rw ia s tk ó w , m ia no w ic ie  o 
liczbach  p o rzą dkow ych  Jt3, 61, 85 i  87.

L ic z n i badacze s z u k a li b ra k u ją c y c h  
czte rech  p ie rw ia s tk ó w . Ogłoszono 
w ie le  p ra c  t ry u m fa ln ie  obw ieszcza ją ­
c y c h : z n a la z łe m ! Z  re g u ły  okazy ioa ły  
się one fa łs z y w y m i a la rm a m i. W  cza­
sie w o jn y  uda ło  się w y tw o rz y ć  te 
p ie rw ia s tk i na  drodze sztuczne j: 
N a zw a n o  je  o d p ow ie dn io : technet, 
p ro m e t, a s ta t, f ra n s . W szys tk ie  one 
są p ro m ie n io tw ó rcze . O kres p o ło w i-

N O W E  Ź R Ó D Ł O  T A K  
E N E R G I I  A T O M O W E J

W k ro c z y liś m y  w  now ą erę, k tó rą  
następne p o ko len ia  nazw ą  zapewne  
w ie k ie m  e n e rg ii a to m o w e j ( ją d r o ­
w e j) ,  ta k  J a k  m ó w im y  dziś  o w ie ku  
p a ry  i  w ie k u  e lek trycznośc i. Jeste ­
śm y ś w ia d k a m i jednego z n a jw ię k ­
szych sukcesów C złow ieka  w  w alce  
o opanow an ie  P rz y ro d y : w yzw o le n ia  
e n e rg ii ją d ro w e j.  Proces p ę ka n ia  ją -  
ae r a tom ow ych  z n a la z ł ju ż  zastoso­
w a n ie  w  s k a li p rzem ys ło w e j.

. Jako  „ p a liw a  ją d ro w e g o “  u żyw a  
się u ra n u —235 lub  p lu to n u  ( o trz y m y ­
wanego z u ra n u ) .  Inne  p ie i-w ia s tk i, 
ró w n ie ż  u lega jące  p rocesow i pękan ia , 
n ie  n a d a ją  się do p ra k tyczn e g o  za­
s tosow an ia  w  re a k to ra c h  ją d ro w y c h .

O s ta tn io  zw rócono uw agę n a  in n y  
proces, k tó ry  może w yzw a la ć  energ ię  
Cądrową. S tw ie rd zo n o  m ia no w ic ie , iż  
w  pew nych  w a ru n k a c h  nas tęp u je  re ­
a k c ja  ją d ro w a  m iędzy  ją d ra m i a to ­
m ów  l i t u  i  wodoru., wchodzących  
w  s k ła d  z w ią zku  L iH ,  zwanego wo-

n a f f  owego je s t  z n a k o m ity m  nawozem. 
Je s t to  ro d z a j g lin y ,  u żyw a n y  do 
oczyszczania o le jó w  o trzym yw anych , 
z ro p y  n a fto w e j.  G lin a  ta  no s i nazwę  
g u  m b  r  i n  od n a zw y  m ie jscow ośc i 
g ru z iń s k ie j,  gdzie  je s t  w ydobyw ana. 
G u m b r in  po oczyszczeniu o le jó w  
p rz y b ie ra  postać czarnego p roszku .

cznego za n ik u  m a ją  w ie lo k ro tn ie  
m n ie jszy  od w ie k u  Z ie m i i  d la tego  na  
Z ie m i n ie  w y s tę p u ją . P rzypuszcza ln ie  
k ie d yś  is tn ia ły ,  a le z b ieg iem  la t  
p rz e k s z ta łc iły  się ca łko w ic ie  w  inne  
'p ie rw ia s tk i.

U czen i p rz e w id y w a li ró w n ie ż  m o­
ż liw ość is tn ie n ia  tzw . trans io ranów , 
t j .  p ie rw ia s tk ó w  cięższych od u ra n u , 
a w ięc o liczbach  p o rzą dkow ych  w ię k ­
szych n iż  92. Po ra z  p ie rw szy  n ie ­
k tó re  z n ic h  uda ło  się o trzym a ć  
sztuczn ie  F e rm ie m u  w  193Ą. r .  N ie  
m ó g ł on ic h  je d n a k  z in d e n ty fik o w a ć .

D z ię k i og rom nem u ro z w o jo w i ba­
dań  na d  e n e rg ią  a tom ow ą w  czasie 
w o jn y , w y tw o rzo n o  je  w  ty m  okresie  
i  zbadana chem icznie. Są to :  ne p tu n  
(o  liczb ie  p o rzą d ko w e j Z  = 9 3 ) ,  p lu ­
ton  (Z  =  9 i ) ,  am erylc (Z  — 95)

Z W A N E J

d o rk ie m  l i tu .  W  w y n ik u  te j  re a k c ji 
tw o rzą , się z cząsteczki L iH  dw ie  
c z ą s tk i a lfa , p rz y  czym  w y z w a la  się 
o lb rz y m ia  ilo ść  e n e rg ii. N a  k ilo g ra m  
woćLorku l i t u  w yd z ie la  się w ed ług  
obliczeń teo re tyczn ych  p o n ad  60 m i­
lionów  k ilo w a tg o d z in , , t j .  p ra w ie  3 
ra z y  w ię ce j n iż  w  procesie pękan ia  
ją d e r  u ra n o w y c h  (n a  1 k ilo g ra m  
U -235  p rzyp a d a  około 20 m ilio n ó w  
k ilo w a tg o d z in ) .

N ie  to je s t je d n a k  n a jw ię k s z ą  za­
le tą  nowego „p a liw a  ją d ro w e g o “ . 
Znaczn ie  w ażn ie jsza  je s t okoliczność, 
że m a te r ia ł ten je s t  o w ie le  dostęp­
n ie js z y  od u ra n u , a p rz y  ty m  proces  
p rze b ie g a ją cy  m iędzy ją d ra m i w o­
d o rk u  l i t u  n ie  je s t  -— w  p rze c iw ie ń ­
s tw ie  do p rocesu pęka n ia  ją d e r  u ra ­
now ych  —  og ra n iczo n y  ż a d n ym i w y ­
m ia ra m i k ry ty c z n y m i.

N ow opoznany  proces ją d ro w y  m o­
że je d n a k  p rzeb iegać je d y n ie  w  te m ­
p e ra tu rz e  w ie lu  m ilio n ó w  s to p n i

Ten zanieczyszczony g u m b rin  za­
w ie ra  UO proc. zw ią zkó w  o rg a n icz ­
nych , p o p ra w ia ją c y c h  w łasnośc i f i ­
zyczne g leby . N o w y ■ naw óz podnosi 
j e j  te m p e ra tu rę  i  zm n ie jsza  p a ro w a ­
n ie  w ilg o c i.

N aw óz ten, zastosow any n a  p la n ­
ta c ja c h  baw e łny, p rzyśp ie szy ł d o jrz e ­
w a n ie  ro ś l in  i  zw ię kszy ł d w u k ro tn ie  
zb io ry ,

J . H .

i  k iu r  (Z  — 9-3). O s ta tn i z w y m ie ­
n io n ych  p ie rw ia s tk ó w  nazw ano im ie ­
n iem  m a łżonków  C u rie .

W ed ług  ogłoszonego k i lk a  ty g o d n i 
tem u o fic ja ln e g o  k o m u n ik a tu  U n i­
w e rs y te tu  K a lifo rn i js k ie g o  w  B e rk e ­
ley, d w a j p ra c o w n ic y  n a u k o w i tego  
u n iw e rs y te tu  w y tw o rz y li o s ta tn io  
w  c y k lo tro n ie  n o w y  p ie rw ia s te k , o 
lic zb ie  p o rzą d ko w e j 97. Jes t on n a j­
cięższy ze znanych  i  ja k  do tąd  z a j­
m u je  o s ta tn ie  m ie jsce u k ła d u  okreso­
wego p ie rw ia s tk ó w . O d k ry w c y  now e­
go p ie rw ia s tk a , S. G. Thom pson i  A .  
T horso , są a s y s te n ta m i G. T . Seab&r- 
ga , w sp ó ło d k ry w c y  pozosta łych  czte­
rech  p ie rw ia s tk ó w  tra n su ra n o w ych . 
N o w y  p ie rw ia s te k  nazw ano berké­
liu m , od n a zw y  m ia s ta , gdzie z n a j­
d u je  się u n iw e rs y te t, w  k tó re g o  p ra ­
cow n i p ie rw ia s te k  ten  w y tw o rzon o  
i  z id e n ty fik o w a n o .

M gr. M A R IA  N O W A K O W S K A

C els jusza . A  w  ja k i  sposób o trzym a ć  
ta k ą  tem peraturę?. Może ją  w y tw o ­
rz y ć  z w y k ła  „bo m b a  a tom ow a“ , k tó ra  
o d g ryw a ć  tu  będzie ro lę ... z a p a ln ika , 
zapoczątkow u jącego reakc ję .

Z d a w a ło b y  się, że m y ś l w yna lazczą  
na leży te ra z  sk ie row ać  na  zna lezien ie  
sposobów w p rzęg n ię c ia  tego nowe po­
znanego potężnego . ź ród ła  e n e rg ii 
W służbę ludzkości. In n y m i je d n a k  
d ro g a m i podąża m y ś l am em jkańskich  
m an ia kó w  im p e ria lis ty c z n y c h . U p a ­
dek m itu  bom by a to m o w e j s k ło n ił ic h  
do p o szu k iw a n ia  now ych  na rzę d z i 
szan tażu  po litycznego . Obok b ro n i 
b a k te r io lo g ic z n e j zn a la z ł się Więc 
w  ic h  arsena le  s trasza k  tzw . bomby 
w od o ro w e j. P rzez tę nazw ę p o lity c y  
am e ryka ń scy  ro z u m ie ją  op isaną  tu  
bombę z w o d o rk u  l i t u  lub  bombę 
z c iężkiego w odo ru . B om ba w odorow a  
m a im  zapew n ić  p rzew agę nad  Z  w ią ­
zie: cn i R adz ieck im . Z & p e m in a ją  o n i 
je d n a k , że „bom ba  w odo row a“  je s t  
b ro n ią  obosieczną . S zantaż „w o d o ro ­
w y “  m e może skończyć się mocze i,  
niż., sko ń czy ł się szan taż ze z w y k łą  
bombą atom ową.

J Ó Z E F  H U R V J IC

O Z A C H O W A N I U  S IĘ  S K U M B R II  
P O D C Z A S  B U R Z Y

P  odczas po łow ów  s k u m b r ii na  
M o rz u  C za rn ym  zaobserw ow ano  
ciekaw e zachow anie  się tych  ry b

podczas b u rzy . Z w y k le  w  czerw ­
cu s k u m b r ie  z n a jd u ją  s ię  iv  po- 
w ie rzo h o w n ych  w a rs tw a c h  m orza .

Podczas nocnych  p e łow ów  w  o kres ie  
b u rz y  , s iec ie  o ka za ły  się puste. 
S tw ie rd zo n o , że s k u m b rie  o p u śc iły  
się do w a rs tw  p rz y  dnie. W obec , te ­
go obn iżono odpow iedn io  s iecie  i  w te ­
dy p o łó w  b y ł n a d zw ycza j o b f ity .  Po  
p rz e jś c iu  bu/rzy s k u m b rie  w ra c a ją  
na p ow ie rzchn ię  wód. H E N
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JULIAN TUWIM

G R O S Z E K  Z  K A P U S T K Ą

W  pew ne j p a ra f i i  ks iądz z am bony 
p o tę p ia ł D a rw in a , czy też ty lk o  może 
p o w s ta w a ł p rze c iw ko  n iew ła śc iw e m u  
p o jm o w a n iu  n a u k i tego  uczonego. 
N ie k tó rz y  ch łop i n ie  ro zu m ie ją c , o 
co chodzi, a le słysząc często p o w ta ­
rza n e  n a zw isko , poczęli w zdychać, 
szepcząc: „Ś w ię ty  D a rw in ie , m ód l się 
za n a m i“ .

( „P ra w d a "  1887, n r  39)

*

R o s y js k ie  p ism o hum o rys tyczn e  
„S tr ie k o z a “  (1884) p rz y ta c z a  zabaw ­
n ą  om yłkę  d ru k u  w  B o tan ice  Regela. 
N a  s tr .  26 te j k s ią ż k i c z y ta m y : 
„W ię kszo ść  k u ltu rn y c h  ro ś lin  w y ­
ra s ta  p o m yś ln ie  ty lk o  „p o d  dozorem  
p o l ic j i “ ; p o w in n o  b y ć : „ p r z y  dozorze 
i  p o le w a n iu “  (pod  nadzorom  i  p o liw -  
k o j) .

*

T y g o d n ik  „G ło s “  (1888) poda je  za 
p e te rs b u rs k im  d z ie n n ik ie m  „N o w o -  
s t i “  —  i  sam  tę  w iadom ość p o tw ie r ­
dza —  że w  r .  1886 u ka za ła  się 
•w Sm oleńsku k s ią żka  n ie ja k ie g o  T h i-  
b a u d -B r ig n o l p t.  „S o c y ja liz m , ja k o  
rze c z y w is ta  p rzy c z y n a  z w y ro d n ie n ia  
k o n i w ło śc ia ń sk ich  i p o ś redn ia  p rz y ­
czyna  w y p a d a n ia  z b y t o b f ity c h  desz­
czów  w  po łow ie  la ta “ .

*

S iln a  b u rza  s roży ła  się na  m orzu  
i c iska ła  o krę tem  ja k  p iłk ą . K a p e la n  
z a p y ta ł k a p ita n a , czy je s t n a d z ie ja  
ra tu n k u ?  „O jcze , od rzek ł k a p ita n , za 
p ięć  m in u t  m ożem y być w  n ieb ie “ . 
N a  to  k a p e la n : „ A  niechże nas B óg  
n a jś w ię ts z y  od tego zach o w a !“

*

P ew ien  d z ie n n ik  donosząc o ś m ie r­
c i W ł. Z agó rsk iego  (C h o c h lik a )  n a ­

p is a ł:  „O rz e ł w y p u ś c ił p ió ro  z d rżą ­
cej d ło n i“ .

❖

F ra s z k a  z „ K u ry e ra  św ią te czn e ­
go “  (1 8 6 9 ):

K to b y  k w ic z a ł i  z sw o im  n ie  godz ił 
się stanem ,

T em u w  ząb dadzą ja jk o ,  t y ł  zaś 
z a tk n ą  chrzanem .

*
T o a s t ( „M u c h a “  1 8 9 1 ): 

Ż y j nam  o rg a n i 100, 
K tó r y  śpiewasz czy 100

Razem  200 la t .

❖
B u ła w a  fa szys to w sk ie go  zbó ja  

H e rm a n a  G oeringa , zn a jd u ją ca  się 
obecnie w  je d n y m  z m uzeów  a m e ry ­
k a ń sk ich , z rob io n a  je s t z kości s ło ­
n io w e j i  ozdobiona 20 że laznym i 
k rz y ż a m i, 20 z ło ty m i o r ła m i i  640 
b ry la n ta m i.  D onosi o ty m  „S a tu rd a y  
E v e n in g  P o s t“ .

O głoszenie z r .  1892:
P A S Y  P R Z E C IW -C H O L E R Y C Z N E , 

specya lne, w y ra b ia  bandażysta  
A .  S T R A U S S , N o w y  ś w ia t  35.

*

P ew ien  cenzor n ie m ieck i, w  K o lo ­
n i i ,  s k re ś lił k ie d yś  ogłoszenie 
w  „R h e in isch e  Z e itu n g “ , donoszące 
o u ka za n iu  się p rze k ła d u  „B o s k ie j 
K o m e d ii“  D an tego . P ow ód : z boskich  
rzeczy n ie  na leży  ro b ić  ko m e d ii.

❖

O p o w ia d a ł pew ien  m is jo n a rz , że 
g d y  p rz e d s ta w ia ł d z ik im , ja k  z ły  d ia ­
be ł s ta ra  się szkodzić lu d z io m  i chw a­
ły  B ogu u jm o w a ć , z a p y ta ł go jeden , 
czy B óg  je s t  m ocn ie jszy  od d iab ła ? , 
a na  tw ie rd zą cą  odpow iedź z a p y ta ł 
zn o w u : „D laczego  w ię c  d o b ry  i  m oc­
n y  B óg  n ie  z a b ije  złego d ia b ła ? “

%

■ C zy ta m y  w  ty g o d n ik u  w a rsza w ­
sk im  „P ra w d a “  (1884) :

W  p rzys tę p ie  a ta k u  ta n ie go  p a - 
t ry o ty z m u  K u r .  W arsz . n ie  poprze­
s ta ją c  na  tern , że K a r ls b a d  p rz e ra b ia  
w c iąż na  „K a ro lo w e  w o d y“ , p rz e k rę ­
c i ł  M a rie n b a d  na  „M a ry a ń s k ie  w o­
d y “ .

W IA D O M O Ś Ć  
D L A  M A Z U R Z Y S T Ó W

W  r .  1878 w ysz ła  w  W a rsza w ie  
b ro szu ra  m is trz a  ta ń ców  K . M e - 
s tenhauzera , z k tó re j d o w ia d u je m y  
się o is tn ie n iu  n a s tę p u ją cych  f ig u r  
m a z u ro w y c h : s ta ro śc iń ska , p łocka , 
zaśc iankow a, kow ieńska , p rze m yca n - 
ka , w ło c ła w ska , k u ja w s k a , sap ieżan- 
ka , ka sz te la nka , zaw a d ia ka , h u la j 
dusza, k u lig o w a , sarm acka ...



K O S M O G O N IO P S Y C H O -
-P A T O L O G IA

Ig n a c y  K ochanow icz, a u to r  w yd a ­
n e j w  K ra k o w ie  w  r .  1913, nak ładem  
w ła s n y m  oczyw iśc ie , k s ią ż k i „N o w o ­
ści n ieznane. Z aga d n ie n ie  życ ia  od­
k r y te “  (82 s tro n ic e ) , je s t typ e m  do­
b rze  g ra fo m a no lo g o m  z n a n y m : t y ­
pem  kosm cgon iom an iaka . Z  ks iążek 
n a p isa n ych  przez ty c h  n ieszczęśli­
w y c h  o b łąkanych  „o d k ry w c ó w “  m oż­
n a  by u łożyć spo rą  b ib lio te kę . F u n ­
dam en tem  ich  b z ik a  je s t  ja k ie ś  jedno  
fa n ta s ty c z n e  u b rd a ń ie , na  k tó ry m  
wznoszą a b su rd a ln ą  budow lę  d a l­
szych u b rd a ń  i b re d n i. W  rzeczonej 
ks iążce  fu n d a m e n te m  ty m  je s t  j a ­
k ie ś  „pow szechne p raw o ' g ra n ic y  
dw óch te m p e ra tu r “ . Z tego to  „ p r a ­
w a “  w y n ik ły  m .i. n a s tęp u ją ce  o d k ry ­
c ia  :

„P rzed p o to p o w e  życie  w ie lk ic h  
ko losów  p o w sta ło  z w ie lk ic h  k r y ­
sz ta łó w  ro ś lin n y c h , g dyż  w  ow ym  
okres ie  te m p e ra tu ra  w o ln o  s ty ­
g ła :  z pow odu bardzo w olnego 
zachodu słońca, gdyż z iem ia  ob ra ­
ca ła  się ra z  na  192 g o d z in y , d z i­
s ie jsze. Czy D a rw in  m ia ł o po­
dobnych  fa k ta c h  po jęc ie , ja k  by ło  
p rzed  p ięc iom a m ilio n a m i la t?  J a  
to  o d k ryc ie  Z robiłem  w  s ło n iu , 
p o tom ku  p rzedpo topow ych  z w ie ­
rz ą t . “

„ W  a tm osfe rze , ja k  i  w  ba­
laśc ie  z ie m sk im , w  życ iu  ro ś lin , 
z w ie rz ą t, cz łow ieka , w  d yn a m o - 
m aszyn ie , w  e lem entach b a te ry j 
te le g ra fic z n y c h , ja k  ró w n ież  p rz y  
n a ta rc iu  b u rs z ty n u : tw o rz y  się 
w  ich  g ra n ic a c h  dwóch te m p e ra ­
t u r  s u ro g a t e lek tryczn o śc i w  po­
s ta c i a tom ów  sa im ia ku , z k tó ry c h  
p o w s ta je  e n e rg ia  sp rężys ta  e te ru - 
m agne to -e lek trycznego , a p rz y  
w ie lk im  n a p ię c iu  w yw o ła n e  p ra ­
cą p o w s ta ją  w y ła d o w a n ia  e le k ­
try c z n e .“

„B a la s t  z iem i w e w n ą trz  m a  j ą ­
d ro  z lo d u : g d y b y  s ko ru p a  ziem ­
ska n ie  m ia ła  lodu  w e w n ą trz , n ie  
m ia ła b y  m ag n e tyzm u, n ie  b y ła b y  
w  s ta n ie  p rzyc ią g n ą ć  p rą d u  m a ­
gnetycznego  ze słońca, k tó re  tw o ­
rz y  ś w ia tło  i  c iep ło .“

„ U  ssawców płeć żeńska suge- 
s tu je  samca tlenem , a sam iec sa­
m icę  fo s fo re m , w  ty c h  p ie rw ia s t­
kach  je s t  m ag n e tyzm  p rz y c ią g a ­
ją c y .  T y lk o  te  dw a p ie rw ia s tk i są 
pow odem  szalonego zakochan ia  się ' 
i  aż do sam obó js tw a  dochodzi. 
P ow yższym i a rg u m e n ta m i uza­
sadn iłem , że p łeć żeńska w  sw ym  
o rg a n iz m ie  z a w ie ra  ba rdzo  w ie le  
t le n u , odz iedziczy ła  go ze ś w ia t ła  
ks iężyca, k tó r y  je s t  p łc i że ń sk ie j.“

W  ty m  duchu u trz y m a n a  je s t 
k s ią ż k a  od począ tku  do końca.

B a jk a  naś ladow ana  z K ry lo w a

G dy pew ną m a łpę  w ie k  podeszły
tłoczy;

B a rd zo  zapad ła  na  oczy.
W te m  k to ś  je j  p o w ie d z ia ł z boku, 
Że cz łow iek słabego w z ro ku  
O k u la ry  w  pomóc bierze.
—- Co? o k u la ry ?  —  odpow ie —
N ie  s łysza łam  o ty m  słow ie . -—
A le  w k ró tc e  nasze zw ie rzę  
D os ta ło  ich  z p ó ł tuz in a ...
N o w a  tru d n o ść  się zaczyna :
J a k  ich  użyć? P różna  p ra c a !
Tego m a łp y  n ie  odgadną...
W ą ch a  je , liże, p rzew raca ,
W reszc ie  k ła d z ie  przed oczym a; 
P ła s k i nos ich  n ie  u trz y m a ;
Co je  w łoży , za raz spadną.
N a  ta ko w e  przeszkody, m a łp a

n ie c ie rp liw a
In n y c h  sposobów u żyw a ;
Z aw iesza  je  na  szy i, na palcach,

na g łow ie ,
N a w e t i  na  ogonie... Lecz cóż?

N a d a re m n ie ;
—  C hciano  za ża rtow ać ze m nie , 
Rzecze, z g rz y ta ją c  zębam i,
M o i szanow ni p rzodkow ie ,
N a jp ie rw s i m iędzy m a łp a m i,
0  ty c h  w ym ys ła ch  n ie  s łysze li

w ca le ! —
To rzek łszy , w  g n ie w u  zapale 
S zkło  na  k a w a łk i ro z b ija
1 na  sw ych  oczach w pó łś lepych
_  . p rze s ta je .
K o w n ie  i  p rzesąd  ośw iacie  n ie

ż a c ię ty  w  n iebaczne j dum ie , 
W sze lk im  nowościom  i  postępom
T, . , . . ła ji
K o  ich  ocenie i użyć n ie  um ie.

(R o zm a ito śc i W arsza iosk ie  182‘, 
N r  15.

( j m t o m m i )

W y c z y ta liś m y  o s ta tn io  w  p ism ach  
w a rsza w sk ich  szereg w iadom ości 
o ro z m a ity c h  w yn a la zka ch  —  w ia ­
dom ości ta k  zd u m ie w a ją cych , ta k  po 
p ro s tu  o sza łam ia jących , że cz łow iek  
w ła s n y m  oczom n ie  w ie rz y . Z da w a ło ­
b y  się, że gen iusz lu d z k i posuną ł się 
w  fa n ta z j i  sw e j i  w yna lazczośc i ta k

da leko, że d a le j ju ż  iść n ie  podobna. 
A  je d n a k !...  a p rzec ież !... I  oto po ­
w s ta je  p y ta n ie , co da le j ? Gdzie k res 
ty c h  os iągn ięć i zdobyczy? Do czego 
do jdz ie  cz łow iek, je ż e li w  tym. sa­
m ym , a może i w zm ożonym  tem p ie  
będzie d o ko nyw a ł ta k ic h  cudów  w  
dziedz in ie  te c h n ik i?  Czy n ie  czas n a j­
w yższy opam ię tać się? A le  p rz e jd ź ­
m y  do fak tów ." One n a jle p ie j pokażą, 
że nasze zdum ien ie , a c h w ila m i p rze ­
rażen ie  je s t  ca łko w ic ie  u s p ra w ie d li­
w ione.

W  now e j ru b ry c e  naszego „G z K “ , 
z a ty tu ło w a n e j „ N ie  do w ia r y ! “  bę­
dz iem y s topn iow o  zam ieszcza li w y ­
czytane  przez nas : w s trzą sa ją ce  no ­
w in y . Za ich  p ra w d z iw ość  n ie  b ie ­
rzem y  oczyw iśc ie  żadnej odpow ie­
dzia lnośc i.

I

S ła w n y  z P ow ie trzn e go  że g lo w a ­
n ia  J . P. B la n c h a rd , rodem  F ra n ­
cuz, z m ia s ta  C a la is , P ensyonow any 
od K ró la  Im c i F ra n cu sk ie g o , w ie lu  
-■-kademii T ow arzysz , u c z y n ił tu te y -  
szey S to lic y  D z iw n y  W id o k , o d p ra - 
w u ią c  swą ( iu ż  to  trz y d z ie s tą  czw a r­
tą )  P o w ie trz n ą  Podróż. Po ogłosze­
n iu  ra n o  b ic iem  z h a rm a t n a s tą p ić  
m aiącego tego W id o w is k a , p o tym  
o K w a d ra n s ie  po p ie rw szey  z Po­
łu d n ia , w  O grodz ie  tu te yszym  na  
N o w ym  św iec ie , k tó ry  F oxh a le m  zo- 
w ią , pożegnaw szy p rzy to m n e go  ta m ­
że w  p rzyg o to w a n e y  L o ży  N a j ja ś ­
n ie jszego  Naszego P ana  o raz liczne  
P a ń s tw o  y  w szys tk ich  S p e k ta to ró w , 
w s ia d ł do sw ey Ł ó d k i, w  K o m p a n ii 
z tą ż  sam ą F ra n c u s k ą  dam ą, k tó ra  
z n im  podobne po p o w ie trz u  Ż eg lo ­
w a n ie  d a w n ie y  iu ż  w  M etz  odp raw o- 
w a ła  y  te ra z  się w  W a rsza w ie  z n a y - 
dow a ła . P odn ie ś li się w  gó rę  p rz y  
w ie lk ic h  A p la u za ch , nap rzó d  zw o lna  
(bo ia kn a yp og o d n ie yszy  i  n a ysp oko y - 
n ie yszy  od w ia t ró w  b y ł czas) a p o tym  
coraz w yże j, y  w z b ili się w  gó rę  od 
Z ie m i ( ia k  z O b se rw a to r iu m  K r ó ­
lew sk iego  postrzegano  i  k a lk u lo w a ­
no ) aż do Ł o k c i 3975. L e c ie li przez 
ca łą  W arszaw ę  y  p rze lec iaw szy  przez 
W is łę , w  lesie B ia ło łę c k im , w ięcey 
n iż  o m ilę  od m ieysca puszczania  
się, w  p rze c ią g u  M in u t  49, na  z ie­
m ię  sp u śc ili się. Z ta m tą d  p o w ró c iw ­
szy, na tu teysze  T e a tru m  z w ie lk im  
A p la u ze m  u d a li się. B y ła  ta m  p rz y ­
g o tow ana  d la  n ic h  Loża, n a  k tó re y  
s ta ło  w yob rażen ie  p ra w d z iw eg o  n ib y  
B a lo n u  P ow ie trznego , k tó re  za ich  
p rzyb yc ie m  w  gó rę  s z n u ra m i zam ­
k n ię te  zosta ło , y  z ta m tą d  sypać się 
zaczę ły na  S p e k ta to ró w  W iersze  
d ru ko w a n e  F ra n c u s k ie , na  pochw ałę  
tychże  Ż eg la rzów  P o w ie trz n y c h  n a ­
p isane.

(N B . P e w n y  uczony F ra n c u z , w i ­
dząc ty c h  p o w ie trz n y c h  że g la rz ó w  
ta k  w ysoko  podn ies ionych , iż  oboje 
ze_ sw ą Ł ó d k ą  y  z og ro m n ym  pod- 
w ó yn ym  B a lonem  ia k  n a ym n ie yszy  
ty lk o  p taszek w y d a w a li się, y  cale 
p o tym  z oczu z n ik n ę li,  n a p is a ł dw a 
następu iące  Ł a c iń s k ie  w ie rsze :
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F ru s t r a  se m in u it ,  p ro p iu s  quo 
S yde ra  ta n g it,  

M a io r  en im  m e n ti, quo m in o r  
est oeulis

to  ie s t:
P różno  się zm nieysza  w  oczach 

ten , co G w ia zd y  ściga, 
T y m  w ię kszy  w  naszych m yś lach, 

im  m n ie y  w  oczach m iga .
In n y c h  W ie rsze , F ra n c u s k ie , Ł a ­

c iń sk ie  i  P o lsk ie , iu ż  są osobno do 
D ru k u  podane).

D n ia  dzisieysze- 
go . w  w ieczó r o 
godz. 5 tenże J P . 
B la n c h a rd , na  po ­
żegnanie  się z O - 
b y w a te la m i W&r- 
szaw sk iem i, chce 
w  tym że  F o x h a lu  
pokazać D ośw iad ­
czanie swego P a ra -  
chu t, to  ie s t ob­
szernego P a ra so n :- 
k u  ( ! ) ,  z k tó ry m  
z nayw ię ksze y  w y ­
sokości m ożna na 
dó ł spuścić się, bez 
żadńey na  zd ro w iu  
szkody.

( G azeta W a rsza ­
w ska , 13 m a ja  
1789 r . )

I I

W e d łu g  w iadom ośc i podane j przez 
„ K u r y e r  W a rs z a w s k i“  sp row adzona 
zosta ła  do W a rs z a w y  m ach in a  do 
p is a n ia , w yn a le z io n a  ju ż  d a w n ie j 
przez R e m in g to n a , dz iś  zaś udosko­
na lona  n ader p ra k ty c z n ie , k tó ra  mo­
g ła b y  oddać w ażne u s łu g i p iszącym , 
g d yb y  n ie  w ysoka  je j  cena, czyn iąca  
ją  m a ło  d la  kogo dostępną. M ach in a  
ta  je s t budow y s iln e j i  t rw a łe j ,  m i­
mo to  le kka , n ie  z a jm u je  w ięce j 
m ie jsca  nad stopę kub iczną , da je  
się u s ta w ić  na  każdym  b iu rk u  lu b  
sto le  i p rzenos ić  z ła tw o śc ią . N a  
p rzedz ie  z n a jd u je  się k la w ia tu ra  
z o k rą g ły m i w  fo rm ie  g a łe k  k la w i­
szam i, na  k tó ry c h  w yp isa n e  są l i t e ­
r y .  K a ż d y  z ty c h  k la w is z y  w y b ija  
l i te rę  ta k  ja k  na  fo r te p ia n ie  nu tę , 
z tą  ty lk o  różn icą , że pa łeczk i m a ­
c h in y  ta k  są us ta w io n e , iż  t r a f ia ją  
c ią g le  w  jeden  p u n k t,  a p a p ie r, na 
k tó ry m  l i te r y  są w y b ija n e , a u to m a ­
tyczn ie  się posuw a. G dy się zb liża  
kon iec w ie rsza , m ach in a  dzw on i, co 
oznacza, że m ożna jeszcze k i lk a  g ło ­
sek odb ić i  p rz e jś ć  trzeb a  do n a s tę p ­
nego w ie rsza . P rzesun ięc ie  a p a ra tu  
dokonyw a  się w  m g n ie n iu  oka, je d ­
n ym  ruchem  rę k i,  przyezem  m ach ina  
a u tom a tyczn ie  p a p ie r  w  górę posu­
w a. N ie  po trzeba  żadnego sm aro w a ­
n ia  fa rb ą  itp .  m a n ip u la c y i;  je d n o - 
razow e napuszczenie b a rw n ik ie m  ta ­
śm y, o k tó rą  u d e rz a ją  czc ionk i, w y ­
s ta rcza  na  p ó ł ro k u  użyc ia  m ach in y . 
M a c h in a  pisze na każdym  pap ie rze , 
l i te ra m i d ru k o w a n y m i, p ism em  b a r ­
dzo w y ra ź n y m ; w ie rs z e . m ogą być

dow o ln ie  zb liżone  lu b  oddalone od 
siebie, m n ie j lu b  w ięce j d łu g ie , m oż­
na n a w e t w y p is y w a ć  k o lu m n y  c y f r ,  
jedne  pod d ru g im i,  ja k  w  d ru k u . Co 
w iększa, m ożna b łędn ie  nap isa ną  
lite rę  p o p ra w ić , w y ra z  n iepo trze b n ie  
n a p isa n y  p rz e k re ś lić  i tp . ,  a nad to , 
p isząc, m ożna jednocześn ie  odb ija ć  
je d n ą  lu b  w ię ce j, aż do czte rech  ko­
p ii.  W  p isa n ie  m ożna się w p ra w ić  
w  c iągu  ty g o d n ia  i  do jść do szyb­
kości zw yk łego  p ism a  (20 w y ra z ó w  
na  m in u tę ) ,  po d łuższe j zaś w p ra ­
w ie  szybkość ta  może stać się o w ie le  
w iększą  i  do jść , ja k  zapew n ia  w y n a ­
lazca, do 100 w y ra z ó w  na  m in u tę , t j .  
w ydążyć n ie zb y t szybk iem u m ów cy.

(K ro n ik a  R odz inna , 1886, n r  8)

*

G R O N T  —  C N O T A !

Że ta k  je s t n ie w ą tp liw ie , o ty m  
czy ta m y  w  „G od z in ie  m o ra ln o śc i“  
A d a m a  K ra s iń s k ie g o  (1853) :

„S ła w n a  -była za naszych  cza­
sów n a u k a  m ora ln o śc i, w y k ła d a n a  
w  k la s ie  p ią te j.  N a jm n ie js z y  ża ­
czek rozp o czyn a ją cy  szko ły  w ie ­
d z ia ł, że je ż e li k ie d y  do jd z ie  do 
p ią te j k la sy , będzie m u s ia ł re c y ­
tow ać ja k  p a c ie rz :

P . Co to  je s t N a u k a  M o ra ln a ?
O. Je s t to  g ro n t.

(P iszę  o n iek reskow ane , w e d łu g  
d ia le k tu  księdza  p re fe k ta ) .

P. N a  częm się g ro n tu je  N a u ­
ka  M o ra ln a ?

O. N a u k a  M o ra ln a  g ro n tu je  
się na cnocie.

P. Co to  je s t  cz łow iek  g ro n -  
to w n ie  c n o tliw y ?
-O .  C z łow iek  g ro n to w n ie  cno­

t l iw y  je s t  te n , k tó r y  g ro n to w n ie  
g a rd z i w ys tę p k ie m  —  itd .

*

C H IR O M A N T K A  
U  O K U L IS T Y

U Z A S A D N IO N Y  Z  A L  
D O  A P T E K A R Z A

W  „K u r ie rz e  L ite w s k im “  z d n ia  30 
g ru d n ia  r .  1814 uka za ło  się ogłosze­
n ie  n a s tęp u ją ce :

R oku  1 8 H  M sca G ru d n ia  6 D n ia  
M ieście  po w ia to w e m  N o w o ­

g ró d k u  o tw o rzoną  zosta ła  now a  
A p te k a , pod  zarządzen iem  L u d w i­
ka  K ra c e w ic z a  A p te k a rz a , w  dom u  
W . M ick ie w iczg w e y .
I  to  w szystko , 

czc igodny p ro w i­
zorze dobrodz ie j u ?
„ W  N ow o g ró d ku ... 
w  r .  1814... w  do­
m u  W  ( ie lm ożne j )
M ick ie w iczo w e y? “ .

M a ło ... Ja kże b y - 
śm y dziś b y li  pa ­
nu  w dz ięczn i, no ­
w o g ró d z k i p ig u la ­
rz u , g d yb y  pan  w  
ty ra  og łoszen iu  choć 
pokró tce  w spom ­
n ia ł o pew nym  16 
le tn im  m łodzieńcu , 
podówczas uczn iu  
szko ły  p o w ia to w e j 
d o m in ika n ó w , k tó ­
r y ,  ja k o  sąsiad i 
syn w ła ś c ic ie lk i dom u (bo p rzyp u sz ­
czam y, że się to  w  dom u P a n i B a rb a ­
r y  d z ia ło ), w p a d a ł zapewne od czasu 
do czasu do a p tek i;.. C h c ie lib yśm y  
w iedzieć, ja k  w y g lą d a ł, co m ó w ił, co 
ku p o w a ł, ja k  b y ł u b ra n y  —  n ie  m a 
ta k ie j rzeczy, pan ie  p ro w izo rze , k tó ­
r e j n ie  b y lib y ś m y  c ie k a w i!...  A  pan 
n ic ... E ch , fa j t ła p o ,  fa jt ła p o ! . . .

T A J E M N IC Z A  P O L O N IA

Śród h iszp a ń sk ich  fo rm u ł m a g icz ­
nych  ha  „o d c z y n ia n ie “  chorób je s t 
i  n a s tę p u ją c a :

A  la  p u e rta  de l cielo  
P o lo n ia  estaba,
Y  la  V irg e n  M a r ia  
A U i pasaba

t j .  P o lon ia  s ta ła  u d rz w i n ieb ios, 
gd y  p rzechodz iła  ta m tę d y  M a tk a  B e ­
ska. Po czym  idz ie  w y m ia n a  zdań :

—  P o lon io , co tu  rob isz?  Śpisz czy 
czuwasz?

—  P a n i m o ja , a n i śpię, a n i czu­
w am , ale z bó lu  zębów 'ledw o  n ie  
skonam .

W te d y  M a tk a  Boska , k ln ą c  się „n a  
gw iazdę  V enus i  wschodzące słońce“ , 
ro z k a z u je :

—• N iech  od tąd  n ie  bo lą  a n i szczę­
k i,  a n i zęby.

■ Co to  za „P o lo n ia “ , k tó rą  w  s ta ­
ry m  h iszp a ń sk im  ensalmo  bo lą  zęby? 
B y ła ż b y  to  ja k a ś  a lu z ja  p o lity c z n a  
do P o lsk i?  N ie . P o lon ia  oznacza tu ... 
św. A po lon ię .

*
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M Ł O D O P O L S Z C Z Y Z N A  C Z Y  S T A R O P G L S Z C Z Y Z N A

T V I\W 1 Ą Z U J Ą C  do in te re su ją ce g o  
'  a r ty k u łu  J a n a  P a randow sk iego  

„O  ję z y k u  l i te ra c k im “ , ja k i  u k a z a ł 
się  w  g ru d n io w y m  num erze  „P ro b le ­
m ó w “ , ch c ia łb ym  sp ros tow ać d robną  
om yłkę . A u to r  m ia no w ic ie  p isze : 
„S ło w n ik  a rch a izm ó w , k tó re  w p ro ­
w a d z iła  M ło d a  P o lska , często fa łs z y ­
w ych , ja k  owe ch ra m y , g o n ty n y , w i­
tezie, może nas dz iś  u baw ić ...“

P o g lą d  ten p o w s ta ł p raw dopodob ­
n ie  pod w p ływ e m  B ru c k n e ra , k tó ry  
w  sw ym  „S ło w n ik u  e tym o lo g iczn ym “  
p isząc o „ g o n ty n ie “ , k tó rą  w yw o d z i 
od „e o n tin a “ , będącej z la ty n iz o w a -  
n ie m  serbskiego  „ kąca “  —  dom o­
s tw o  (s tą d  po lsk ie  „k u c z a “ ) ,  ośw iad ­
cza, że g o n ty n a  je s t  n ie fo r tu n n ie  
zm yś lo nym  w yra zem  m od e rn is tó w  
i  na leży do te j pseudosłow iańszczyzny  
co w ite z ie  i  ch ra m y .

Te same t r z y  s iew a po tęp ia  z tych  
sam ych p rzyczyn  J a n  P a ra n d o w s k i.

O tóż zgoda na  „g o n ty n ę “ , chociaż,
0 ile  sobie p rzyp o m in a m , ju ż  K r a ­
szew sk i u żyw a  tego s łow a, a w ięc  
k ilk a d z ie s ią t la t  p rze d  m o d e rn is ta ­
m i, a le muszę się u ją ć  za w ite z ie m
1 chram em . Co się bow iem  tyczy  w i­

tez ia , to  sam  B ru c k n e r  n a  da lszych  
s tro n a c h  S ło w n ik a  p rzeczy sobie, 
gdyż  pod słow em  „zw yc ię żyć “  u s ta ­
la ją c  je g o  ź ród łos łów  na  w y c -  lub  
z w y c - s tw ie rd za , że tenże ź ród łos łów  
je s t w  w ite z iu , i  p o d a je : „O  iv ite -  
z ia ch -b o h a te ra ch  p ra w i ju ż  S ka rg a , 
a m od e rn iśc i to  s łowo w z n o w ili.“  
A  w ięc n ie  w y m y ś li l i  fa łs z y w ie , t y l ­
ko w z n o w ili.  To samo z resz tą  u s ta ­
la  S ło w n ik  l ia r ło w ic z a -K ry ń s k ie g o ,  
gdzie  „ w ite ź “  je s t oznaczony k rz y ­
żyk ie m  ja k o  u m o w n ym  znak iem  na  
w y ra z  s ta ro p o ls k i i  o b ja śn io n y  c y ta ­
ta m i z J a ku b a  Ż ebrow skiego  i  M a r ­
c in a  P aszkow skiego  (o b a j p ie rw sza  
po łow a  X V I I  w .)  o raz P io t ra  Z b y -  
lito w s k ie g o  (1569— 16Jj9). M oż liw e , 
że e n tym o lo g ia  b riic k n e ro w s k a  je s t  
m ylna, i  że je s t  to  s łowo pochodzenia  
w ęg ie rsk iego , k tó re  p rzysz ło  do nas  
za czasów B a to rego , ja k  w ie le  in ­
n ych  zw iązanych  z w o js k ie m  i  s t ro ­
je m  (kon tu sz , bekiesza, dobosz i tp . ) ,  
m ożliw e  także, że W ę g rzy  p rz e ję li je  
od p o łu d n io w ych  S ło w ian , ta k  że 
osta teczn ie  je s t  ono pochodzenia s ło ­
w ia ń sk ie g o  —  ale pewne je s t, że ta k  
czy inacze j, s łowo to o trz y m a ło  p rzed

b lisko  100 la ty  in d y g e n a t l i te ra c k i 
i  m ożna je  śm ia ło , ta k  samo ja k  
kon tusz  czy bekieszę, uw ażać za s ta ­
ropo lsk ie .

N ie  m a w ię c  m ow y o „z m y ś lo n e j 
pseudosłow iańszczyźn ie “ , a ca la  w i­
na  m łodopo lszczyzny po lega na  w p ro ­
w a dzen iu  z p o w ro te m  tego dźw ięcz­
nego s ta ro p o lsk ie g o  w y ra z u  do s ło w ­
n ic tw a  lite ra c k ie g o .

Co się tyc z y  nieszczęsnego „c h ra ­
m u “ , to  także  n ie  je s t  to  zm yś lony, 
p seudos low iańsk i w y ra z  i  n ie  je s t on 
a n i fa łs z y w y , a n i zabaw ny, gdyż  
W' „S ło w n ik u  p o ró w n a w czym “  M ik lo -  
s icha  z n a jd u je m y  ja k o  o dpow iedn ik  
p o ls k ie j „ ś w ią ty n i“  s łow o „c h ra m “  
w  ję z y k a c h : s ta ro ce rk ie w n ym , r o s y j­
sk im , b u łg a rs k im , se rbsk im  i  cze­
sk im . W  ty m  w ięc  w yp a d ku  n ie  m a  
ró w n ie ż  n ie  ty lk o  zm yś len ia  i  pseu- 
doslow iańszczyzny, a le n a w e t n ie  ma  
w in y  m ode rn is tów , g dyż  w y ra z u  
„c h ra m “  u ż y w a li ju ż  p rzed  n im i  
spośród znanych  p is a rz ó w : K ra s z e w ­
sk i, Z a le sk i, U je js k i i  K o n o p n icka  
(p o r . c y ta ty  u  K a r ło w ic z a -K ry ń s k ie -  
go p rz y  s łow ie  „c h ra m “ ) .

D r  S T A N IS Ł A W  B A U M A N  
K ra k ó w

JESZC ZE O C H E O M O Z O M A C H
N ie  je s te m  gen e tyk ie m , w ięc p y ta ­

n ia , k tó re  będę zadaw a ł, na leży t r a k ­
to w a ć  ja k o  p y ta n ia  p rzecię tnego in ­
te lig e n ta  z s z a re j m asy  lu d z i, k tó rz y  
in te re s u ją  się n o w y m i za g a dn ie n ia m i 
w ie d zy  genetyczne j.

N a jp ie rw  z ro b im y  n a s tró j.  O tóż  
w y o b ra źm y  sobie, że w iększe g rono  
in te le k tu a lis tó w  (p ro fe s o ro w ie , in ż y ­
n ie ro w ie , szewc z m a tu rą  zawodową, 
k ra w ie c  ze ś re d n im  w yksz ta łcen iem , 
ro b o tn ik  z u ko ń czon ym i k u rs a m i w ie ­
czo ro w ym i u n iw e rs y te tu  robo tn icze ­
g o ) spo tka ło  się w  m ile  u rządzonym  
g a b in e c ie ; w szyscy u s ie d li w ygodn ie , 
p o p ija ją  cza rną  kaw ę i  d y s k u tu ją .  
Jeden spośród p ro fe so ró w , m ia n o w i­
cie p ro f .  P ien iążek , ja k o  sp e c ja lis ta  
w  ho d ow li d rzew  oioocowych, a za­
te m  n a jb liż s z y  M ic z u r in o w i, je s t  
przew odn iczącym  te j pogaw ędk i.

Z w y k le  g łos za czyn a ją  zab ie rać  
ludz ie  odw a żn ie js i, potem  d y s k u s ja  
się ro zp a la  i  w szyscy b io rą  w  n ie j  
u d z ia ł. Z a te m  w e d łu g  te j  rece p ty  
proszę o g łos (bez sa m o ch w a ls tw a )  
i  n a w ią z u ję  do odpow iedz i p ro f .  P ie ­
n ią żka  z „P ro b le m ó w “  ( N r  12, ro k  
19Ó9, s tr .  857).

Chcę n a jp ie rw  w ró c ić  do s p ra w y  
„pow szechn ie  znanych  k rzyżów ek  w e­
g e ta ty w n y c h “ . P ro f .  P ien iążek  w y l i ­
cza k i lk a  źróde ł, gdzie są te s p ra w y  
opub likow ane , i  tw ie rd z i, że to je s t  
dostateczne sp o p u la ryzo w a n ie  is tn ie ­
n ia  „k rz y ż ó w e k  w e g e ta ty w n y c h “ , 
o trz y m a n y c h  m etodą  M ic z u rin a . Ja  
do n ic h  mogę jeszcze do rzu c ić  p race  
te renow e nad k rz y ż ó w k a m i w  K ó rn i­
k u  ko lo  P oznan ia , gdzie  w  Z ak ła d z ie  
B a d a n ia  D rze w  i  L a s u  d r  S te fa n  
B ia lo b o k  p ro w a d z i badan ia  i  k u rs y

upow szechn ia jące  zag a dn ie n ia  k rz y ­
żówek m iczu rin o w sk ich .

Jednak  a n i „P o s tę p y  W iedzy R o l­
n ic z e j“ , a n i p u b lik a c ja  G luszenk i, 
a n i p ro f.  M a lin o w s k i, a n i d r  B ia łó b o k  
n ie  są w  s ta n ie  upow szechn ić zn a jo ­
m ości k rzyżów ek  w e g e ta ty icn ych . Ic h  
p u b lik a c je  d o trą  do spec ja ln ych  g ru p  
o b y w a te li P o ls k i L u d o w e j, m ia n o w i­
cie do w yksz ta łco n ych  ro ln ik ó w ,  
o g ro d n ikó w  i  może b o tan ikó w . Jed­
nakże nasz in te lig e n tn y  szewc, k r a ­
w ie c  i  ro b o tn ik  będą zd a n i na  czaso­
p ism a  inne , w  k tó ry c h  g łucho  będzie 
na ten tem at.

Z a te m  „pow szechn ie  znane k rz y ­
ż ó w k i w e g e ta tyw n e “  n a d a l zostaną  
n ie  zn a n y m i szerszem u ogó łow i.

Je s t je d n a k  czasopismo d o c ie ra ją ­
ce /wszędzie. M ia n o w ic ie  „P ro b le m y “ . 
C zy ta  je  p ra w ie  każdy, od in te lig e n ta  
do ro b o tn ik a  in te re su ją ce g o  się w ie ­
dzą lub  ch łopa. Sposób p o d an ia  w ie -
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(h i), ja sne  i  dow cipne  i lu s tra c je ,  este­
tyczni» fo rm a  i  p rz y s tę p n a  cena p re ­
d e s ty n u ją  to  czasopismo do szerzen ia  
w iedzy.

D la tego  bardzo proszę p ro fe s o ra  
P ie n ią żka , aby n ie  o d m a w ia ł i  n a p i­
sa ł tta  pa rę  s tro n  a r ty k u ł sy n te ty c z ­
ny, z a z n a ja m ia ją c y  ogół z k rz y ż ó w ­
k a m i w e g e ta ty w n y m i. Żeby go ozdo­
b ił k i lk u  ry c in a m i, n a jle p ie j fo to g ra ­
f ia m i,  bo te p rz e m a w ia ją  le p ie j do 
la ik ó w  n iż  ry s u n k i.  P o w o ła n y  je s t do 
tego, ja k o  k ie ro w n ik  Z a k ła d u  S adow ­
n ic tw a  SG G W .

Ż adna z w yd a n ych  po w o jn ie  bo ta ­
n ik  szko lnych  n ie  u w z g lę d n ia  w  do­
s ta tecznym  s to p n iu  zagadn ien ia  
k rzyżów ek  w e g e ta tyw n ych , m im o  że 
w ydano  ic h  k ilk a .  P od rę czn ik  S zym ­
k ie w icza  w y d a n y  p rzez P IW R  p o ru ­
sza tę sp raw ę , ale bardzo ogó ln ie . 
P o m ija  s tronę  d o ku m e n tä ryczną, ka ­
że w ie rzyć , n ie  i lu s t ru je ,  a to  je s t  
błąd. W  w ie d zy  p rz y ro d n ic z e j n ic  n ie  
w o lno  zos taw iać  w ie rze . T rzeba  p rz y ­
taczać dow ody, m a te r ia ły .

M ic z u r in  w  I V  tom ie  D z ie l, na  
s tro n ie  JfOŻ p is z e : „ M o i następcy  
n iech  m i n ie  uderzą, n iech  s ię  sp rze ­
c iw ia ją , a le n iech  m o je  dz ie ło  p ro io a -  
dzą d a le j, n iech  bada ją , bo to  d roga  
do postępu .“

D laczego w ięc n a s i sp e c ja liś c i n ie  
chcą iś ć  w ę d łu g  te j g łęboko uzasad­
n io n e j w ska zó w k i?  D laczego każą  
nam  w ie rz y ć ? N ie  w ie rz y m y , m y ś li­
m y , chcem y dowodów i  jeszcze ra z  do­
w odów . In te lig e n c i o ogó lnym  w y k ­
s z ta łce n iu  chcą m ieć te dowody  
w  „P ro b le m a c h “ , uczn iow ie  w  pod­
ręczn ika ch  b o ta n ik i.

N ie  znam  tych  dz ie l, k tó re  p ro f .  
P ie n ią że k  w y lic z y ł ja k o  upowszech­
n ia ją ce  naukę  M ic z u r in a  ■— Ł y s e n k i, 
i  n ie  mogę ic h  znać, bo g d y b y m  je  
czy ta ł, n ie  zn a łb ym  dz ie ł z zakresu  
m o je j spec ja lnośc i, k tó re  znów  n ie  są 
znane p ro f .  P ie n ią żko w i.

Tego ro d z a ju  b ra k i n ie  są d z is ia j 
b ra ka m i, bo w iedza  lu d zka  ro z ra s ta  
się n ie p ro p o rc jo n a ln ie  szybko w  po ­
ró w n a n iu  z rozw o je m  po jem nośc i 
lu d z k ic h  m ózgów.

A  le je s t  d ro g a  do upow szechn ien ia  
ogólnych zdobyczy w iedzy, m ia n o w i­
cie p rzez rozu m n ą  p o p u la ryza c ję , 
k tó rą  doskonale ro z w ią z u ją  „P ro b le ­
m y “ .

M yś lę , że m o ja  ta k  u m o tyw o w a n a  
p rośba  t r a f i  do p rze ko n a n ia  p ro f .  
P ie n ią ż k o w i i  w k ró tc e  ukaże się p rz y ­
s tę p ny  a r ty k u ł z  d o ku m e n ta c ją  na  
te m a t w e g e ta ty w n y c h  k rzyżów ek.

A  te ra z  d ru g ie  zagadn ien ie . O tóż  
każdy  pod rę czn ik  b o ta n ik i, zoo log ii 
lu b  b io lo g ii o p isu je  do k ła d n ie  z ja w i­
sko k a rio k in e z y , re d u k c ji ch ro m c ity -  
n y  i tp .  Z ja w is k a  to  is tn ie je  rea ln ie , 
c z y li n ie  je s t  id e a lis ty c z n y m  w y m y ­
słem . D o n ie d a icn a  %oszyscy genetycy  
tc k u w a łi nam  w  g ło w y , że to  w łaśn ie  
d ro g a  dz iedziczen ia  cech. M ożna  te 
rze-czy znaleźć obszern ie wyłażone  
w  p u b lik a c ja c h  p ro f .  M a lin o w sk ie g o .

D laczego w ice  d z is ia j od chrom ozo­
m ów  i  dziedziczen ia  cech d z ię k i n im  
ta k  g w a łto w n ie  się u c ie k a ? Czy p o -

d z ia ł re d u k c y jn y  p rzed  w yksz ta łce ­
n ie m  gam et, ta k  pow szechny u is to t  
żyw ych , n ic  n ie  m a  w spólnego z dz ie ­
dz iczeniem ? Z d a je  się, że z je d n e j 
s k ra jn o ś c i popadam y w  d ru g ą . Czy 
m ożna odrzucać fa k ty ?  N ie . N a to ­
m ia s t m ożem y od rzuc ić  in te rp re ta c ję  
W eism anna  i  M o rg a n a . Pod ty m  pod­
p is u ję  się obu rę k a m i!

A le  je ś l i  od rzucam y s ta rą  in te r ­
p re ta c ję , m u s jm y  znaleźć in n ą , b a r­
d z ie j zadow a la jącą . In a c z e j p og rze ­
b iem y sp raw ę . P rzec ież  powszechność  
z ja io is k  ją d ro w y c h  m ó w i za siebie, że 
n ie  je-st czyn n ik ie m  p rzyp a d ko w ym .

T rochę pomogę do w y jś c ia  z tego  
ko ła . O tóż is tn ie ją  m ik ro o rg a n iz m y , 
k tó re  n ie  m ogą, a ra c z e j u  k tó ry c h  
n ie  w y k ry to  ją d ra ,  a je d n a k  dz ie d z i­
czą, cechy. W  pew nych  w yp a d ka ch  u  
w yższych  o rg a n izm ó w  może n a s tą p ić  
p o d z ia ł ją d e r  bez k a r io k in e z y , bezpo­
średn io , lecz są to z ja w is k a  zm ązane  
z degeneracją . Z a te m  z n ic h  w n io sko ­
w ać n ie  w olno.

N a to m ia s t m ik ro o rg a n iz m y  b e z ją -  
d row e  u  n ie k tó ry c h  a u to ró w  uchodzą  
całe za ją d ra  w o lnoży jące . M n ie  się  
zda je , że to n a w e t n iepo trzebne . W y ­
s ta rczy  p rz y ją ć , że dziedziczą one po 
p ro s tu  w szys tk ie  cechy p lazm onem .

Przechodząc od, ty ch  n a jp ie rw o t­
n ie jszych  u s tro jó w  do w y ż e j u o rg a -  
n izo w a n ych  w id z im y , że s p ra w a  się 
m ocno k o m p lik u je , p o ja w ia ją  się j ą ­
d ra  i  chrom ozom y.

G o tów  b y łb ym  p rz y ją ć , że są to  
sposoby przenoszen ia  cech dz iedzicz­
n y c h  c a ły m i kom p leksam i. Jednocze­
śn ie  zaś p rz y ją łb y m , że n a w e t te ce­
ch y  z a fik s ó w  ane-, obrazow o m ów iąc, 
spakow ane, m ogą zm ien iać  się pod  
w p ływ e m  w a ru n k ó w  zew nę trznych .

N o w y  p rą d  s ta ra  się oba lić  i  ro z ­
b ić  te o rię  dz iedziczen ia  ckrom ozom o- 
wago. U da się to  ty lk o  w te d y , gd y  
w y tłu m a c z y m y  znaczenie i s t n i e j ą ­
c y c h  re a ln ie  chrom ozom ów  w  in n y  
sposób. D otychczas n ik t  n ie  zap rze ­
c zy ł is tn ie n ia  chrom ozom ów. G dy  
tego dokona p ro f.  P ien iążek, będę do­
k ła d n ie  p rzekonany , że chrom ozom y  
u d z ia łu  w  dz iedz iczen iu  n ie  b io rą .

P ozosta ła  jeszcze sp ra io a  w p ły w u  
czyn n ikó w  ze ionę trznych  n a  dz ie ­
dziczność. O tóż dotychczas Łysenko  
w  sw o ich  k lasycznych  dośw iadcze­
n ia ch  d ow iód ł, ja k i  to p ły w  w y w ie ra  
ś w ia tło  i  c iep ło . To są w ła śn ie  dosko­
n a łe  dow ody o w z ru sza lno śc i cech 
dziedzicznych , a le  n ie  n e g u ją  dz iedz i­
czenia p rz y  pośredn iczen iu  chrom ozo­
m ów .

W y k a rm io n y  p o d ręczn ik iem  p ro f .  
M a lin o w s k ie g o  p t.  „ D ziedziczność  
i  zm ienność“ , ła t  k ilk a n a ś c ie  tem u  
poszedłem no.i egzam in  z g e n e ty k i ro ­
ś lin . G dy m n ie  p ro fe s o r s p y ta ł, czy 
w a ru n k i zewnetrzize m ogą w p ły w a ć  
n a  ja k o ś ć  genów , pow iedz ia łem  —  
ta k . N ie  dłodego, że *  tym. w ie d z ia ­
łem , lecz d la tego , że n ie  nauczy łem  
się dostateczn ie  g e n e tyk i. Z osta łem  
„w y la n y “  z egzam inu  i  skazany na  
m ie s ią c  u zu p e łn ie n ia  m ych  w iadom o­
ści. A  d z is ia j ten  sam p ro fe s o r  w y ­
la łb y  m nie , g d yb ym  p o w ie d z ia ł— nie.

T eorie  się z m ie n ia ją , życie p ły n ie  
sw ym  łożysk iem , n a d a l znam y je  
z w ie rzch u  ty lk o  i  n a d a l p ła ta  nam  
ono f ig le .

N a  te m a t zw ią zkó w  chem icznych, 
w y tw a rz a n y c h  w  różn ych  g a tu n k a c h  
ro ś l in  i  ró żn ych  odm ianach , k tó re  by  
m o g ły  w p ły w a ć  na  cechy dziedziczne, 
w in n i się w ypow iedz ieć  b iochem icy  
i  chem icy. T rzeba  ro zs trz y g n ą ć , czy 
ty lk o  p la zm a  ró ż n i g a tu n k i,  czy n a ­
w e t, p rz y p u ś ć m y , p ros te  z w ią z k i che­
m iczne, np., czy g lu ko za  z g ro n  w in ­
nych  ró ż n i się w  s ta n ie  zupełnego  
oczyszczenia od g lu k o z y  z in n y c h  owo­
ców, ró w n ie ż  oczyszczonej chem icznie.

M ożem y n a to m ia s t ju ż  d z is ia j 
p rz y ją ć , że, o ile  p o d k ła d ka  w y tw a ­
rza  in n e  z w ią z k i chem iczne, a z raz  
inne , to  będą one o d d z ia ły w a ły  na  
cechy dziedziczne, je d n a k  ja k ie  to  
będzie d z ia ła n ie , czy trw a łe ?

H odow a łem  k ie d yś  szczep A  s p  e- 
r i g i l l u s  F u m i g a t u s  p rz y -  
zw yeza ja jq ,c  z p o ko le n ia  n a  poko len ie  
do coraz w iększych  k o n c e n tra c ji k w a ­
su m rów kow ego . K o le jn e  przenosze­
n ie  z a ro d n ikó w  da w a ło  dobre re z u l­
ta ty ,  w reszcie  z na jw yższego  stężen ia  
kw asu  m rów kow ego  p rzen ios łem  za­
ro d n ik i na  pożyw kę bez kw asu . W y ­
ro s ły  ko lon ie  w y b itn ie  dobrze, lecz 
z a ro d n ik i p rzen ies ione  z n ic h  na  n a j­
wyższe stężenie kw a su  w  pożywce  
n a w e t n ie  w y k ie łk o w a ły . C z y li cecha 
n a b y ta  zdo lności ro z w o ju  w  obecności 
kw a su  m rów kow ego  od ra z u  w ygas ła .

W a ru n k i zew nę trzne  —  to  n ie  t y l ­
ko chzm izm  g leby, woda, ś w ia tło  
i  c iep ło. T u  jeszcze trzeba  do rzuc ić  
o d d z ia ływ a n ie  ■ biocenozy m ik ro o rg a ­
n izm ów  g lebow ych, k tó ra  p rzew ażn ie  
c a e t e r i s  p  a r  i  b u  s w a ru n k u je  
możność w p row ad ze n ia  ja k ie g o ś  ga,- 
tu n k u  na, n o w y  te ren . T u  trzeba  w y ­
m ie n ić  biocenozę nadz iem ną , k tó ra  
w a ru n k u je  m oż liw o śc i rozw o jow e, 
przenoszenie się pasożytów  i  szko d n i­
ków , o d d z ia łu je  bezpośrednio . n a  
w p ro w a d zo n y  g a tu n e k  przez sw o je  
w y d z ie lin y , o le ik i e teryczne, w y d a li­
n y  ko rzen iow e  itp .

Te w szys tk ie  w a ru n k i m ogą w p ły ­
w ać na  zm ia n y  cech dz iedzicznych, 
ale bardzo m dło  o ty m  w iem y.

Czy u m y s ł lu d z k i p o t r a f i  ro z w ik ła ć  
te n  w ęze ł s p lą ta n y c h  zależności i  czy 
zdoła w yś ledz ić  c z y n n ik i i  ic h  s k u tk i  
n a  cechach dz iedziczonych? U c h y la ­
m y  ty lk o  m ie js c a m i zas łony, za k tó rą  
odbyw a się m is te r iu m  ta je m n ic y  ży ­
c ia , i  w y d a je  się nam , że ju ż  zdoby­
liś m y  w szystko .

R a c ję  m a  p ro f .  P ien iążek , że n ie  
m am  dość dowodów n a  od rzucen ie  
ca łko w ite  g e n e ty k i fo rm a ln e j.  Po  
p ie rw sze  d la tego , że ja k o  n ie g e n e tyk  
n ie  mogę odrzucać ta k ie j łub  in n e j 
te o r i i  g e n e tyczn e j; po d ru g ie  w  teo­
r i i  chrom ozom alnego dz iedziczen ia  
i  p lazm onow ego dz iedziczen ia  n ie  w i­
dzę sprzeczności z teoria, M ic z u r in a —  
Ł y s e n k i;  po trzec ie  is tn ie ją  ehrom c- 
zom y i  re d u k c y jn y  p o d z ia ł w  p roce ­
sie. p łc io w y m , co m u s i m ieć ja k iś  
zw iązek z dziedziczeniem , gdyż bez 
p rz y c z y n y  n ic  się n ie  d z ie je ...; po



czw a rte  d la tego , że now a  te o ria
w  n ie d a le k ie j 'p rzyszłości naw iąże  do 
chrom ozom ów  i  w te d y  h a rm o n ijn a  
całość da postęp  lu d z k ie j m y ś li.

T e o r ia  W .eismanna— M o rg a n a  może 
zostać zarzucona, w ca le  m n ie  to m e  
bo li, a le n ie  da s ię  w y rz u c ić  ją d e r  
i  chrom ozom ów  z is to t  żyw ych .

D la  u zu p e łn ie n ia  naszych  w ia d o ­
m ości proszę p ro f .  P ie n ią ż k a  o w s ta ­
w ie n ie  tre ś c i pod dw a  u ży te  p rzez  
n iego  te rm in y , ok re ś la ją ce  rzeczy n i­
by ró ż n e : cecha —  w łaściw ość.

M yś lę , że na  drodze ta k ie j rozm o­
w y  w y ja ś n i się w ie le  w ą tp liw o ś c i. J e ­
den d ru g ie m u  zada p y ta n ia , może się  
do d y s k u s ji p rz y łą c z y  jeszcze k to ś

trzec i, może ro z w ie je  nasze w ą tp l i­
w ości?  Ż yczen iu  M ic z u r in a  s ta n ie  się. 
zadość. D z ie ło  je g o  n ie  spocznie  
w  lam usie . Z o s ta n ie  p rze d ysku to w a n e  
i  w cie lone w  życie.

D r  inż. T A D E U S Z  D O M IN IK
Z s k la d  F ito p a to lo g ii  i  O c h ro n y
R oślin U n  w e rs y te tu  i P o lite ch n ik i 

ws W roc ław iu

W  O D P O W IE D Z I P K G F. D O M IN IK O W I
Z a b ie ra m  g łos p rz y  o k rą g ły m  s to ­

l ik u ,  do k tó re g o  zap rasza  m n ie  p ro f.  
D o m in ik , i  od ra z u  p rz y z n a ję  m u  r a ­
c ję , że m o je  w y ra żen ie  „pow szechn ie  
znane k rz y ż ó w k i w e g e ta ty w n e “  me 
by ło  słuszne. U ż y w a ją c  je , m ia łem  na  
m y ś li naszych naukow ców -b io lo g ó w , 
d la  k tó ry c h  w in n y  być one znane. 
Z gadzam  się  je d n a k  z tym , że n ie ­
w ie le  w ie  o n ic h  nasz c z y ta ją c y  ogół. 
D la te g o  też p o s ta ra m  się do jednego  
z n a jb liż s z y c h  n u m e ró w  „ P ro b le m ó w “  
n a p isa ć  na te n  te m a t a r ty k u ł,  popu­
la ry z u ją c y  to zagadn ien ie .

N ie  ch c ia łb ym  p rzed łużać  d y s k u s ji 
z p ro f .  D o m in ik ie m , bo ta k a  w y m ia n a  
zdań  m iędzy ty lk o  dw om a lu d ź m i m o­
że się s tać  nudna . L e p ie j by łoby, ja k  
pisze p ro f.  D o m in ik , aby k toś  trz e c i 
z a b ra ł w  n ie j g łos. N ie m n ie j je d n a k  
muszę zw ró c ić  uw agę na pew ne s p ra ­
w y  poruszone przez p ro f.  D o m in ik a .

J a  ró w n ie ż  uczyłem  się g e n e ty k i 
u  p ro f.  M a lin o w sk ie g o , będąc jego  
uczn iem . W cale  n ie  szoku je  m nie  
fa k t ,  że p ro f .  M a lin o w s k i d a lb y  m i 
s to p ie ń  n ie d os ta teczny  15 la t  tem u, 
g d yb ym  p rz y jm o w a ł is tn ie n ie  k r z y ­
żówek w e g e ta tyw n ych , a te ra z  sam  
s tu d en to m  o n ich  w yk ła d a . W yk ła d a , 
bo zdoby ł na ic h  is tn ie n ie  dość danych  
z l i te r a tu r y ,  k tó ry c h  p rzed tem  n ie  
by ło , a w  d o d a tku  o trz y m a ł je  i  
w  sw o ich  dośw iadczeniach . W ik to r
H u g o  p o w ie d z ia ł: „Z m ie n iłe m  się? 
To znaczy, że u ro s łe m ." P ro f .  M a l i­
n o w s k i je s t je d n y m  z n a jw y b itn ie j­
szych naszych uczonych i  n ie  ty lk o  
naszych. W ie lkość uczonego zasadza  
się  m iędzy in n y m i i  n a  tym , że n ie  
w aha  s ię  zm ie n iać  sw ych  te o r ii,  je ś l i  
nowe fa k t y  zm usza ją  go do ta k ie j 
zm ia ny .

P ro f.  D o m in ik o w i tru d n o  rozs tać  
się  z d a w n y m i te o r ia m i, c h c ia łb y  je  
co n a jw y ż e j zm od y fiko w a ć . N ie  w i­
d z i też sprzeczności m iędzy te o r ią  
dz iedziczen ia  chrom ozom owego i  p la -  
zvnogenowego a te o r ią  M ic z u r in a  —  
Ł y s e n k i. Ja  tw ie rdzę , że sprzeczność  
ta, w y n ik a  choćby z is tn ie n ia  k rz y ż ó ­
w ek w e g e ta tyw n ych , gdzie m iędzy  
zrazem  i  p o d k ła dką  n ie  są w y m ie n ia ­
ne żadne chrom osom y, a je d n a k  z in ie -  
n ia ją  się w ła ś c iw i ' " i  dziedziczne je d ­
nego lub  obu kom ponentów . D o s ta ję  
na to odpow iedź, że n a w e t i  te zm ia n y  
dadzą się w y tłu m a c z y ć  w e d łu g  zasad  
g e n e ty k i fo rm a ln e j, bo p lazm ogeny, 
k tó re  pew n ie  n ie  są n iczym  in n y m  
ja k  czą s tka m i czy ko m p le ksa m i czą­
s tek  b ia łka , m ogą p rzechodzić p rzez  
p lazm odezm y z p o d k ła d k i do z raza  
i  o d w ro tn ie .

J e ś li je d n a k  ten dow ód  n ie  w y s ta r ­
czy p ro f .  D o m in ik o w i do od rzucen ia

te o r i i  genów  i  p lazm ogenów , to  p rz y ­
toczę d ru g i p rz y k ła d ,- ty m  razem  
z p ra c y  M ic z u r in a . O to m łoda  s iew ka  
ja b ło n i zosta ła  rozdz ie lona  na dw ie  
części, z k tó ry c h  je d n ą  tro s k liw ie  
u p ra w ia n o  i  nawożono, a d ru g ą  zo­
s ta w io n o  w  zan iedban iu . Z p ie rw sze j 
w y ro s ła  ja b ło ń  sz lache tna  o dużych  
owocach, z d ru g ie j d rzew o, zbliżone  
do dz ika . K ie d y  p ó ź n ie j u p ra w ia n o  
je  jednakow o, ju ż  się tę  różn ice  n ie  
z a ta r ły , bo zd ą ży ły  do tego czasu za­
krzepnąć, u t r w a l i ły  się. T u  w ła ś c iw o ­
śc i dziedziczne z m ie n iły  się ty lk o  i  je ­
d yn ie  pod w p ły w e m  w a ru n k ó w  zew ­
n ę trzn ych , g łó w n ie  o d żyw ia n ia — w o­
dy, sk ła d n ik ó w  m in e ra ln y c h  o raz in ­
nych  może s u b s ta n c ji p ob ie ranych  
z g leby. N ie  p rz y s z ły  one do ro ś lin y  
z in n e j ro ś lin y  p rzez żadne p lazm o­
dezm y.

M oż liw e , że dziedziczne z m ia n y  
w  zraz ie , w yw o ła n e  p rzez p o d k ła d k i, 
dadzą się w y tłu m a c z y ć  p rze p ływ e m  
p e w n y  eh s u b s ta n c ji p rzez p lazm o­
dezm y. M oż liw e , że p rz e p ły w a ją  przez  
n ie  go tow e  subs tanc je  b ia łkow e , ale  
te n ie  m ogą być je d y n y m  i  kon iecz­
n ym  w a run k ie m , w p ły w u  p o d k ła d k i 
na  zraz, skoro  o d żyw ia n ie  na  in n e j 
g leb ie  może spow odow ać podobne  
zm ia ny .

P ew n ie , że w sze lk ie  z m ia n y  dz ie ­
dziczne w  ro ś lin ie  są zw iązane ze • 
zm ia n a m i w  su b s tan c ja ch  b ia łko w ych . 
Są to z w ią z k i skom p likow ane , n ie ­
t rw a łe  i  sw o im i bocznym i ła ń cu ch a m i 
połączone z jo n a m i zw ią zkó w  n ie o r­
gan iczn ych  i  z p ro s ty m i z w ią z k a m i 
o rg a n iczn ym i. Ł a tw o  sobie w yo b ra z ić  
z m ia n y  w  ich  s tru k tu rz e , dokonane  
przez szybszy lub b a rd z ie j p o w o ln y  
d o p ływ  s u b s ta n c ji m in e ra ln y c h  i  
zw ią zkó w  o rgan iczn ych . W  ty m  sen­
sie m ów im y, że subs tanc je  p las tyczne  
przenoszą w łaśc iw ośc i dziedziczne.

N ie  rozu m ie m y tego w  ten  sposób, 
że cząsteczka c u k ru  „p rz e n o s i“  ze 
sobą ja k ą ś  cechę. M ożem y je d n a k  
p rz y ją ć , że zm ia na  w  d o p ływ ie  ilo ś c i 
c u k ru  albo też w  ja k o ś c i jego  cząste­
czek ( m am y przecież różne c u k ry  
o ty m  sam ym  wzorze su m a ry c z n y m )  
może na s ta łe  zm ien ić  pewne k o n f i­
g u ra c je  w  kom pleksach  b ia łko w ych , 
co z k o le i w y ra z ić  się może w  s ta łe j 
zm ia n ie  w łaśc iw ośc i ro ś lin y .

N ik t  n ie  zaprzecza n ie  ty lk o  is tn ie ­
n iu  chrom ozom ów , ale też o g ro m n e j 
ro l i ,  ja k ą  s p e łn ia ją  w  dziedziczności. 
P rzec ież  chrom ózom y są częścią ży ­
w e j p lazm y, a ca ła żyw a p lazm a  b ie -  
rze ,' u d z ia ł w  p rzenoszen iu  dz iedzicz­
ności. W ie le  p ro s ty c h  p rzyp a d kó w  
dz iedz iczen ia  da się w y tłu m a c z y ć  
p rz y  pom ocy sam ych  ty lk o  chrom ozo­

m ów. Są też p rz y p a d k i, k tó ry c h  n ie  
t łu m a czą  chrom osom y, a le  k tó re  d a ­
dzą się w y tłu m a c z y ć  dziedziczen iem  
p la zm a tyczn ym . A le  i  to  jeszcze n ie  
w szystko . P ozosta je  m nóstw o  fa k tó w ,  
k tó re  dowodzą w p ły w u  w a ru n k ó w  
ze w n ę trzn ych  na  dziedziczność. D la ­
tego w ła śn ie  od rzucam y te o rię  ch ro ­
m osom ową i  p lazm ogenow ą, b o  r o ­
ś c i  o n a  s o b i e  p r a w o  d o  
w y ł ą c z n o ś c i .

D on ios łość os iągn ięć M ic z u r in a  po­
lega  na  ty m , ż :  w ska za ł n am  drogę  
do k ie ro w a n ia  zm iennością  ro ś lin .  
O d k ry ł on, ze m łoda s ie w ka  d rzew  
ow ocow ych n ie  je s t  jeszcze us ta lo na , 
że p rzez zapew n ien ie  je j  odpow ied ­
n ich  w a ru n k ó w  ze w n ę trzn ych  m ożna  
j ą  zm ien ić  w  pożądanym  k ie ru n k u .  
G d ybyśm y c h c ie li zm ie n ić  s ta rą  od­
m ianę , p różne  n a jczęśc ie j b y ły b y  n a ­
sze w y s iłk i,  p rzeszed ł ju ż  bow iem  
ten  m om ent —  s tu d ia ln a  m łodość  
s ie w k i, k ie d y  dziedziczność można ła ­
tw o  zm ien ić . Ł yse n ko  w  ro z w o ju  
pszenicy w y k r y ł  m om ent, a m ia no ­
w ic ie  kon iec s ta d iu m  ja ry z a c j i,  w k tó ­
ry m  m ożna zm ie n ić  pszenicę z dz ie ­
dz iczn ie  z im o w e j na dz iedziczn ie  ja rą .

P ro f,  D o m in ik  pisze, że n ie  uda ­
ło m u  s ię  zm ie n ić  dz iedziczności 
.4 s p  e r  g i l  l  u s a w  ten sposób, aby  
m óg ł w y trz y m a ć  w iększe k o n c e n tra ­
c je  kw asu  m rów kow ego . M oż liw e , że 

■ p ro f.  D o m in ik  n ie  n a t r a f i ł  na  ten  
czu ły  i  je d y n y  m om ent, k tó ry  zos ta ł 
przez M ic z u r in a  w y k r y ty  u  d rzew  
owocowych, a p rzez Ł yse n kę  u psze­
n icy , Życzę m u  z całego serca, aby  

. tego dokonał.

N a  zakończenie ch c ia łb ym  pa rę  
s łów  nap isa ć  o „cechach“  i  „ w ła ś c i­
w ościach“ . Cechą ro ś l in y  je s t  np . to, 
że w y d a je  ona, owoce czerwone., i  za 
ta ką ' cechę, m ów iło  się d a w n ie j, od­
p o w ie d z ia ln y  je s t  jeden  gen. P o tem  
m ów iono, że je d n a  cecha może być  
pow odow ana przez d w a  lub  w ię c e j 
genów . Zaw sze je d n a k  ten w y ra ź n y ,  
c h a ra k te ry s ty c z n y  d la  m etody m e ta ­
f iz y c z n e j p o d z ia ł na  je d n o s tk i. T y m ­
czasem te cechy w  ro z w o ju  ro ś lin y  
z m ie n ia ją  się w  c ią g u  j e j  życ ia .
U  je d n e j o d m ia n y  ja b łk o  n a jp ie rw  
szybko rośn ie , potem  w o lno , u  in n e j 
na  o d w ró t. W o lim y  nazyw a ć  to w ła ­
ściw ością , a n ie  cechą odm ia n y . T e r ­
m in  „ w łaśc iw ość “  je s t te rm in e m  d y ­
nam icznym , d la tego  le p ie j n am  od­
pow iada . Cecha to w y n ik  końcow y, 
w łaśc iw ość to h is to r ia  w y k s z ta łc a n ia  
sjć  tiej, gdzie  p rze w id z ia n a  je s t moż­
liw o ść  za leżności w y n ik u  końcowego  
od w a ru n k ó w  zew nę trznych .

P ro f .  D r  S. A . P IE N IĄ Ż E K
S.G .G .W .
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E S T ?

P odob ieństw o  je s t !  M oże to  
b ra c ia , może ludz ie  obcy? 
N a jp ra w d o p o d o b n ie j zaś k r z y ­
w y  o b ie k ty w  a p a ra tu  fo to g ra ­

ficzn e g o . P ra w d a ?
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G dzie są kon ie?  A  może je d ­
n a k  n ie  powóz, lecz poc iąg  lub  

sam ochód?
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C za jn ik  stoi na lodzie i gotuje  
się! (to  znaczy woda, a nie 
c za jn ik ). Jak to jest m ożliwe?
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C zyżby re k o n s tru k c ja  p rzedpo to p ow ych  gadów ? 
A le  d laczego na g a łę z i?  Te w ie lo to n o w e  p o tw o ry  

n ie  w a lc z y ły  na g a łę z ia ch !
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T u  p o zo s ta w iam y  po le  fa n ta z j i  C z y te ln ik ó w  „ P r o ­
b le m ó w “ . W  każdym  ra z ie  a n i K s iężyc , ą n i zachód 
S łońca, a n i obraz Picassa, a n i W ybuch bom by a to ­
m ow e j, an i w id o k  z ja s k in i na n iebo, an i... W iec co?

■XpjEd03[ i  XsXaSXj z iu
lUlB5jIutOqZOA lU lA Z S t 3 I U Z 0 . I §  3j3IAV O  B S  ‘ ASO 5 r [3 i /A  

H3! 3SBA\n pod X lB 3 I U I Z 3 A l  ip z a f  ’ ‘ 3 .IO J5J ‘ iS jB fB d  feD fe f 

-nq333 ‘n p jo u i azpóz feuzaiuBjSzaą ABpjAi n tu s z jfo d ś  
m X3nii»d u i X j  'B w itC B d  0 x 0  o j j s a p  -oqo n j s o j d  o j

N ie , n ie  bó jc ie  się, n ie  żądam y, byście  od g ad li 
- nazw ę tego  p ta k a  (a u to r  tego  d z ia łu  ró w n ież  je j  

n ie  z n a ). P rz y p a trz c ie  się ty lk o  uw ażn ie  i  zna jdźc ie  
coś c iekaw ego.
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N o, to  dz ie c in n ie  ła tw e ! P ra w d a ?  W szyscy  w iedzą, 
co to  je s t !
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P O L A K  S K O N S T R U O W A Ł  J E D E N  
Z P IE R W S Z Y C H  A P A R A T Ó W  DO 

T E L E G R A F U  B E Z  D R U T U
S łyn n e  dośw iadczen ia  H e r tz a  z r o ­

k u  1886, k tó re  p o tw ie rd z iły  is tn ie n ie  
f a ł  e le k tro m a g ne tyczn ych , s ta ły  $ię 
p ó ź n ie j podstaw ą  n o w e j dz iedz iny  
te c h n ik i, noszącej obecnie nazw ę r a ­
d io te c h n ik i. W  1895 r .  e le k try k  r o ­
s y js k i A le k s a n d e r Popow zbudow a ł 
p ie rw szy  na świc-cie p ro to ty p  te le ­
g ra fu  bez d ru tu .  W b re w  pew nym  
próbom  p rz y p is a n ia  p ie rw szeń s tw a  
w y n a la z k u  ra d ia  M a rco n ie m u , po­
wszechnie w iadom o, iż  w yn a la ze k  
te n  je s t zas ługą  Popow a.

N ie  w szyscy je d n a k  w iedzą , że 
w  o s ta tn im  dzies ięc io lec iu  ub. w ie ku  
fa le  e lek trom agne tyczne  b y ły  ró w ­
n ież tem atem  c iekaw ych  badań  
w  Polsce.

F iz y k  p o ls k i W ik to r  B ie rn a c k i 
(1869— 1918) z a p ro je k to w a ł budowę 
sp e c ja ln ych  m e ta lo w ych  w k lę s łych  
(p a ra b o lic z n y c h ) zw ie rc ia d e ł d la  de­
m o n s tro w a n ia  n a  w yk ła d a ch  z ja w i­
ska o d b ija n ia  się f a l  H e rtz a  (z w ie r ­
c ia d ła  te nazyw a  się często „z w ie r ­
c ia d ła m i B ie rn a c k ie g o “ ) .

N ieco  p ó źn ie j B ie rn a c k i, będąc 
wówczas asysten tem  p ro f.  Z ilo w a  na  
U n iw e rsy te c ie  W a rszaw sk im , skon­
s tru o w a ł (b y ć  może pod w p ływ e m  
im p u ls u  danego B ie rn a c k ie m u  przez  
H e n ry k a  S ien k ie w icza  * a p a ra tu rę  
do te le g ra f i i  bez d ru tu , k tó ra  d z ia ­
łała, na  odległość k ilk u s e t czy naw e t 
k i lk u  tys ię cy  m e tró w . P race  B ie rn a ­
ckiego w  te j dz iedz in ie  n ie  u zyska ­
ły  p o p a rc ia  w ła d z  u n iw e rs y te c k ic h . 
W  zam iarze  d o ko nyw an ia  da lszych  
p ró b  z tą  a p a ra tu rą  na  coraz to  
w iększych  od leg łościach, B ie rn a c k i 
z w ró c ił się do za rządu  ówczesnej 
D ro g i Ż e la zn e j W a rszaw sko -W ie d e ń -  
slc ie j z p rośbą  o oddanie do jego  dy-, 
sp o z y c ji dwóch pa row ozów , n a  k tó ­
ry c h  a p a ra tu ra  ta  m ia ła  być zm on­
to w a n a  i  k tó re  ja d ą c  w  p rzec iw ne  
s tro n y  s topn iow o  pow ię ksza łyb y  d,zie- 
lącą  je  odległość. Z a rzą d  żąda ł je d ­
n a k  w p ła ce n ia  p o ka źne j sum y, k tó rą  
f iz y k  p o ls k i n ie  rozpo rządza ł. S p ra ­
w a  ta  by ła  iv  ty m  okresie  dość g ło ­
śna tv W a rszaw ie , lecz z czasem  
u le g ła  zapom n ien iu .

*  P o r. In ż . Józe f H u rw ic :  „R a c ję  
m ia ł je d n a k  H e n ry k  S ienk iew icz , 
c z y li troch ę  o e n e rg ii a to m o w e j“  —  
„P rz e k ró j“  N r  242 z dn. 27 .X I.1949.

C iekaw ą  tę in fo rm a c ję  zaw dzię - 
czam y u p rze jm o śc i syna  W ik to ra  
B ie rn a ck ie g o , p. Jerzego B ie rn a c k ie ­
go. M oż liw e , że zn a jd ą  się jeszcze 
ja c y ś  in n i re la c jo n iś c i lub  ś lady p i-

W ik to r  B ie rn a c k i

śm ienne, k tó re  pozw o lą  b a rd z ie j 
szczegółowo o d tw o rzyć  te in te re s u ją ­
ce fa k ty .

J Ó Z E F  H U R W IC  

-\'

P R Z Y J A C IE L .  M IC K IE W IC Z A  
K R Z E W IC IE L E M  N A U K I  

W  A M E R Y C E  P O Ł U D N IO W E J
S ło w a m i na jw yższego  u zn a n ia  c h i­

l i j s k i  d z ie n n ik  o f ic ja ln y  „F e r ro c a r i l “  
p is a ł w  os iem dzies ią tych  la ta ch  u b ie ­
głego w ie ku  o re k to rz e  u n iw e rs y te tu  
w  S a n tia g o , Ig n a c y m  D om ejce. „ N ie ­
w ie le  p rz y k ła d ó w  —  s tw ie rd z a li C h i-  
l i jc z y c y  —  m ożna by p rzy to czyć  d z ia ­
ła ln o śc i ta k  p ra c o w ite j,  ta k  c a łk o w i­
cie pośw ięconej ksz ta łce n iu  m łodz ie ­
ży i  pos tępow i n a u k i. C hociaż D o ­
m e jko  n ie  b y ł je d y n ą  osobą, k tó ra  
się p o św ięc iła  w  C h ile  s tu d io m  i  w y ­
k ła d o m  n a u k  p rzy ro d n iczych , to  je d ­
n a k  n ik t  in n y  n ie  w p ły n ą ł ta k  d a le ­
ce ja k  on na ic h  ro z w ó j i  postęp. 
P a n  D o m e jko  n ie  p o p rze s ta w a ł na  
n a u czan iu  m łodzieży, a le b y ł bodź­
cem, a zarazem  tow arzyszem  d la  
tych , k tó rz y  po skończen iu  n a u k  
w  u n iw e rs y te c ie  p o ś w ię c ili się zaw o-

d o iv i naukow em u. P a n  D o m e jko  b y ł 
w ię ce j n iż  p ro fe so rem  —  b y ł aposto ­
łem  n a u k i w  C h ile .“

Te w y ra z y  u zn a n ia  ch lu b n ie  ś w ia d ­
czą o zasługach  D on  Ig n a c ia  n a  am e­
ry k a ń s k ie j z iem i, to też n ie  od rzeczy  
będzie choć w  k ró tk o ś c i p rz y p o m ­
n ieć postać i  czyny naszego uczo­
nego.

Ig n a c y  D o m e jko  u ro d z ił się_ 12 
s ie rp n ia  1802 ro k u  we w s i N ie d ź -  
iv iadce w  N o w o g ró d zk ie m . P oczą tko ­
w o k s z ta łc ił się w  dom u, potem  w  p i-  
ja r s k ie j szkole p o d w y d z ia ło w e j w  
Szczuczynie, a w  sześć la t  p ó źn ie j 
s tu d io w a ł u lu b io n e  n a u k i p rz y ro d n i­
cze w  W iln ie  pod k ie ru n k ie m  Ję d rze ­
ja, Ś n iadeckiego i  J u n d z iłla .

W ówczas to n a w ią z a ł szczerą  
p rz y ja ź ń  z w ie lu  w y b itn y m i ko ­
le g a m i z d ra d z a ją c y m i poe tyck ie  in ­
k lin a c je , ja k  M ic k ie w ic z  czy Z an . 
N a le ża ł do „F ilo m a tó w “ , „P ro m ie ­
n is ty c h “  i  „ F i la r e tó w “ .

W  r .  1822 u ko ń czy ł s tu d ia  ze s top ­
n ie m  m a g is tra  f i lo z o f i i  i  o s iad ł w  r o ­
d z in n ym  Z a p o lu  w  pow iecie  lid z k im .

P o w s ta n ie  1831 r .  w y rz u c iło  D o- 
m ejkę  poza g ra n ice  lc ra ju . Z ra z u  b y ł 
in te rn o w a n y  w  P rusach , po tem  po ­
przez D rezno  u d a ł się w ra z  z M i ­
ck iew iczem  do P a ryża , gdzie pośw ię ­
c i ł  się „É co le  de M in e s “  tym  sa ­
m ym  s tu d io m , ja k ie  rozpoczą ł w  W il­
n ie . S tu d ia  u ko ń czy ł z odznaczeniem , 
ta k  bardzo w y ró ż n ia ją c  się z g ro n a  
abso lw en tów  sw o im i zdo lnośc iam i 
i  in te lig e n c ją , że sa m i p ro fe so row ie  
„É co le  de M in e s “  d o ło ż y li s ta ra ń , aby  
D o m ejko  o b ją ł ka te d rę  ch e m ii i  me­
ta lu r g i i  w  now ozałożonym  in s ty tu c ie  
w  C oqu im bo-S erena  w  C h ile .

D n ia  2 lu tego  1837 ro k u  D om e jko  
op u śc ił E u ro p ę  k ie ru ją c  się na po -  
u jie rzoną  m u  p laców kę naukowa,. 
P rzy b y w s z y  na  k o n ty n e n t p o łu d n io -  
% vo-am erykański n a ty c h m ia s t p rz y ­
s tą p ił do p ra c y :  z o rg a n izo w a ł w  Co­
qu im bo k u rs y  ch e m ii i  f iz y k i,  u rz ą ­
d z ił la b o ra to r iu m  chem iczne i  g ó rn i­
cze, za ło ży ł m uzeum  m ine ra lo g iczn e , 
p e tro g ra fic z n e  i  pa leonto log iczne , 
u ru c h o m ił b ib lio te kę  u n iw e rsy te cką . 
Z o rg a n iz o w a ł sześciokro tne w y p ra w y  
naukoive  w  A n d y  i  K o rd y l ie ry , gdzie  
o d k ry ł . bardzo iv ie le  m in e ra łó w  i  ro ś ­
lin , p rzed tem  n ieznanych . P rz e p ro ­
w a d z ił badan ia  w ód m in e ra ln y c h , 
u s ta l i ł  w  A n d a ch  Z achodn ich  g ra n i­
cę w iecznego śn iegu, o d k ry ł p o k ła d y  
fo rm a c ji ju r a js k ie j  w  C h ile  i  do-

208



w ió d ł, że lą d  w  ty m  k r a ju  pochodzi 
z e pok i trzec io rzędu .

C a ły m i m ie s ią cam i p rz e b y w a ł 
w ś ró d  tu b y lczych  ludów  A ra u k a n i i,  
b a d a ł ic h  zw ycza je  i  dz ie je , potem  
dos łow n ie  ja k o  p ie rw s z y  b ia ły  z w ró ­
c i ł  uw agę  w  dzie le „A ra u k a n ia  i  j e j  
m ie szkań cy “  na  nędzę i  w yzysk  k r a ­
jo w có w  p rzez po tom ków  h iszpa ń sk ich  
ko n kw is ta d o ró w ..

Z a b ie ra ł g łos w  w ie lu  sp ra w a ch  
żyw o  obchodzących jego  p rz y b ra n ą  
o jczyzn ę : w  k w e s t ii s zko ln ic tw a , 
z re fo rm o w a n ia  m enn icy , ro z w o ju

g ó rn ic tw a . Z  każdym  ro k ie m  z y s k i­
w a ł coraz to w iększą  p o p u la rn o ść  
i  uznan ie  otoczenia, czego dowodem  
było  m iędzy in n y m i po io ie rzen ie  m u  
w  dziesięć la t  po p rz y b y c iu  do C h ile  
k a te d ry  chem ii i  m e ta lu rg ii w  In s ty ­
tuc ie  N a ro d o w y m  w  S a n tia g o , po tem  
zas w  ro k u  1867 re k to ra tu ,  k tó ry  
nasz uczony p ia s to w a ł p rzez k ilk a n a ­
ście la t. W  ro k u  1889 Ig n a c y  D o- 
m ejko  z m a rł, żegnany z czcią przez  
społeczeństwo c h il i js k ie .  W  do robku  
s w e j b o g a te j d z ia ła ln o śc i n a u k o w e j 
p o ls k i re k to r  z S a n tia g o  m a przeszło  
180 d z ie l i  a r ty k u łó w , p ra c  o g ła ­

szanych  w  n a jp o w a ż n ie js z y c h  czaso­
p ism ach  n a u kow ych  św ia ta , ja k  w  
„A n n a le s  des m ines“ , „C om p tes  re n -  
dues“ , „ J o u rn a l f ü r  p ra k tis c h e  C he­
m ie “ , „A ra u c a ro “ , „ Z e i ts c h r i f t  f ü r  
E rd k u n d e “  i  w ie lu  in n ych . Im ie ­
n iem  D o m e jk i A lcyd e s  d 'O rb ry n y  
n a zw a ł je d n ą  ze s k a m ie lin  m ałżów  
„N a u t i lu s  D o m eykus“ , D u fre s n o y  —  
a m m o n it ju ra s o w y  epoki c h il i js k ie j,  
C la u d io  G ay  —  odm ianę f io łk a ,  
a w reszcie  H a id in g e r  o d k ry ty  p rzez  
siebie a rse n ia n  m iedzi.

S Ł A W O M IR  F O L F A S IŃ S K I

&im%e bumoMiiM ...
C H R O Ń  N A S , B O ŻE , OD..

P R Z Y J A C IÓ Ł

„C h ro ń  nas, Boże, od p rz y ja c ió ł,  
z n ie p rz y ja c ió łm i sa m i d am y sobie 
rad ę .“  T a k  m óg łb y  pow iedzieć L e ­
n in , g d yb y  p rz e c z y ta ł w  „Ż y c iu  W a r ­
sza w y“  (do d a te k  „Ś w ia t  się ś m ie je “  
z dn. 27.1.50) a r ty k u ł  p t.  „ L e n in  
a f iz y k a  w spółczesna“ .

A u to r  tego a r ty k u łu  p. (m  —  i )  
d la  uzasadn ien ia  p ię k n e j tezy le n i­
n o w s k ie j, i ż : „ E le k tro n  je s t  ró w n ie  
n ie w y c z e rp a ln y  ja k  a tom , p rz y ro d a  
je s t  n ieskończona“ , p isze :

„ J a k  słuszne by ło  i  to  p rz e w id y ­
w an ie , św iadczy choćby o d k ryc ie  
przez uczonych rad z ie ck ich , b ra c i 
A lich a n o w ó w , w id m a  w a r itro n ó w ,  
cząstek m a te r i i  jeszcze m n ie jszych  
n iż  e le k tro n y .“

W  na jw ię ksze  zdum ien ie  .w ia d o ­
mość ta  w p ra w iła b y  chyba A lic h a n o ­
w ów . O d k ry te  p rzez n ic h  tc a r it r o n y  
są, w ie lo k ro tn ie  cięższe od e le k tro ­
nów . N a jm n ie js z y  z poznanych  w a ­
r it ro n ó w  je s t k i l k a d z i e s i ą t  
r  a z y  c i ę ż s z y  od e lek tronów .

N ie  m a to je d n a k  żadnego zw ią zku  
z „n ie w y  cze rpa lnośc ią  e le k tro n u “ . 
Z b y t w ie le  zdobyczy f iz y k i  w spó ł­
czesnej p o tw ie rd za  tezę L e n in a , by  
w y m a g a ła  ona dow odów  fa łs z y w y c h .

D R O B N O S T K A : T Y L K O  M IL IO N

D o a r ty k u łu  p. doc. d ra  W ł. Z onna  
„P ro b le m y “ , N r  12, s i r .  808, (191)9 r . )  
w k ra d ł się dość pow ażny  b łąd . M ia ­
no w ic ie  podano tam , że p o w ie rzch n ia  
p rz e k ro ju  Z ie m i w yn o s i 130 m il io ­
nów  m - ( 1 , 3 . 10s m -) , podczas g d y  
w  rzeczyw is tośc i w yn o s i m ilio n  ra z y  
w ięce j, tzn . 1 ,3 .1 0 14 to2, a toięc 130 
t r y lio n ó w  m 2 w g  te rm in o lo g ii am e­
ry k a ń s k ie j,  u ż y w a n e j przez A u to ra ,  
a 130 b ilio n ó w  m 2 w g  e u ro p e jsk ie j.

A  zatem  moc o trz y m y w a n a  przez  
Z ie m ię  w y n o s i około l,7 .1 0 u  k W , co 
je s t  zgodne z d a ls z y m i w yw o d a m i.

W y d a je  m i się, że moc podaną  
u: a r ty k u le  p o s ia d a ją  same ty lk o  s i l ­

n ik i  samochodów na  ca łym  św iecie, 
nie^ m ów iąc  ju ż  o in n y c h  „sz tuczn ych  
źród łach  e n e rg ii“ .

T . Coghen
I I  Z a k ła d  F iz y k i D ośw . U . J.

Is to tn ie , b ije m y  się w  p ie rś  i p rz y ­
z n a je m y  do b łędu. P rze p ra sza m y n a ­
szych C zy te ln ikó w .

W . Z.
❖

O M O D E L U  
S O L I K U C H E N N E J

W  nrze  1 (191)9 r . )  „P ro b le m ó w “  
w  dz ia le  „C o  to je s t? “  obok fo to g ra ­
f i i  m ode lu  s o li ku ch e nn e j um ieszczo­
no fa łs z y w e  ob jaśn ien ie , iż  „w iększe  
ku le c z k i —  to  sód, m n ie jsze  —  to 
c h lo r “ . J e s t a k u ra t  o d w ro tn ie : w ię k ­
sze k u lk i  —  to są jo n y  ch lo ru , m n ie j­
s z e —  jo n y  sodu. B łą d  ten, n ie s te ty , 
n a b ra ł cech tra d y c y jn y c h  i  z tego 
pow odu nie zaszkodziłoby_ zw ró c ić  
n a ń  uw agę n a u cza jących  i  p o p u la ­
ry z a to ró w .

J e ś li chodzi o te o rię  budow y c ia ł 
s ta łych , p o d rę c z n ik i daw n ie jsze  i  n o w ­

sze p ra w ie  zawsze ja k o  jeden  z p rz y ­
k ła d ó w  p rz y ta c z a ją  m odel budow y  
s o li kuchenne j. W  pod ręczn ikach  
s ta rs z e j d a ty  na  ry s u n k u  w ię kszym i 
ku le czka m i oznaczano sód, m n ie js z y ­
m i zaś ch lo r, zapewne z tego pow odu, 
że o b j ę t o ś ć  a t o m o w a  sodu 
je s t  is to tn ie  w iększa  n iż  ch lo ru . 
T rzeba  je d n a k  pam ię tać , iż  sieć p rze ­
s trzen n a  so li ku ch e nn e j je s t ty p u  
jodow ego i  z c h w ilą  k ie d y  po zn a liśm y  
p ro m ie n ie  jo n ó w  sodu i  ch lo ru , k tó re  
w g  P a u lin g a  w ynoszą  w  A  d la  
N a -  —  0,95, i  d la  C l’ —  1,82, n ie  
m ożna n a  m ode lu  p rze d s ta w ia ć  sodu 
w  po s tac i ku leczek w iększych .

N ie k tó re  loyższe ucze ln ie  p o s ia d a ją  
w  sw ych  zb io rach  pom ocy n a u k o ­
w ych  m odel N a C l s k ła d a ją c y  się 
z w ię kszy  c li ku leczek C l’ o raz m n ie j­
szych, N a , p rz y le g a ją c y c h  ściśle do 
siebie sk le jo n ych  w  jeden  zespół. 
Je s t to  m ode l p o p ra w n ie js z y , pon ie ­
w aż po jęc ie  p ro m ie n ia  jonow ego je s t

rzeczą u m o w y i  oznacza n a jm n ie js z ą  
odległość, k tó ra  może is tn ie ć  pom ię ­
dzy jo n a m i w  d a n y m  z w i ą z k u .

Jednakże n ie  je s t  rzadkośc ią  in n y  
m odel, a m ia no w ic ie  ty p u  podanego  
w  „P ro b le m a c h “ , t j .  d ru c ia n a  s ia tk a  
p rzes trze n na , w  k tó re j na rożach  
tk w ią  w i ę k s z e  k u le czk i s re b rz y ­
ste- (a lu z ja  do s reb rzystego  m e ta lu  
sodu) o raz m nie jsze  ku le c z k i żó łte  
(c h lo r  —  gaz ż ó 11 o -z ie lo n y ).

Jeże li za tem  is tn ie ją  gdzieś ta k ie  
k u le c z k i —  w a r to  je  p rzem alow ać.

J . D o b ro w o ls k i

*
D Ż U L  A  N IE  D ż A U L

P rzez  d łuższy czas w  A n g l i i  n ie  
w iedz iano , ja k  na leży w y m a w ia ć  na - 
zio isko  s łynnego  uczonego Jo u le ’a :  
d żu l (u  d łu g ie )  czy dżau l. Tego ro ­
d z a ju  w ą tp liw o ś c i są powodow ane  
n ie fo ne tyczn ą  p isow n ią , w ła ś c iw ą  ję ­
z y k o w i a n g ie lsk ie m u , i  n ie  na leżą, 
podobno, w  ty m  k r a ju  do rz a d k o ś c i

Je d n ak  w  ro k u  191,3, w  zw ią zku  
z se tną  roczn icą  w yg łoszen ia  przea  
J o u le 'a h is to rycznego  re fe ra tu  o me­
chan icznym  ró w n o w a ż n ik u  c iep ła  __
p o d ję to  na  łam ach  p rzy rodn iczego  
czasopism a „ N a tu re “  ( t .  152) d łu ż ­
szą d yskus ję  n a  te m a t w ym o w y  n a ­
zw iska  Jou le . W y p o w ie d z i w szys tk ich  
a u to ry ta ty w n y c h  w  te j m a te r i i  uczo­
nych  b rz m ia ły  jednoznaczn ie , m ia n o ­
w ic ie  u s ta ło - \  iż  p o p raw ne  b rzm ie ­
n ie  n a zw iska  je s t :  dżuu l.

B y ło  to  w  ro k u  191,3. N a  w ie le  la t  
przed tem  p ro f.  S t. K a lin o w s k i w  pod­
rę c z n ik u  f iz y k i,  z k tó re g o  uczyło  się 
w  Polsce w ie le  pokoleń, podaw a ł, i i  
nazw a  je d n o s tk i p ra cy , pochodząca 
od nazw iska  ang ie lsk iego  uczonego, 
b rz m i:  „d ż u l" .  R ów n ież p ro f.  M a r ia n  
G ro to w s k i w  sw ych  „W y k ła d a c h  F i ­
z y k i ‘ w yd a n ych  p rzed  w o jn ą  i  obec­
n ie  w znow ionych  s tosu je  nazwę  
„d ż u l" .

I  w ła śn ie  te raz , k ie d y  w sze lk i»  
w ą tp liw o ś c i zo s ta ły  usun ię te  i  u s ta ­
lono p o p ra w n ą  w ym ow ę naz io iska  
uczonego, n ik t  in n y  ty lk o  K o m is ja
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P ro g ra m o w a  M in is te rs tw a  O św ia ty  
z n ie w ia d o m ych  p rzyczyn  p  o w  r  a- 
c a  do z łe j nazw y, um ieszcza jąc we 
w szys tk ich  sw o ich  p ro g ra m a ch  d la  
n a u czan ia  f iz y k i  b rzm ien ie  je d n o s tk i 
p ra c y  ja k o  ,,d ża u ł“ . T ru d n o  u w ie ­
rzyć , ażeby szereg lu d z i, in te re s u ją ­
cych  się chyba  f iz y k ą , przeoczyło  
c ie ka w ą  po lem ikę , ja k a  się odbyła  
w  sw o im  czasie n a  s tron ica ch  ro z ­
powszechnionego w  Polsce czaso­
p ism a  „N a tu rę " .  Z re sz tą  s p ra w a  ta  
zos ta ła  ró w n ie ż  z re fe ro w a n a  w  ro ­
s y js k im  czasopiśm ie „ F iz ik a  w  szko­
le "  ( N r  1, 19 U7) zna n ym  p o lsk im  
czy te ln iko m .

Czego n ie  pow in n o  przeoczyć ko le ­
g iu m , może u jś ć  u w a g i jednego czło­
w ie ka  —  chociażby b y ł on znanym  
f iz y k ie m  i  d o b rym  pedagogiem . M o ­
w a  tu  o p ro feso rze  A . P ieka rze , k tó ­
r y  w  sw o im  pod rę czn iku  ,,E le k try c z ­
ność i  m a te r ia "  u żyw a  ró w n ie ż  n ie ­
p o p ra w n e j fo rm y , „d ż a u ł" .  A  w ie lk a  
szkoda, bo n a  ty m  now oczesnym  pod­
rę c z n ik u  ksz ta łcą  się u  nas  ̂ liczne  
rzesze m łodzieży n ie  ty lk o  szkó ł w y ż ­
szych, lecz i  szkó l ś redn ich , uzupe ł­
n ia ją  s w o ją  w iedzę nauczyciele., asy­
s te n c i i  n a w e t p ro fe so ro w ie  n ie f i -  
zycy.

W a rto  w reszcie p rzy to czyć  t r a fn ą  
uw agę  p ro f .  J . J . D e pm ana  z a r t y ­
k u łu  we w sp o m n ia n ym  czasopiśm ie  
„ F iz ik a  w  s z k o le " : „N a tu ra ln ie ,  w y ­
m ow a s łow a „ Jou le “  n ie  je s t  za­
g adn ien iem  n a jw a żn ie jszym ... Jednak

C H M U R A  P R O M IE N IO T W Ó R C Z A

H . H . K az.
W  z w ią zku  z ukazan iem  się o s ta t­

n io  w  p ra s ie  i  w  ra d io  w iadom ośc i o 
u życ iu  e n e rg ii a to m o w e j w  ZS R R  w  
ce lu  p rze b ic ia  B ra m y  T u rg a js k ie j 
p rz y p o m n ia ła  m i się pew na rzecz. ^

Po zbom bardow an iu  m ia s t ja p o ń ­
sk ich  H iro s z im y  i  N a g a s a k i bom ba­
m i a to m o w ym i p isano, że te re n y  le ­
żące bezpośrednio i b lis ko  m ie jsca  
■wybuchu n a b ra ły  pew nych  w ła ś c iw o ­
ści n iebezp iecznych  i  szko d liw ych  d la  
z d ro w ia  cz łow ieka . W ła śc iw o śc i te  
ja k o b y  u trz y m y w a ły  się p rzez d łu ż ­
szy czas w  te re n ie  w ybuchów .

T a k  samo p isa ła  p rasa , g d y  ro b io ­
no p róbę  na B ik in i .  P isano w te d y , że 
nad  B ik in i unos i się ch m u ra  p ro m ie ­
n io tw ó rcza , k tó ra  p rzesuw a się w  
p e w n ym  k ie ru n k u , ob iega naszą p lą -

n ie  m a  p o trze b y  św iadom ie  w b ija ć  
w  dziecięce g ło w y  n ie p o p ra w n ą  w y ­
m owę, g d y  ju ż  us ta lono  p o p ra w n ą .“  

M oże „P ro b le m y "  p rz y c z y n ią  się 
do n a p ra w ie n ia  błędu.

J . D o b ro w o ls k i

A T O M O W Y  G A L IM A T IA S

Doc. d r  T . C z ys io h o rsk i w  dwóch  
k o le jn y c h  n u m erach  „P rz y ja c ió łk i  
( n r  n r  99 i  100) p ró b u je  w y ja ś n i ł ,  co 
to  je s t  tzw . e n e rg ia  a to m o w a  ( t e r ­
m in  p o p ra w n y : ene rg ia  ją d ro w a ) .

Jak, w iem y, każdy a tom  sk łada  stę 
z ją d ra  i  p o w ło k i e le k tro n o w e j. P ro ­
cesy, w  k tó ry c h  w yzwala, się tzw . 
e n e rg ia  a tom ow a, p rze b ie g a ją  w  ją ­
drze a tom ow ym . P rz y  ro z p a try w a n iu  
ty c h  procesów  n ie  m am y w ięc  p o trz e ­
by zw racać u w a g i n a  pow łokę  e lek­
tro n o w ą  ( w iru jące - w o kó ł ją d ra  e lek­
t r o n y ) .

Tym czasem  d r  C zys to h o rsk i w yz ­
w a la n ie  się e n e rg ii a to m o w e j b łędnie  
t łu m a czy  w y la ty w a n ie m  z a tom u... 
e le k tro n ó w , w y tw a rz a ją c  w  g łow ach  
czy te ln iczek „P rz y ja c ió łk i“  p ra w d z i­
w y  g a lim a tia s  a tom ow y.

N ie  m ożem y się ró w n ie ż  zgodzie  
z w yp o w ie d z ia n ym  p i'zez d ra  C zysto - 
horsk iego  pog lądem , że p ie rw ia s te k  
je s t ty m  b a rd z ie j n ie trw a ły ,  im  d a l­
sze m ie jsce  z a jm u je  w  u k ła d z ie  ok re ­
sow ym , a w  szczególności, że n a jb a r ­

netę  itc i. P isano, że w yb u ch  spowo­
d o w a ł w y rw ę  w  a tm o s fe rze  i  przez 
tę  d z iu rę  w p a d ły  p ro m ie n ie  k o s m i­
czne na naszą Z iem ię  itp .

P ow ra ca ją c  te d y  do o s ta tn ich  w y ­
padków , na le ża ło by  przypuszczać, że 
k o ry to  nowego ka n a łu  w  ZS R R  d la  
rz e k  O bi, I r ty s z a  i Je n ise ju  po w y ­
buchach a tom ow ych  nab ie rze  w łasno ­
ści p ro m ie n io tw ó rc z y c h  i  za m ias t 
p rz y c z y n ić  się do u żyźn ie n ia  p u s ty n ­
nych  te re n ó w , s ta n ie  się ź ród łem  
szkod liw ego  p ro m ie n io w a n ia . _

P ro s iłb y m  w ięc o w y ja ś n ie n ie , ja k  
to  je s t z t y m i ch m u ra m i p ro m ie n io ­
tw ó rc z y m i i  p ro m ie n ia m i ko sm iczny ­
m i:  ra z  są, a ra z  ich  n ie  m a ; może 
to  d z ie n n ika rska  fa n ta z ja  ?

„Chm ura prom ieniotwórcza“, po­
w stająca wówczas» gdy wybuch bom­
by. atom owej następuje w pow ietrzu,

d z ie j n ie trw a ły m  p ie rw ia s tk ie m  je s t  
u ra n .

R ozpow szechnian ie  błędów n ie  m a  
n ic  w spó lnego z p o p u la ry z a c ją  w ie ­
dzy. h

W  zw ią zku  z o m ó w ion ym i a r ty k u ­
ła m i w  „P rz y ja c ió łc e “  w p ły n ą ł do 
naszej re d a k c ji n a s tę p u ją c y  l is t :

N O W A  B O M B A  A T O M O W A  
(pod  rozw agę  p rez. T ru m a n o w i)  
A r t y k u ł  doc. d ra  T . C zys to h o rsk ie -  

go do tego  s to p n ia  p rz e ra z ił m nie , że 
pos tan o w iłem  n a ty c h m ia s t usunąć  
z m ieszkan ia  m ó j w ie rn y  dotychczas  
o d b io rn ik  ra d io w y . O baw iam  się bo- 
ic iem , że w  raz ie  z jo n iz o w a n ia  m o ich  
lam p, co się może ła tw o  zda rzyć, ca ły  
W ro c ła w  będzie n a ra żo n y  na  k a ta ­
s tro fę  w ysadzen ia  w  p o w ie trze  n a  
sku te k  „w y le c e n ia  e le k tro n ó w  ca łym  
sw ym  pędem n a  ze w n ą trz  i  s k u tk ie m  
tego w yzw o le n ia  ca łe j e n e rg ii a tom o­
w e j"  z a w a rte j w  gazie m o je j la m py .

N a  ty m  m ie js c u  za pośredn ic tw em  
R e d a k c ji „ P ro b le m ó w “  zw ra cam  się 
do K o m is ji  B ezp ieczeństw a p rz y  
O N Z  z p rośbą  o w zięcie  te j n o w e j 
m ożliw ośc i k a ta s t ro fy  ś w ia to w e j pod  
uw agę i  n a tychm ia s to w e  poczyn ien ie  
k ro kó w  zm ie rza ją cych  do zakazu  f a ­
b ry k a c ji różn ych  la m p  neonow ych  
itd .

M g r . in ż . Z y g m u n t K is ie ln ic k i  
W ro c ła w

rozprasza się szybko w atm osferze, 
unoszona przez w ia try , tak  iż nie s ta ­
nowi poważnej groźby dla ludzi i 
zw ierząt. Nowoczesne przyrządy f i ­
zyczne (liczn ik i Geigera —  M u lle ra )  
są tak  czułe, że mogą stw ierdzić obe­
cność m inim alnych ilości prom ienio­
twórczych produktów rozszczepienia 
jąder uranu lub plutonu w bardzo  
znacznych odległościach od miejsca 
wybuchu, ilości te jednak nie stano­
w ią tam  żadnego niebezpieczeństwa. 
Groźnie rzecz się przedstaw ia wów­
czas, gdy owe ciała prom ieniotw ór­
cze spadną na ziem ię w krótce po w y ­
buchu, np! z o b fitym i deszczami lub 
w prost z wodą, ja k  to było z pod­
wodną bombą na B ik in i. W tedy te ­
ren jest istotnie „zakażony“ prom ie­
niotwórczo i niebezpieczny dla isto*' 
żywych. Jednakże prom ieniotw ór­
czość znacznie przew ażającej części
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produktów  rozszczepienia jest „k ró -  
tkożyeiow a“, zanika dość szybko, po­
za tym  w odpowiednich warunkach  
można by znacznie przyśpieszyć roz­
praszanie się osadu pron iien io tw ór. 
czego, np. za pomocą spłukiwania za ­
każonych miejsc przez wody w ielkich  
rzek. Zapewne już  po upływ ie nie­
w ielu  tygodni a najw yżej miesięcy 
silnie naw et zakażony teren wybu­
ch u przestałby być niebezpieczny.

Co się tyczy ..dziury w atm osfe­
rz e “ i prom ieni kosmicznych, które  
przez nią w padły, jes t to oczywiście 
nonsens.

*

H O R M O N Y  R O Ś L IN N E  

G d o w sk i Jan, W a rszaw a .

D r  m ed. Jan  V e rm ie t w  a r ty k u le  
„H o rm o n y  ro ś lin n e  sp rzym ie rze ńce m  
cz ło w ie ka  w  w alce o żyw ność“ , za­
m ieszczony m  w  num erze 12 „P ro b le ­
m ó w “  z 1949 r „  p isze, że z obe ru o - 
ścią a u ksyn  „z w ią z a n y  je s t w z ro s t 
ob ję tośc i k o m ó rk i, a przede w sz y s t­
k im  je j  w y d łu ż a n ie  się“ ... i  da le j 
. ..„a u k s y n y  w y tw a rz a ją  się je d yn ie  
w  z ie lonych  częściach ro ś lin “ ... „ B r a k  
w z ro s tu  ro ś lin  spow odow any je s t  
g łó w n ie  b ra k ie m  auksyn .“

W ia d o m o  z życ ia  p ra k tyczn e g o , że 
np, pędy k ie łk u ją c y c h  k a r to i ł i  w  
c ie m ne j p iw n ic y  rosną  i d o rh o iz ą  
n ie ra z  do znacznych d ługośc i. Podob­
n ie  inne  ro ś lin y  rosnące pod k a m ie ­
n ia m i itp .  Jes t z rozum ia łe , że o rg a ­
n y  ty c h  ro ś lin  na sku te k  b ra k u  ś w ia ­
t ła  są pozbaw ione  c h lo ro f ilu . Ze s łó w  
a u to ra  w yże j w spom n ianego  a r ty k u ­
łu  w y n ik a ło b y , iż  w  ty c h  o rgan a ch  
n:e w y s tę p u ją  a u ksyn y , pon iew aż 
w y tw a rz a ją  się one „ je d y n ie  w z ie ­
lo n ych  częściach ro ś l in “ . W p ra w d z ie  
a u to r  podaje, że „kon iecznym , czyn ­
n ik ie m  d la  ich  p o w s ta n ia  je s t  b o d a j 
k ró tk o trw a łe  n a św ie tle n ie “ , n ie  t łu ­
m aczy  to  je d n a k  nodsnveh n,5t?;e 
m n ie  p rz y k ła d ó w , bow iem  k a r to f le  
M ogą k ie łk o w a ć  p rz y  zu p e łn ym  b ra ­
k u  ś w ia tła , podobnie ja k  i inne  n a ­
s iona  rzucone w z iem ię  (k ie łe k  ro ­
snące j ro ś lin y  je s t ro ś lin ą ) .

N ie  m ogąc pogodzić s ta n ow iska  
a u to ra  z w y ż e j p rz y to c z o n y m i p rze ­
ze m n ie  p rz y k ła d a m i proszę o w y ja ­
śn ien ie  n ie z b y t obszern ie  om ów ione­
go zagadn ien ia  auksyn .

W b rew  w yciągniętym  przez Pana  
wnioskom, słuszne obserwacje P ań ­
skie nie sto ją w sprzeczności z t re ­
ścią omawianego a rtyku łu , bowiem:

1) F a k t k iełkow ania roślin w zie­
m i lub wypuszczania pędów przez 
ziem niaki w  zupełnie ciemnej p iw ni­
cy jest spowodowany obecnością w 
nich auksyn, które zostały w ytw o­
rzone w zielonych częściach rośliny  
m acierzystej, a do nasienia i bulwy  
zostały jedynie przetransportow ane  
i  tam  zm agazynowane, o czym jest 
mowa w  w yżej wym ienionym  a r ty ­
kule. k ilka  w iersze no przytoczonych  
przez Pana zdaniach.

2 j Zapas auksyn jest jednak n ie ­
w ie lk i i wzrost rośliny w ciemności 
jest z tego względu ograniczony, a 
często i n iepraw idłow y (pojedyncze 
i d ługie pędy u ziem niaka rosnącego 
w ciemnej piwnicy w przeciw ieństw ie  
do krzaczastego rozwoju rośliny b y- 
tuiąoej w norm alnych w arunkach).

Streszczając sądzę, że przyczyną  
nieporozum ienia jest nie dość jasne 
uświadomienie sobie przez Pana mo­
żliwości m agazynowania auksyn  
przez różne części roślin, podobnie 
ja k  to się dzieje z wieloma innym i 
w ytw arzan ym i przez nie ciałam i.

D r  Jan Venuiet.

*

Tadeusz M u re k , S iem ianow ice  ś lą ­
sk ie .

W  dobie zo rg a n izo w a n e j p ra cy  n ie  
na leży  się d z iw ić , że w  m a łże ń s tw ie , 
k tó re  jednocześnie p ra cu je  i s tu d iu ­
je , p o d z ia ł codziennych  p ra c  dom o­
w ych  ja k :  p rz y g o to w y w a n ie  .m ad a - 
n ia  i  ̂ k o la c ji,  s łan ie  łóżek, sp rzą ta n ie  
p o ko ju  itp .  je s t p rze p row adzany  
s p ra w ie d liw ie  m ię dzy  obu m a łżon ­
ków .

P a r?  _ d n i te m u  p rzy rzą d za łe m  
śn iadan ie . W  p o k o ju  4 (zaznaczam  
do p o tę g i c z w a r te j) ,  tzn . ta k im  po­
k o ju , co to_ je s t  s y p ia ln ią , ja d a ln ią , 
g ab ine tem  i b a w ia ln ią  zarazem , p a ­
l i ła  się ty lk o  lam pa  nocna. W ła śn ie  
zab ie ra łe m  się do zd z ie ra n ia  skó rek  
z _ m a k re li,  g d y  zauw aży łem , że w  
k i lk u  m ie jscach  je s t ona z ie lona , 
p rz y p o m in a ją c  ty m  k o lo re m  pleśń.

„K ry s iu  —  m ów ię  do żony —  te 
r y b y  się p s u ją “ .

Żona podeszła do s to łu , p rzez c h w i­
lę  p rz y p a try w a ła  się m a k re li ja k  ja ­
k ie jś  w in o w a jc z y n i (z re sz tą  Bogu 
ducha w in n e j)  i  o d p ow iedz ia ła :

„T o  fo s fo r  św ie c i“ .
N a s tę p n ie  podeszła do s to lik a  i 

zg a s iła  ś w ia tło . P a trz a łe m  w  to  
m ie jsce , gdzie  le ż a ły  m akre le , i zo­
baczy łem  z ie lonkaw e  ś w ia tło  fo s fo ­
ru  o s iln y m  na tężen iu , rozrzucone  
po c a ły m  g rzb ie c ie  m a k re li.

F o s fo r  na skórce ry b y ? !
Z ro b iłe m  ekspe rym e n t. P oc iągną ­

łem  po skó rce .pa lcem . Palec i s kó rka  
ś w ie c iły  w  da lszym  c iągu  z ie lo n ka ­
w ym  ś w ia tłe m .

P rzez dw a dn i p o ka zyw a łe m  „w ę ­
dzony“  fo s fo r  naszym  znS jom ym , a 
w y g lą d a ło  to  m n ie j w ięce j ta k : g d y

o d w ie d z ił nas nasz ko lega , Leon, 
zgas iłem  ś w ia tło  i  pokazu jąc  m u m a­
k re lę  p y ta m :

„L e o n , z g a d n ij, co to  ś w ie c i? “
B rą ii odpow iedzi.
„R y b y , m ó j d ro g i! “
Żona w te j c h w ili o ś w ie tliła  p o kó j. 

Z zadow o leniem  i  uśm iechem  na tw a ­
rz y  p a trz y liś m y  na zd z iw iona  m inę  
ko le g i.

„N o  i co t y  na to  ?“  Z nów  b ra k  od­
pow iedz i.

Żaden z ko legów , zn a jo m ych  i  
k re w n y c h  n ie  m o g l nam  w y tłu m a ­
czyć, d laczego wędzona m a k re la  
św ie c iła  ja k  n a fo s fo ryzo w a n a .

K o le d zy  n a s i —  to  p rzew ażn ie  s tu ­
denci ekonom ii i  p ra w n ic y  —  a nie 
zoolodzy an i chem icy, k tó rz y  m o g li­
b y  p raw dopodobn ie  pow yższe z ja w i­
sko w y tłu m a c z y ć .

Z w ra ca m  się w ięc z p rośbą  o w y ­
ja śn ie n ie  i w y tłu m a cze n ie  te j sp ra ­
w y , d la  nas z resztą  n iecodzienne j, bo 
od tego czasu m in ę ło  ju ż  w ie le  dn i. 
Żona ku p o w a ła  często m akre le , a le  
z ją w ią ko  to n ie  p o w tó rz y ło  się w ię ­
ce j (z re sz tą  tego ro d z a ju  ry b  m am  
ju ż  obecnie p o w yże j u szu ).
P- S, Ze w zg lędu  na to , że „one  

św iecące m a k re le “  z je d liś m y  (żo ­
łą d k i nam  się n ie  ś w ie c iły ) ,  n ie  
b y liś m y  w  s ta n ie  p rzes łać  ich  W a ­
sze j R e d a kc ji do obe jrzen ia .

Zjaw isko obserwowane przez Pana 
jest znane od dawna. Badał je  np.
m. in. w  X V I I  w ieku Robert Bovle, 
znany w szystkim  ze szkoły „p raw o- 
dawca gazów“. Polega ono na w ysy- 
laniu  św iatła  przez pewne bakterie  
rozw ija jące się na nieświeżych (n a j­
częściej) rybach lub na mięsie, św ie­
cenie owo tow arzyszy utlenianiu  
zw iązków  o niew yjaśnionej jeszcze 
w szczegółach budowie chem icznej, 
zwanych ogólnie lucyferynam i. przy  
współdziałaniu enzym u, „lueyfera- 
z j , Jest to zjaw isko tego samego 
rodzaju, co świecenie próchna ("tu 
odpowiedzialny jest za nie pewien  
g rzybek), robaczków świętojańskich  
lub. znane z opisów podróży, świe­
cenie m órz zw rotnikow ych. Już  
znacznie dalszą analogię przedsta­
wia świecenie zw ykłego fosforu —  
zjaw isko czysto „nieorganiczne“, to­
warzyszące powolnemu utlenianiu tej 
substancji. W szystkie te z jaw iska  
należą do dziedziny tzw . chem ilu- 
minescencji, t j .  świecenia tow arzy ­
szącego reakcjom  chemicznym. Jak­
kolw iek większość bakterii świecą­
cych jest nieszkodliwa, to jednak je ­
dzenie „świecących pokarm ów“ nie 
jest w 100 proc. bezpieczne, gdyż 
bakteriom  św ietlnym  mogą tow arzy ­
szyć inne, m niej m iłe.

W . K .

*

„ P R O B L E M Y “ C ZY  „P R Z E K R Ó J “ ? 

K azim ie rz  Jankiew icz, Lublin .
W  num erze 12 (1949) miesięczni­

ka „Problem y“ , na stronie 809. D r  
W łodzim ierz Zonn w swoim a rtyku le  
p t :  „Słońce na ziem i“ pisze, że K u ź -
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m a P ru tk o w  b y ł postac i:} f ik c y jn ą ,  
s łużącą  ja k o  pseudoim  d la  k i lk u  ró w ­
nocześnie p is a rz y  ro s y js k ic h . W  77 
num erze  ty g o d n ik a  „P rz e k ró j“  z 
w rze śn ia  1946 ro k u , na s tro n ie  14 
Jó ze f N a c h t -  P ru tk o w s k i p isze o 
P ru tk o w ie  ja k o  pos tac i h is to ry c z n e j, 
poda jąc w  sw ym  a r ty k u le  m . in . da­
tę  u rodzen ia  P ru tk o w a , datę śm ie rc i 
o raz ga rść  szczegółów  z jego  życ ia .

N ie  będąc znaw cą l i te r a tu r y  ro s y j­
s k ie j zna laz łem  się w  kropce , bo nie 
w ie m  te ra z , k to  m a ra c ję , „P ro b le ­
m y “  czy „P rz e k ró j“ , Zonn czy P r u t ­
k o w s k i.

Czy n ie  m ożna b y  w y ja ś n ić  te j za­
g a d k i na ła m ach  W aszego poczy tne ­
go p ism a  ?

Poza p rzy to czo n ą  p rzez Pana 
w zm ia n ką  z „P rz e k ro ju “  n ie  znam y 
żadnych  in n ych  dow odów , że K u źm a  
P ru tk o w  is tn ia ł.

W s z y s tk ie  inne  ź ród ła  s tw ie rd z a ją , 
że K u źm a  P ru tk o w  —  to  f ik c y jn a  
postać. Pod im ie n ie m  je g o  p is a li w  
V I  i  V I I  dz ies ięc io lec iu  ub ieg łego  
w ie k u  sa ty ryczn e  u tw o ry  A le k s y  
(K o n s ta n t in o w ic z )  T o łs to j i  b ra c ia  
Z em czyżn ikow ow ie  (A le k s y , W ło d z i­
m ie rz  i  A le k s a n d e r) .

T em atem  ty c h  u tw o ró w  b y ła  g łó w ­
n ie  tępa  b iu ro k ra c ja  czasów M ik o ła ­
ja  I .  W ie le  pow iedzeń P ru tk o w a  s ta ­
ło  się p rz y s ło w ia m i.

W  pe łn ych  w yd a n ia ch  p ism  A le ­
ksego T o łs to ja  (n ie  współczesnego 
p isa rza  radz ieck iego , lecz tego  sprzed  
s tu  la t )  w ie le  w ie rszykó w , o c h a ra k ­
te rze  b a rd z ie j „n ie c e n z u ra ln y m “ , no ­
si p o d ty tu ł „Z  u tw o ró w  K u ź rn y  P r u t ­
ko w a “ . G dyby Pan z n a ł ro s y js k i,  m o­
g lib y ś m y  k ilk a  ta k ic h  w ie rszykó w  
za recy tow ać z pam ięc i. N p . ta k i,  co 
s ię  zaczyna :

Z b u n to w a lis ja  k a s tra ty ,
L ie z u t w  p a p sk ije  p a ła ty , 
O tczego m y n ieżena ty  
Czem  m y w in o w a ty ?

O tw ie c z a je t p a p a : d ie ti,  
P o tie ra w s z y  w ieszczy e ti,
Pozdno uż ża le ti,
N ado  uż t ie rp ie t i.

W . Z .

*

L IS T  A U T O R A

P ro f.  D r  W ło d z im ie rz  M ozo ło w sk i, 
G dańsk.

W  zw ią zku  z n o ta tk ą  um ieszczoną 
w  „P ro b le m a c h “ , ro k  V I ,  N r  1, s tr .  
69, z a ty tu ło w a n ą  „C ie p ło  i  te m p e ra ­
tu r a “  pozw a lam  sobie p rzes łać  n a ­
s tę p u jące  u w a g i. Um ieszczone na  
S tr. 51 mego p od ręczn ika  „W s tę pn e  
w iadom ośc i z chem ii f iz y c z n e j d la  
s tu d en tó w  m edycy“  zd a n ie : „T e m ­
p e ra tu ra  —  to  w e d łu g  te o r i i  k in e ­
ty c z n e j m a te r i i  e n e rg ia  k in e tyczn a  
ru c h u  cząsteczek“  je s t rzeczyw iśc ie  
( ja k  to  zaznaczyła  R e d a kc ja  w  od­
p o w ie d z i)  n ieśc is łe . N ieśc is łość ta  
spow odow ała  l is t  p . J . K . do R edak­
c j i  „P ro b le m ó w “ . W p ra w d z ie  od­

pow iedź R e d a k c ji w y ja ś n iła  is to tę  
s p ra w y , a le może celowe b y ło b y  po ­
dan ie  nas tęp u ją cych  u w a g :

P rzyg o to w a n ie  s tu d en tó w  m edy­
cyn y  (n ie  m a ją c y c h  n a  ogół pods taw  
m a te m a tyczn ych ) do z rozu m ie n ia  
b io ch e m ii, k o rz y s ta ją c e j w  coraz 
w iększe j m ie rze  ze zdobyczy chem ii 
f iz y c z n e j, je s t  szczególnie tru d n e . 
Jeże li pewne zagadn ien ie  p rze d s ta ­
w ię  ściśle w  o p a rc iu  o w z o ry  m a te ­
m atyczne , będzie to  d la  s tu d en ta  
czym ś m a r tw y m  i bez p o ż y tk u ; je ­
że li u ż y ję  p o ró w n a ń  i  obrazow o 
p rze d s ta w ię  dane zagadn ien ie , będzie 
to  na ogół n ieśc is łe . M iędzy  ty m i 
dw om a ew en tua ln o śc ia m i m us i żon­
g lo w a ć  w y k ła d o w c a : z je d n e j s tro n y  
czyha  na  n iego  obo ję tne  n iez ro zu m ie ­
n ie  w y k ła d u , z d ru g ie j g ro z i m u  n ie ­
ścisłość. Ś w iadom ie  w y b ra łe m  tę 
d ru g ą  ew entua lność. Że n ie k ie d y  za ­
m ia s t u p o rzą d ko w a n ia  w iadom ośc i 
w yw o ła ć  to  może chaos, ja k  u p. J .K .,  
je s t  to  w in a  w yk ła d o w c y , k tó ry  n ie  
dość w y ra ź n ie  p o d k re ś la  znaczenie 
i  zasięg p o ró w n a ń . Obecnie g d y  czy­
ta m  i p o p ra w ia m  m o je  „W s tę p n e  
w iadom ośc i“ , z n a jd u ję  i  inne  m ie j­
sca, k tó re  na leży  zm ien ić  i  ob jaśn ić . 
P anu  J . K .  je s te m  w dz ięczny za 
zw rócen ie  m i n a  to  u w a g i. R e d a k c ji 
„P ro b le m ó w “  d z ię ku ję  za p o p ra w ie ­
n ie  m e j n ieśc is łośc i, doda jąc, że w in ę  
n ie dos ta rczen ia  J e j egzem p la rza  re -  
cenzyjnego, ponosi n a k ła d c a ; je że li 
ukaże się d ru g ie  w yd a n ie , uw ażać 
będę za sw ó j obow iązek zan iedban ie  
to  w y ró w n a ć .

$

D O C H Ó D  N A R O D O W Y  
K . B łe s z y ń s k i W arszaw a.

W  num erze  10 „P ro b le m ó w “  M a ­
r ia  N a m ys ło w ska  w  a r ty k u le  „L ic z ­
b y  m ó w ią “  om aw ia  różn ice  w  sposo­
bach ob liczan ia  dochodu narodow ego 
przez pańs tw a  o u s tro ju  s o c ja lis ty ­
cznym  i k a p ita lis ty c z n y m . O ile  ca­
łość a r ty k u łu  n ie  budz i we m nie  
w ą tp liw o ś c i, to  jeden z p rz y k ła d ó w  
je s t d la  m n ie  n ie z ro z u m ia ły  i  sp rze­
czny z za łożen iem  a r ty k u łu .  N ie z ro ­
zu m ia łe  je s t d la  m n ie , d laczego w  
sys tem ie  s o c ja lis tyczn ym  dochody z 
h a n d lu  za licza  a u to rk a  do dochodu 
narodow ego, je ż e li uw aża za n ie ­
słuszne w  sys tem ie  k a p ita lis ty c z n y m  
za liczan ie  do dochodu narodow ego 
p e n s ji, p ła co n e j p rzez w ła śc ic ie la  
m a ją tk u  z iem sk iego  swem u se k re ta ­
rz o w i. P rzecież dochód kupców  nie 
je s t n iczym  in n y m , ja k  pensją  k u p ­
ca, o trz y m y w a n ą  od konsum en ta  za 
dos ta rczony  to w a r, z tą  różn icą , że 
n ie  w  fo rm ie  w yn a g ro d ze n ia  m ies ię ­
cznego, lecz w  fo rm ie  do liczan ia  
pew ne j k w o ty  do ceny sprzedażne j 
to w a ru . D la  ła tw ie js z e g o  z rozu m ie ­
n ia  za łóżm y, że w  ja k im ś  p a ń s tw ie  
n ie  m a kupców , a konsum en t w  po­
trzebne  m u to w a ry  zaopatru je , się 
bezpośredn io  w  m ie jscach  p ro d u k c ji.  
K to ś , k to  n ie  m a czasu, w y n a jm u je  
sobie pew ną osobę i  poleca je j,  za 
s ta łe  w yn a g ro d ze n ie , z a ła tw ia n ie  za 
n iego  p o trze b n ych  sp ra w u n kó w . W e ­

d łu g  a u to rk i,  p e n s ji jego  n ie  na leży  
za liczać do dochodu na rodow ego, na ­
to m ia s t g d y  będzie on p o b ie ra ł ją  w  
fo rm ie  m a rż y  za ro b ko w e j, do liczane j 
do ceny to w a ru  —  to  na leży  uznać 
ją  za dochód na ro d o w y , g dyż  w  ana­
liz ie  dochodu narodow ego z ro k u  
1947 sumę 2.849 m ilio n ó w  u zyska ­
n ych  z ha n d lu  za licza  a u to rk a  do do­
chodu narodow ego.

U p rz e jm ie  proszę o rozw ią za n ie  
d ręczących m n ie  w ą tp liw o ś c i.

C zym  je s t dochód kupca? —  o to  
is to tn y  sens „d rę czą cych “  P ana w ą t­
p liw o śc i.

W ą tp liw o ś c i te  zostaną  rozw ia ne  
po p rze a n a lizo w a n iu  fu n k c j i  hand lu  
pod ką te m  nudzenia m a rk s o w s k ie j 
te o r i i  w a rto ś c i i  dochodu na ro d o ­
wego.

W e d łu g  M a rksa  hande l łą czy  w  so­
b ie  fu n k c je  d w o ja k ie g o  ro d z a ju : p ro ­
d u kcy jn e  i  n ie p ro d u kcy jn e .

P ro d u k c y jn e  czyności ha n d lu  s ta ­
n o w ią  p rze d łu że n ie  procesu w y tw ó r ­
czego w  dz iedz in ie  o b ro tu  to w a ró w , 
a w ięc ju ż  po w yp ro d u k o w a n iu  ty c h  
to w a ró w  w  p rze m ys ło w ych  zak ładach  
w y tw ó rc z y c h , w  ro ln ic tw ie , le ś n i­
c tw ie  itp .  P ro d u k c y jn y m i czynnośc ia ­
m i ha n d lu  są : doda tkow a  ob róbka  
(n p . dopasow yw an ie  g o tow ych  u b ra ń  
w  podręcznych  w a rs z ta ta c h  sk lepów  
k o n fe k c y jn y c h , p rze rzyn a n ie  i  heb lo ­
w a n ie  desek w  sk ładach  m a te r ia łó w  
d rzew nych , so rto w a n ie , roz fa so w a n ie , 
pakow an ie , sk ładow an ie , ekspediow a­
n ie  itd . ) .  D z ię k i p ro d u k c y jn y m  czyn ­
nościom  nas tęp u je  is to tn y  p rz y ro s t 
w a rto ś c i to w a ró w  w y tw o rz o n y c h  w 
p rzem yś le , ro ln ic tw ie  i le śn ic tw ie . 
U d z ia ł hand lu  w  tw o rz e n iu  dochodu 
na rodow ego  rów na  się „c z y s te j“  w a r ­
tośc i, o k tó rą  p raca  p ro d u k c y jn a  
ha n d lu  pow iększa  w a rto ść  to w a ró w .

O bok czynności p ro d u k c y jn y c h  is t ­
n ie ją  jeszcze czyności n ie p ro d u k c y j­
ne hand lu , k tó re  p o le g a ją  na „ f o r ­
m a ln e j m e ta m o rfo z ie “ , t j .  na  p rze ­
m ia n ie  fo rm y  w a rto ś c i to w a ru  w  p ie ­
n iądz i  p ien iądza  w  to w a r.

N ie p ro d u k c y jn e  czynności hand lu  
zw iązane  są —  ta k  sam o ja k  czyn ­
ności p ro d u k c y jn e  —  z w y d a tk o w a ­
n iem  p ra cy  i  n a k ła d a m i m a te r ia ln y ­
m i, a le m im o  to  czynności n ie p ro ­
d u kcy jn e  n ie  tw o rz ą  żadnej now e j 
w a rto ś c i. N a  te n  te m a t M a rk s  p is a ł:  
„O g ó ln e  p ra w o  sprow adza  s ię  do te ­
go, że w s z y s tk ie  ko sz ty  o b ro tu , w y ­
p ły w a ją c e  je d y n ie  z p rze m ia n y  f o r ­
m y  to w a ru , n ie  doda ją  m u  żadnej 
w a rto ś c i. Są to  po p ro s tu  ko sz ty  
sp ien iężen ia  w a rto ś c i, c z y li ko sz ty  
niezbędne do tego, b y  p rzem ien ić  
w a rto ść  z je d n e j fo rm y  w  d ru g ą . Z u ­
ż y ty  na to  k a p ita ł ( łą czn ie  ze z w ią ­
zaną z n im  p ra cą ) s ta n o w i f  a u x  
f r a i s  w y tw ó rc z o ś c i k a p ita l is ty ­
czn e j“ .

Is to tn y m  celem ha n d lu  p ry w a tn e ­
go je s t w ła śn ie  „ fo rm a ln a  m e ta m o r­
fo z a “ . T y lk o  zn iko m a  część m a rż y  
ha n d lu  p ry w a tn e g o  s ta n o w i e k w iw a ­
le n t w a rto ś c i w y tw o rz o n y c h  p rzez 
czynnośc i p ro d u k c y jn e  ha n d lu . L w ia
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część m a rż y  ha n d lu  p ry w a tn e g o  —  to  
p rzew łaszczony  p ro d u k t cudze j p ra cy  
i  w ła śn ie  ta  część m a rż y  w y ra ż a  u - 
d z ia ł ha n d lu  p ry w a tn e g o  w  konsum o­
w a n iu  dochodu narodow ego, a n ie  w 
je g o  tw o rz e n iu . W ie lko ść  p rze w ła sz ­
czonego przez hande l p ry w a tn y  w  
Polsce p ro d u k tu  p rze m y s łu  i  r o ln i­
c tw a  w  1947 r .  w y n o s iła  144 m il ia rd y  
z ł, co s ta n o w i 72 p roc. p ien iężne j 
części fun du szu  p łac  g o sp od a rk i u -  
spo łeczn ione j.

C zym  je s t „ fo rm a ln a  m e ta m o rfo ­
za “ , ja k o  is to tn y  cel ha n d lu  p ry w a t­
nego, znakom ic ie  c h a ra k te ry z u je  a - 
negdo tka  z okresu  „w ie lk ie g o  sza­
b ru “ . S za b ro w n ik  nam a w ia  kogoś do 
n a b yc ia  p a r t i i  św iec. N ab yw ca  bada 
za w a rto ść  p a r t i i  i  w o ła : „T o  są św ie ­
ce bez kn o tów , one n ie  będą się p a ­
l ić ! “  „N o  i  cóż —  odpow iada  sza­
b ro w n ik  —  przec ież  to  n ie  są św iece 
do pa le n ia , to  są św iece do h a n d lu “ .

Is to tn y m  celem  hand lu  uspo łe ­
czn ionego je s t dop row adzen ie  to w a ­
ró w  od p roducen ta  do konsum en ta  i 
zaspoko jen ie  po trze b  konsum en ta . 
C zynności ha n d lu  uspo łecznionego sa, 
w  lw ie j części, czynnośc iam i p ro d u k ­
c y jn y m i,  a czynności po lega jące  na 
„ fo rm a ln e j m e ta m o rfo z ie “  n ie  o d g ry ­
w a ją  is to tn e j ro l i.

W  Z w ią z k u  R adz ieck im  u d z ia ł 
h a n d lu  ( k tó r y  je s t ca łk o w ic ie  uspo­
łe c z n io n y ) w  tw o rz e n iu  dochodu n a ­
rodow ego  w yn o s i 5 proc. W ie lkość  
te g o  u d z ia łu  is to tn ie  odpow iada  w ie l­
kośc i dochodu na rodow ego  ^w ytw o rzo ­
nego przez czynności p ro d u kcy jn e  
h a n d lu  w  s fe rze  ob ro tu .

W  S tanach  Z jednoczonych , w e d łu g  
ob liczeń  s ta ty s ty k ó w  a m e ryka ń sk ich , 
w a rto ść  części dochodu narodow ego, 
k tó ra  p rzyp a d a  na handel, w yn o s i 14 
m ilia rd ó w  d o la ró w , podczas gdy 
w ie lko ść  części dochodu narodow ego, 
k tó ra  p rzyp a d a  np. na ro ln ic tw o  w y ­
nos i 17,4 m ilia rd ó w  d o la ró w . (P o r. 
H i la r y  M in c  —  O w ła śc iw e  m etody 
p la n o w a n ia  w  Polsce, N ow e  D ro g i, 
N r  8/1948 r . ) .  A b su rd a lno ść  tego  
ob liczen ia  je s t  oczyw is ta . F a k t,  że 
hande l k o n s u m u j e  pow ażną 
część dochodu narodow ego, zo s ta ł 
p rze z  b u rż u a z y jn y c h  s ta ty s ty k ó w  po­
tra k to w a n y  ja k o  u d z ia ł ha n d lu  w  
t w o r z e n i u  dochodu narodow ego.

N a  zd ro w y  rozum  i  bez p rz e p ro ­
w adzen ia  dowodu naukow ego  oczy­
w is ty m  je s t, że w y d a tk o w a n ie  p ra cy  
w  p rzem yś le , ro ln ic tw ie , le ś n ic tw ie  i 
w  in n ych  dz iedz inach  p ro d u k c ji m a ­
te r ia ln e j pow iększa  nasz dochód n a ­
ro d o w y , n a to m ia s t w z ro s t m a rż y  z y ­
sku  sp e ku la n tó w  lu b  ilo ś c i o g n iw  
h a n d lu  łańcuszkow ego  oznacza g ra ­
b ież dochodu na rodow ego, a n ie  jego  
tw o rz e n ie .

N ie d o w ia rk o m  za lecam y p rz e p ro ­
w adzen ie  w  szczup łym  g ro n ie  ro ­
d z in n y m  następu jącego  e k s p e ry ­
m e n tu :

M ąż z d e jm u je  z pa lca  s y g n e t i 
sp rzeda je  go ( „n a  n ib y “ )  żonie za 
1000 z ł, nas tępn ie  o d ku pu je  go od 
żony za 1.100 z ł, z ko le i sp rzeda je  za
1.300 z ł, znow u o d ku pu je  za 1.700

z ł itd ., itd . Po m n ie j w ięce j 20 ope­
ra c ja c h  i  os iągn ięc iu  ceny, np . 20.000 
z i sp ra w d z ić  (na  w adze a n a lity c z ­
n e j) ,  czy n a s tą p ił 2 0 -k ro tn y  p rz y ­
ro s t  w a rto ś c i syg n e tu . E ksp e rym e n ­
to w a n ie  n ie  „n a  n ib y “  i  poza gronem  
rod z in n y m  je s t w ie lce  niebezpieczne. 
N ie  ra d z im y .

A . 45.

*

W A G A  J O L L Y ‘EG O  

A d a m  B in ce r, B ra z y lia , Sao P au lo .

W  p o d rę czn iku  S t. Banacha „M e ­
c h a n ika “ , to m  I ,  w yd a n ie  I I  n ie zm ie ­
n ione , na s tr . 91 c z y ta m y : „S ta łą  
c iążen ia  m ożna zm ie rzyć  p rz y  po ­
m ocy  tzw . w a g i J o l ly ‘ego. J e s t to  
w a g a , k tó ra  po je d n e j s tro n ie  m a 
dw ie  s za lk i, g ó rn ą  i  do lną , a po d ru ­
g ie j jedną . C ia ło  a  o m asie  m  k ła ­
d z ie m y  na szalce g ó rn e j i  ró w n o w a ­
ż ym y  je  na szalce p rz e c iw n e j c ię ­
ż a rk ie m  o m asie  m . C ia ło  a p rze ­
n o s im y  n a s tępn ie  na sza lkę  do lną ; 
rów no w a g a  n ie  zostan ie  p rzez to  
zachw iana  (po dkreś len ie  m o je ) . Je ­
że li je d n a k  pod sza lką  do lną  pod­
s ta w im y  c ia ło  b o m asie  M ,  w aga  
się p rz e c h y li. Żeby rów no w a g ę  p rz v -  
w ró c ić , m u s im y  do c ięża rka  m  doło­
żyć  c ięża rek  o m asie  p. .

P y ta n ie : Jeże li p rzen ie s ie n ie  c ię ­
ża rka  z g ó rn e j sza li na do lną  n ie  
na rusza  ró w n o w a g i u k ła d u , d lacze­
go n ie  w y k o n u je m y  dośw iadczenia  
z c ia łe m  a na g ó rn e j szalce ? A lb o  
też  m ożna b y  z d ru g ie j s tro n y  w f  g i 
a n a lo g iczn ie  u w ie s ić  dw ie  s z a lk i i  do­

św iadczen ie  w y k o n y w a ć  ty lk o  na 
do ln ych  sza lkach  z obu s tro n . Czego 
n ie  m ogę z rozum ieć , to  kon ieczno­
ści zbudow an ia  sp e c ja ln e j w a g i i  n a ­
dan ia  je j  sp e c ja ln e j n a z w y  (w a ga  
J o l ly ‘ego o te j  w ła śc iw o śc i, że m a 
z je d n e j s tro n y  dw ie  sz a lk i, a z d ru ­
g ie j ty lk o  je d n ą ). O ile  w  książce 
B anacha n ie  m a  ja k ie jś  p o m y łk i,  
n o rm a ln a  w aga  p ie rw szo rzę d n ie  się 
nada je  do owego dośw iadczen ia ! 
Z da ję  sobie sp raw ę  z fa k tu ,  że od­
p o w iedz i n ie  będę m ó g ł p rze czy ta ć  
w cześn ie j ja k  za p ó ł ro k u  —  chę tn ie  
je d n a k  poczekam .

W a g a  J o l ly ‘ego m ia ła  c z te ry  s za l­
k i,  choć w  zasadzie w y s ta rc z y ły b y  
dw ie  —  jedna  na górze  i jedna  na 
dole. M asy  m  k ła d z ie m y  jedną  na 
g ó rn e j, d ru g ą  na do lne j szalce w  
ty m  celu, aby odstęp w ie lk ie j m asy 
P rzyc ią g a ją ce j M  od obu mas m  b y ł 
m o ż liw ie  n ie je d n a ko w y , in n y m i s ło ­
w y , aby M  w p ły w a ła  ja k  n a jm n ie j 
na g ó rną  masę m . N a  z w y k łe j w a ­
dze og rom na  b ry ła  5 -tonow a  b y ła b y  
oczyw iśc ie  tu ż  obok O B Y D W U  
m as p rzyc iąg a n ych .

P rzen ies ien ie  m asy m  z je d n e j 
s z a lk i g ó rn e j na  do lną  zachw ie je  
n ieco rów now agę  z pow odu s i ln ie j­
szego p rz y c ią g a n ia  p rzez  Z iem ię  
m asy po łożone j n iże j.

P rz y  m asie  oko ło  5 k g , ja k ą  s to ­
s o w a ł J o lly ,  i  ró ż n ic y  w ysokośc i 
29 m  p rz y ro s t c ięża ru  w y n ió s łb y  
o ko ło  32 m G. O czyw iśc ie  p rz y  po­
m ia rz e  rów now ażono  od ra zu  m a ­
sy  m  jedną  na g ó rn e j szalce, d ru g ą  
na  do lne j i  podsun ię to  pod do lną 
w ie lk ą  b ry łę  p rzyc ią g a ją cą .

*

G E N Y
A  T E O R IA  M IC Z U R IN A -Ł Y S E N K I

S. R o s ta f iń s k i —  W arszaw a.
Z n ie z w y k ły m  za in te re so w a n ie m  

p rze c z y ta łe m  w  n rze  12 „P ro b le ­
m ó w “  z 1949 r .  dyskus ję , k tó re j p rz y ­
czyną  s ta ła  się odpow iedź n a  m o je  p y ­
ta n ie  w  k w e s tii chrom ozom ów . N ie ­
s te ty , p rzyzn a ć  muszę ra c ję  p ro f .  P ie ­
n ią ż k o w i, że n a w e t m im o  szerszego 
te ra z  o p ra co w a n ia  za g a dn ie n ia , w ą t­
p liw o ś c i m o je  do tąd  się n ie  ro z w ia ­
ły .  Choć w  w y p o w ie d z i p ro f .  P ie n ią ż ­
ka  zna laz łem  w ie le  n ie z m ie rn ie  cen­
n ych  w y ja ś n ie ń , n ada l n ie  zn a jd u ję  
odpow iedz i na dręczące m n ie  p v ta -  
n ie :  ja k i  je s t  w ła ś c iw ie  a p a ra t dzie­
dz icznośc i?  Łyse n ko  m ó w i: „d z ie ­
dziczność je s t w y n ik ie m  sko n ce n tro ­
w a n ia  w p ły w ó w  w a ru n k ó w  ś rod o w i­
ska zew nę trznego , a sym ilo w a nye h  
p rze z  o rg a n iz m y  w  szeregu  poko leń  
p o p rze d n ich “  o raz „dz iedz iczność 
je s t  to  w łaśc iw ość  żyw ego c ia ła , po ­
le g a ją ca  na żądan iu  okre ś lo n ych  w a ­
ru n k ó w  d la  swego życ ia  i  ro z w o ju  
i  na  re a g o w a n iu  w  o k re ś lo n y  sposób 
na te  lu b  inne  w a ru n k i“ . O tóż na co 
k o n k re tn ie  w p ły w a ją  w a ru n k i ś rodo ­
w iska  zew nę trznego , co żąda o k reś­
lonych^ w a ru n k ó w  i co na n ie  re a g u ­
ję ?  N ie  z n a jd u ją c  n ig d z ie  w y ja ś n ię -
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n ia , u s iło w a łe m  na  pods taw ie  zna­
n ych  m i m a te r ia łó w  te o re tyczn ych  
w yd e d u kow ać  sob ie  lo g ic z n ą  odpo­
w iedź. N ie w ą tp liw ie  tego  „czegoś“  
szukać trz e b a  w  ceg ie łce o rg a n izm u  
—  ż y w e j kom órce . P ro to p la s t je s t 
je d n a k  ba rdzo  n ie je d n o lity ,  k tó ry ż  
te d y  z u tw o ró w  p ro to p la z m a ty c z n y c h  
zachow u je  się w  m y ś l m ic z u rin o w - 
sk iego  o k re ś le n ia  dziedziczności ? 
O p ie ra ją c  się na w y p o w ie d z i p ro f .  
M ic h a jło w a  za k ładam , że Łyse n ko  
dopuszcza is tn ie n ie  genów . Znana m i 
je s t  a n a lo g ia , ja k ą  p rzep row adzono  
m ię dzy  genam i a w iru s a m i. C zy  m i­
k rosko p  e le k tro n o w y  pozw a la  p rz y ­
puszczać, iż  a n a lo g ia  ta  zostan ie  na ­
ocznie udow odn iona?  T e ra z  pozw o lę  
sobie dać w odze fa n ta z ji .  Je ś li is t ­
n ie n ie  genów  i  ich  c h a ra k te r  w ir u ­
sow y b y ły b y  dow iedzione , geny owe 
m ia ły b y  s t ru k tu rę  częsteczki b ia łk a . 
M ożna w ówczas dopuścić m oż liw ość 
chem icznych  re a k c ji m iędzy  subs tan ­
c ja m i p la s ty c z n y m i, ja k  c u k ry , kw a ­
sy, czy  inne  p o łączen ia  o rgan iczne , 
a cząsteczką  b ia łk a  —  genem . M ogą  
ró w n ie ż  zachodzić p rze g ru p o w a n ia  
i  z m ia n y  w  cząsteczce b ia łk a  pod 
w p ły w e m  c z y n n ik ó w  fiz y c z n y c h , ja k  
c iep ło  czy ś w ia tło .

P rz y  ta k im  p o s ta w ie n iu  s p ra w y  
te z y  Ł y s e n k i o dz iedziczności zna ­
leźć m ogą odb ic ie  w  k s z ta łto w a n iu  
pod w p ły w e m  szeregu ch e m icz iiych  
lu b  fiz y c z n y c h  bodźców danej s t r u k ­
t u r y  genu i  trw a ło ś c ią  ow e j s t ru k ­
t u r y  i  oporem , ja k i s ta w ia ją  s i ły  we- 
w n ą trzcząs teczkow e  czyn n iko m  u s i­
łu ją c y m  zachw iać s tan  ró w n o w a g i, 
m ożna w y tłu m a c z y ć  k o n s e rw a ty w - 
ność genu i „żą d a n ie  okre ś lo n ych  
w a ru n k ó w “ .

Je ś li chodzi o p rz y d a n ie  ta k  a rc y -  
w .ażnym  d la  f ilo g e n e z y  genom  cha­
ra k te ru  sym b io n tó w , w y d a je  m i się, 
że wobec fu n k c j i  in n y c h  sym b io n tó w  
p rzyp uszczen ie  to  n ie  je s t  n ie p ra w ­
dopodobne. W sza k  is tn ie je  n ie  o d rz u ­
cona do dz iś  te o ria  o sym b io ty c z n y m  
ch a ra k te rz e  g ra n ó w  —  d ro b n o u s tro ­
jó w  z a w ie ra ją cych  c h lo ro f il.  J e ś li 
w ięc  d z ię k i g ra n o m  odbyw ać się m o­
że życ io d a jn a  syn teza , czemuż by 
d z ię k i genom  życie  n ie  m og ło  w y s tę ­
pow ać w  ta k ic h  a n ie  in n y c h  f o r ­
m ach?  Za m ie jsce  w ys tę p o w a n ia  
g ra n ó w  p rz y jm u je  się c h ro m a to fo ry , 
w yd a je  m i się, że m ie jscem  w y s tę ­
pow a n ia  genów  b y ła b y  ca ła  p ro to -  
p la zm a , a s k u p ia ły b y  się one szcze­
g ó ln ie  w  ją d rz e  i b iozom ach.

W s z y s tk ie  m o je  koncepcje  są oczy­
w iśc ie  la ic k ie  i  zapewne na iw n e , ale 
może z a in te re s u ją  naukow ców , ja k o  
vo x  p o p u łi o sp raw ach , gdzie  decy­
du je  ich  dośw iadczenie  i w ypow iedź . 
P o w ta rz a m  za p ro f .  D o m in ik ie m : 
„za g a d n ie n ie  ro zw ią za ć  może ty lk o  
badan ie , e ksp e rym e n t, w n io se k  i 
sp ra w d ze n ie “ . C zy  p ro b ie rze  te do­
puszcza ją  coś s łusznego w  m o im  ro ­
zu m o w a n iu  ?

Z da je  m i się, że ź le  Pan z ro z u m ia ł 
w y p o w ie d z i p ro f .  M ic h a jło w a , ja k o b y  
Ł yse n ko  dopuszcza ł is tn ie n ie  genów .

G enetycy fo rm a ln i z a k ła d a ją , że gen 
je s t cząsteczką b ia łk a  lu b  zespołem  
ta k ic h  cząsteczek, że ta k i kom p leks  
b ia łk o w y , z n a jd u ją c y  się w  ch ro rao - 
zom ie, m oże pow odow ać p rz e ja w ie ­
n ie  się pew nych  w ła śc iw o śc i w ro ś l i­
n ie , to  dla m n ie  je s t  jasne . A le  ge­
n e ty c y  tw ie rd z i l i ,  że geny u tw o rzo n e  
są ze sp e c ja ln e j su b s ta n c ji, na k tó rą  
n ie  ma w p ły w u  som a. T o  je s t zu p e ł­
n ie  n ie  do p rz y ję c ia , d la te go  o d rz u ­
cam y po jęc ie  genu w  ogóle.

Ż yw ą  częścią ro ś lin y  je s t  p ro to -  
p lazm a , a ta  sk ła d a  się g łó w n ie  
z s u b s ta n c ji b ia łk o w y c h . To, co Pan 
w  sw ym  liś c ie  nazyw a  fa n ta z ją , m ó ­
w iąc, że do bocznych łańcuchów  b ia ł­
ka  doczepiać się m ogą jo n y  z w ią z ­
kó w  n ie o rg a n iczn ych  czy też  z w ią z k i 
o rg a n iczn e  i  w  ten sposób zm ien iać  
s t ru k tu rę  cząsteczk i b ia łk o w e j, 
w ca le  fa n ta z ją  n ie  je s t. P rz y p u s z ­
czam, że w ten  sposób w p ły w a ją  w a ­
ru n k i ze w nę trzne  na zm ia n y  d z ie ­
dziczne w  o rg a n izm ie . C hodzi ty lk o  
o to , aby znaleźć o dpow iedn i m o ­
m en t, w  k tó ry m  dziedziczność r o ś l i­
n y  je s t rozchw iana  i w  k tó ry m  ta ­
k ie  zm ia n y  w  s tru k tu rz e  je j  b ia łe k  
dadzą s ię  p rzep row adz ić .

M ó w i się, że w  sa d o w n ic tw ie  pod­
k ła d k a  może w p ły n ą ć  na w ła ś c iw o ­
śc i dziedziczne  z ta za . S adow n icy co­
roczn ie  szczepią i oczku ją  m ilio n y  
d rzew ek, a zm ian  p rz y  ty m  żadnych  
n ie  w idać. D o p ie ro  M ic z u r in  udow od­
n ił,  że zm ien ić  się może ty lk o  s ie w ­
ka, a n ie  s ta ra  odm iana , Ł yse n ko  zaś 
zn a la z ł odpow iedn i m om en t u psze­
n ic y , o czym  nap isa łe m  w odpow ie ­
dz i p ro f.  D o m in ik o w i.

Co nam  da m ik ro s k o p  e le k tro n o ­
w y  —  tru d n o  p rzew idz ieć . W  obec­
n ym  s ta n ie  te c h n ik i zastosow an ie  
m ik ro s k o p u  do badań b io lo g iczn ych  
je s t ra cze j og ran iczone . W  ce lu  do­
k ła d n ie jsze g o  zapoznan ia  się z m i­
k roskopem  e le k tro n o w ym  odsy łam  
P ana do d o skona łe j ks iążeczk i p ro f.  
d ra  M . K o rcze w sk ie g o , p t. „ M ik r o ­
skop  e le k tro n o w y “ . C zy w y k ry je  on 
m echan izm  dz iedz iczen ia?  R o zp ra ­
w ia n ie  o „m e ch a n izm ie “  życ ia  czy 
dz iedz iczen ia  je s t n a w yk ie m  m y ś le ­
n ia  ś w ia to p o g lą d u  m echan is tyczne - 
go, k tó ry  u w a ża ł, że o rg a n izm  da się 
w y tłu m a c z y ć  bardzo  p ro s ty m i p ra ­
w a m i f iz y c z n y m i i chem iczn ym i, b y ­
le  ty lk o  o d k ryć  i  oznaczyć, z czego 
się on sk łada .

S łuszne je s t pow iedzen ie , że w ie ­
lu  f i lo z o fó w  o b ja śn ia ło  ś w ia t, a tu  
chodz i o to , aby go zm ien ić . D la  nas 
w  n o w e j genetyce n ie  to  je s t ważne, 
że n ie  ob ja śn ia  nam  ona do k ła d n ie  
„m e c h a n iz m u “  dziedziczności, a le to , 
że w ska zu je  d rogę , ja k  zm ien ić  tę  
dz iedziczność w  k ie ru n k u  p rzez nas 
pożądanym . W  ty m  też k ie ru n k u  iść 
w in n y  nasze w y s iłk i,  aby w  każdym  
o rg a n iz m ie  czy  też w  każde j ich  g ru ­
p ie  w y k ry ć  s ta d iu m , w  k tó ry m  n a j­
ła tw ie j da s ię  ich  w ła śc iw o śc i d z ie ­
dziczne  ’ ’ 'epszyć.

P ro f. d r  S. A . P ien iążek

*

O K S Y D O W A N IE

W . P ., M albork.

U p rz e jm ie  proszę  o udz ie len ie  m i 
odpow iedz i na p y ta n ie , ja k  w yko n a ć  
oksydow an ie  s ta li.

P osiadam  lam pę, k tó re j n ik lo w a ­
ne i oksydow ane części u le g ły  zn isz ­
czen iu  p rzez rdzę . P rz y  czyszczen iu  
ty c h  części zn iszczy łem  częściowo 
o n ik lo w a n ie , a p ra w ie  c a łko w ic ie  ich  
oksydę. Z częściam i n ik lo w a n y m i 
da łem  sobie radę , lecz oksydow ać 
n ie  um iem . Sposób p o radzony  m i 
przez ś lusa rza , p o le g a jący  na pod­
g rz a n iu  w  ogn iu  części i  os tudzen iu  
ich  w  o liw ie , n ie  da je  pożądanych  
re z u lta tó w , gdyż  n iszczy części n i­
k low ane  i  da je oksydę o różn ym  n a ­
tę że n iu  w  b a rw ie . C h c ia łb ym  o trz y ­
m ać oksydę o je d n o lite j b a rw ie , np. 
ta k ą , ja k ą  pow szechnie  s p o tyka  się 
na w sze lk ich  rod za ja ch  b ro n i.

O ksyd o w a n ie  (u t le n ia n ie )  po lega 
na tw o rz e n iu  na p o w ie rzch n i m e ta ­
lu  ró w n e j i  szcze lne j w a rs te w k i 
t le n k ó w . W a rs te w k a  ta  z u w a g i na 
sw o ją  s t ru k tu rę  c h ro n i g łę b ie j le żą ­
ce części m e ta lu  od d z ia ła n ia  szkod­
liw y c h  czynników- w y w o łu ją c y c h  k o ­
ro z ję  ( rd z e w ie n ie ).

M etoda zap roponow ana  p rzez ś lu ­
sa rza  d a ła  w a rs te w k ę  tle n k ó w  z b y t 
c ienką . G dyby  je d n a k  p o d g rza n y  
p rz e d m io t b y ł u p rze d n io  p o c iągn ię ­
t y  fa rb ą  a s fa lto w ą  (rozc ieńczoną  
benzyną w' stos. 1 :1 ), to  p ra w d o p o ­
dobnie  po w y g rz a n iu  do ok. 330° 
p rzez  20 —  30 m in . i ostudzen iu  w 
o le ju  —  w y n ik i b y ły b y  zado w a la ­
jące.

M ożna je d n a k  ca łą  ope rac ję  p rz e ­
p ro w a d z ić  W' n iższe j te m p e ra tu rz e  
i bez uszkodzen ia  części n ik lo w a ­
nych . W  ty m  celu na leży p rz y g o to ­
w ać sobie ro z tw ó r  z 700 g sody k a u ­
s tyczn e j, 200 g s a le try  sodow ej i  2 g 
s o li kuchenne j w  100 g  w ody. Po 
o g rz a n iu  go do w rz e n ia  w  że laznym  
n a czyn iu  w p row adza  się doń oczysz­
czony suchy p rz e d m io t i  cze rn i. Czas 
cze rn ie n ia  je s t  ró ż n y  d la  różnych  
gatunków- żelaza i  s ta l i ;  d la  s ta li 
n isko  w ęg lo w ych  je s t n a jn iż s z y  i w y ­
nos i k ilk a  m in u t, d la  in n ych  s ta li 
s ięga n a w e t 2 godzin . W y jm o w a n ie  
p rzedm io tów ' z ro z tw o ru  (ce lem  
so raw dzen ia  b a rw 'y ) n ie  je s t szko ­
d liw e , pożądane je s t n a w e t o p łu k a ­
n ie  wodą p rz e d m io tu  od czasu do 
czasu.

Do skończeniu  cze rn ien ia  p rze d ­
m io t na leży  s ta ra n n ie  w ym yć , w y ­
suszyć i  p o g o łow ać w  o le ju , a potem  
re s z tk i o le ju  m ocno w e trze ć  w m e­
ta l szm atką .

N a le ży  pam ię tać , że soda k a u ­
s tyczn a  je s t su b s tan c ją  żrącą , w ięc 
trz e b a  zachow ać ostrożność lu b  p ra ­
cować w' gum ow ych  rę ka w iczkach  
i  oczy os łon ić  o k u la ra m i.

In ż . N . M a jc h e r t-P la n e ta

*
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P IĘ K N O  A  W IE R N O Ś Ć
I i .  T kacka , W a rszaw a .

M o t to :  P rz e k ła d  je s t  jt t k  k o b ie ­
ta . G dy  je s t  p ię k n y , rz a d ­
ko  b y w a  w ie rn y .

Z agadn ien ie , k tó re  p ra g n ę  p o ru ­
szyć, n ie  je s t  zagadn ien iem  n a u ko ­
w ym . N ie  w iem  je d n a k , czy d ysku ­
s ja  na te n  te m a t n ie  b y ła b y  od rze ­
czy, w ła śn ie  w  ta k  p o p u la rn ych  
i  poczy tnych  „P ro b le m a c h “ . Idz ie  
m ia n o w ic ie  o in fo rm a c je , k tó re  w y ­
daw cy um ieszcza ją , a racze j n ie s te ­
t y  n ie  um ieszcza ją  w  d ru ko w a n ych  
p rzez s ieb ie  ks iążkach .

O tóż o trz y m a ła m  o s ta tn io  z K lu ­
bu O drodzen ia  ks iążkę  A n n y  Se- 
ghe rs  p t. „ U m a r l i  p o zo s ta ją  m ło d z i“ . 
K s ią ż k a  w a rto śc io w a , w yd a n ie  r a ­
cze j s ta ra n n e , p a p ie r d o b ry , d ru k  
p rz y je m n y , tłu m a cze n ie  na ję z y k  
p o ls k i pop raw ne . P ra g n ę  się dow ie ­
dzieć, kom u  zaw dzięczam  p rz y je m ­
ność p rz e c z y ta n ia  d o b re j k s ią ż k i w  
n ie z ły m  p rze k ła d z ie . I  tu  zaczyna 
się k ło p o t. „K a ż d y  w y d a je  ja k  m o­
że, O b yw a te lu  R e d a k to rz e !“ . W sze l­
k ie  p o szu k iw a n ia  s p e łz ły  na  n iczym . 
N a z w is k a  tłu m a cza  n ie  podano.

A  p rzec ież  c z y te ln ik  (ten  p rzez 
m a łe  „e “ ) m a p ra w o  w iedz ieć , k to  
t łu m a c z y ł ks iążkę , k tó rą  zam ie rza  
p rzeczy tać . P raca  tłu m a cza  je s t 
p racą  tw ó rc z ą . Z ły  p rz e k ła d  może 
zn iszczyć n a jp ię k n ie js z e  d z ie ło ; p rz e ­
k ła d u  dobrego —  w  m y ś l m a k s y m y  
podane j w  m o tto  —  tłu m a c z  je s t 
w sp ó ła u to re m . W  s ta ra n n y m  w y d a ­
n iu  k s ią ż k i, do k tó re g o  „C z y te ln ik “  
dość s łuszn ie  p re te n d u je , w in n y  być 
podane:

1. n a zw isko  i  im ię  a u to ra ,
2. t y t u ł  p o lsk i,
3. nazw isko  i  im ię  tłu m a cza ,
4. t y t u ł  o ry g in a łu ,
5. ro k  ł - g o  w y d a n ia  o ry g in a łu ,
6. ew ent. la ta  w yd a ń  nas tępnych ,
7. ro k  w y d a n ia  p ie rw szego  t łu m a ­

czenia po lsk iego ,
S. w yd a n ie  o ry g in a ln e , z k tó re g o  

dokonano t łu m a cze n ia ,
9. la s t  b u t non le a s t: w ydaw ca .
W yd a w ca  b y w a  czasam i p ro b ie ­

rzem  w a r to ś c i k s ią ż k i. J e ś li w pada 
m i do rę k i ks ią żka  w ydana  przez 
M o rtk o w ic z a , w iem  z g ó ry , że za­
ró w n o  ze- w zg lędów  a rty s ty c z n y c h , 
ja k  i es te tycznych , je s t  ona w a r ta  
p rz e c z y ta n ia . Podobnie d o b re j o p in ii 
se rdeczn ie  życzę naszem u m iłe m u  
skąd inąd  „C z y te ln ik o w i“ . M oże d la  
os iągn ięc ia  tego  ce lu , „C z y te ln ik “  
p rzez  duże „C “  w ys łu ch a  p róśb  czy ­
te ln ik a , tego  przez m a łe  „ c “ .

P o d z ie la m y  w  zasadzie zdan ie  n a ­
szej C z y te ln ic z k i. N ie  u p ie ra m y  się 
w p ra w d z ie  p rz y  w s z y s tk ic h  9 p u n k ­
tach , a le  s tanow czo p rz y z n a je m y  je j 
s łuszność w  s p ra w ie  u ja w n ia n ia  t ł u ­
m acza.

Naw iasem  mówiąc, n ie sądzim y, 
aby przekład  w i e r n y  (co nie  
znaczy d o s ł o w n y )  nie m ógł być 
piękny, podobnie zresztą, ja k  nie sa­
dzim y, aby piękne kobiety m usiały  
być n iew ierne. Redakcja

❖

C ZY M G Ł A W IC E  S P IR A L N E  
R O D Z Ą  S IE  Z G W IA Z D ,

C ZY  O D W R O T N IE

W . J., W a łb rz y c h .

U p rz e jm ie  proszę  o ła ska w e  u dz ie ­
len ie  odpow iedz i w  nas tęp u ją cych  
sp raw ach :

1) C z y ta ją c  b ro szu rę  p ro f .  d ra  
E u g . R y b k i p t. „E n e rg ia  a tom ow a  
w  g w ia zd a ch “ , W -w a  1946 —  za u w a ­
ży łe m , że na  p ie rw szych  s tron ica ch  
te j  b ro s z u ry  p rz y jm u je  się, że e le k ­
tro n  posiada  masę (1/1835 m asy p ro ­
to n u ) . N a to m ia s t na s tro n ic y  26 i 27 
te jż e  b ro s z u ry  ( ró w n a n ia  p rze m ia n  
p ro to n u  i  n e u tro n u )  p rz y jm u je  się 
m asy  e le k tro n u  i  p o z y tro n u  za ró w ­
ne zeru . N ie  rozum iem  te j sprzecz­
ności.

2) W  książce  d ra  W ł.  Zonna „ B u ­
dow a W sze ch św ia ta “ , W -w a  1948, na 
s tro n ic y  58 podane je s t w y lic ze n ie  
w ie k u  m g ła w ic  p o za ga la k tyczn ych  
Oraz ta k ie  w n io s k i z re z u lta tu  tego  
w y lic z e n ia : „ A  w ięc  są one (m g ła ­
w ice ) 10 do 100 ra z y  m łodsze n iż  
g w ia z d y ! W y n ik  n ie  do u w ie rze n ia . 
N ie  m ożem y zg-odzić się z ty m , że 
g w ia z d y  są znaczn ie  s ta rsze  od 
m g ła w ic  p o za g a la k tyczn ych , c z y li 
w ła ś c iw ie  od sw oich rodz iców . 
W sza k  n a ro d z in y  m g ła w ic  p rz y jm u ­
je m y  za począ tek tego  „u p o rz ą d k o ­
w anego“  w szechśw ia ta , . ja k im  go 
dz iś  w id z im y . C zy  m ożna u w ie rz y ć  
w  to , że g w ia z d y  są s ta rsze  od 
w szechśw ia ta  ?“

W  z w ią zku  z pow yższym  nasuw a­
ją  m i się n as tępu jące  w ą tp liw o ś c i. 
D laczego n ie  m ożem y zgodzić się 
z ty m  i u w ie rz y ć , że g w ia z d y  są 
s ta rsze  od m g ła w ic ?  C zy je s t pew ne 
to , że m g ła w ice  rodzą  g w ia z d y , że 
n a ro d z in y  m g ła w ic  są począ tk iem  
W szechśw ia ta  i że p o w s ta ły  one od 
ra z u  z u tw o ró w  e le m e n ta rn ych  —  
bez s ta d ió w  pośredn ich , np. s ta d iu m  
g w ia z d ?  C zy n ie  b a rd z ie j p rz e k o n y ­
w a jące  b y ło b y  za łożen ie , że z u tw o ­
ró w  e le m e n ta rnych  m n ie jszych  
k s z ta łtu ją  się u tw o ry  coraz to  w ię ­
ksze (w  m y ś l zasady -— z c e g ie ł po ­
w s ta je  b u d ow la ) ? U tw o ry  w iększe  
b y ły b y  w  ty m  w y p a d k u  zawsze 
m łodsze od m n ie jszych . W sze ch św ia t 
s ta w a łb y  się —  w  ten  sposób —  ja k  
g d y b y  coraz to  b a rd z ie j „g ru b o z ia r ­
n is ty “  i  p o s ia d a ją cy  coraz to  w iększe  
od leg łośc i pom iędzy u tw o ra m i.

W  k o n k re tn y m  w y p a d ku  w  usu ­
n ię c iu  w ą tp liw o ś c i pomocne b y ło b y  
s tw ie rdze n ie  na drodze ob se rw a c ji, 
czy  m g ła w ic e  p o za g a la k tyczn e  s p i­
ra ln e  „n a w i ja ją  się“ , czy też  „o d w i-  
ja ją  się“ . W  p ie rw s z y m  w y p a d ku  
n a le ża ło by  p rz y ją ć  z dużym  s to p ­
n ie m  p raw d o p o d o b ień s tw a , że g w ia ­
zdy są s ta rsze  od m g ła w ic , k tó re  do­
p ie ro  z ty c h  g w ia zd  się k s z ta łtu ją .  
W  d ru g im  w y p a d k u  m ożna p rz y p u ­
szczać ty lk o  w  pe w n ym  s to p n iu , że 
g w ia z d y  są m łodsze  od m g ła w ic , r o ­
dząc się w  n ich  z n iższych  szeregów  
c iągu  u tw o ró w  kosm icznych . Z azna ­
czy łe m  „ ty lk o  w  p e w nym  s to p n iu “  
d la te go , że w y d a je  m i się p ra w d o ­
podobna p rze m ia n a  m g ła w ic , n a w ija ­

ją cych  się“  na m g ła w ice  „o -d w ija ją - 
ce Się“  poprzez w iru ją c e  m g ła w ic e  
k u lis te  lu b  p ie rśc ien io w e .

W  ka żd ym  ra z ie  w y d a je  m i się, że 
tru d n o  je s t  m ieć podstaw ę  do ja k ic h ­
k o lw ie k  w  te j m ie rze  p rzypuszczeń . 
W s z y s tk o  za leży od tego , czy 
W s ze ch św ia t p rz e k s z ta łc a  się w  k ie ­
ru n k u  p o d z ia łu  u tw o ró w  w ię kszych  
(w łą c z n ie  z sam ym  W sze ch św ia te m ) 
na  m n ie jsze , czy  też  o d w ro tn ie . G ra ­
n ic  i  k ie ru n k u  te j  e w o lu c ji W szech­
ś w ia ta  o raz p ra w , ja k ie  tą  ew o luc ją  
rząd zą , n ie  m ogę sobie uśw ia d o m ić  
w  n a jm n ie js z y m  s to p n iu , ą w y ja ś n ie ­
n ia  ty c h  p ro b le m ó w  na p różno  szu­
k a łe m  w  ks ią żka ch  o a s tro n o m ii.

1. N ie  w id z im y  żadnej sp rzeczno­
śc i. M asa p o z y tro n u  je s t rów na  m a ­
s ie  e le k tro n u  i  w yn o s i o ko ło  1/1890 
m asy  p ro to n u . W  w ie lu  p rzyp a d ka ch  
ta k  masę e le k tro n u  ja k  i m asę po- 
z y tro n u  m ożna zaniedbać (p rz y ją ć  
ró w n ą  ze ru ) w  p o ró w n a n iu  z masą 
p ro to n u .

2. Z dan ie  za cy tow ane  z ks ią że czk i 
„B u d o w a  w szech św ia ta “  je s t  w y ję te  
z ro z d z ia łu , w  k tó ry m  p rz y ję to  h ip o ­
tezę rozsze rza jącego  się W szechśw ia ­
ta . O tóż je ż e li s ta je m y  na g ru n c ie  
te j h ip o te z y , to  począ tk iem  W szech­
ś w ia ta  je s t m om en t n a ro d z in  m g ła ­
w ic  s p ira ln y c h , a za tem  g w ia z d y  n ie  
m ogą być s ta rsze  od W szechśw ia ta .

J e ś li je d n a k  tę  h ipo tezę  o d rz u c i­
m y  (a  czy n i to  w ie lu  pośród w sp ó ł­
czesnych a s tro n o m ów  i f iz y k ó w ) ,  to  
oczyw iśc ie  zdan ie  to  p rz e s ta je  być 
s łuszne.

D z iś  je s te śm y  s k ło n n i p rz y ją ć  m o ­
ż liw o ść  p o w s ta w a n ia  m a te r i i  ro z p ro ­
szonej z g w ia zd  ( ja k  też  i proces 
o d w ro tn y  —  tw o rz e n ie  s ię  g w ia zd  
z m a te r i i  ro z p ro s z o n e j). W y d a je  się, 
że oba procesy o d b yw a ją  się w n a ­
tu rz e . I  wobec tego  być m oże, że 
m g ła w ic e  s p ira ln e  rodzą  się z 
gw iazd , a jednocześn ie  z m g ła w ic  
s p ira ln y c h  p o w s ta ją  po jedyncze  
g w ia zd y .

W  te j c h w il i  t rw a  dość z a ż a rta  
p o le m ika  pom iędzy k i lk u  a s tro n o m a ­
m i na te m a t: czy  m g ła w ic e  s p ira ln e  
się „s k rę c a ją “ , czy „ ro z k rę c a ją “ . 
W iększość je s t  zda n ia , że s ię  „ r o z ­
k rę c a ją “ . W . Z.

*

S C L E R O S IS  M U L T IP L E X

W  num erze  10 „P ro b le m ó w “  opu­
b lik o w a liś m y  l is t  inż . I r e n y  T . z W ro ­
c ła w ia , c ie rp ią c e j n a  chorobę znaną 
pod ła c iń s k ą  nazw ą  scle ros is  m u l t i ­
p le x ,

W  zw ią zku  z ukazan iem  się te j n o ­
ta tk i  k i lk u  C z y te ln ik ó w  —  p rzew aż­
n ie  c ie rp ią cych  na  tę  chorobę lu b  u le­
czonych z n ie j —  nades ła ło  do re d a k ­
c j i  l is ty ,  sk ie row an e  do I re n y  T . a za ­
w ie ra ją c e  w ska zó w k i co do sposobu 
leczenia.

P ro s im y  za tem  p . Ire n ę  T . o zg ło­
szenie się do re d a k c ji celem odebran ia  
ko re sp o n d e n c ji lu b  o podan ie  adresu , 
n a  ja k i  m og lib y ś m y  ją  przesłać.

R e d a k c j a
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N O W O Ś C I  W Y D A W  N !  C Z E

M arian  M uszkat. —  Zagadnienie  
energii atom owej a w alka o pokój.
P o ls k i In s ty tu t  S p raw  M ię d z y n a ro ­
dow ych, 1949.

T re śc ią  k s ią ż k i je s t w ycze rpu ją ca  
ocena p raw no -spo łeczna  zagadn ien ia  
e n e rg ii a tom ow e j. Pewne zastrzeże ­
n ia  budz i u ż y ta  p rzez a u to ra  te rm i­
n o lo g ia  f iz y k a ln a .

E w a K alinow ska - W idom ska. —  
Zdjęcie magnetyczne anom alii w a r­
szawskiej. W a rszaw a , 1949 r.

P raca  zaw ie ra  uzyskane  w  la ta c h  
1937 —  1939 w y n ik i badan ia  ano­
m a li i  m ag n e tyczn e j, w y k r y te j w  
oko licach  W a rs z a w y  przez O bserw a­
to r iu m  G eofizyczne  w  Ś w idrze .

Rusinek M ichał —  Z barykady  
w dolinę głodu. S tr. 197. W ie lk o p o l­
ska K s ię g a rn ia  W yd a w n icza .

*
P A Ń S T W O W Y  IN S T Y T U T  

W Y D A W N IC Z Y

Sienkiewicz H en ryk  —  N ow ele  
młodzieńcze, s tr .  284.

Sienkiewicz H en ryk  —  Bez dog­
m atu . T om  I ,  s tr .  149, to m  I I ,  s tr. 
165, to m  I I I ,  s tr .  169.

Sienkiewicz H en ryk  —  Quo Vadis. 
Tom  I, s tr .  232, to m  I I ,  s tr .  192, to m  
I I I ,  s t r .  259.

Sienkiewicz H enryk  —  Rodzina 
Połanieckich. T om  I,  s tr .  231, tom  I I ,  
s tr .  270, to m . I I I ,  s t r .  365.

Sieroszewski W acław  —  Nowele.
S tr . 250.

L a ff it te  Jean —  M ilczące m aszty.
Pow ieść. P rze k ła d  a u to ry z o w a n y  
H a n n y  O lę d zk ie j. S tr . 173.

Paw lenko P. i C ziaure li M . —  
U padek B erlina. Pow ieść f ilm o w a . 
P rz e k ła d  a u to ry z o w a n y  M a ry li  B or- 
kow icz . S tr .  107.

Fiodorow A leksy —  Podziem ny ko­
m ite t obwodowy dzia ła . Księga  
p ie rw sza . A u to ry z o w a n y  przekład  
J a n in y  P re g e ró w n y . S tr .  206.

P ete rsen  Jan  —  N asza u lica . K ro ­
n ik a  p isana  w  sercu fa sz y s to w s k ic h

N ie m ie c  1933/4. P rz e k ła d  a u to ry z o ­
w a n y  A n n y  L in k e . S tr . 244.

Borowski Tadeusz —  Opowiadania  
z książek i gazet. S tr . 153.

K earton  C herry  —  W yspa pięciu  
m ilionów pingw inów . P rz e k ła d  a u to ­
ry z o w a n y  A le k s a n d ra  D o b ro ta . S tr . 
191.

Jirasek A lo jzy  —  Skalakow ie. P o­
w ieść h is to ry c z n a  z d ru g ie j p o ło w y  
X V I I I  w ie ku . P rz e k ła d  a u to ry z o w a ­
n y  W a c ła w a  M ad e jsk ie g o . S tr . 314.

Dickens K a ro l —  K lub  Pickw icka. 
P rz e ło ż y ł W ło d z im ie rz  G ó rsk i, u zu ­
p e łn i l i  Z o fia  i  W ik to r  P op ław scy . 
T om  I  s tr .  219,to m  I I  s t r .  194, to m  
I I I  s tr .  206, to m  IV  s tr .  190.

*

„ K S IĄ Ż K A  I  W IE D Z A “ 
S P Ó Ł D Z IE L N IA  W Y D A W N IC Z A

M arks —  Engels —  Lenin —  S ta ­
lin  —  M ała  Biblioteczka „K siążk i 
i W iedzy. H is to ria  wszechzwiązkowej 
kom unistycznej p a rtii (B olszew ików ). 
K r ó tk i  k u rs  pod re d a k c ją  K o m is ji 
K C  W K P (b )  zaap robow any p rzez 
K C  W K P (b )  1938 r.

J. S ta lin  —  Zagadnienia leninizm u. 
S tr. 615.

K . M arks  i F . Engels —  M an ifes t 
Kom unistyczny. Str. 64.

K . M arks  i F . Engels —  O m a­
teria lizm ie  historycznym . Str. 60.

K . M arks  —  W a lk i klasowe we 
F ra n c ji 1848 —  1850. S tr. 146.

K . M arks  —  W ojna domowa we 
F ran c ji. Ze w stępem  F ry d e ry k a  E n ­
gelsa. S tr . 87.

K . M arks  —  18 b ru m aire ‘a L ud w i­
ka Bonaparte. S tr. 144.

K . M arks  —  Praca najem na i ka ­
p ita ł. Ze w stępem  F ry d e ry k a  E n gel­
sa. S tr. 44.

K . M arks  —  Płaca, cena i zysk. 
S tr. 63.

F ryd eryk  Engels —  Rozwój socja­
lizm u od utopii do nauki. S tr . 68.

F ry d e ry k  Engels —  Pochodzenie 
rodziny, własności p ryw atnej i pań­
stw a. W  z w ią zku  z ba d an ia m i L ew i­
sa H . M o rg a n a . S tr . 199.

F ry d e ry k  Engels —  Ludw ik F eu er­
bach i zm ierzch klasycznej filo zo fii 
niem ieckiej. S tr. 63.

W . I .  Lenin —  Im p eria lizm  jako  
najw yższe stadium  kap ita lizm u. Szkic 
popułarny. S tr . 128.

W . I .  Lenin —  O związkach zawo­
dowych. S tr. 136.

W . I .  Lenin —  Ekonom ika i poli­
tyk a  w epoce d yk ta tu ry  p ro le taria tu  
oraz inne a rty k u ły  z la t 1918 — 1923.
S tr .  72.

W . I .  L e n in  —  D ziec ięca choroba 
„ le w ic o w o ś c i“  w  ko m u n izm ie . P róba  
p o p u la rn e g o  w y k ła d u  m a rk s is to w ­
s k ie j s tra te g ii i  ta k ty k i.  S tr . 108.

W . 1. L e n in  —  M a rk s  —  E nge ls  —  
M a rk s iz m . S tr . 492.

*

S P Ó Ł D Z IE L N IA  W Y D A W N IC Z A  
„W S P Ó Ł P R A C A “

K lim ó w  A . P . —  R adziecka s p ó ł­
dzie lczość spożyw cza. P rz e k ła d  Z o f i i  
O lch o w sk ie j, s tr .  34.

O rd in  A . P łk . —  Z n a k o m ity  lo tn ik
naszych  czasów. P rz e k ła d  Jana  M es­
sa, s tr .  22.

S zku rko  T . I .  —  30 ce tn a ró w  ż y ta  
oz im ego  z h e k ta ra . P rz e k ła d  L . W o j­
c iechow sk iego , s tr .  36.

ZS R R  —  K r a j so c ją ^zm u , ze­
szy t V  —  S o c ja lis tyczn e  spo łeczeń­
s tw o  rad z ie ck ie . P rz e d ru k  z g a z e ty  
„W o ln o ś ć “ , s tr .  22.

ZS R R  —  K r a j so c ja lizm u , ze­
s z y t V I  — S o c ja lis tyczn e  pańs tw o  ra ­
dz ieck ie . P rz e d ru k  z g a ze ty  „W o l­
ność“ , s tr .  28.

ZS R R  —  K r a j so c ja lizm u , ze­
szy t V I I I  —  W K P (b )  —  p rze w o d n ia  
i k ie ru ją c a  s iła  spo łeczeństw a r a ­
dz ieck iego . P rz e d ru k  z g a ze ty  „W o l­
ność, s tr .  23.

S im onow  K o n s ta n ty  —  C h łop iec  
z naszego m ia s ta . S z tuka  w  4 a k ­
tach , 9 odsłonach . P rz e k ła d  A n a to la  
S te rn a , s tr .  110.

S u row  A n a to l —  Z ie lona  u lica .
P rz e k ła d  Je rzego  L a u a , s tr .  106.

K o rn e jc z u k  A . —  P a w e ł K r ie c z e t. 
S z tuka  w  3 a k ta ch , 5 obrazach. 
P rz e k ła d  J . N . M ille ra ,  s tr .  96.

T re n ie w  K . —  L ubow  Ja ro w a . 
S z tuka  w  5 a k ta ch , 6 odsłonach. 
P rz e k ła d  S ta n is ła w a  M a re za k -O b o r- 
sk iego , s tr .  138.

W is z n ie w s k i W . —  O p ty m is ty c z ­
na tra g e d ia . S z tuka  w  3 ak tach . 
P rz e k ła d  S t. N a d z in a . S tr . 96.

*

S P Ó Ł D Z IE L N IA  W Y D A W N IC Z A  
„ C Z Y T E L N IK “

M ie czys ła w  K re u tz  —  P o dstaw y 
p s ych o lo g ii. S tu d iu m  nad m e to d a m i 
i p o ję c ia m i w spó łczesne j p sych o lo g ii. 
S tr . 402.

Jó ze f Ig n a c y  K ra s z e w s k i —  C z a r­
na P e re łka . S tr . 285.

Z o fia  C zerny —  P rzy rzą d za n ie  po ­
tra w . S tr .  467.

A lm a n a ch  C h o p in o w sk i 1949. K r o ­
n ik a  życ ia . D z ie ło . B ib lio g ra f ia .  L i te ­
ra tu ra .  Ik o n o g ra f ia . V a r ia . S tr . 185.
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